
[image: ]

 

Tadeusz Kostecki

(Krystyn T. Wand)

 

 

KRWAWY SZLAK POGRANICZA

POWIEŚĆ

 

 

 

 

 

 

 

 

 


[image: ]

BRZOSKWINIA 2022


 

 

 

 

 

 

Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Wydawnictwa "UNIVERSUM", Katowice 1947.
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I

Przybysz z gór

 



Jeszcze nie przebrzmiało ostatnie uderzenie zegara na ratuszu oznajmiające kwadrans po ósmej rano, gdy u wylotu ulicy Lincolna w Black River, obcy 
jeździec zatrzymał konia lekkim ściągnięciem cugli.



Ubranie jego, pokryte grubą warstwą brunatnego, kamienistego pyłu, wskazywało, że zanim dotarł do miasta, musiał odbyć długą drogę przez góry.



Nie wyglądał zbyt re­prezenta­cyjnie – raczej przeciwnie: mocno sfatygowana, połatana w wielu miejscach wiatrówka nosząca liczne ślady dobrego 
wysłużenia, bryczesy i szeroko­rondy, nasunięty głęboko na czoło kapelusz pokazujący w bezczelnie ostentacyjny sposób nitki osnowy, wszystko to razem stwarzało całość wskazującą na niedostatek 
właściciela.



Nawet koń, będący na Pograniczu wskaźnikiem zamożności jeźdźca, wyglądał zupełnie nędznie. Poprzez skórę obciągającą zapadnięte boki można by z 
łatwością porachować wszystkie żebra, gdyby nie kosmata sierść wstydliwie osłaniająca końskie gnaty. Zakurzone kosmyki nadawały wierzchow­cowi cechę zaniedbania i nie­chlujstwa.



Jeździec nie martwił się jednak kurzem pokrywającym wierzchowca, uważając warstwę pyłu za łaskawe zrządzenie Opatrzności. Gdyby bowiem ktoś zadał 
sobie trud oczyszczenia sierści mustanga, błysnęłaby ona nie­prawdo­podobnie czerwonawym odcieniem. A to nie byłoby zbyt pożądane, bo Czerwony zapisany był w sposób całkiem osobliwy w pamięci 
wielu mieszkańców Pogranicza.



Tak samo zresztą, jak i jego właściciel. Wystarczyłoby zerwać z głowy jeźdźca kapelusz, by na widok gęstej czupryny o kolorze polerowanej miedzi 
nabrać przekonania, że znalazło się wreszcie ptaszka, za którego najbliższy urząd policyjny wypłaci z radością okrągłą sumkę pięciu tysięcy dolarów, a do tej kwoty, pochodzącej z urzędowego skarbca, 
niejeden z okolicznych szeryfów dorzuci jeszcze na pewno z wdzięcznością kilka setek ze swej prywatnej szkatuły. Nie było zresztą w tym nic dziwnego, bowiem na Pograniczu większość szeryfów 
rekrutowała się spośród ludzi o drażliwej ambicji, a całe postępowanie jeźdźca boleśnie tę ambicję raniło.



Na Pograniczu nazywano go Czerwonym Johnem z powodu koloru czupryny. Nazywał się w rzeczywistości zupełnie inaczej, ale to nie miało żadnego 
znaczenia. Tu znano go jako Czerwonego Johna. Imię to cieszyło się o wiele większym rozgłosem, niż sam mógł sobie życzyć.



Uniósł się lekko w strzemionach, rzucając badawcze spojrzenie w wąwóz ulicy zalany potokami jaskrawych promieni słonecznych.



Ulica była zupełnie bezludna.



— Hm! — mruknął z zadowoleniem. — All right.



Nie był to zresztą przypadek. Kilkudziesięcio­miesięczne doświad­czenie wskazywało, że o tej właśnie porze ulica powinna być pusta. Ci wszyscy, 
którzy musieli wstawać wcześniej, byli już przy pracy, ci zaś, którym los pozwolił na dłuższe wylegiwanie się w łóżku, pozostawali jeszcze w domowych pieleszach.



To była prawie matematyczna pewność. Czerwony John zwykł był przy­goto­wywać swe wyprawy na podstawach teore­tycznych rozważań.



Upewniwszy się, że droga przed nim jest wolna, popuścił cugli, kosmaty mustang ruszył stępa w głąb ulicy, sunąc wzdłuż drewnianego, ułożonego z 
nie­heblo­wanych desek chodnika.



W czasie tej powolnej jazdy John kołysał się całą swą postacią niedbale i jakby trochę sennie na siodle, w takt kroków mustanga. Spod jego 
wpół­przymkniętych powiek wymykały się jednak od czasu do czasu bystre spojrzenia, którymi dokładnie kontrolował ulicę. Nie miał zwyczaju narażać się na jakie­kolwiek nie­spodzianki w czasie 
realizowania swych planów. Teraz zresztą wszelkie nie­spodzie­wane spotkania musiałyby być co najmniej nie­pożądane.



Obijający się łagodnie o prawe biodro pistolet systemu parabellum nie zaprzątał w naj­mniejszej nawet mierze jego uwagi, choć przecież w 
nad­chodzących chwilach prze­znaczone mu było odegrać rolę nie naj­pośledniej­szego atutu. Ale nic w tym dziwnego: wszystko, co dotyczyło broni, musiało być dokładnie sprawdzone o wiele wcześniej. 
Sfera działań wojennych zaczęła się dla Johna już w chwili, gdy mijał pierwsze zabudowania miasta.



Zbyt wielu obywateli Pogranicza chciałoby załatwić z nim pewne nie­ure­gulo­wane dotychczas sprawy, nie miał zaś żadnych wątpliwości, że 
argumentami w tego rodzaju dyskusjach byłyby jedynie kule rewolwerowe.



Przejechawszy zaledwie kilka­dziesiąt metrów, zatrzymał Czerwonego przed okazałym, przynajmniej jak na Black River, murowanym budynkiem, który, 
jakby wstydząc się swych nie­pokaźnych, drewnianych sąsiadów, wysunął się o kilka stóp na środek chodnika. Jaskrawo złocony napis błyszczący na czarnej, wykonanej nieomal z prawdziwego marmuru 
tablicy, oznajmiał dumnie, że tu właśnie, a nie gdzie indziej, Chicagowski Bank Zachodni uważał za stosowne umieścić ku wygodzie obywateli Black River swą filię.



Zręcznie zeskoczył z konia na chodnik i, zarzuciwszy niedbałym ruchem cugle na kosmaty kark mustanga, zajrzał do wnętrza banku poprzez wielką 
lustrzaną szybę.



Obszerna, o ścianach malowanych olejno w deseń mający imitować różowe żyłki marmuru, sala świeciła, tak jak się tego spodziewał, zupełną pustką.



Nie było zresztą w tym nic dziwnego, nie leżało bowiem w zwyczajach szanujących się business­manów o tak nie­przyzwo­icie wczesnej godzinie 
załatwiać swe interesy w solidnym banku, do jakich należało zaliczyć nie­wątpliwie Bank Zachodni.



W głębi sali, za wysoką metalową kratą oddzielającą kasę od reszty pomiesz­czenia siedział kościsty płowowłosy urzędnik melancho­lijnie wpatrzony 
w rozłożony na kontuarze lady stos papierów. Przetrawiał widocznie jeszcze w tej chwili resztki oparów sennych, nabierając w skupieniu ducha energii do pokonania wyrastającego przed nim zadania: 
wielo­godzinnej nużącej pracy.



Zadźwięczał jękliwie potrącony przez otwierane drzwi wejściowe dzwonek.



Ale o tej porze dźwięk dzwonka nie miał przecież w sobie nic alarmującego. Oznajmiał po prostu wizytę jakiegoś natrętnego klienta, który 
widocznie miał zamiar prze­szkodzić urzędnikowi w należytym rozpoczęciu urzędowania.



Toteż udał, że nie zwrócił na ten dźwięk naj­mniejszej uwagi: nie podniósł głowy, nie oderwał ani na chwilę wzroku od rozłożonych przed sobą 
papierów, zaczynając je w tej chwili właśnie studiować z całą pilnością. Postanowił trochę prze­trzymać nie­wczesnego klienta, by nauczyć go na przyszłość, że nie jest to pora, w której można włazić 
tak ni stąd ni zowąd do czcigodnej instytucji kredytu.



Wetknąwszy swój nieco przydługi nos w papiery, obojętnie puszczał mimo uszu dźwięki zbliżających się do kontuaru kroków. Nie było to jednak 
zupełnie rozsądne z jego strony. Gdy w chwilę później podniósł niechętny wzrok na przybysza, chcąc go zagadnąć odpowiednio opryskliwym tonem, głos nagle zamarł mu w zaschłej z przerażenia i... 
wrażenia krtani.



Widok był istotnie dość nie­codziennego rodzaju. Czarny krążek otworu lufy rewolwerowej ział w nie­przyjemnej bliskości jego głowy, a spojrzenie 
siwych źrenic należących do zakurzonego osobnika trzymającego rewolwer miało wyrazistą wymowę czyniącą wszelkie dalsze objaśnienia co do znaczenia tej zbrojnej demonstracji najzupełniej zbędnymi.



Kasjer był na tyle Jankesem i dostatecznie już długo przebywał na Pograniczu, by mieć jakie­kolwiek, naj­mniejsze choćby wątpliwości co do 
zamiarów nie­ocze­kiwa­nego gościa i aby nie wiedzieć, jak się należy w takiej sytuacji zachować, by uniknąć poczęstunku w postaci opancerzo­nego pocisku dużego kalibru.



Podniósł się więc w milczeniu i, demonstrując swój okazały, bez mała dwu­metrowy wzrost, wyciągnął wysoko ponad głowę sztywno wyprężone ramiona. Z 
mózgu jego, pod wpływem otrzeź­wiają­cego widoku wycelowanego rewolweru, ustąpiły momentalnie ostatnie ślady senności.



Kasjer był nie­wątpliwie odważnym człowiekiem, toteż wywołane nie­spodzie­wanym napadem prze­rażenie zaczęło powoli opadać, ustępując pola 
wstydowi.



...No — pomyślał, patrząc w tajemniczą głębię lufy pistoletowej — nie ma co, ślicznie się spisałem. Żeby dać się tak zaskoczyć jednemu, jedynemu 
nędznemu opryszkowi, którego nie stać nawet na porządny karabin maszynowy? Za parę godzin całe miasto będzie się trząść ze śmiechu, opowiadając sobie jego niesławną przygodę… A Kay?... Tak, 
niewątpliwie wizja złoto­włosej główki jego dziewczyny była potężnym argumentem. To już chyba lepsza śmierć niż takie ośmieszenie na całe życie — stwierdził z nagłą desperacją, rzucając ukradkowe 
spojrzenie na wycelowany pistolet.



John wparł badawczy wzrok w twarz stojącego tuż przed nim kasjera. Coś mu się w wyrazie tej twarzy nie podobało. Nie mógł jeszcze skonkrety­zować 
swych podejrzeń, ale doświad­czenie nie pozwalało mu zlekce­ważyć zielonych ogników błyskających w źrenicach kasjera.



...Czyżby — myślał, zaciskając zęby — śmiał się ważyć na jakiś odruch pomimo wycelowanego w swą głowę rewolweru?



— Proszę — powiedział spokojnym, chłodnym tonem, pod­kreślając jedno­cześnie powagę swych słów znaczącym ruchem rewolweru — bez żadnych głupich 
żartów, bo ja żartował nie będę.



Pomimo wyraźnej groźby dźwięczącej w jego głosie zachowanie kasjera stawało się z każdą chwilą bardziej nie­pokojące. Oczy jego zalśniły 
gorączkowym blaskiem, krótkie, ledwo dostrzegalne drżenie prze­biegało po muskułach prawej dłoni.



John nie miał już wątpliwości: kasjer gotuje się do jakiegoś desperac­kiego czynu.



Wzruszył gniewnie ramionami. Tej przeszkody przecież nie przewidział w swym teore­tycznym rozważaniu, ale na to nie było rady.



— No — powiedział cicho, nie podnosząc ani na jeden ton głosu — proszę uważać.



— Ja... — zaczął płowo­włosy i nagle szarpnął się gwałtownym ruchem całego ciała ku automatowi wprawiającemu w ruch kratę zamykającą szczelnie 
okienko kasy.



— Buuh — szczeknęło gniewnie parabellum.



Koścista postać kasjera zniknęła w tej samej chwili poza ladą, z tkwiącym w mięśniu prawego ramienia pociskiem.



— Trudno — burknął usprawied­liwia­jącym się tonem John — sam przecież tego chciałeś.



Jednym susem znalazł się teraz przy kracie oddziela­jącej kasę. Położył już ręce na kontuarze, by przeskoczyć na drugą stronę, gdy wtem 
znie­ruchomiał w miejscu. Nie­spodzie­wanie zabrzmiał wysoki, przenikliwy dźwięk dzwonka alarmowego, do którego przyłączyły się roz­dziera­jące uszy, przeraźliwe wrzaski wypływające skądś spod lady. 
Widocznie kasjer, pomimo całej swej oczywistej odwagi, był zupełnie nie­wytrzymały na uczucie fizycznego bólu.



— Ba! — mruknął John, zatrzymany tą nie­przewi­dzianą falą dźwięków — niedobrze.



Dwugłos kasjera z dzwonkiem dawał w rezultacie piekielny hałas, zdolny nie­wątpliwie zbudzić ze snu wiecznego najbardziej nawet za­twardzia­łego 
niebo­szczyka. A trudno przecież byłoby uważać obywateli Black River za niebo­szczyków.



Trzeba było się śpieszyć, lada moment mogła nadciągnąć odsiecz dla zagrożonego skarbca.



Tuż przy samym okienku kasy, na kontuarze, stała metalowa kasetka, obficie wypełniona banknotami i srebrem. Nie było tam tego zbyt dużo. Za to w 
odległości nie większej niż trzy metry od kontuaru, pękata pancerna kasa wabiła wzrok licznymi paczkami banknotów wyzierają­cymi spoza szeroko otwartych drzwiczek.



Tam tkwił cały majątek. Wystarczyłoby kilku sekund.



Obejrzał się szybko.



Nie, nie było już mowy o dostaniu się do kasy. Zabrakło tych kilku sekund, które oddzielały go od zdobycia fortuny. Za wielkimi lustrzanymi 
szybami migotały jakieś liczne postacie. Jeszcze chwila i wedrą się do wnętrza sali, zamykając zupełnie drogę odwrotu.



...Diabli nadali — myślał John niechętnie, naciskając cyngiel wycelowanego w kierunku okna pistoletu — tego wariackiego kasjera.



Pod uderzeniem gradu opance­rzonych pocisków grube szkło pękło z hukiem wy­buchają­cego granatu, odłamki szyby posypały się brzękliwie na 
zewnątrz.



Na ulicy ktoś przeraź­liwie wrzasnął, widoczny przez okno odcinek opustoszał w mgnieniu oka.



Nie było jednak ani chwili do stracenia. Zdawał sobie z tego doskonale sprawę, że wrażenie strzałów nie mogło trwać zbyt długo. Z wnętrza gmachu 
dobiegał dźwięk trzaskania drzwiami oznajmiający, że i z tej strony nadciąga nie­bezpie­czeństwo.



Błyskawicznym ruchem zmienił magazynek w pistolecie i, opróżniwszy do obszernych kieszeni zawartość kasetki, rzucił się ku drzwiom, wyciągając 
przed siebie przy­goto­wany do strzału pistolet.



Wszystko zależało teraz od tego, czy któremuś z przeciwników nie przyszło na myśl uprowadzenie Czerwonego. Gdyby tak się stało, nie miał 
naj­mniejszych szans wydobycia się z tej matni. Ucieczka piesza w tych warunkach nie rokowała żadnej nadziei powodzenia.



Bieg przez długą salę banku trwał zaledwie kilkanaście sekund, ale i tego czasu wystarczyło widocznie przeciwnikom do ochłonięcia z wrażenia 
wywołanego sypiącym się na ich głowy gradem kul. Na Pograniczu ludzie przy­zwycza­jeni są do szybkiej orientacji. W chwili gdy otwierał drzwi prowadzące na ulicę, z zewnątrz posypały się gwałtowne 
strzały.



Szybko opróżnił dziesięcio­strzałowy magazyn, wiodąc lufę pistoletu po linii półkola zamykającego leżący przed lokalem banku odcinek ulicy.



Nie starał się celować, nie było na to czasu, chodziło mu jedynie o trzymanie w szachu przeciwników.



Naładowanie pistoletu nie zajęło zbyt wiele czasu. To stanowiło niewątpliwą przewagę broni auto­matycznej nad używanymi tu wciąż jeszcze, niemal 
powszechnie, bębenkowcami.



Sprężywszy wszystkie muskuły ciała, nagłym zrywem mięśni wyprysnął na sam środek ulicy, nie przestając obsypywać kulami przeciw­ległych domów. 
Ruch ten zaskoczył zaczajonych pod ścianami napastników spodziewa­jących się raczej, że będzie biegł po chodniku, kryjąc się w załamach murów.



Dało mu to kilka cennych sekund. Biegł wielkimi susami po linii zygzakowatej ku Czerwonemu stojącemu na szczęście o kilka­naście kroków poza 
miejscem strzelaniny.



Gwizdnął przeciągle: Czerwony ruszył z miejsca wolnym truchtem. W chwili gdy John wylądował z rozbiegu na siodle, mustang zerwał się do pędu. 
Znajomość pewnych akroba­tycznych sztuczek była niezbędna w ich zawodzie.



Ulica lunęła teraz istną ulewą pocisków.



Pochylił się ku przodowi, zmniejszając w ten sposób powierzchnię celu.



Czerwony pędził jak wicher, rozumiejąc doskonale znaczenie gniewnych klaskań dźwięczących nie­przerwanie tuż poza nim. Tumany gęstego kurzu 
wzbijanego jego kopytami zasłoniły już po kilku krokach dokładnie ich postacie przed oczami strzelców. Pomimo tego John usłyszał kilka­krotnie charak­tery­styczne gwizdy pocisków w nie­przyjemnej 
bliskości ucha. Strzały padały tak gęsto, że nie trzeba było zupełnie celowania, by któraś z wy­puszczanych na oślep kul znalazła drogę do jego ciała.



Gdzieś w głębi miasta zawyła nagle przenik­liwym, wibrującym dźwiękiem syrena alarmowa, zagłuszając w pierwszej chwili swym wyciem trzaskanie 
strzałów.



— Do licha — zaklął przez zaciśnięte zęby — rozpętałem całkiem niezłe piekiełko.



Sytuacja stawała się nie­przyjemna.



Nagle w dotych­czasowy zgiełk zaczął się wdzierać głuchy, przelewający gwar.



Nie musiał się oglądać, by stwierdzić jego źródło: to była następująca mu na pięty pogoń. Spodziewał się zresztą jej od samego początku. W 
pogranicznym miasteczku, jakim było Black River, gdzie każdy nosi przy boku coś do strzelania, a spodnie większości obywateli lśnią wyświecone od siodła, zorga­nizo­wanie pogoni nie było 
przedsię­wzięciem wymagającym zbyt wiele czasu.



Czerwony dopiero teraz wykazał swe zalety, jakich nikt by się po nim nie spodziewał, sądząc z jego nędznego wyglądu. Sadził przed siebie wielkimi 
susami, pochłaniając przestrzeń z nie­prawdo­podobną wprost szybkością. Pomimo wysiłku oddychał zupełnie równo, serce w piersi uderzało rytmem regularnie pracującego motoru. John doskonale wiedział, 
dlaczego wybrał tego nie­pozor­nego mustanga na towarzysza swych wypraw, w czasie których życie jeźdźca nie­jedno­krotnie zależało od szybkości końskich nóg.



Gwar pogoni zaczął słabnąć, widocznie zyskiwał nad nią coraz większą przewagę dzielącej ich odległości.



— Otóż to — mruknął, prostując się na siodle John — mam wrażenie, że jeszcze i tym razem...



Nie skończył. Z szarej masy mijanych w pędzie domów, wydających się zatracać swe kontury, błysnął nagle płomień... potem drugi... trzeci... Po 
chwili całe ściany obramowujące ulicę Lincolna, pokryły się siecią migających ogników.



Gwałtownym ruchem przypadł całym ciałem do grzbietu Czerwonego, obejmując go ramionami za szyję.



Kule gwizdały coraz częściej... I to gwizdały w nie­przyjemnej bliskości przytulonej do końskiej szyi głowy jeźdźca.



Strzelano teraz niemal bez przerwy. I co gorsza, strzelano z obu stron ulicy. Droga ucieczki stawała się teraz ognistym wąwozem plującym ze 
wszystkich stron kulami.



Było źle, szanse wydostania się z tego piekła malały z każdą chwilą.



— Byleby tylko wyjechać już wreszcie poza to przeklęte miasto — tęsknie patrzył w głąb ulicy, która się wydawała nie­skończenie długa. — Wtedy 
będę miał całą tę strzelającą zgraję przynajmniej tylko za sobą.



Wreszcie w oddali zajaśniała poza konturami budynków otwarta przestrzeń.



— Pędź stary, pędź — szeptał pieszczot­liwie do ucha mustanga — jeszcze trochę i będziemy górą.



Tylko kilka­dziesiąt metrów dzieliło ich od zbawczej przestrzeni, gdy dojrzał przed sobą szarą, ruchliwą masę zamykającą całą szerokość drogi.



— A więc tak — skonstatował, odzyskując nagle cały spokój — zamknęli wylot ulicy. — Ktoś, kto organizował pogoń, musiał nie być nowicjuszem w tego 
rodzaju sprawach. Zatarasowanie z przodu drogi ucieczki nie każdemu by tak od razu wpadło na myśl.



Zdawał sobie teraz sprawę, że dostał się w położenie niemal bez wyjścia, w położenie zwierzyny, która, szczuta przez naganiaczy, wpadła do 
zamkniętego kotła obławy.



Nie miał wyboru co do sposobów działania. Śmierć otaczała go ze wszystkich stron, wyciągając po niego swą kościstą dłoń.



Musiał za wszelką cenę sforsować wyrosłą przed nim zaporę. Musiał!... Choćby nawet miał przy tym zginąć. Zresztą – nie było wyboru. Tak czy 
inaczej w oczy zaglądała mu śmierć. Lecz ileż przyjem­niejsza śmierć w walce niż rozpacz­liwe widmo stryczka...



Parł naprzód. Zabrakło czasu na rozmyślania.



W rosnącej z każdą chwilą przed nim ciżbie zamigotały gęste ognie strzałów. Teraz strzelano mu wprost w twarz.



— Dobrze, że jeszcze nie mają samolotów, które by zrzucały mi na łeb bomby — warknął z wisielczym humorem.



Wsunął się znowu na siodło, ujmując w ręce puszczone przed chwilą cugle. Pomimo wszystkich swych zalet, Czerwony nie za­ryzy­kował­by na pewno z 
własnej inicjatywy skoku ponad ziejącą ogniem i hukiem strzałów barykadą.



Jeszcze chwila i... zwarty, wrzeszczący tłum wyrósł tuż przed chrapami Czerwonego. Strzały nagle umilkły, trudno bowiem zachować zimną krew, 
widząc pędzącego wprost na siebie rozszalałego mustanga.



John szarpnął cuglami, wbijając ostrogi w brzuch Czerwonego. Mustang stęknął chrapliwie z wysiłku, podrywając się do skoku.



Pod kopytami coś miękko plasnęło. Nie słyszał rozpacz­liwego krzyku tratowanego człowieka ani opętańczych wrzasków pozostałych. W mgnieniu oka był 
już daleko poza szalejącym z wściekłości tłumem. Na jezdni, w chwilę potem, powstało jeszcze większe zamieszanie: w momencie, gdy pędząca za Johnem pogoń wpadła całym impetem na ludzi, zalegających 
tłumnie drogę.



Trwająca przez kilka minut kotłowanina pozwoliła Johnowi na zyskanie znowu kilkuset cennych metrów przestrzeni.



Zabudowania stojące wzdłuż drogi stawały się coraz rzadsze, zatracając swą jednolitą, zwartą linię. Jeszcze kilkaset metrów szaleńczego pędu... 
Wreszcie pod kopytami Czerwonego ostro zadźwięczały kamienie górskiej ścieżki. Śmiertelna pułapka miasta została poza nimi.



Za wcześnie jednak jeszcze było, by zwolnić tempo ucieczki. Czujne ucho Johna stwierdziło, że dźwiękowi kopyt mustanga odpowiada gdzieś z tyłu, 
niby wielokrotne echo, głuchy stukot uderzeń kilku­dziesięciu kopyt końskich o kamienie świadczący o tym, że rozjuszeni zamachem na bank, w którym lokowali swe oszczędności, obywatele Black River nie 
tak łatwo zrezygnują z wymykającej się im z rąk zdobyczy. Pędził jeszcze kilkaset metrów, nie zwalniając tempa.



Ścieżka tymczasem stawała się coraz węższa, pnąc się pod górę. Nie było rady, musiał nieco zwolnić. Gdyby zresztą tego nie uczynił, Czerwony 
nie­wątpliwie po kilku­dziesięciu najwyżej metrach sam zacząłby ustawać z wyczerpania, a wtedy już żadna siła nie skłoniłaby go do pośpiechu. Pomimo żelaznych sił mustang miał już przecież w kościach 
kilka­dziesiąt mil ciężkiej drogi przebytej przed wjazdem do miasta, po której nie miał czasu odpocząć.



— Cóż — myślał John, wsłuchując się w odległe dźwięki pogoni — to chyba jeszcze nie takie groźne?



Sięgnął po zawieszoną u siodła silną lornetkę Zeissa i, odwróciwszy się w siodle, przytknął ją do oczu. W silnych, wielo­krotnie zbliżających 
szkłach zarysowało się wyraźnie kilka­naście pędzących na koniach postaci. Wydawali się być tuż przy nim, przy­zwycza­jony jednak do zbliżeń soczewek wzrok umieścił ich na właściwej odległości. Nie 
była ona zbyt wielka: trzysta metrów najwyżej.



Podniósł lewą rękę chcąc uregulować wmontowany w lornetce dalekomierz. Przy poruszeniu zapiekło go nie­spodzie­wanie ramię.



Spojrzał zdziwiony. Na wysokości lewego ramienia czerniał mały okrągły otworek, wokół niego materiał nasiąkał krwią.



— Tam do licha! — zaklął. — Więc jednak któremuś z tych niedołęgów przypadkowo się udało. — Nie było teraz jeszcze czasu na obejrzenie i 
opatrzenie rany. Tymczasem, co naj­ważniejsze, nie bolała zbyt silnie.



Ścieżka pięła się coraz stromiej. Trzeba się było przeciskać pomiędzy olbrzymimi zwałami skał zalegającymi drogę.



Mustang zaczął podejrzanie sapać. John przyłożył rękę do jego karku – był cały pokryty drobniutkimi, jeszcze nie­widocz­nymi dla oka kropelkami 
potu.



Za wszelką cenę trzeba było choć przez kilka chwil dać koniowi odpocząć.



Obejrzawszy się, aż zaklął ze zdumienia. Teraz już nie potrzebował szkieł, aby ich widzieć wyraźnie. Dzieląca go od pogoni przestrzeń zmniejszyła 
się tak znacznie, że nie można było tego kłaść jedynie na karb łatwiejszej drogi, jaką w tej chwili ścigający przebywali. To była przewaga świeżych sił koni nad Czerwonym, wyczerpanym szaleńczym 
biegiem w czasie ucieczki z miasta.



Byli już w odległości nie większej niż sto metrów. Wściekłe okrzyki jeźdźców dobiegały wyraźnie, mnożąc się echem od skał.



— No, stary — szepnął, zatrzymując konia poza wielkim głazem — teraz oni poznają, co to mieć wroga... twarzą w twarz.



Odczepił od siodła sztucer, odsuwając bezpiecznik. Podniesienie lewej ręki, na której musiał oprzeć łożysko lufy, kosztowało go niemało wysiłku. 
Rana w ramieniu piekła teraz zjadliwie. Zanim zdołał się jako tako złożyć do strzału, pot obficie zrosił mu czoło. Nie mógł też powstrzymać wywołanego bólem kilka­krotnego gniewnego syknięcia.



Wyjrzał ostrożnie spoza kamiennej osłony. Prześladowcy znajdowali się w odległości około sześć­dziesięciu metrów, forsując właśnie w tej chwili z 
trudem wąski przesmyk skalny. Na czele pogoni jechało trzech jeźdźców na rosłych, sprowadzonych widocznie ze Wschodu, koniach.



Mierzył starannie przez dłuższą chwilę. Odległość nie była zbyt wielka, ale przypadkowe pudło mogło ostrzec tamtych, skłaniając do przezornego 
wycofania się z pułapki.



...Szkoda bydląt — pomyślał ze współ­czuciem, pociągając wreszcie trzy­krotnie za cyngiel. Trzy strzały gruchnęły jeden po drugim, powtórzone 
stokrotnym, głuchym echem przez wyniosłe ściany wąwozu.



Konie pod jadącymi na czele pogoni jeźdźcami stanęły na mgnienie oka dęba, waląc się w następnym momencie ciężko jeden na drugiego i 
przy­gniatając swym ciężarem jeźdźców.



W niebo wzbił się rozpaczliwy wrzask tratowanych ludzi pomieszany z przejmującym kwikiem koni.



Wąska gardziel przesmyku została dokładnie za­taraso­wana kłębowiskiem poplątanych końskich i ludzkich członków.



— Rozwikłujcie tymczasem ten kłębek! — zawołał w stronę wąwozu, kierując konia znowu na ścieżkę.



Czerwony niespokojnie strzygł uszami, słysząc rozlega­jące się w dole chrapliwe jęki konających koni.



— Nie podoba ci się to wszystko, mój stary? — spytał uspo­kaja­jącym głosem, klepiąc go po karku. — Mnie też, możesz być tego pewien, ale widzisz: 
one musiały oddać swe życie, by pozwolić nam na uratowanie naszego. Tak już dziwnie na tym świecie jest urządzone — dodał filo­zoficznie.



Czuł w duszy niesmak z powodu dokonanej przed chwilą rzezi niewinnych zwierząt.



Droga była tymczasem coraz bardziej stroma, zmuszała do posuwania się niemal krok za krokiem.



Gdyby nie celne strzały tamujące drogę pogoni, dosięgliby go bez wątpienia w tym miejscu. Zamieszanie w wąwozie trwało jednak dłużej, niż mógł się 
tego spodziewać, pociągając za cyngiel. Pomimo częstego kontrolo­wania szkłami lornetki przebytej drogi nie stwierdził na razie nic groźnego. Zamierający w oddali gwar wskazywał, że pogoń nie zdołała 
dotychczas przebyć miejsca końskiej hekatomby.



Nagle w półmrok panujący w wąwozie wdarło się jaskrawe światło południowego słońca. Ściana zamykająca wąwóz z lewej strony zniknęła gdzieś w dole, 
odsłaniając kilkuset­metrowej głębokości przepaść.



Ścieżka biegła teraz wąskim występem skalnym, jakby przy­lepionym do prosto­padłej ściany. Miejscami stawała się tak wąska, że zaledwie starczyło 
miejsca na kopyta konia. W głębi przepaści falowało szmaragdowe morze konarów rozległego lasu, docierają­cego tuż do stóp skały.



John puścił swobodnie cugle, zdając się całkowicie na instynkt konia. Czerwony był zresztą przy­zwycza­jony do wspinaczek górskich. Jego zmyślność 
w wyszukiwaniu miejsc mogących wytrzymać ich ciężar była wprost zadziwiająca. Nawet John, przy­zwycza­jony przecież do zachowania swego wierzchowca, nie mógł się oprzeć uczuciu podziwu, jaki w nim 
wzbudzała jego inteligencja. Koń próbował ostrożnie trwałość skały, zanim postawił na niej nogę, w chwilach zaś, gdy poruszony dotknięciem kamień obsuwał się z głuchym łoskotem w dół, zamierał w 
bezruchu z podniesionym w powietrzu kopytem.



John, unosząc się z lekka na strzemionach, starał się ulżyć mu ciężaru. Na tym zresztą ograniczał w zupełności swój udział w prze­bywaniu 
nie­bezpiecz­nego odcinka. Na wąskiej półce skalnej nie mógł w ogóle kierować koniem, ba, nie widział miejsca nawet, by zeskoczyć z siodła w razie fałszywego stąpnięcia wierzchowca. Prawą stroną ciała 
dotykał chropowatej, zupełnie prosto­padłej ściany, z lewej, tuż pod kopytami konia, ziała bezdenna przepaść. W razie naj­mniejszej omyłki Czerwonego, żadna siła nie potrafiłaby ich powstrzymać od 
runięcia w dół aż do samego podnóża, gdzie legliby nie­wątpliwie w postaci zmiażdżonej masy mięsa.



— Wystarczyłby w zupełności jeden strzał — mruknął bez­namiętnie — by nas strącić do tej szmaragdowej czeluści.



Tymczasem jeszcze zupełna cisza panująca poza nim pozwalała się spodziewać, że pogoń tkwiła gdzieś w głębi wąwozu.



Czerwony nie zawiódł pokładanego w nim zaufania, nie zrobił żadnego nie­ostroż­nego ruchu. Posuwając się w żółwim tempie, przebyli wreszcie 
nie­bezpieczną ścieżkę, wyjeżdżając na szerokie, pozbawione przeszkód płasko­wzgórze.



John ściągnął cugle, zatrzymując na chwilę konia.



— Odpocznij sobie, stary! — zawołał wesoło. — Słusznie ci się to należy. Tymczasem żadne nie­bezpie­czeństwo ze strony tamtych nam nie grozi. 
Niechby tylko spróbowali wjechać w naszej obecności na ten pięknie zawieszony w chmurach kawałek ścieżki — miłosnym ruchem pogładził lufę zawieszonego u siodła sztucera — odechciało­by się im raz na 
zawsze wędrówek po górach.



Sięgnął do kieszeni, wyciągając krótką fajeczkę. Zaczął ją nabijać, posługując się jedynie prawą ręką.



— Do wszystkich diabłów! — klął gniewnie, gdy w trakcie ładowania fajki rozsypał tytoń po ubraniu — zrobili z człowieka inwalidę i tyle.



W końcu udało mu się jakoś naładować fajkę. Z rozkoszą wciągnął w płuca potężny haust tytoniowego dymu.



Przez kilka minut mógł sobie przecież ostatecznie pozwolić na wypoczynek.



— Czeka nas nie lada tempo — tłumaczył Czerwonemu, ogarniając roz­rado­wanym spojrzeniem ciągnącą się przed nimi płaską, kamienistą przestrzeń — 
musimy pędzić jak wszyscy diabli, by zgubić wreszcie zupełnie tych depczących nam po piętach mieszczuchów. No! — zawołał po dłuższej chwili błogiego bezruchu, wytrząsając uderzeniem o łęk siodła 
popiół z fajki. — Czas na nas, pokaż teraz, co umiesz!



Czerwony ruszył z kopyta, nabierając z każdym krokiem szybkości. Pęd rozcinanego powietrza gwizdał Johnowi koło uszu cudną melodię wolności. Droga 
była idealnie równa, koń niósł płynnie, bez wstrząsów, można było nieomal spać w siodle.



W oddali majaczyły wyniosłe, poszarpane skały, pomiędzy którymi mogliby znaleźć bezpieczne schronienie przed prze­śladow­cami. Wydawały się 
wyrastać tuż przed nimi, ale nawet uwzględ­niając poprawkę górskiej widzialności, nie było do nich dalej niż cztery do pięciu kilometrów.



— Dwadzieścia minut najwyżej — uśmiechnął się z zadowoleniem — a potem niech mnie szukają do sądnego choćby dnia po tych zakamarkach skalnych. 
Musieliby chyba sprowadzić całą armię, by przeszukać wszystkie rozpadliny.



— O... do licha! — zaklął nagle wściekle, zatrzymując w miejscu gwałtownym ściągnięciem cugli konia. Czerwony aż zachwiał się na nogach wyrwany 
nie­spodzie­wanie z impetu.



W odległości nie większej niż dziesięć metrów od kopyt mustanga ukazała się szeroka rozpadlina przecinająca ciemną krechą całą szerokość rozległej 
platformy skalnej.



— Tak — pomyślał John, wpierając w jej głębię ponury wzrok. Widok przepaści wyrwał go nagle z rozradowania. — I co dalej?



Odpowiedź na to pytanie, mające decydować o dalszych jego losach, nie była łatwa.



Zamykająca drogę przepaść była bardzo szeroka, zbyt szeroka na to, by móc się odważyć na jej przeskoczenie. A objechać ją dokoła?



Przytknął lornetkę do oczu, sprawdzając całą przestrzeń platformy, opuścił ją jednak po chwili w zupełnym znie­chęceniu. Ciemna linia ginęła 
gdzieś w oddali pomiędzy po­szarpa­nymi, wyniosłymi skałami. Wygodna, nęcąca swą pozorną łatwizną płaszczyzna okazała się zdradziecką pułapką, z której nie było wyjścia.



— Piękna sytuacja, nie ma co mówić — wycedził w przestrzeń przez zaciśnięte zęby. — Z tyłu zacne grono rozżartych łapaczy, z przodu przepaść nie 
do przebycia, a z pozostałych stron świata – prostopadłe ściany skalne. I bądź tu mądry, człowieku, w takiej pułapce.



Obejrzał się w tył. Półka skalna tymczasem wciąż jeszcze była pusta, ale to nie mogło trwać już zbyt długo. W każdej chwili wąwóz mógł się zaroić 
od ścigających.



Wzruszył ramionami, obrzucając znowu badawczym spojrzeniem ziejącą przed nim rozpadlinę.



Cóż mu właściwie pozostawało? Mógłby wprawdzie przez pewien czas ostrzeliwać ścieżkę, mógłby położyć trupem jednego, dwóch, niechby nawet 
dziesięciu – w końcu i tak go dostaną.



A stryczek, którego w żadnym wypadku nie udałoby się uniknąć, gdyby dostał się w ręce ścigających? – Nie, ten rodzaj śmierci wybitnie mu nie 
odpowiadał.



Przepaść była szersza znacznie od naj­szerszych, jakie w swym życiu odważył się sforsować. A odważał się już nieraz na bardzo wiele. Przelatywał 
na grzbiecie Czerwonego ponad niejedną przepaścią, jaką niewątpliwie wielu uznałoby za nie­możliwą do przebycia, ale ta?...



Zdawało się, że nieuchronna śmierć wyzierała z przepastnej głębi, której dno ginęło w gęstym mroku zalegającym rozpadlinę. Przeciw­legła krawędź 
przepaści szarzała w rozpaczliwie wprost dalekiej odległości.



— Nic przecież nie ryzykuję — zakonklu­dował swe rozmyślania. Jeżeli nie spróbuję, śmierć jest matema­tycznie pewna. A tak? Istnieje zawsze jakaś 
szansa pomyślnego skoku. Niechby nawet jedna na sto! Ba, nawet jedna na tysiąc! To i tak znacznie więcej niż w razie, gdy zostanę po tej stronie.



Zawrócił konia zdecydo­wanym ruchem cugli, odjeżdżając kilka­dziesiąt metrów potrzebnych dla nabrania odpowied­niego rozpędu.



— Uważaj, stary — powiedział raźnym głosem, w chwili gdy łeb Czerwonego znów był zwrócony w stronę przepaści. — Teraz dla odmiany zabawimy się w 
jaskółki. Obyśmy tylko nie zalecieli zbyt szybko do nieba — zaśmiał się bezgłośnie, popędzając konia.



Pobudzany przez Johna mustang pędził en carrière, en carrière (fr.) – tu: galopem, w szybkim tempie coraz szybciej z każdym przebytym metrem.



Na widok zbliżającej się z szaloną szybkością szerokiej rozpadliny, ku której go kierowała ręka jeźdźca, zastrzygł nie­spokojnie uszami, ale nie 
zatrzymał się, ani nie zwolnił biegu na jedną choćby chwilę. Pomiędzy mustangiem i jeźdźcem panowało obopólne zaufanie. Skoro wolą jego pana było, aby przeskoczyć tę przepaść, widocznie tak być 
musiało.



Zawrotna głębia otworzyła swą paszczę tuż u końskich nóg.



John lekko poderwał cugle i uniósł się na strzemionach, chcąc w ten sposób zredukować do minimum swój ciężar.



Jeszcze chwila... i kopyta Czerwonego zawisły nad próżnią.



John patrzył na przeciw­ległą krawędź przepaści zbliżającą się ze śmiertelną powolnością.



Nagły, gwałtowny wstrząs oznajmił, że przecież jednak wylądowali.



Teraz stało się coś nie­spodziewa­nego. Zad Czerwonego przechylił się nagle gwałtownie w tył, jego przednie kopyta zaczęły konwulsyjnie szurać po 
skale, w daremnym poszukiwaniu jakiego­kolwiek punktu oparcia. Z głuchym szelestem potoczyły się w przepaść wyrwane uderzeniem końskich kopyt kamienie.



Z całą wyrazis­tością zdał sobie sprawę z tego, co się stało: nie­jedno­lita krawędź rozpadliny nie wytrzymała siły uderzenia ich ciał. 
Błyska­wicznym ruchem rzucił się naprzód, chcąc w ten sposób pomóc Czerwonemu w odzyskaniu równo­wagi. Niewiele to jednak pomogło – z każdą chwilą kadłub mustanga obsuwał się coraz bardziej w stronę 
przepaści – jeszcze sekunda... dwie i będzie już po wszystkim.



Nie było ani ułamka chwili do stracenia. Sam mógł się ocalić nie­zmiernie łatwo, nie przeszło mu jednak nawet przez myśl opuścić w śmiertelnym 
nie­bezpie­czeństwie wiernego towarzysza. Omotał silnie cugle wokół przegubu prawej ręki i, zebrawszy wszystkie siły, rozpaczliwym rzutem przeskoczył ponad głową mustanga ku przodowi.



Siła skoku szarpnęła gwałtownie uwięzioną w cuglach rękę. Miał wrażenie jakby jakieś narzędzie tortury wyłamywało mu ramię ze stawu, miażdżąc z 
piekielnym bólem kości.



Padając z rozpędu na twardą skałę, uderzył w ledwo zakrzepłą ranę. Cały jego organizm przeniknął szarpiący, przenikliwy ból. Stracił przytomność.



Gdy otworzył znowu oczy, dostrzegł nie­wyraźne, roz­pływa­jące się kontury nachylonego tuż nad sobą łba Czerwonego. Ktoś szarpał gwałtownie prawe 
ramię. Minęła dłuższa chwila, zanim zdał sobie sprawę, że to Czerwony usiłuje w ten sposób podnieść łeb, przygięty przez zbyt krótko uwiązane cugle ku ziemi.



— Cóż, stary? — szepnął słabym głosem. — Znudziło ci się już to uwiązanie?



Zaczął rozplątywać cugle, co nie było zbyt łatwym zadaniem. Roz­jątrzona uderzeniem rana na ramieniu piekła nie­wymownie. Wreszcie musiał sobie w 
tej robocie dopomóc zębami.



...To wszystko głupstwo — myślał, zacisnąwszy zęby z bólu, w chwili gdy schwytawszy rękoma za siodło Czerwonego, dopomagał sobie w ten sposób do 
podniesienia się na nogi. — Naj­ważniejsze jest to, że pomimo wszystko dostaliśmy się na tę stronę.



Oparł się całym ciężarem o łęk siodła. Czuł się jeszcze zupełnie słabo. Minęła dłuższa chwila, zanim prze­słania­jąca mu oczy mgła wreszcie 
zaczęła ustępować.



— No tak — powiedział głośno, wciągając z wysiłkiem powietrze w obolałą klatkę piersiową — dokonaliśmy nie byle czego. A już niewiele brakowało 
byśmy własnymi ciałami zbadali głębokość tej dziury.



Spojrzał w ziejącą tuż przed nimi mroczną otchłań, po czym rzucił okiem na przeciw­ległą krawędź... I nagle zdał sobie sprawę z całą 
wyrazis­tością: prze­skoczenie przepaści nie było możliwe. Rozum wprost wzdragał się uwierzyć, że końskie mięśnie zdołały pokonać tę odległość.



A jednak przecież przed chwilą Czerwony dokonał tej nie­możli­wości.



— Nie opowiadaj nikomu, żeś to zrobił — usiłował się uśmiechnąć John, klepiąc konia po karku — bo ci i tak nikt nie uwierzy.



Czerwony w odpowiedzi parsknął słabo. Dla niego momenty przebytej przed kilkoma minutami śmiertelnej trwogi utonęły już w mrokach niepamięci. 
Teraz przede wszystkim uważał, że przydałoby się coś solidnego do jedzenia. A jałowa skalista platforma nie rokowała w tym względzie naj­mniejszych nawet nadziei.



John obrzucił badawczym spojrzeniem widniejącą po tamtej stronie część płasko­wzgórza. Wciąż jeszcze świeciła pustką – widocznie tamci nie zdołali 
dotychczas sforsować skalnej półki.



Gdy tak stał oparty o siodło swego wierzchowca, jego ciemno­ruda czupryna i jaskrawo czerwonawa maść sierści mustanga stanowiły jedyne barwne plamy 
na tle kamiennej szarzyzny otaczających ich skał.


 

 

 

 

 

II

Aresztowanie

 



Ściągnąwszy z trudem cugle, aż się zdziwił, że tak wielkiego wysiłku potrzebował, by wyciągnąć wreszcie łeb Czerwonego ponad powierzchnię wody.



Jeszcze zaledwie parę chwil przedtem, gdy w odległości nie większej niż kilkaset yardów od ukrytego pośród kamieni źródła, mustang zatrzymał się w 
ostatecznym wyczerpaniu i stał nieruchomo wstrząsany prze­biegają­cymi całe jego ciało konwulsyj­nymi drgawkami, zwieszając z ponurą rezygnacją łeb ku ziemi, zdawało się, że już żadna siła nie zdoła 
go zmusić do zrobienia choćby jednego jeszcze kroku.



Nic zresztą w tym nie było dziwnego. Kilka­naście godzin błąkania w ciemnościach po nie­skończonym labiryncie skalnych korytarzy, bez źdźbła 
pożywienia i kropli wody, zdolne było wypędzić całe siły żywotne z każdego konia, choćby nawet odznaczał się największą wytrzyma­łością.



I kto wie, czy gdyby wtedy nagły powiew wiatru, niosący wilgotny zapach bliskiej wody, nie zdołał wydobyć resztek żywotności kołaczących słabo w 
głębi końskich trzewi, nie skończyłby się na tej kamienistej pustyni ich wspólny pracowity szlak.



A teraz koń, gdy tylko na chwilę zanurzył umęczony łeb w przeźro­czystej wodzie górskiego strumyka, znalazł nagle w sobie tyle siły, szarpiąc 
cuglami, że John przez moment zupełnie zwątpił, czy uda mu się powstrzymać go od pochłonięcia zbyt wielkiej porcji na raz. Zresztą i jego siły były już u kresu wyczerpania.



Podniósł się z trudem w strzemionach i przytknąwszy lornetkę do oczu, badał, wytężając wzrok, całą dolinę.



Widok otaczającej go okolicy był raczej żałosny. Nic poza szarzejącymi w obłym mroku ustępującej nocy groźnie nawisłymi skałami i nie­wyraźnymi, 
zamazanymi konturami jakichś krzaków czy też koso­drzewiny zgrupowanej rzadkimi kępkami przy wodzie.



Wokół panowała cisza – solenna cisza górskiego przedświtu zakłócana jedynie przy­tłumionym szmerem szeroko pełznącego pomiędzy kamieniami 
strumienia i dalekim jękliwym krzykiem jakiegoś przed­wcześnie zbudzonego ptaka.



Wydawać by się mogło, że są o całe setki mil oddaleni od reszty świata.



Czerwony odwrócił łeb i, ociekając wodą z wilgotnych nozdrzy, spojrzał z niemym wyrzutem w oczach na Johna. Pomimo całej swej inteligencji, nie 
mógł nigdy zachować powściągli­wości, jeżeli chodziło o nasycenie pragnienia.



— Nie, stary — pokiwał przecząco głową John. — Na to musisz jeszcze trochę poczekać.



Zsunął się ciężko z siodła, zachwiawszy się na nogach w chwili, gdy stawał na ziemi. Gdyby nie oparł się o konia, runąłby nie­zawodnie na 
kamienie. Czarne płaty snuły mu się gęstą zawieją przed oczyma.



...No — pomyślał, zataczając się bezwładnie — ładna historia... Przecież tyle jeszcze spraw muszę załatwić, zanim będę mógł wreszcie spocząć.



Schylił się z trudem i, zerwawszy garść suchych badyli, zaczął wycierać nimi spotniałe boki konia. W tę zwykłą, codzienną pracę włożył cały 
wysiłek swych mięśni, czuł jednak, że za­impro­wizo­wany wiecheć ślizga się jedynie lekko po powierzchni skołtunionej sierści mustanga. Pomimo to zanim skończył, lepki, zimny pot wystąpił obficie na 
całe jego ciało.



Odrętwiałe lewe ramię zwisało bezwładnie, nie mógł nim uczynić naj­mniejszego nawet poruszenia.



Czas było zająć się już i samym sobą.



Zanurzył rozpaloną twarz w zimną jak lód wodę. Kłujące igiełki zimna przenikały skórę, pobudzając krew do szybszego krążenia. Leżał tak przez 
dłuższą chwilę, wchłaniając porami zmęczonego ciała ożywczy chłód wody. Gdy wreszcie podniósł głowę, twarz jego była odrętwiała od zimna, ale czuł się nie­wątpliwie znacznie rzeźwiejszym niż przedtem.



— Może i tym razem jakoś się wykręcę? — nabrał nieco otuchy po lodowatych ablucjach. Teraz należało przystąpić do obejrzenia rany. Dotkliwy, 
świdrujący ból wskazywał, że coś z jej gojeniem było nie­wyraźnie.



Powoli, ostrożnym ruchem zaczął ściągać wiatrówkę, materiał jej jednak był mocno przy­lepiony zakrzepłą krwią do rany. Miał wrażenie, że przy 
każdym poruszeniu wyrywano mu cęgami kawały żywego mięsa. Wreszcie znie­cierpli­wiony jednym gwałtownym szarpnięciem ściągnął przez głowę wiatrówkę, brutalnie odrywając zakrzepły strup z rany. Cienkie 
ciepłe strużki krwi popłynęły po ramieniu.



— Uff — westchnął z ulgą. Operacja była mocno nieprzyjemna.



Pod lekkim dotykiem palca poczuł opuchliznę, skłoniło go to do dokład­niejszych oględzin. Wydobył z podróżnego worka małą apteczkę i zmonto­wawszy 
na podstawce wklęsłe, powiększa­jące lusterko do golenia, ustawił je w ten sposób, by odbijało widok rany.



Na pierwszy rzut oka nie wydawała się zbyt groźna. Kula przeszła o kilk­anaście centy­metrów ponad sercem, przebijając na wylot mięśnie ramienia. 
Znacznie gorzej wyglądała otaczająca ją ciemno­fioletowa obwódka opuchlizny.



— Ażeby ich... — zaklął na ten widok. — Paskudzi się, naturalnie.



Nie było rady, musiał przystąpić do dużo przy­krzejszych aniżeli dotych­czasowe zabiegów.



Umoczywszy tampon gazy w anty­septycznym płynie, wprowadził go ostrożnie do rany. Zetknięcie palącego płynu z obnażonym poszarpanym mięśniem 
zapiekło dotkliwie.



Za to po chwili na powierzchni gazy wyciągniętej z rany dostrzegł kilka nitek pochodzących z materiału wiatrówki. Była to prawdo­podobnie 
przyczyna za­nieczysz­czenia. Teraz już ranę można było uważać za mniej więcej odkażoną. Rozerwawszy celofanowe opakowanie stery­lizowa­nego opatrunku, zręcznie obandażował ramię.



Miał przecież pod tym względem niejakie doświad­czenie. Kiedyś, dawno, o jakże dawno temu, nieraz musiał sam zajmować się swymi ranami i to w dużo 
gorszych warunkach: wśród gwizdu setek tysięcy kul i huku wy­bucha­jących wokół pocisków. Tak, tylko, że wtedy...



— Et, tam — burknął niechętnie, przerywając rozmyślania o przeszłości — było i już. — Nie znosił roz­pamięty­wania o tym, co się działo do chwili 
wstąpienia na kamienisty szlak, po którym obecnie wędrował.



Niewątpliwie jednak doświad­czenie nabyte w czasie dwuletniego pobytu w okopach przy­chodziło mu nieraz z pomocą w różnych okazjach 
teraźniej­szego życia.



Skończywszy opatrunek zabrał się do za­gospo­daro­wania, pomimo bowiem całej nie­przytul­ności tej zagubionej wśród skał dolinki postanowił przez 
pewien czas w niej się zatrzymać. Nie miał żadnych złudzeń, by stan jego sił pozwolił mu na natych­miastową dalszą wędrówkę.



Rozpalił w małej, podróżnej maszynce tabliczkę skonden­sowa­nego spirytusu i postawił na nikłym żółtym płomieniu otworzoną puszkę konserw 
zawierającą jakieś mięsiwo o skompliko­wanej nazwie, i starannie nabiwszy tytoniem fajkę, rozciągnął się na kamieniach, wchłaniając w płuca duże hausty tytoniowego dymu.



Gdy w kilka minut potem zabulgotała woda w blaszance i rozszedł się smakowity zapach mocno przy­prawio­nego korzeniami mięsa, musiał przyznać, że 
jednak zdobycze cywilizacji ułatwiają życie ludziom zagubionym, tak jak on, w pustkowiu. Nie miałby przecież w tej chwili dosyć sił, by rozpalić jakie­kolwiek ognisko, a poza tym było bardzo wątpliwe, 
czy jedyny w najbliższej okolicy materiał palny – koślawe gałęzie koso­drzewiny – mogłyby dostarczyć dostatecznej ilości ciepła dla ugotowania strawy.



— A tak — rozmyślał, sięgając po parującą puszkę — mała tabletka... i śniadanie gotowe.



Ochoczo zabrał się do wyławiania kawałków mięsa z puszki, gdy jednak włożył do ust pierwszy kawałek, poczuł nagle, że nie zdoła go przełknąć. 
Mięso rosło mu w ustach, jak moczona w wodzie gąbka. Wypluł je z obrzydzeniem, odstawiając aromatycznie pachnącą puszkę.



— Zjem później — rozciągnął się całą swą długością na twardym, kamienistym łożu. — Widocznie jestem zbyt zmęczony — skonstatował, zauważywszy, że 
nawet fajka przestała mu smakować.



Gdy jednak po kilku chwilach wątek myśli zaczął się rwać w bez­sensowne strzępy, a przed rozpalonymi źrenicami zawirowały jakieś poplątane, 
nie­rzeczy­wiste wizje, zdał sobie sprawę: to gorączka obejmuje jego ciało w posiadanie.



Zapadł w przerywany, pełny nie­samo­witych widziadeł, nie­przytomny odmęt snu. Gdy otworzył oczy, słońce stało już wysoko. Nie potrafił jednak 
pomimo wysiłków zdać sobie sprawy, jak długo przeleżał bez przytomności. Mogło to równie dobrze być kilka jak i dwadzieścia kilka godzin.



Spojrzał na zegarek – nie chodził. To wskazywałoby raczej na to, że nie­przytomność trwała czas dłuższy, ale nie mógł sobie przypomnieć, czy 
nakręcił go przed wyprawą na Black River. Czuł się bardzo osłabiony. Miał wrażenie, jak gdyby każdy muskuł oddzielnie zwisał bezwładnie w jego ciele.



Podniósł się z wielkim wysiłkiem na nogi. Kilka­krotnie padał z powrotem na kamienie, zanim zdołał jako tako stanąć na chwiejnych nogach. Wysiłek 
ten jednak wyczerpał go ostatecznie. Lepki zimny pot oblepiał całe jego ciało.



Stał tak przez dłuższą chwilę wsparty o kamienistą ścianę skały, zanim odważył się ruszyć naprzód, puszczając z rąk dającą oparcie podporę.



Podszedł do podróżnego worka znajdującego się w odległości zaledwie kilku kroków. Przebycie jednak tej przestrzeni zajęło mu nie­prawdo­podobnie 
dużo czasu. Gdy chciał się nachylić nad workiem, nagle stracił równo­wagę, padając ciężko na ziemię. Po tym wstrząsie przeleżał dłuższą chwilę niezdolny do żadnego poruszenia. Wreszcie, odzyskawszy 
nieco siły, sięgnął ręką do wnętrza worka, wydobywając niewielką płaską butelkę. Przytknął ją ostrożnie do ust.



Zdawało mu się, że połykany drobnymi łykami płyn rozlewał się żywym ogniem po wszystkich żyłach. Gdy odstawił butelkę, poczuł się znacznie 
silniejszy. Kilka łyków starej, wysoko­procentowej whisky podnieciło jego siły. Pewniejszym już nieco ruchem podniósł się znowu, rozglądając się po kotlinie.



Po drugiej stronie strumienia, w odległości kilku­dziesięciu kroków, stał Czerwony, rozmyślając filo­zoficznie nad mizerną kępką wyjątkowo 
nie­apetycznych badyli, pokrytych szarym kamienistym pyłem. Wszystkie krzaki po tej stronie wody sterczały smutnie, wznosząc ku niebu dokładnie obgryzione kikuty.



Na cichy gwizd Johna Czerwony przybiegł, przebywając ostrożnie stawianymi krokami wodę strumyka. Widocznie miał już dość czasu, by zaspokoić swoje 
nie­nasycone pragnienie.



Koń stanął tuż przy nim, patrząc pytająco mądrymi, czarnymi oczyma.



— Powiedz, stary — zapytał, klepiąc go przyjaźnie po wyciągniętej szyi — czy siedzimy tu już Bóg wie jak długo, czy też to tylko twoja 
żarłoczność? — wskazał na objedzone krzaki.



Ale Czerwony nie potrafił rozjaśnić jego wątpliwości. Parsknął tylko w odpowiedzi i pobiegł z powrotem poszukiwać paszy.



To skierowało myśl Johna na jedzenie. Poczuł nagle wilczy głód. Mięso w otwartej blaszance cuchnęło wyraźnie, odrzucił je więc daleko i otworzył 
nową puszkę, której zawartość, gdy się zagotowała na maszynce, zjadł z apetytem, popijając kilkoma łykami whisky.



Po spożyciu posiłku, czuł się niemal zupełnie dobrze, był jeszcze tylko piekielnie zmęczony. Toteż, gdy tylko przyłożył głowę do siodła, 
wyciągnąwszy się w cieniu wystającej skały, zasnął natychmiast, nie zważając na jasne słoneczne światło pełnego dnia zalewające dolinę.



Gdy się obudził po kilku­nastu godzinach po­krzepiają­cego snu, czuł, że gorączka już zupełnie ustąpiła. Rana zaczęła się od tej chwili goić bez 
żadnych już dalszych komplikacji. Pomimo jednak tego pobyt nad strumykiem przeciągnął się nad­spodzie­wanie długo, dłużej znacznie aniżeli na to pozwalała sytuacja ściganego ze wszystkich stron 
zbiega. Zdawał sobie doskonale sprawę, że każda godzina spędzona w bezruchu zmniejsza szanse ocalenia, ale nic na to nie mógł poradzić. Kilka­krotne bez­skuteczne wysiłki wdrapania się na siodło 
przekonały go o zupełnym wyczerpaniu. Stan jego sił wymagał bez­względnie dłuższego odpoczynku. Cóż było robić? Tkwił więc w tej dolince powalony przez swój własny organizm, spodziewając się w każdej 
chwili, że wyloty korytarzy skalnych zaroją się nagle od prześla­dowców. Jednak przez trzy długie doby w tym zagubionym wśród niebo­tycznych skał schronieniu nic nie zamąciło jego spokoju.



W chwili gdy wreszcie mógł jako tako utrzymać się w siodle, zapasy żywności skończyły się ostatecznie. Torba podróżna świeciła żałośnie pustym 
wnętrzem. Nie było już w niej ani jednej blaszanki konserw, ani jednej okruszynki czegoś, co mogłoby służyć jako pożywienie dla wy­poszczo­nego żołądka. Nadszedł już stanowczo najwyższy czas na dalszą 
wędrówkę, dłuższy pobyt w tych pustynnych skałach groził śmiercią głodową.



Czerwony też miał zgoła żałosną minę, patrząc na dokładnie poobgryzane badyle. Próbował nawet w ostatecznej desperacji miękkich igieł 
koso­drzewiny, ale rychło doszedł do prze­konania, że pomimo swej pozornej zieloności nie nadają się zupełnie do spożycia. Poza tym nad strumykiem nie pozostało już ani jednego źdźbła mogącego od 
biedy służyć do napełnienia zgłodniałych kiszek. Nie, stanowczo mustang też miał już naj­zupełniej dosyć tych skalnych wakacji. Trudno przecież żyć jedynie wodą ze strumyka.



Przymusowy odpoczynek trwał o wiele za długo. Wyruszali w wędrówkę, której kresu nie można było przewidzieć, pozbawieni jakich­kolwiek zapasów.



Zagłębili się w jeden ze skalnych korytarzy. Jak John przypuszczał, powinien był prowadzić w kierunku zbocza.



Podróż półmrocznym wąwozem trwała nad­spodzie­wanie krótko, nie minęło bowiem nawet trzech godzin niezbyt szybkiej jazdy, gdy dotarli już do 
wylotu otwierają­cego widok na szeroką przestrzeń zbocza.



Teraz dopiero przekonał się, że nie­dostępność schronienia doliny nad strumykiem była tylko pozorna, przynajmniej z tej strony gór. Tylko na karb 
swej szczęśliwej gwiazdy musiał położyć uniknięcie przez te kilka­dziesiąt godzin nie­pożądanych odwiedzin.



Zatrzymał konia w ukryciu za jakimś załomem skalnym, tuż u wylotu wąwozu. Nie byłoby zbyt rozsądnie zapuszczać się w biały dzień na nieznaną, 
zupełnie otwartą przestrzeń. Obława na pewno wciąż jeszcze trwała, a podnóże gór roiło się nie­wątpliwie od wszelkiego rodzaju mniej lub więcej urzędowych łapaczy.



Zapalił fajkę, starając się dymem oszukać głód skręcający mu wnętrzności, na szczęście posiadał jeszcze pewne zapasy tytoniu. Od wczorajszego 
południa nie miał nic w ustach, jeżeli nie liczyć kilkunastu kubków źródlanej wody, która zresztą, dotarłszy do pustego żołądka, wywoływała zgoła osobliwe skutki.



Czerwony melancholijnie rozglądał się po wąwozie. Szare, pozbawione jakiego­kolwiek śladu roślinności kamienie nie dawały naj­mniejszej nadziei na 
jaką taką choćby kolację. Opuścił ponuro łeb ku ziemi.



Dopiero gdy gęsty mrok zasnuł zbocze ciemną zasłoną, John odważył się opuścić wąwóz, wyruszając w dalszą wędrówkę.



Na szczęście zbocze opadało łagodnie ku dołowi, pozwalając pomimo zapadłych ciemności posuwać się naprzód w kierunku niziny obiecującej możności 
zdobycia środków żywności dla zgłodniałych wędrowców.



John wpatrywał się w ciemności wytężonym spojrzeniem. Zbliżali się przecież coraz bardziej do okolic, gdzie mogły w każdej chwili grozić 
zdradzieckie zasadzki.



Dwie godziny trwała ta wędrówka, a wciąż jeszcze nie zdołał dojrzeć przed sobą niczego, co by wskazywało na bliskość jakiejś siedziby ludzkiej.



Dopiero w chwili, gdy fosforyzujące wskazówki zegarka wskazywały już godzinę jedenastą, w roz­ściela­jącym się przed nim mroku ujrzał słabe 
nie­ruchome światełko. Natychmiast zatrzymał Czerwonego, sięgając jedno­cześnie po lornetkę. Oświetlony prostokąt, rysujący się ostro na soczewkach, nie pozostawiał żadnych wątpliwości: było to okno 
za­mieszka­nego budynku.



...Ba — pomyślał, ruszając w kierunku światełka — ciekawe, czy tam już wiedzą?



Jakby nie było, musiał przecież zakołatać w końcu do ludzi, by móc uzupełnić swoje zapasy. Bez nich dalsza wędrówka stawała się nie­możliwa.



Gdy znajdował się już w odległości kilku metrów od wyłaniającej się niewyraźnym konturem z mroku ciemnej masy budynku, zatrzymał konia, zsuwając 
się ostrożnie z siodła. Rozsądek nakazywał przekonanie się w miarę możliwości, co tkwi we wnętrzu, zanim zapuka do drzwi.



Podszedł bez­szelest­nymi krokami do kolczastego, niezbyt gęstego ogrodzenia i, przewinąwszy się jednym ruchem przez nie, znalazł się w bujnej 
roślinności ogródka otaczającego dom.



Przypadł do ziemi i zaczął pełznąć powoli pomiędzy gęstymi zaroślami, unikając starannie wywołania naj­mniejszego choćby szmeru. Teraz, gdy 
znajdował się wewnątrz ogrodzenia, ryzykował w każdej chwili otrzymanie poczęstunku w postaci paru uncji ołowiu. W tych stronach nie było zwyczaju żartowania z intruzami ośmie­lają­cymi przekradać się 
wśród nocy przez płoty.



Znajdował się w odległości zaledwie paru metrów od oświetlonego okna, gdy nagle nie­spodzie­wane dźwięki zmusiły go do gwałtownego 
znie­rucho­mienia.



— Cóż u licha? — szepnął w naj­wyższym zdumieniu.



Ciszę górskiej nocy rozdarły w tej chwili wypływające przez otwarte okno domu hałaśliwe dźwięki orkiestry jazzowej, grającej jakiegoś skocznego 
fokstrota.



Orkiestra w tym zagubionym w górach samotnym domu? Próbował przez dłuższą chwilę bez­skutecznie wyłowić jaki­kolwiek sens z tego nie­dorzecz­nego 
zestawienia, wsłuchując się w głośne tony. Nie robiło to przecież w żadnym razie wrażenia patefonu.



Aż wreszcie kilka gwizdów i trzasków, zakłócających barwną melodię, wyjaśniło sytuację.



— A to ze mnie dureń — uśmiechnął się do swych myśli — przecież to radio!



Huczący donośnie głośnik radiowy był raczej okolicz­nością sprzyjającą jego wywiadowczym zamiarom, w powodzi bowiem jego dźwięków musiał utonąć 
szelest wywołany pełzaniem.



Pewniejszymi już ruchami ruszył naprzód, nie kłopocząc się zbytnio o szmery potrącanych w ciemnościach liści.



Już prawie podchodził do samej ściany, gdy znowu nie­spodzie­wany, tym razem dużo groźniejszy dźwięk zmusił go do gwałtownego przy­padnięcia całym 
ciałem pod jakimś krzakiem obsypanym mocno pachnącymi kwiatami.



Z drugiej strony domu podniosło się wściekłe ujadanie psów, widocznie czujących obecność intruza.



...Hm — pomyślał za­niepoko­jony, wtulając się jak mógł najgłębiej pomiędzy mokre od rosy listowie — może być źle. — Ujadanie wzmagało się z każdą 
chwilą.



Dźwięk muzyki ustał nagle, jakby ucięty ostrym nożem, i w ciemnościach trzasnęły drzwi. Ciężkie kroki kogoś nie­widzialnego w mroku zaczłapały po 
rozmiękłych od wilgoci ścieżkach.



...Tak — skonstatował w duchu, opuszczając rękę na rękojeść pistoletu — coś mi mocno na to wygląda, że wpadłem.



Ostry, jaskrawy promień silnej latarki elektrycznej przeciął zasłonę ciemności, ogarniając ogródek. Przez krótką chwilę kropelki rosy na krzaku, 
pod którym leżał, zamigotały tęczowymi blaskami diamentów. Gęste listowie stwarzało widocznie wystarcza­jąco nie­przenik­nioną zasłonę, bowiem zdradzieckie światło powędrowało dalej, nie wykrywszy 
wstrzymują­cego oddech Johna.



Kroki zaszeleściły po trawie, zbliżając się do ogrodzenia. Kolczaste druty zaświeciły po chwili, odbijając światło latarki.



...No — pomyślał John, słysząc zbliżające się człapanie — żeby tylko na mnie nie nadepnął w ciemności.



Na szczęście posiadacz latarki minął krzak o jakieś kilka metrów, kroki jego zaczęły się oddalać ku drugiej stronie domu.



— Oby mu tylko nie przyszło na myśl spuszczenie psów — wsłuchiwał się z nie­pokojem w nie­ustające ujadania — dopadłyby mnie w jednej chwili.



Kroki poczłapały jednak w stronę drzwi wejściowych domu.



— Nic tu nie ma, Betty — usłyszał John nieco ochrypły głos dochodzący z ciemności — psy podniosły fałszywy alarm.



Po kilku chwilach trzaśnięcie oznajmiło, że gospodarz powrócił do wnętrza.



John odetchnął z ulgą. Bez­pośrednie nie­bezpie­czeństwo minęło.



W noc wdarły się znowu dźwięki orkiestry świadczące o zupełnym uspokojeniu mieszkańców domku. Tony muzyki zamarły jednak po kilku jeszcze taktach 
w pożegnalnym akordzie, ustępując miejsca rozlegają­cemu się w głośniku głosowi speakera.



— Hallo – hallo — rozbrzmie­wało wyraźne wezwanie. — Uwaga! Nadajemy teraz komunikat policyjny.



John zaczął słuchać uważnie. Komunikat policyjny? – To mogło być nie­wątpliwie bardzo ciekawe. Szczególnie dla niego. Nie omylił się zresztą, to 
było bardzo ciekawe.



— Za wskazanie miejsca pobytu bądź ujęcie — skandował każde słowo speaker — osobnika występują­cego pod przezwiskiem Czerwonego Johna...



— Ha — westchnął żałośnie przytulony pod krzakiem John — staję się, niestety, sławny.



— ...który dokonał w dniu piętnastego bieżącego miesiąca — oznajmiał dalej głośnik — zuchwałego napadu na oddział Banku Zachodniego w Black River, 
wyznaczona jest nagroda w wysokości dziesięciu tysięcy dolarów...



— Popatrzcie no — zdziwił się, słysząc wysokość wymienionej sumy — o ile to lepiej się teraz opłaca być łapaczem niż bandytą.



— Uwaga! Podajemy dokładny rysopis: wzrost około stu siedem­dziesięciu siedmiu centymetrów, muskularny, twarz pociągła, oczy siwe. Oznaki 
szczególne: ciemnorude, o czerwonawym połysku włosy, jeździ zazwyczaj na kosmatym, o prawie czerwonej sierści mustangu... Wiek około trzydziestu trzech – trzydziestu pięciu lat.



— Wcale nienajgorszy konterfekt — musiał stwierdzić John, słuchając z niepokojem szczegóło­wego opisu swej osoby.



— Każdy, kto by wiedział cośkolwiek o miejscu pobytu wymienionego osobnika, obowiązany jest donieść o nim do naj­bliższego urzędu policyjnego. 
Ostrzegamy — wołał niewidzialny głos — w razie zatajenia wiadomości o miejscu przebywania bandyty bądź za udzielenie mu w jakiej­kolwiek formie pomocy grozi...



Ale John, nie czekając na dalszy ciąg komunikatu, zabrał się do pospiesznego odwrotu. Wystarczyło mu już w zupełności to, co dotychczas usłyszał. 
Wywiad należało uznać za całkowicie skończony. Z jednej strony majątek, z drugiej zaś kryminał? Nie miał żadnych złudzeń, jaką z tych ewentual­ności wybierze który­kolwiek z nie­pozba­wionych choćby 
źdźbła zdrowego rozsądku słuchaczy radiowych.



Szybko, nie bardzo nawet starając się zagłuszyć dźwięki swych kroków, wycofał się z ogródka. Szkoda teraz było każdej chwili. Może przecież 
znajdzie w końcu jakąś siedzibę ludzką pozbawioną sterczącej na dachu anteny radiowej. Postanowił zwracać baczną uwagę na ten szczegół, zanim się zbliży do jakiegoś domu.



— No, stary — oznajmił Czerwonemu, wskakując na siodło — nic tu po nas: znają nas aż nazbyt dobrze. I uważaj: z każdym dniem rośniemy w cenie, tak 
jakby nasze osoby dopuścili do notowań giełdowych.



Pomimo żartobliwego tonu tych słów John opuścił ponuro głowę na piersi. Trudno, naprawdę trudno było w dobie dzisiejszych wynalazków zajmować się 
widocznie przestarzałym już procederem bandyty rabującego otwarcie na szlakach.



Był śmiertelnie zmęczony. Ukołysany powolnym człapaniem konia opuścił senne powieki, chwiejąc się bezwładnie w takt jego kroków. Czerwony, także 
mocno senny, zwolnił szybkość i wlókł się krok za krokiem wśród zalegających drogę ciemności.



Drzemka mustanga była jednak bardziej czujna od snu jeźdźca, bowiem jakiś ledwo wyczuwalny obcy zapach drażniący nozdrza zbudził jego świadomość, 
zmuszając do nie­spokoj­nego zastrzyżenia uszami.



Teraz dopiero ocknął się jeździec, przy czym przejście od stanu sennej pod­świado­mości odbyło się w nim nagle bez żadnych stanów pośrednich.



Spojrzał otrzeźwio­nymi oczyma bacznie przed siebie, usiłując przebić wzrokiem ciemność. W odległości zaledwie kilku­dziesięciu metrów przed nimi 
szarzał zarys jakiegoś zupełnie ciemnego budynku.



— No — wzruszył ramionami, obrzucając nieufnym spojrzeniem budowlę — okolica, można powiedzieć, zaludniona prawie nie gorzej od Broadwayu.



Podjechał ostrożnie tuż do samych ścian domu, na co pozwalał brak jakiego­kolwiek ogrodzenia.



Czujnie sprężył całą uwagę gotów w każdej chwili do wsiąknięcia w ciemność. Ci przecież też mogli słuchać wczoraj komunikatu radiowego. W mroku 
nie mógł dojrzeć, czy na dachu znajdowała się instalacja radiowa. Gdy podjechał do niewielkiego ganku, jego sępi wzrok zdołał wyłowić z ciemności kontury jakiejś kołyszącej się na wietrze deski, czy 
czegoś w tym rodzaju.



...Hm — rozmyślał, starając się bezskutecznie odczytać napis wymalowany nie­wątpliwie na tym czymś wiszącym nad gankiem — to może być tylko szyld. 
A jeżeli to jest szyld — dedukował dalej — to dom nie może być niczym innym jak tylko przy­drożnym zajazdem, bo co by robił w tych bezludnych okolicach jakiś sklep czy inne w tym rodzaju 
przedsię­biorstwo?



Rozmyślania te dodały mu nieco więcej pewności siebie. W tych stronach oberżyści nie mieli zwyczaju przejawiać zbytniego wścibstwa, więc zajazd 
był nie­wątpliwie naj­bezpiecz­niejszym miejscem, dokąd mógł się w swych warunkach udać w celu uzupełnienia zapasów podróżnych.



Nie mogąc zajrzeć do wnętrza, gdyż okna były na głucho pozamykane gęsto nabijanymi gwoździami solidnymi okiennicami, zrezygnował z dalszych 
oględzin.



Zastukał mocno rękojeścią pistoletu w okiennice. Głuchy rezonans drewnianej deski, donośnie brzmiący w otaczającej ciszy, nie wywołał jednak we 
wnętrzu domu żadnego oddźwięku.



— Hej! — zawołał głośno — stukając mocniej. — Jest tam kto? — Myśl o rozkoszach kulinarnych, jakich mogła mu dostarczyć naj­marniejsza choćby 
oberża, zaczęła mu skręcać kiszki bolesnym skurczem głodu. — Śpią jak susły — nie­cierpliwił się, nie przerywając stukania. Ale była to w każdym razie okoliczność uspokajająca.



Za okiennicami, po dłuższej chwili tych alarmujących zabiegów Johna, coś się wreszcie poruszyło i w otworze wyciętym w górnej części jednej z nich 
zalśniło wy­trzeszczone w ciemność ludzkie oko.



— A czego się tam tak dobijacie? — zapytał warkliwie ochrypły głos. — Kto tam łomocze?



Wyraźnie zaspane dźwięki głosu wzbudziły w Johnie zaufanie. Nie mógł przecież w tych warunkach przy­puszczać, by oczekiwano tu na niego 
specjalnie. Zasadzka nie wydała się prawdo­podobna.



— Podróżny. Otwierajcie szybciej! — Głos Johna brzmiał uspokajająco.



— Hm... podróżny — burknął z powątpie­waniem głos za oknem. Obserwacja poprzez otwór w okiennicy trwała dłuższą chwilę. Widocznie jednak dała 
zadowalające rezultaty, gdyż po upływie pewnego czasu drzwi wejściowe się otworzyły i wyjrzał przez nie jakiś potargany mężczyzna w naprędce narzuconym ubraniu.



— No to wejdźcie, panie podróżny — uczynił zapraszający ruch ręką.



John uwiązał Czerwonego u słupka pod­trzymują­cego niewielki ganek i wszedł do wnętrza domu. Obszerna sala, oświetlona dość nikłym płomieniem 
lampy naftowej, ze stojącym w głębi bufetem barowym, była mniej więcej taka sama jak w innych tego rodzaju saloonach.



Duszne, ciężkie powietrze uderzyło w nozdrza przy­zwycza­jone do górskiego wiatru.



— Dlaczego nie otwieracie okiennic? — zawołał, zachłystując się stęchlizną — na dworze już świta.



— Otworzy się, jak przyjdzie czas — burknął pod nosem gospodarz. — Co dla was?



— Coś do jedzenia i do picia, ale prędko, bo nie mam za dużo czasu, a o reszcie pogadamy potem.



Usiadł przy zakurzonym stoliku; leżącej na nim serwety nie zmieniano na pewno od nie­pamiętnych czasów.



— Do picia, już — gospodarz postawił przed nim ciemną butelkę i olbrzymich rozmiarów kieliszek. — Ale do jedzenia? — zamyślił się przez chwilę, 
pogrążając palce w gęstwinie roz­czochranych włosów. — Hm, co by tu mogło być... Chcecie jaja na słoninie? — za­propo­nował wreszcie.



— Mogą być — zgodził się skwapliwie John. Na wspomnienie tej potrawy spłynęła mu ślina do wygłodniałych ust. — Tylko dużo jaj i dużo słoniny — 
dodał.



— Może pięć? — zawahał się gospodarz.



— Niech będzie dziesięć, ale wybierajcie za to duże, czuję niezgorszy apetyt.



— Musicie trochę poczekać — postać gospodarza zniknęła gdzieś we wnętrzu domu. John pozostał sam w oczekiwaniu na jedzenie. Wychylił duszkiem 
kieliszek mętnego płynu. Aż się otrząsnął. Wódka była wstrętna i pachniała fuzlem.



...No — pomyślał nabijając fajkę tytoniem — jeżeli jajka będą tak samo aromatyczne...



Duszne powietrze i zmęczenie usposabiały go sennie.



— Trzeba by otworzyć samemu okiennice, bo tu się można udusić — pomyślał, nie chciało mu się jednak wstawać z krzesła.



Nagle drgnął, zrywając się gwałtownie. Tuż poza plecami usłyszał miękkie, skradające kroki. Błyska­wicznie sięgnął po rewolwer, ale było już za 
późno. Dwa twarde przedmioty wwierciły mu się wprost w plecy i ostry rozkazujący głos zawołał:



— Ręce do góry, chłopysiu, i bez żadnych kawałów... bo…



Ale John nie próbował „żadnych kawałów”, spóźnił się i doskonale rozumiał, że chwilowo nie ma na to rady. Podniósł więc w milczeniu wysoko nad 
głowę obie ręce.



Jakieś dłonie sięgnęły do jego pochwy, wyjmując pistolet, a następnie przeszukały ubranie. Po chwili wyjęto mu również z kieszeni mały pistolet 
Wembleya, który nosił na wszelki wypadek.



— Hm... cały arsenał — powiedział za nim inny głos — widocznie jesteś tym, kogo szukamy, pokaż no swą czcigodną twarz.



Odwrócił się ku nim bez słowa sprzeciwu. Dwie przyciśnięte wylotami do ciała lufy rewolwerowe były argumentem, którego skuteczność sam w swej 
praktyce mógł nie­jedno­krotnie ocenić.



Znalazł się twarzą w twarz z dwoma osobnikami o postaciach stanowiących rażącą dysproporcję. Jeden wysoki i chudy, drugi barczysty, niskiego, a 
raczej małego wzrostu.



...Pat i Patachon — określił ich w myśli, nie wiedząc zresztą, że tym mianem nazywano przyjaciół w koszarach policji konnej. Były to nie­wątpliwie 
dość śmieszne figury, trzymały go jednak pod grozą luf rewolwe­rowych, podczas gdy on był najzupełniej bezbronny. Udało się im ubiec go o ułamek sekundy i tego faktu nie można było niestety zmienić. — 
Dać się złapać takim pokrakom! — rozmyślał z bolesnym wstydem. — Jak ostatni patałach.



Obserwowali go przez chwilę w milczeniu, badając wnikliwym wzrokiem każdy poszczególny rys jego twarzy.



— No — zawołał wreszcie wysoki — pokażcie nam waszą czuprynę. — Sięgnął do głowy Johna, zdejmując z niej kapelusz.



— Ho, ho! — zawołali jedno­cześnie na widok rudych włosów — więc jednak... — zaczął niski.



— Może powiecie mi łaskawie — przerwał im chłodno John — kim jesteście i czego napastujecie mnie jak bandyci?



— My bandyci? — wysoki zdawał się być szczerze ubawiony. — Wprost przeciwnie — wyjaśnił — jesteśmy z konnej, ja się nazywam Bodkin, a on — wskazał 
na towarzysza — Lisley. Zapamię­tajcie sobie, jeżeli wam na tym zależy...



— No, więc: mister Bodkin i mister Lisley z konnej, czego obydwaj razem ode mnie chcecie? — Była to niepotrzebna gadanina, ale chciał zyskać nieco 
na czasie, aby pomyśleć nad sposobem wydostania się z tej pułapki.



— Dobry sobie — zawołał Bodkin, rechocąc — czego chcemy? Ciebie, kawalerze, czekamy już przez dwie pełne doby w tej ohydnej dziurze. Wy przecież 
jesteście Czerwonym Johnem?



— Niech i tak będzie — zgodził się John, zdając sobie doskonale sprawę, że zaprzeczanie w tym wypadku jest naj­zupełniej bezcelowe. W worku 
podróżnym miał znacznie więcej dowodów swojej tożsamości niż wymagałby tego najbardziej nawet ostrożny sędzia.



— Wszystko, co pan powie — wyrecytował pośpiesznie Lisley — może być użyte przeciwko panu.



— Co? — zdziwił się szczerze John. — Po co? To znaczy, nie mam nic gadać?



Bodkin spojrzał z wyraźną dezaprobatą na swego towarzysza.



...Och ten Lisley — pomyślał z niesmakiem — nigdy nie może zapomnieć o tym, że był kiedyś w stołecznej i wyjeżdża ze swoimi kawałami... Po co 
zamykać człowiekowi usta, skoro i tak, tego co zrobił, wystarczy, żeby go dziesięć razy powiesić?



— Nie — wyjaśnił szybko, widząc jak Lisley otwiera znowu usta, chcąc coś powiedzieć. Bał się, by nie wyjechał znowu, jak to się już raz zdarzyło, 
z wyjaśnieniem, że przy wstępnych badaniach może być obecny obrońca. — To nic nie znaczy. To tylko się tak mówi przy aresztowaniu.



— Po co? — nie ustępował John. W myślach błyska­wicznie ważył wszystkie szanse tego, co zamierzał uczynić za chwilę.



— Tak sobie — burknął Bodkin. — No, dosyć tej gadaniny, idziemy — wskazał na drzwi.



John rzucił badawcze spojrzenie przed siebie. W drzwiach leżał wystający na parę cali ponad podłogę próg. — No więc — pomyślał, zbierając w sobie 
wszystkie siły. W tym, co przedsięwziął, każdy ułamek ruchu mógł zdecydować o jego życiu.



Ruszyli w kierunku wyjścia. Policjanci szli teraz po obu jego bokach, wpierając pomiędzy żebra jeńca rewolwerowe lufy. Rzucił ukradkiem okiem. 
Rewolwery były odbezpie­czone, jak się zresztą tego od razu spodziewał.



...Tym gorzej — pomyślał — tym gorzej.



Wszystko to, co się teraz stało w saloonie, nie trwało nawet sekundy.



Wchodząc w drzwi, John potknął się niby przypadkiem na progu i upadł, rzucając się jedno­cześnie całym ciałem naprzód. Padając, schwycił rękoma za 
nogi obydwóch swych stróży. Nie zdążyli jeszcze zrozumieć co się stało, gdy głowy ich uderzyły jedna o drugą. Przytomność stracili momentalnie.



— Dobrze — szepnął półgłosem John, ocierając pot z czoła — gotowe.



Wciągnął ich za nogi do saloonu. Pierwszą jego czynnością było wyjęcie z kieszeni Bodkina swoich rewolwerów, następnie rozbroił policjantów 
zabierając im ich własne.



Gdy po chwili, zwabiony nie­spodzie­waną ciszą, gospodarz wsunął ostrożnie głowę poprzez uchylone drzwi, ujrzał czerniejący na wprost swego nosa 
otwór pistoletowej lufy.



— No — zawołał John — co słychać, panie gospodarzu i szpiclu w jednej osobie? Proszę bliżej — dodał, machając zachęcająco rewolwerem.



Gospodarz, nie­odznacza­jący się w żadnej mierze bohaterską odwagą, wykonał ten poparty rewolwerem rozkaz bez chwili wahania. Twarz jego wyraźnie 
zzieleniała na widok nieruchomo leżących na podłodze ciał policjantów.



— A więc — zapytał go John — gdzie są te jajka?



— Jajka? — gospodarz był zupełnie osłupiały.



— No tak, jajka ze słoniną — powtórzył spokojnie.



— Ze... słoniną… jajka?... — Głos jego wydobywał się z bulgotaniem z gardła.



Szarpnął się w kierunku drzwi.



— Ej, wy tam, stać! — zawołał grzmiąco John — dokąd to się tak spieszy?



— Ddo... kuchni... — wybełkotał gospodarz, trzęsąc się ze strachu.



— Nie, lepiej zostańcie tu — rozkazał. — Obawiam się, że całą spiżarnię macie pełną zapasów policji. Macie sznury? — zapytał po chwili.



— Sznury? — powtórzył bezmyślnie gospodarz. Widać było po nim, że wcale nie zdaje sobie sprawy czego od niego żądają.



— Tak, mówię przecież wyraźnie, sznury. Takie przedmioty służące do wieszania... albo do wiązania. Rozumiecie? Czy może mam wam pomóc? — Głos 
Johna był wyraźnie znie­cierpli­wiony. Przy ostatnich słowach spojrzał znacząco na trzymany w ręku rewolwer.



Tamten wreszcie zrozumiał. Sięgnął pod ladę i wydobył spod niej potężny zwój grubego sznura.



Nareszcie. No, a teraz wiążcie tych — wskazał butem na nieruchomo leżące postacie.



— Wiązać... — zawahał się przez chwilę. — Po co? Przecież to policja?...



— Właśnie dlatego, że policja — wyjaśnił John. — A wiążcie dokładnie, potem sprawdzę i może być źle — ostrzegł groźnie.



Drżący całym ciałem oberżysta zabrał się do roboty, wykazując przy tym zbytnią gorliwość, aż obserwujący go John musiał mu kazać rozluźnić trochę 
więzy tak zaciśnięte, iż zachodziła obawa wytryśnięcia krwi spod nabrzmiałej pod uciskiem skóry jeńców.



Nie minęło nawet dziesięć minut, gdy policjanci leżeli skrępowani tak dokładnie jak ryby w sieci. John sprawdził więzy i teraz już nie znalazł w 
nich nic do zarzucenia.



— W porządku — mruknął łaskawie. — A teraz dawaj pieniądze — dodał nie­spodzie­wanie.



— Pieniądze... jakie pieniądze? — w głosie właściciela saloonu brzmiały nutki determinacji. Bał się bardzo tego groźnego bandyty, który pokonał 
dwóch policjantów, ale pieniądze stanowiły zawsze główny cel jego życia i teraz miałby je oddawać?



— Dziesięć tysięcy dolarów — objaśnił go rzeczowo John — tyle cię będzie kosztować pomaganie szpiclom, ani grosza więcej, ani grosza mniej.



Oberżysta zachwiał się na nogach, słysząc tę sumę.



— Dziesięć tysięcy? Ależ ja... nigdy tyle nie miałem... — biadał rozpaczliwie... — Sto... może sto pięć­dziesiąt. — Wpatrywał się w nieruchomą 
twarz swego prześladowcy. — Zresztą dam tysiąc — krzyknął rozpaczliwie — cały tysiąc dolarów, ale nic więcej, choćbyś mnie obdzierał ze skóry. — Tysiąc... pomyśl... cały tysiąc — jąkał, powtarzając 
wciąż proponowaną sumę.



— Hm — mruknął obojętnie John — skoro nie masz dziesięciu tysięcy, nie mamy o czym gadać. Nie targuję się, nawet kupując konia, a cóż dopiero o 
taką nędzną kreaturę.



Zapalił fajkę i nie zwracając uwagi na oberżystę, oglądał z za­cieka­wieniem potężny hak, na którym wisiała lampa.



— Tak — bąknął pod nosem — sądzę, że wytrzyma. Solidne żelazo — dodał z uznaniem.



— Co... co wytrzyma?... — oberżysta widać starał się śledzić tok myśli swego gnębiciela.



— No, twój ciężar — odparł niedbale John. — Czy masz trochę mydła? — zagadnął.



— Mydła... jakiego mydła... po co mydła?... — Czegoś się zaczął domyślać, ale było to tak okropne, że nie mogło mu się pomieścić w głowie.



— No, zwyczajnego mydła — odpowiedział uprzejmie John.



— Widzisz — wyjaśnił, patrząc w trzęsącą się jak galareta twarz — jeszcze nigdy nie zdarzyło mi się kogokolwiek wieszać, a nie chciałbym okazać 
nie­zręczności. Sam chyba rozumiesz: trzymanie takiej padliny jak ty w rękach dłużej niż potrzeba nie należy do przyjemności. No, ale skoro nie masz mydła...



— Nie mam... nie chcę... — darł się cienkim, wysokim głosem zarzynanego prosięcia — mnie... nie można wieszać...



— Czyżby? — John spojrzał na niego z za­inte­reso­waniem. — Masz jakiś defekt w szyi? Nie — skonstatował po chwili tej obserwacji — zdaje mi się, 
grubo przesadzasz z tą nie­możnością powieszenia. Mam wrażenie, że to da się uskutecznić. Twoja szyja na wygląd zupełnie się do tej operacji nadaje. Nawet bardzo. Po prostu jakby się prosiła o 
stryczek...



— Nie... nie... — darł się gospodarz, zwisając bezwładnie ciałem opartym o blaszany kontuar bufetowej lady... nie wieszać...



— Upierasz się jednak przy swoim zdaniu — głos Johna był pełen ubolewania — a przecież nie zdołasz tak łatwo przekonać mnie o swojej racji. Gotów 
jestem bodaj się założyć, że się mylisz. Zresztą spróbujemy — sięgnął po leżący na ziemi sznur. Stawiam sto dolarów, że zawiśniesz przepisowo, pomimo urojonych defektów...



— Nie, nie trzeba już wieszać... — szepnął ochryple oberżysta, którego głos zdarł się od wysilonych krzyków. — Już nie... ja... zapłacę. — Słowa 
te wydobywały się z jego gardła z takim trudem, jakby miał już krtań zduszoną uściskiem stryczka.



— O — zdziwił się John — zapłacisz? Przecież o tym nie miało już być pomiędzy nami mowy?



— Dam całe dziesięć tysięcy, ale... — zawahał się.



— Całe dziesięć tysięcy, a skąd? Przecież nigdy takiej sumy nie widziałeś — znęcał się nad nim. — Masz wszystkiego tylko tysiąc. A może mówiłeś 
nieprawdę?



— Mam... pieniądze i dam ci cale dziesięć kawałków – niech cię wszyscy diabli...



Oberżysta powziąwszy decyzję zapłacenia okupu nabrał trochę odwagi.



— Hm — wzruszył ramionami John — stajesz się nieuprzejmy i poza tym kłamałeś mi. Zaczynam mieć poważne wątpliwości, czy warto brać od ciebie 
pieniądze. To musi być chyba bardzo śmieszne zobaczyć twoje krzywe nóżki dyndające w powietrzu... — uczynił ręką obrazowy gest.



Ciało oberżysty znowu skuliło się bezwładnie.



— Jak to?... — szepnął zbielałymi wargami — przecież powiedziałeś...



— Powiedziałem? No tak, masz rację. Trudno. Skoro powiedziałem, muszę dotrzymać słowa. A szkoda takiego widowiska...



Popatrzył w zamyśleniu na zwój sznurów.



— A może się zgodzisz jednak na tę operację. Dopłacę chętnie pięćset... no powiedzmy, nawet tysiąc dolarów. Pomyśl, twoi spadkobiercy zyskają 
ładny majątek. Jedenaście tysięcy jak jeden grosz.



To była bardzo okrutna zabawa. Ale John, wbrew swemu zwyczajowi, nie mógł odmówić sobie satysfakcji zgnębienia tego człowieka. Czuł do niego 
wprost fizyczny wstręt. Szpicel, sknera i do tego wszystkiego podły tchórz.



— Nie chcesz? No, cóż mogę na to poradzić? O wszystko się spierasz. Jak każę, ci abyś dał pieniądze, to oponujesz. Proponuję ci pieniądze... 
odmawiasz. Trudno się jakoś z tobą porozumieć. No więc, dawaj tę forsę.



— Tak, ale...



— No widzisz, znowu się kłócisz. To chcesz, to znowu nie chcesz. Ale ze mną, jak z dzieckiem. Nie dajesz, zgoda, będziemy wieszać. A tysiąc 
dolarów dla twoich spadko­bierców włożę ci do kieszeni. Masz zresztą rację, to ładny grosz.



Głos Johna był wyraźnie znudzony. Sięgnął ponownie po sznury.



— Ja dam... całe dziesięć tysięcy... tylko... — zatrzymał się niezdecydowany.



— Tylko co? — zapytał John zdając sobie zresztą doskonale sprawę z przyczyny nie­zdecydo­wania oberżysty.



— Nie mam ich przecież tutaj...



— No więc, jak nie masz, to po co tyle gadania? Nie przypuszczasz chyba, abym brał czek, z którym mnie przyłapią i dla odmiany zamiast ciebie 
powieszą?



— Żaden czek... ja dam gotówkę. Ale muszę po nią iść.



— Może do miasta, abyś mi mógł sprowadzić na głowę zawartość całych koszar policyjnych?



— Nie, do drugiego pokoju...



— W porządku, więc chodźmy — John odrzucił koniec liny, którą dotychczas się bawił.



— Proszę pana — głos karczmarza stał się nagle uniżająco grzeczny — ja... my... nie możemy iść razem.



— Dlaczego nie możemy razem? — zdziwił się John. — Przy­zwycza­iłem się już do twego sympatycz­nego towarzystwa — ostatnie słowa były 
wypowiedziane z wyraźną złośliwą ironią. — No, dość tej gadaniny, mamy iść, to idziemy.



Oberżysta złapał się kurczowo obiema rękami za ladę, jakby chcąc za­dokumen­tować, że żadna siła go stąd nie oderwie.



— Błagam pana... panie... — wił się wprost cały pod badawczym spojrzeniem Johna — zapłacę co do grosza... ale ja muszę sam... tylko sam...



— Czyżby było tam dla nas dwóch za ciasno? A może masz schowane więcej pieniędzy i obawiasz się, bym ich nie wziął? Ośmieliłbyś się tak myśleć?



Drwiący uśmiech zniknął z twarzy Johna, a głos jego brzmiał ostrą groźbą.



— Chodzi o to... — oberżysta utknął bez­nadziejnie w połowie zdania, nie mogąc znaleźć odpowiedniego pretekstu, jaki by mógł powstrzymać bandytę.



John spojrzał na wskazówki zegarka, podtykając cyferblat pod nos karczmarza.



— Daję ci minutę czasu — powiedział stanowczo. — Decyduj się, albo idziemy razem po te pieniądze, albo... — umilkł, śledząc uważnie wskazówkę 
sekundnika, szybko obracającą się wokół swej osi.



— Już — schował zegarek pod mankiet koszuli. — Więc?



— Idziemy. — Głos oberżysty był raczej jękiem. Zrezygnował z wszelkiego oporu.



Ruszył niemrawo, idąc przed Johnem w kierunku drzwi. John trzymał w ręku rewolwer wycelowany w jego plecy. Nie było to konieczne, gdyby miał 
zamiar strzelać, ponieważ jednak brzydziła go myśl o zdeptaniu takiego płaza, jakim był oberżysta, musiał wpływać na zajęczą duszyczkę argumentem ustawicznie ostrzegającym o bez­nadziej­ności 
jakich­kolwiek zdra­dzieckich knowań.



Izba, do której teraz weszli, była wprost natłoczona tandetnymi, krzykliwymi meblami. Obszerne pseudo­mahoniowe stojące pod ścianą łoże 
wskazywało, że poza innymi celami izba ta służyła również i jako sypialnia. Stojący na środku potężnych rozmiarów stół był przykryty zielonym, poplamionym i wystrzę­pionym na brzegach suknem.



— Ślicznie — komentował na głos swe obserwacje John — a więc taka sobie szulernia. I stół, i sukno, wszystko jak się patrzy. Tak sobie myślę...



— Co? — odwrócił się oberżysta za­niepoko­jony tymi rozważaniami.



— Et, nic takiego, po prostu, że może dziesięć tysięcy to nie było zbyt wiele...



— Powiedzieliście przecież — błagał — wasze słowo...



— Nie potrzebujesz mi przypominać mego słowa! — obruszył się John. — Pamiętam, ale wtedy nie wiedziałem o tej sali gry. No, trudno, słowo się 
rzekło.



Uspokojony trochę jeniec zaczął z wysiłkiem odsuwać ciężki stół. Spod zielonego sukna wyjrzał zamaskowany uprzednio przez stół kwadrat podłogi 
wyraźnie odrysowany wąską szczeliną pomiędzy deskami.



— A więc to jest wejście do Sezamu?



— Do czego? — zdziwił się oberżysta. Nie wiadomo dlaczego, przestraszyło go to słowo, którego znaczenia nie rozumiał.



— Nic, nic — uspokoił go John. — Nie prze­szkadzajcie sobie.



Karczmarz się nachylił i ciągnąc z wysiłkiem za stalowe kółko, otworzył klapę. Z ciemnego otworu wionęło piwniczną stęchlizną. Zaczął schodzić po 
drabinie przy­moco­wanej żelaznymi klamrami do krawędzi podłogi.



John ruszył za nim, stawiając nogi na pierwszym szczeblu. Schodził, opierając się plecami o drabinkę. Nie ufał temu człowiekowi pomimo jego 
wyraźnego zastraszenia.



— Ej tam, uważaj — zawołał, widząc jak tamten stanął już na ziemi — zapamiętaj sobie: nie lubię, jak mi coś spada na głowę albo ucieka spod nóg. 
Strzelam dostatecznie szybko.



Ale piwnica nie kryła w sobie żadnych pułapek. W świetle elektrycznej latarki Johna zdradziła swą pustkę. Tylko pod ścianami stało kilka pękatych 
beczek.



Oberżysta podszedł do jednej z nich. Odsunął ją na bok bez żadnego wysiłku. Widocznie była zupełnie pusta. Pośrodku koła zarysowanego w miękkiej 
ziemi jaśniał kwadratowy kawał deszczułki. Gdy ją podniósł, ukazała się mała murowana skrytka, z której wyjął ognio­trwałą kasetkę. Spojrzał na nią z rozczuleniem, jakby miał przed sobą swe 
naj­ukochańsze dziecko.



Zawahał się jeszcze przez chwilę, rzucając ukradkiem spojrzenie na Johna.



...Gdyby tak... — pomyślał z rozpaczliwą determinacją.



Ale widok czarnego krążka otworu lufy rewolwerowej natychmiast sprowadził jego myśli na trzeźwiejsze tory. Wyjął więc z kieszonki kamizelki mały 
kluczyk i otworzył wieczko kasetki, sięgając ostrożnie dwoma palcami do jej wnętrza.



Ustawił się tak, by ją zasłonić swymi plecami przed oczyma Johna.



— Co tam robisz? Daj mi ją! — John odtrącił go na bok, chwytając kasetkę i wypróżniając jej zawartość.



Oberżysta patrzył szeroko otwartymi, nieruchomymi źrenicami na tę złowieszczą manipulację.



— Ho, ho — mruczał John, licząc paczki banknotów wyjęte z wnętrza kasetki — wcale nieźle. Tysiąc... dwa... trzy... — oznajmiał skrupulatnie na 
głos rezultaty swych obliczeń, przesuwając pomiędzy palcami pieniądze. — Uważaj! — krzyknął, spostrzegając w pewnej chwili gwałtowne szarpnięcie karczmarza — rewolwer może mi niechcący wystrzelić.



Oberżysta zastygł w nieruchomej rozpaczy, śledząc biegającymi źrenicami, jak jego ukochany skarb przechodzi w ręce bandyty.



— No, pięćdziesiąt tysięcy jak obszył! — oznajmił, kończąc liczyć, John. — A ty, nędzny sknero, nie widziałeś nawet tysiąca — dodał z miażdżącą 
pogardą. — Widocznie ślepłeś, wchodząc do piwnicy. Stryczek to dla ciebie jeszcze za mało...



— Panie... — skomlał oberżysta — paanie... to praca całego mego życia...



— Znowu zaczynasz? — John był już rozgniewany nie na żarty. — Powiedziałem dziesięć tysięcy, to znaczy dziesięć tysięcy. — Odliczył paczkę 
banknotów, resztę zaś wepchnął do kasetki, rzucając ją pogardliwie na ziemię. — Takie już twoje szczęście. Idziemy! — Popchnął go ku wyjściu.



Gdy znaleźli się na górze i ciężki stół zasłonił wejście do piwnicy, w spojrzeniu skierowanym przez oberżystę na Johna było coś na kształt 
wdzięczności. Zostawiono mu przecież czterdzieści tysięcy, których ocalenia się nie spodziewał.



— No, teraz idziemy smażyć słoninę i jajka — rozkazał John krótko — tylko się uwijaj, bo ci kości poprzetrącam.



Oberżysta ruszył w stronę niewielkich drzwi widniejących w głębi izby.



— Tam kuchnia... — objaśnił pospiesznie, widząc nieufne ściągnięcie brwi Johna.



— Ale, ale — powstrzymał go John ruchem ręki — gdzie tu jest telefon? — widziałem druty.



Mijał się jaskrawo z prawdą, gdyż podjeżdżając do oberży niczego nie mógł widzieć w mroku przedświtu.



— Tu — oberżysta odsunął ciężką bawełnianą portierę, wskazując drewniany, starego typu aparat telefoniczny.



John, otworzywszy pokrywę, wyrwał z wnętrza aparatu cewkę indukcyjną, chowając ją do kieszeni.



— Niezdrowo jest telefonować o tak wczesnej, porannej godzinie wyjaśnił — a druty przecięte łatwo połączyć na nowo. Za to bez tego cacka nie da 
rady. No, idziemy.



Kuchnia, do której teraz weszli, była aż lepka od brudu. Na drewnianej, zdartej podłodze leżały całe pokłady cuchnącego błota.



— Uff — mruknął John, marszcząc się ze wstrętem — ale porządne baty toby ci się, panie hotelarzu, przydały.



Zdjął z gwoździa miedzianą patelnię, badając nieufnie jej wnętrze. Było oblepione warstwą zjełczałego tłuszczu wydającego niezbyt apetyczny 
zapach.



— Umyć porządnie i oczyścić! — rozkazał lakonicznie, rzucając patelnię gospodarzowi — i uważaj. Bo jeżeli jajecznica będzie pachniała nie tak jak 
potrzeba, pogadamy inaczej.



Oberżysta uważał bardzo starannie. Każde poszczególne jajko obwąchiwał z zapałem i co drugie leciało z trzaskiem na podłogę, rozlewając po błocie 
swą niewonną zawartość. Był zresztą szczery w swej gorliwości; czterdzieści tysięcy dolarów to przecież cena zupełnie wystarcza­jąca, jeżeli chodziło o jajecznicę, choćby nawet musiał na nią zużyć 
setkę jajek. A poza tym nie miał ochoty na tę inną rozmowę obiecaną mu przez bandytę.



Toteż, gdy potrawa była wreszcie gotowa, John nie miał powodu skarżyć się na jej zapach.



Zjadł ją z wielkim apetytem. Potężna porcja wpłynęła łagodząco na jego humor.



— No, idziemy do tamtych — powiedział niemal przyjaźnie — pewno już się obudzili.



Obudzili się w rzeczy­wistości. Po zdumionym spojrzeniu, którym go przywitali, poznał, że jeszcze nie mogą zrozumieć, w jaki sposób nastąpiła 
zmiana sytuacji pomiędzy nimi a ich niedawnym jeńcem.



— No cóż, koledzy — zagadnął ich wesoło — jak się wam spało?



Bodkin coś zamruczał nie­wyraźnie pod nosem. Słowa brzmiały nie­zrozumiale, ale intonacja nie pozwalała tłumaczyć ich jako uprzejmego powitania.



— Złościcie się? — zapytał z ubolewaniem. — To nieładnie, ja przecież się nie złościłem, gdy złapaliście mnie jak słowika w siatkę.



Bodkin nie przestawał mruczeć. Można już było teraz z tego mruczenia wyłowić poszczególne dosadne przekleństwa.



— Brzydko się odzywacie, panie Bodkin z konnej — strofował go łagodnie John. — Aha... czekajcie chwilę. Jak to się mówi?... Już mam: cokolwiek 
teraz powiecie, może być użyte przeciwko wam — wyrecytował z całą powagą. — Widzicie — dodał, widząc ich zdumione spojrzenia — nauka nie idzie w las. U mnie to znaczy, że jeżeli powiecie coś, co mi 
się



nie spodoba albo nie odpowiecie na pytanie, jakie wam zadam, zmuszony będę z całym ubolewaniem powybijać wam zęby niezależnie od dalszych 
konsekwencji, które z tego wyciągnę. Zrozumiano?



Głos jego brzmiał przekonująco. Oni jednak nie zdawali się być zbytnio przerażeni.



...Odważni chłopcy — pomyślał z uznaniem.



— Nie wygłupiajcie się — odezwał się Bodkin. — Róbcie z nami, co chcecie, ale wysłuchiwać waszego szczebiotu nie musimy.



— A właśnie musicie! — zaśmiał się. John. — Nawet to musicie. Nie macie sobie czym zatkać uszu.



— Można mieć uszy otwarte, a nie słyszeć — zacytował z powagą Lisley. — Co macie zamiar z nami zrobić?



— A przecież jesteście ciekawi. Zobaczycie. Podaj sznury! — rozkazał oberżyście.



— Co... co chcecie robić? — Oberżysta znowu był spłoszony, ale bez chwili wahania wręczył mu cały zwój.



— Tymczasem tylko was zwiążę.



— Jak to?... Dla mnie... sznury?... — Twarz jego znowu powlokła się zielenią. To wszystko zaczynało być ponad jego siły. — Przecież... ja... 
zapłaciłem...



— Zapłaciliście, aby was nie wieszać — tłumaczył mu z powagą John — a o reszcie nie było wcale mowy.



— Reszcie?... jakiej reszcie?... — Ciało oberżysty wprost zwijało się w atakach febrycznego drżenia.



— Nie nudźcie. Jakaś tam reszta zawsze się znajdzie. Tymczasem tylko was zwiążę.



— A potem?



— Zobaczymy, jeszcze się nie namyśliłem. — Wiązał mocno bezwładne, nie­opiera­jące się ciało.



— Tak. — Położył go obok policjantów na podłodze. — Nie zazdroszczę wam, koledzy, towarzystwa takiego śmierdzącego szczura, choć wyrażacie się o 
mnie brzydko. No, a teraz powiedzcie mi, skądeście się tu wzięli? — Skierował zapytanie do policjantów.



— Skąd nam się podobało — burknął wściekle Bodkin.



Lisley miał taką minę, jakby pytanie go w ogóle nie dotyczyło.



— Hm, nie chcecie mi odpowiadać — zmartwił się John — a przecież na tej wiadomości naprawdę mi zależy. A co byście powiedzieli na przykład o 
małych drewienkach wetkniętych za paznokcie i następnie zapalonych? To podobno jest paskudne uczucie, gdy ogień dostanie się za paznokieć...



— Odważ się tylko — mruknął groźnie Bodkin — dostaniemy cię przecież kiedyś w swoje ręce, a wtedy...



— W wasze ręce? Bardzo w to wątpię. — John podkreślił swą wątpliwość znaczącym uśmiechem.



— Więc chcesz nas pomordować? — Głos Bodkina był całkiem spokojny. — Wcale ci się nie dziwię, i tak nic cię już od stryczka nie uchroni. Ale 
dostaniesz się kiedyś w ręce naszych kolegów i oni potrafią ci podziękować.



— Możesz być skazany na kilkakrotną karę śmierci — dorzucił swą groźbę Lisley.



— Kilkakrotna śmierć? — uśmiechnął się John. — Tak, to mnie może najbardziej przestraszyć — dodał ze sztuczną powagą. — No, ale powracając do 
naszej poprzedniej rozmowy: odpowiecie?



— Idź do diabła ze swoimi pytaniami — obruszył się Bodkin.



— To Jest tajemnica służbowa — podkreślił nie­wzruszony Lisley.



— A więc... — John uczynił ruch, jakby chciał powstać.



W czasie tej rozmowy oberżysta zwijał się w swych pętach, jak węgorz. Z zapartym oddechem wsłuchiwał się w każde padające pomiędzy nimi słowo. 
Wreszcie, widząc groźny ruch Johna, nie wytrzymał.



— Ja wiem wszystko, ja powiem... niech pan nic mi nie robi — rozdarł się nagle przeraźliwym głosem.



— Milcz, śmierdzielu — sarknął Bodkin — ciebie nikt nie pyta.



— Za zdradzenie tajemnicy urzędowej, według paragrafu... — zaczął Lisley, oberżysty jednak nic już nie mogło powstrzymać. Bał się tak okropnie, że 
zrobiłby w tej chwili wszystko, aby tylko ten przerażający go śmiertelnie bandyta oddalił się stąd jak najprędzej.



— ...Gwiżdżę sobie na pańskie paragrafy — darł się piskliwym głosem. — On ma naj­mocniejszy paragraf w ręku, bo może zrobić z nami, co mu się 
podoba...



John przyglądał się wijącemu się na podłodze karczmarzowi jak nieznanemu okazowi glisty. Tchórzostwo tego człowieka było wprost odrażające.



— No, więc gadaj, jeżeli wiesz — rzucił krótko.



— Wiem... — Oberżysta zdawał się nie dostrzegać zjadliwych spojrzeń rzucanych przez obu policjantów. — Obsadzili wszystkie drogi prowadzące do 
podnóża gór. Po dwóch policjantów na każdym możliwym przejściu. Mają czekać, aż któryś z posterunków pana złapie. Ale ta droga jest już wolna. Na niej też było tylko dwóch. — Urwał wyczerpany potokiem 
słów wyrzuconych z gardła jednym tchem.



— No tak, to rzeczywiście wystarczy. — Mówiąc to, John powstał, kierując się w stronę bufetu. — A wam — zwrócił się do policjantów — gratuluję 
osoby powiernika.



Otworzył oszklone drzwi zakurzonej szafki, wyjmując jej zawartość na blaszany blat barowego kontuaru.



— Uważaj, panie gospodarzu, co biorę. Dwa pudełka serków, trzy sardynek, jedno duże skumbrii — wyliczał, odkładając wymienione przedmioty na bok — 
bochenek chleba, blaszankę masła i butelkę whisky. Co się za to wszystko, łącznie z jajecznicą, należy? — zapytał, ładując kieszenie.



— Nic... nic... wszystko darmo... tylko niech pan już idzie... — błagał oberżysta.



— Nie chcę darmo. Nie przyjmuję poczęstunku od takiego jak ty. — Głos Johna przepojony był miażdżącą pogardą. — Gadaj zaraz ile; dolicz do tego 
jeszcze czterdziesto­funtowy worek owsa, który zabiorę ze stajni. Jest owies? — zaniepokoił się.



— Jest... ile tylko pan chce. Niech pan bierze wszystko...



— Więc ile? Powiesz sam, czy mam ci dopomóc? — John zmarszczył groźnie brwi.



— Pie... piętnaście dolarów — wyjąkał oberżysta. Był prawie nie­przytomny ze strachu i wymienił pierwszą lepszą sumę, jaką mu ślina na język 
przyniosła. Nie był w stanie zdać sobie sprawy, czy to było za dużo, czy za mało.



— No więc piętnaście dolarów — potwierdził rzeczowo John, kładąc odliczoną garść srebrnych monet na blasze. — Teraz między nami kwita. Za 
udzieloną informację wywdzięczę ci się wiadomością, o której będziesz mógł porozmyślać przez kilka chwil. Otóż wiedz o tym, że nie miałem naj­mniejszego zamiaru cię powiesić. Wykręciłbyś się nawet od 
lania. Nie mam bowiem zwyczaju dotykać śmierdzącej padliny. Nie dotknąłbym cię nawet końcem małego palca. Gdyby nawet chodziło nie o głupie dziesięć tysięcy, ale o cały milion. Tak, pomyśl sobie 
tymczasem o tym. Nic ci nie groziło, absolutnie nic. Szkoda dziesięciu tysięcy dolarów. Ładny grosz, prawda? — zapytał z uśmiechem, patrząc w prężące się z wściekłości rysy twarzy oberżysty. — Do 
widzenia, koledzy — zwrócił się do policjantów. — Może spotkamy się jeszcze kiedyś. Wam też nic nie groziło, ale z zupełnie innych powodów niż temu kojotowi... z zupełnie innych — powtórzył poważnie. 
— Jesteście dzielni chłopcy. Nie byłbym was dotknął, bo byliście związani.



Uśmiechnął się do nich przyjaźnie, wychodząc z saloonu.



Gdy znalazł się na ganku, Czerwony powitał go cichym rżeniem. Znudziło mu się już to uwiązanie w jednym miejscu tak długi czas. Zresztą objadł 
dokładnie całą trawę rosnącą w pobliżu ganku. Posilił się nawet przy tym niezgorzej.



John zamknął dokładnie drzwi od oberży, wyrzucając dalekim rzutem klucz, który zniknął w listowiu pobliskiego krzaka. Następnie wyjął z kieszeni 
kredkę i na jednej z okiennic napisał wielkimi literami:



 



Pojechałem do miasta, wracam o 12.



 



 Napis ten miał za zadanie tłumaczyć przypadkowym przejezdnym przyczynę pozamykanych okiennic. Zyskał w ten sposób jeszcze przeszło cztery godziny 
czasu. Nie chciał zamkniętych w saloonie skazywać na dłuższe męki przebywania w pętach.



Wszedł do stajni, zabrał worek owsa, po czym wsiadł na konia.



— To coś dla ciebie, żarłoku — pokazał Czerwonemu worek — ale tylko w razie biedy, bo tymczasem masz dosyć trawy. No, jedziemy.



Ruszyli przed siebie, zostawiając w tyle oberżę, której zamknięte na głucho okiennice w zestawieniu z jasnym, słonecznym dniem czyniły dziwnie 
ponure wrażenie.


 

 

 

 

 

III

John i jego koń zmieniają barwę

 



John postanowił unikać głównych szlaków. Szczególnie z daleka trzymał się od tych, wzdłuż których biegły linie telefoniczne. Toteż boczna dróżka, 
jaką obecnie jechał, nie należała do naj­wygod­niejszych. Raczej można było ją nazwać z dużą dozą słuszności, nie drogą, ale bezdrożem. W każdym razie uważał ją za wiele bezpiecz­niejszą od traktów 
gęsto zaludnionych prze­jeżdżają­cymi. Jechał już przeszło trzy godziny i nie spotkał nikogo po drodze. Nie widział też dotąd ani jednej siedziby ludzkiej.



Wierzył w szczerość wyznań oberżysty i nie miał wątpliwości, że zjeżdżając w dół nie spotka już na swej drodze żadnej zasadzki policyjnej. Ale 
wygląd Czerwonego był tak charak­terys­tyczny, że rzucał się wprost w oczy. Takiego koloru sierści nie posiadał chyba żaden inny wierzchowiec na terenie całych Stanów. A przecież radio i telefon 
rozniosły już ich szczegółowy rysopis do naj­bardziej oddalonych punktów całej okolicy, a nawet całego kraju. Dziesięć tysięcy dolarów nagrody skusi na pewno nie­jednego spokojnego dotąd obywatela do 
zajęcia się rzemiosłem łapacza. Nie­wątpliwie dokładnie będą teraz oglądać każdego obcego, czy nie okaże się przypadkiem bandytą, za którego głowę można zyskać majątek. Czerwonego nie trzeba było 
oglądać dokładnie, wystarczyło go zobaczyć z kilo­metrowej odległości, by nie mieć już żadnych zastrzeżeń, że to ten sam, o którym wspominają komunikaty policyjne. Identyczność zaś konia w tym wypadku 
pokrywała się zupełnie z tożsamością jeźdźca.



Widok Czerwonego stanowiłby sygnał oznajmiający początek polowania na pięcio­cyfrową sumę. Jeżeliby zaś komuś brakło odwagi, by ważyć się na 
polowanie, mógł zawołać innych. Dziesięć tysięcy to ładna suma nawet podzielona na kilka części.



Okolica aż się roiła przecież od osobników gotowych za jedną dziesiątą tej sumy do podjęcia się zadań stokroć bardziej nie­bezpiecznych a na pewno 
też bardziej nie­legalnych niż zalecana gorąco przez policję obława na bandytę.



John zdawał sobie z tego wszystkiego doskonale sprawę i dlatego wołał podróżować nie­wygodnie i wolno, ale za to z dala od ludzi. Zresztą nie miał 
specjalnego powodu do pośpiechu. Pogoń, jaką na pewno zorganizują Bodkin i Lisley po wy­swobo­dzeniu się z więzów, nie była zbyt groźna. Co najmniej cztery godziny przewagi to było tak wiele, że 
szansa pościgu stawała się prawie znikoma, zaś znikomych możliwości nie­bezpie­czeństwa John w ogóle nie miał zwyczaju brać pod uwagę.



Zaciągnął się kilka razy dużymi haustami dymu tytoniowego, pogrążając się w rozmyślaniach. Nie były one nazbyt wesołe. Prognoza naj­bliższej 
przyszłości rysowała się w dość ciemnych barwach. Dopóki przebywał w górach, miał pewną szansę uniknięcia obławy, z chwilą jednak, gdy zjedzie na gęściej zaludnioną równinę, szansa będzie minimalna. 
Postanowił prześlizgnąć się do Meksyku i przeczekać tam w jakimś zapadłym kącie gorączkę poszukiwań. Zdobyte w dwóch ostatnich wyprawach pieniądze pozwalały mu przez dłuższy czas siedzieć spokojnie i 
udawać rentiera... co najmniej.



Nagle drgnął wyrwany z zamyślenia. Daleko przed nim na ścieżce czerniał jakiś poruszający się punkcik. Jego kształtów, pomimo swego sokolego 
wzroku, rozpoznać nie mógł. Sięgnął po lornetkę, zatrzymując jedno­cześnie Czerwonego.



— Ki diabeł?! — zaklął zdumiony, gdy po chwili na wy­regulo­wanych soczewkach zjawił się dokładny obraz.



Rzeczywiście, widok był wprost nie­samowity. Na pokracznej, kościstej szkapie objuczonej wielkimi tobołami, siedziała osoba, której wygląd w żaden 
sposób nie dał się zastosować do tła okolicy. Tajemniczy jeździec ubrany był w czarną szatę o powiewa­jących na wietrze długich połach.



— Cóż to znów za dziwadło? — pomyślał, wyruszając na spotkanie jeźdźca. Nie wydawał mu się zbyt groźny.



Gdy po kilku chwilach znalazł się już w odległości kilku­nastu metrów od jadącego, nie mógł powstrzymać wesołego uśmiechu. Musiał przyznać w 
duchu, że komicz­niejszej figury nie widział w całym swym życiu: czarna szata okazała się ni mniej ni więcej tylko długim wizytowym surdutem, na głowie jeźdźca spoczywał głęboko nasunięty na czoło, 
poplamiony i pokryty szarą warstwą kurzu, sztywny, czarny melonik, szyję zaś jego okręcało coś, co na pierwszy rzut oka wyglądało na wielo­krotnie używany zmywak, po bliższym jednak przyjrzeniu 
okazało się sztywnym, zapewne niegdyś wysokim kołnie­rzykiem; całość stroju dopełniały wizytowe spodnie w paski, pospinane agrafkami i omotane czarną tasiemką u dołu, oraz płytkie sznurowane półbuty. 
U siodła, w ceratowych olstrach tkwił olbrzymi colt, wywierając w zestawieniu z wyglądem właściciela wprost humorys­tyczne wrażenie. Cała postać jeźdźca silnie chwiała się w takt kroków konia. 
Doniosłe chrapanie wydobywające się spod melonika oznajmiało, że jego właściciel pogrążony jest w beztroskim, mocnym śnie.



— Hallo! Obudź się pan! — zawołał wesoło John. Sądząc z pozorów, podróżny był wędrownym handlarzem, a John potrzebował kilku przedmiotów dla 
uzupełnienia swego ekwipunku.



Jeździec drgnął gwałtownie, spod sztywnego ronda wyjrzały kanciaste rysy wynędzniałej twarzy. Na widok Johna, na twarzy tej rozlało się 
prze­rażenie:



— Co... co... pan... — pytał niezbyt przytomnym głosem. — Co pan tu robi?



— Hm — uśmiechnął się pobłażliwie John na to bez­sensowne pytanie — to samo co i pan: podróżuję. — Starał się nadać swemu głosowi łagodne 
brzmienie. Kramarz wyglądał na mocno wystraszonego, wystarczyłby jeden groźniejszy ruch, by zawrócił konia, uciekając w popłochu. A do tego nie chciał dopuścić. Ta komiczna postać uciekająca w 
kierunku zaludnionej równiny mogła się stać wprost nie­bezpieczna. Wystarczyło jedno słowo, by sprowadzić mu na kark całą chmarę łapaczy.



— Podróżuje pan? — zapytał kramarz, obrzucając nieufnym spojrzeniem Johna.



John zdawał sobie doskonale sprawę, że wygląd jego nie był zbyt uspokajający, ale w tych okolicach prawie wszyscy mieli wygląd mogący wzbudzić 
obawę w człowieku o niezbyt rozwiniętej odwadze. Znajdowali się przecież w odległości zaledwie kilku­dziesięciu kilometrów od granic Meksyku.



— Tak, panie — wyjaśnił uprzejmie. — Jadę tam — wskazał ręką przed siebie.



Kramarz, widząc, że John nie zdradza wrogich zamiarów, nabrał trochę odwagi. Skrzywione kurczem strachu rysy jego twarzy przybierały powoli 
normalny wyraz.



— A... a może pan chciałby coś kupić? — spojrzał nieśmiało na toboły zawieszone przy siodle.



— Więc jednak sklepik — zaśmiał się dobro­dusznie John. — Nie ma co mówić, wygodnie. Otwarty w dzień i w nocy. I na klientów nie trzeba czekać. 
Sklep sam do nich przy­chodzi z towarem, jak oni nie chcą przyjść do sklepu. Tym razem dobrze pan trafił. Potrzebuję tego i owego. A co pan tam ma?



— Mam...



— To trudno tak na buzię — przerwał mu John — trzeba zobaczyć. — Zresztą i tak miałem zamiar odpocząć z godzinkę. Więc może?... — wskazał na dość 
obszerną polankę, gęsto porośniętą roślinnością.



Zjechali ze ścieżki, kierując się ku sporej kępie krzaków dającej jaką taką osłonę przed palącymi promieniami słońca no i... przed 
nie­dyskret­nymi spojrzeniami ewentualnych prze­chodniów.



John rozsiadł się wygodnie w cieniu listowia. Pozycję kramarza należało raczej nazwać kucnięciem. Nie nabrał widocznie jeszcze zupełnego zaufania 
do osoby klienta nie­spodzie­wanie napotkanego na tym odludziu i w każdej chwili gotów był zerwać się do ucieczki.



Czerwony odszedł pogardliwie w bok od kramarzow­skiego rumaka, który sądząc z po­wierzchow­ności musiał być blisko spokrewniony z imci pana Don 
Kichota Rosynantem. Towarzystwo tej świecącej wystającymi kośćmi szkapy nie odpowiadało widocznie mniemaniu, jakie miał o swej własnej wartości.



— No, więc — zapytał John, nabijając fajkę tytoniem. — Jak wyglądają zasoby sklepiku?



Kramarz wyciągnął z przepaś­cistej kieszeni wy­miętoszo­nego gold-flacka i niezdarnie marnując kilka­naście zapałek, zapalił go wreszcie, po czym 
zabrał się do roz­supły­wania tobołów, wytrząsając ich zawartość na trawę.



— Konserwy pan ma? — zapytał John.



— Konserwy? Nie, konserw nie mam, ale za to — rozkładał swe skarby — mam luksusowe ostrza do żyletek John Gilbert — wyciągnął ze stosu 
pakunków spore, ozdobione wizerunkiem gwiazdora pudełko. — Nie sprzedałem dotąd jeszcze ani jednego nożyka — skarżył się żałośnie — wszyscy tu golą się jeszcze brzytwami.



— No, ja golę się na pańskie szczęście żyletką, więc wezmę — pocieszył go John, odkładając na bok pudełko.



— A to — kramarz prezentował w dalszym ciągu swe towary zachęcony pierwszą pomyślną transakcją — zapałki...



— O — zdziwił się John — po co?



— Jak to po co? — wyszczerzył oczy — do zapalania.



— A słyszał pan kiedy o przyrządach nazywanych zapalnicz­kami?



— Zapalniczki tutaj? — zdumiał się kramarz.



— Ależ panie, skąd się pan wziął? — spojrzał spod oka John. — Przecież tu każdy najgorszy Metys, którego dziadek jeszcze dla otrzymania ognia tarł 
w pocie czoła dwa kawałki drewna, ma teraz zapalniczkę, a pan wyjeżdża z zapałkami. Krzemienie do zapalniczek są?



— Nie, krzemieni nie mam, ale... — Kramarz był wyraźnie skon­fundo­wany i dalsza prezentacja zasobów jego sklepu odbywała się już z dużą dozą 
wstydliwości.



Jak się okazało, całe toboły wypchane były przedmiotami, o których najmniej myślano na Zachodzie. Różowy papier listowy, buteleczki kolorowych 
atramentów, spinki do gorsu, sznurowadła do butów i tym podobne drobiazgi używane przez mieszkańców tych okolic chyba w wyjątkowych tylko wypadkach.



— Hm — uśmiechnął się z po­wątpie­waniem John, patrząc na te wszystkie towary. — I jak panu idzie handel?



— Wcale nie idzie — głos kramarza brzmiał płaczliwie — włóczę się od dwóch miesięcy i sprzedałem wszystkiego za... dziesięć dolarów towaru... 
chyba przyjdzie z głodu zdychać...



— Tak, to istotnie niewiele — spojrzał na niego ze współ­czuciem. — Bardzo niewiele — powtórzył, pykając w zamyśleniu fajkę. — A kto właściwie 
panu powiedział, że kolorowy atrament i... sznurowadła stanowią w tych stronach artykuł powszechnego za­potrzebo­wania?



— Nikt mi nie powiedział, sam to sobie wy­kombino­wałem — odparł zniechęconym tonem. — Znałem przecież trochę już przedtem te okolice...



— Był pan tu już kiedyś?



— Tak — potwierdził cicho kramarz — byłem. Wędrowałem przeszło rok jako kaznodzieja Adwentystów. Ale i wtedy nie powiodło mi się. Zawsze 
przymierałem głodem.



— Widocznie tamten towar też nie był w najlepszym gatunku — zażartował John.



— Widocznie — zgodził się potulnie. — Tego zdania była zresztą większość moich ówczesnych słuchaczy. Nie mam jakoś szczęścia w życiu — dorzucił po 
chwili smutno, wpatrując się w jakiś, dla siebie tylko widoczny, punkt w przestrzeni.



— A to co? — zagadnął go John chcąc, zmienić temat rozmowy. Wskazał na kilka małych blaszanek, opatrzonych kolorowymi etykietami. — Farba?



— To? — wzdrygnął się, obudzony z nie­wesołych marzeń. — Nie, to czernidło do butów. — Ale ponieważ tu wszyscy noszą buty z nie­farbo­wanej skóry, 
więc nie sprzedałem ani jednej blaszanki. Ciężkie jak cholera, a muszę taszczyć ze sobą, choć nie ma nadziei na sprzedaż. Kupiec, od którego wziąłem, może zwróci mi za to połowę ceny. A naprawdę dobre 
czernidło. Czerni wszystko. Buty, uprząż... czy ja wiem zresztą co jeszcze. A może... — zaczął z nadzieją w głosie, ale przyjrzawszy się butom i uprzęży Johna, urwał znie­chęcony. — Pan też...



— Tak, ja też — potwierdził melancho­lijnie John, patrząc na swoje uszyte z nie­farbo­wanej skóry buty. Żal mu było tego nie­szczęśnika, 
nie­umieją­cego brać się za bary z życiem.



— Cóż — mruknął po chwili, odpowiadając na swoje myśli — można i tak... A gdyby... — zagadnął kramarza — gdyby tak ktoś chciał kupić od pana cały 
ten magazyn — zakreślił okrągłym ruchem ręki rozłożone na trawie przedmioty — to ile by pan chciał?



— Jak to? — kramarz wytrzeszczył na niego osłupiałe oczy. — Wszystko od razu?



— Tak — potwierdził John — hurtem.



— Ja... kieś sto pięć­dziesiąt dolarów — wyjąkał kramarz — to... jest, chciałem powiedzieć: sto dwadzieścia, a nawet...



— Dobrze — przerwał mu John — słyszałem już. Suma dwustu dolarów nie wydaje mi się zbyt wygórowana.



— Ależ ja powiedziałem... — protestował nieśmiało.



— Dosyć — przerwał mu John, nadając swemu głosowi brzmienie wyniosłości. — Nie lubię, gdy się ze mną kto targuje albo cofa swoje słowo. 
Powiedziane dwieście, cena za­akcepto­wana i nie ma więcej o czym mówić. Biorę pański sklepik. — Sięgnął do kieszeni, wyjmując wypchany portfel.



— Ja...



— Co, chce się pan teraz cofnąć? — głos Johna stawał się po prostu groźny.



Wyjął z kieszeni dwa stu­dolarowe banknoty i wyciągnął je w stronę kramarza.



— Proszę, oto umówiona cena. A więc towar jest mój?



— Panie — wybuchnął prze­pojonym wdzięcz­nością głosem. — Panie — powtórzył, nieśmiało sięgając po podawane mu banknoty, jakby obawiając się, że 
wszystko to jest okrutnym żartem i pieniądze znikną znowu w portfelu nie­zwykłego klienta. — Ja nie wiem jak mam dziękować i czy mogę...



— Dziwak z pana — poklepał go lekko po ramieniu John. — Zawarliśmy zwykłą transakcję handlową, a pan robi z tego nie wiadomo jakie historie. Tak 
nie można, panie...



— Larey — podpowiedział skwapliwie kramarz — Josef Larey.



— A więc, panie Larey, tak nie można. Jeżeli będzie się pan tak odnosił do zdarzeń spotyka­jących pana w życiu, wszystko jedno złych czy dobrych, 
nic z tego nie będzie. Zawsze będzie z panem krucho. Tak — zamilkł przez chwilę, patrząc na pokraczną postać kramarza. — Trzeba się, panie Larey, wziąć do kupy — ciągnął dalej. — Widzi pan, ze mną też 
było nie najlepiej, a jednak, jak dotychczas, jakoś biorę życie za łeb...



— O, pan... — zaoponował kramarz, patrząc na wyniosłą postać rozmówcy. We wzroku jego malowało się niemal nabożne uznanie — pan to zupełnie co 
innego, ale ja... — głos jego był pełen zwątpienia. — Cóż ja mogę?



— Właśnie, to najgorsze. Brak wiary we własne siły. Trzeba umieć chcieć, a jak się chce czegoś, trzeba umieć to osiągnąć, nie pytając, czy użyte 
przez nas sposoby wszystkim się podobają. Tak, panie Larey, trzeba umieć uderzyć czasem pięścią w stół... — zamilkł wpatrzony w zamyśleniu w dym wylatujący z fajki.



Po kilku minutach kramarz zaczął się żegnać. Obawiał się widocznie trochę, by wspaniało­myślny nabywca nie rozmyślił się i nie zażądał zwrotu 
pieniędzy.



Gdy ucichł w oddali człapiący krok konia kramarza, John wygodnie rozciągnięty w cieniu krzaka, pykając ze swej fajeczki, wpatrywał się w leżący 
przed nim na trawie stos nabytych towarów.



...Temu też — rozmyślał o kramarzu — nie poszczęściło się na drodze życia. Ale bo i sposób, w który usiłuje odebrać od życia należną mu cząstkę, 
jest taki... niezdarny. Dwieście dolarów potrafiło go uszczęśliwić, podczas gdy dla mnie... Hm... — uśmiechnął się do swoich myśli. — Ale pomimo to sklepiku nie otworzę.



Postanowił zostawić wszystko pod krzaczkiem. Niech ktoś, kto kiedyś znajdzie spinki do gorsu, martwi się, jak je użyć do koszuli skórzanej lub 
brezentowej, jaką zapewne będzie nosił. I niech umaluje się cały na czarno. Czernidła dość. Może się nawet w nim wykąpać, jeżeli będzie miał ochotę zamienić się w kruczo­włosego Murzyna. Przecież, jak 
kramarz zapewniał, wszystko można uczernić.



...O — zatrzymał nagle bieg swych myśli — wszystko, a więc...



W pierwszej chwili pomysł, jaki mu nagle wpadł do głowy, wydał się bez­nadziejny i śmieszny. Czernić włosy szuwaksem albo czymś w tym rodzaju? Nie 
miał wrażenia, by to było możliwe. Nigdy o niczym podobnym nie słyszał.



Jednak, gdyby się udało? Korzyści, jakie za pomocą takiej maskarady mógłby osiągnąć w swej dalszej wędrówce, byłyby wprost nie­obliczalne.



— Trzeba spróbować — zdecydował, biorąc wreszcie do ręki jedną z blaszanek. Gdy otworzył pokrywkę, ujrzał wnętrze zapełnione lśniącą, czarną, 
pachnącą silnie benzyną mazią. Bardzo zachęcająco to nie wyglądało. — Ano, trudno — mruknął pół­głosem, zanurzając w mazi grzebień, którym następnie przeciągnął zdecydowanym ruchem po wierzchu swej 
bujnej czupryny.



Widok ujrzany teraz w lusterku nie był budujący. Poprzez sam środek włosów ciągnęła się odmienna pręga, ale ta pręga miała raczej czarny kolor. 
Zanurzył grzebień powtórnie...



Czerwony, przekręciwszy łeb, przyglądał się z po­wątpie­waniem nie­zrozu­miałym manipu­lacjom swego pana. Nie przeczuwał ani na chwilę, że i na 
niego przyjdzie kolej.


 

 

 

 

 

IV

Montana City

 



Obrzucił zdumionym spojrzeniem wielką, stojącą w szczerym polu tablicę, na której olbrzymimi, jaskrawo­czerwonymi literami było wypisane:



 


		
				
			 
      MONTANA CITY      
 

			
		






 



— Ha — pomyślał sceptycznie, rozglądając się dookoła — napisać można wszystko, co się podoba.



Zdjąwszy kapelusz o szerokich rondach, starannie obtarł spocone włosy, po czym bacznie przyjrzał się chustce użytej do wytarcia potu. Chustka ta 
była nie­wątpliwie brudna, ale nic szczególnego na niej nie dojrzał.



Odetchnął z wyraźną ulgą. Włosy chwyciły czarny kolor. Nie był to zupełnie zdecydowany kolor hebanu, jednak od biedy mógł ujść za czerń 
przy­prószoną nieco kurzem.



Dużo gorzej przed­stawiała się sprawa z maścią sierści konia, miała ona bowiem barwę, do której dokładnego określenia należałoby nie­wątpliwie 
wezwać rzeczo­znawcę. Było to coś pomiędzy kolorami ciemno­szarym a ciemno­brązowym, miejscami wpadającym w wyraźnie zielonkawy odcień.



Nie, ładnie to na pewno nie wyglądało.



Sam John, gdy przyjrzał się Czerwonemu po skończonej operacji, musiał przyznać, że czernidło nie wpłynęło dodatnio na końską urodę. Gdy zaś sierść 
nieco podeschła na słońcu, był po prostu przerażony pstrokacizną odcieni boków mustanga. Pocieszał się jedynie myślą, że drugi raz przeciągnie czernidłem – i będzie lepiej. Miał rację, jak się 
okazało. Tam gdzie farba dotknęła sierści dwu­krotnie, stawała się ona ciemno­brunatna. To już nie wyglądało najgorzej. Nie­szczęście polegało jednak na tym, że czernidła nie wystarczyło na dwukrotne 
posmaro­wanie całego konia. Czerwony miał zupełnie przyzwoitą końską miarę. Nie był bynajmniej kucykiem. Gdy dna blaszanek wyjrzały, świecąc pustką, John chciał, zdesperowany wyglądem Czerwonego, zmyć 
farbę z jego sierści. Jednak trwałość czernidła, zachwalana przez kramarza, nie była prze­reklamo­wana. Pomimo usilnego tarcia nie chciało puścić. Teraz, gdy kurz przytłumił trochę różnicę barw, 
wyglądało już nie tak skanda­licznie. Ale w każdym razie nie najlepiej. Jedyną zaletą tej pstrokacizny było to, że nie miała ona nic wspólnego z poprzednim czerwonym zabarwieniem.



John jeszcze raz spojrzał na tablicę, następnie obrzucił zacieka­wionym spojrzeniem otaczający go teren.



Wokół ciągnęły się szeroko puste, nie­uprawne pola, a dopiero w odległości kilku kilometrów od pompatycznej tablicy, rysowały się niewyraźnie, w 
oparach porannej mgły, kontury kilku­nastu domków położonych w dość głębokiej kotlince.



— Hm — mruknął powtórnie — City to nawet jak na tutejsze strony zbyt wielka przesada. I do tego Montana
— przypomniał sobie ogrom stolicy stanu. — Ambicje nie najgorsze. Gdyby tę dziurę nazywali osadą, to i tak byłby dla niej zbyt wielki zaszczyt. Prawda, stary? — zwrócił się o potwier­dzenie swych 
wywodów do konia.



Czerwony parsknął pogardliwie. Nie było jednak rzeczą zupełnie pewną, czy godzi się z wnioskami swego pana.



Gdy po kilkunastu minutach wjechali wreszcie do Montany, okazało się, że z bliska wygląda to jeszcze gorzej niż z daleka. City miało 
jedną jedyną ulicę, wzdłuż której stały parterowe drewniane domki. Honor miejscowości podkreślał biegnący jedną stroną ulicy, ułożony z desek chodnik. Za to jezdnia pozostawiona była w stanie, w jakim 
ją stworzyła natura. Nie zadano sobie nawet trudu, by wyrównać wyniosłości gruntu i zasypać zdradzieckie doły grożące połamaniem nóg nie­ostroż­nemu koniowi.



Stojące wzdłuż ulicy domki pochylały się na wszystkie strony; robiły wrażenie wyjątkowo niedbale skleconych. Patrząc na nie, zdawało się, że nie 
mogłyby w żaden sposób prze­trzymać silniejszego porywu wiatru, rozsypując się pod jego naporem w stos desek.



— Podobne to do prawdziwej Montany jak pięść do nosa — skonstatował John, obrzucając krytycznym spojrzeniem ulicę. Ale dla niego nie­wątpliwie 
było bezpieczniej w tej zagubionej w kotlinie osadzie niż w prawdziwym mieście. Nie przypuszczał, by mieszkańcy byli zbyt ciekawi spraw swoich bliźnich. Teraz, gdy pozbył się wreszcie krzykliwej 
czerwieni swej czupryny, a sierść konia już też nie odgrywała roli alarmującego sygnału, nie groziło mu bez­pośrednie nie­bezpie­czeństwo.



Zresztą nadszedł czas, gdy musiał się zetknąć z ludźmi. Szczupłe zapasy, zabrane z przydrożnej oberży, skończyły się już dawno, od kilku godzin 
czuł nie­przyjemną czczość w żołądku. A uczucie, jakiego najbardziej nie znosił, to właśnie głód. Może zresztą dlatego jego życie poszło tymi, a nie innymi drogami.



Znalezienie w Montanie saloonu nie przed­stawiało większych trudności. Wiszący nad drzwiami trochę większego od innych baraku drewniany szyld 
oznajmiał wielkimi, krzywymi literami, że pod tym połatanym dachem znalazł schronienie zakład P. Jacksohna, w którym spragniony podróżny mógł zaspokoić wszystkie swoje życzenia. Liczne 
wielo­barwne blaszki reklamowe przybite do szyldu wskazywały, że o ile gospodarz nie miał nawet napojów wymienianych marek, to w każdym razie musiał coś niecoś o nich wiedzieć, choćby tylko z 
reklamowych tekstów.



Zresztą nawet bez szyldu nie byłoby trudno odgadnąć prze­znaczenie baraku. Kilka­naście niedbale uwiązanych u drewnianej barierki ganku koni i 
zgiełk wstrząsający licho osadzonymi szybami dostatecznie jasno wskazywały, że tu właśnie było miejsce zebrań notablów Montany.



Uwiązał Czerwonego obok innych koni i śmiało wszedł do wnętrza. Czuł się niemal zupełnie pewnie, bowiem czerwona czupryna poszukiwa­nego przez 
komunikaty policyjne bandyty, stanowiła teraz potężny atut ochronny. W tych stronach ludzie mieli słabe pojęcie o sztuce charak­tery­zacji.



Gdy otworzył drzwi, buchnął na niego z wnętrza zapach alkoholu, zjełczałego tłuszczu i spoconych ludzkich ciał. Zaduch uderzył boleśnie w nozdrza, 
wypędzając z nich resztki tlenu. Powietrze drżało od skłębionych dźwięków: brzęku naczyń, pijackich okrzyków i wreszcie piskliwego tonu orkiestrionu.



Przepchał się przez stłoczoną w obszernej izbie ciżbę do bufetu i oparłszy się na metalowej poręczy, położył srebrną monetę na obitej blachą 
ladzie.



— Whisky! — zawołał donośnie, starając się prze­krzyczeć gwar. — Whisky, prędzej — powtórzył po chwili głośniej, widząc, że nikt na niego nie 
zwraca uwagi.



Zza lady wynurzył się mały, pękaty osobnik, ocierając co chwilę brudną kraciastą chustką pot obficie perlący się na zupełnie łysej, okrągłej jak 
bilardowa kula czaszce.



Przyciasny fartuch, kiedyś, w swych dawnych, świet­niejszych czasach zapewne biały, opinający obciśle okrągłe kształty grubasa, wskazywał, że 
człowiek ten był tu czymś w rodzaju gospodarza.



— Czy wy jesteście P. Jacksohn? — zapytał John, gdy grubas postawił przed nim kieliszek wydzielający ostrą woń samogonu.



— Nie, Percy to mój wspólnik — sapnął grubas. — Nie ma go teraz w Montanie. Ale to nic nie szkodzi, ja sam — wypiął dumnie okrągły brzuszek 
naprzód — załatwiam wszystkie interesy Jacksohna. Czego od niego chcecie? A może — tu zniżył tajemniczo głos — to jakaś prywatna sprawa?



— Nie — odparł niedbale John — nie mam prywatnych spraw w Montanie. Po prostu potrzeba mi tego i owego — wyliczył dość długą listę przedmiotów, 
jakie musiał nabyć dla konty­nuo­wania swej podróży.



— O! — ożywił się grubas. — Naturalnie, dostaniecie to wszystko u nas i to w najlepszym gatunku.



— W takim jak ta whisky? — skrzywił się John, stawiając wypróżniony kieliszek na ladzie.



— Nie smakuje wam? — zatroskał się. — Mam lepsze... ale... hm... chrząknął niepewnie obrzucając badawczym spojrzeniem postać Johna.



John uśmiechnął się pogardliwie. Rozumiał dobrze, że jego sfatygowane podróżą przez bezdroża górskie ubranie nie mogło mieć walorów 
prze­konu­jących o możliwości zapłacenia za lepszy napój. Ale w tych stronach najwięcej pieniędzy spoczywało właśnie w kieszeniach łachmanów.



— Boicie się o zapłatę? — położył kilka dziesięcio­dolarowych monet na ladzie, brzęknąwszy przy tym srebrem w kieszeni. — Na początek wystarczy? — 
zapytał lekkim tonem.



Błogi uśmiech rozlał się szeroko na tłustym obliczu gospodarza. Nie musiał się zastanawiać, by w sposób właściwy sklasyfi­kować przybysza. Mile 
brzęcząca srebrem kieszeń dowodziła, że miał czym płacić. Reszta była bez znaczenia. Miał przecież zbyt wielkie doświad­czenie by nie wiedzieć, że za niewczesną ciekawość można być poczęsto­wanym 
zamiast odpowiedzi kilku­nastoma uncjami ołowiu. Nie zamierzał pytać o nic więcej. Zniknął za bufetem. Po kilku chwilach wynurzył się znowu, stawiając przed Johnem z triumfującą miną wysmukłą, ciemną 
butelkę.



John spojrzał z nie­dowie­rzaniem na złotą etykietę. Była to bardzo dobra marka, zbyt dobra, by mogła się zaplątać do saloonu w Montanie.



Wychylił, ostrożnie smakując, kieliszek aromatycz­nego płynu. Był on nie­wątpliwie bez porównania wyższej klasy od wypitego poprzednio. Nie mógł 
jednak stwierdzić, czy był nie­fałszo­wany, choć przecież kiedyś nie pijał alkoholu innej marki. Ale to było tak dawno! A przez ten czas tyle różnych okropności musiał wlewać do gardła. W każdym 
razie, jak skonstatował, płyn ten można już było pić bez przykrości. Nie protestował też, gdy grubas, baczny na każde jego poruszenie, skwapliwie napełniał kieliszek za każdym razem, gdy stawiał go 
opróżniony na ladzie.



Gdy wreszcie leżące na blasze srebrne monety, sprzątane zręcznie przez grubasa w miarę napełniania kieliszków, zniknęły wszystkie, grubas 
zatrzymał się z nalewaniem i przez krótką chwilę patrząc na Johna, coś sobie medytował.



— Jeżeli macie ochotę — powiedział wreszcie, wskazując na drzwi prowadzące do sąsiedniego pokoju — to tam grają...



Widocznie gra przynosiła właścicie­lowi saloonu większe zyski od sprzedaży choćby najdroższej wódki. Bał się, by alkohol nie ściął przed­wcześnie 
z nóg tego obiecującego gościa, nie pozwalając na zabranie mu reszty pieniędzy przy zielonym stoliku.



— All right — zgodził się lakonicznie John, idąc w kierunku, wskazanym przez pękaty palec gospodarza.



Grubas patrzył za nim z powątpie­waniem. Nie był pewien, czy nie zbyt szybko zaprzestał dolewać wódki przybyszowi Któż mógł jednak przy­puszczać, 
by miał aż tak mocną głowę?



W izbie, do której wszedł teraz John, było o wiele ciszej niż w barze. Przy kilku byle jak skleconych, za to pokrytych zielonym suknem stołach 
tłoczyli się gracze.



Zatrzymał się przy jednym ze stolików, obserwując przez chwilę grę. Toczyła się wartko. Spore stosy srebra i banknotów szybko zmieniały swych 
właścicieli. Grano dosyć wysoko, widać było, że w Montanie obywatele nie potrzebują się liczyć z każdym groszem. Ponuro wyglądający osobnik, trzymający przy tym stole bank, obrzucił go spod nawisłych, 
krzaczastych brwi bacznym spojrzeniem.



— Zagracie? — zapytał, nie wyjmując przy­lepio­nego w kącie warg oślinionego cygara.



— Można — zgodził się John, siadając na opróżnionym przez jednego z graczy krzesełku. Ten, który zajmował poprzednio to krzesło, odszedł od gry z 
miną świadczącą dobitnie o porządnym spłukaniu. Ale John nie był przesądny i nie obawiał się zapeszonego miejsca.



Pierwsza faza gry zdawała się potwierdzać słuszność jego decyzji. Karta szła mu nie­przerwaną passą. Ósemki i dziewiątki sypały się jak z rogu 
obfitości. Po upływie niecałej godziny, skromna kupka monet, jaką położył przed sobą, siadając do gry, urosła do pokaźnych rozmiarów. Oceniając na oko, miał wrażenie, że jest tam ponad tysiąc dolarów.



Bankier łypnął na niego kilka­krotnie spojrzeniem spode łba, nie robił jednak żadnych uwag. Gra toczyła się dalej. John grał w milczeniu, 
zdawałoby się, bez cienia za­inte­reso­wania. Doskonale obojętny wyraz jego twarzy graniczył wprost z sennością. W pewnym momencie karta odwróciła się nagle od niego, zaczął teraz stale przegrywać. 
Nie udawało mu się ani jedno uderzenie, za każdym razem bankier miał lepszą kartę. Leżący przed nim stos srebra zmniejszał się z przeraźliwą szybkością, płynąc nie­powstrzy­manym strumieniem do rąk 
bankiera. Spojrzawszy obojętnie na leżące przed sobą na stole w osamotnieniu kilka monet, sięgnął do kieszeni po nowy zapas srebra. Wyraz senności nie ustępował wciąż z jego twarzy; zdawał się nie 
interesować wcale tym, co się wokół niego działo. Spod wpół­przymkniętych powiek obserwował jednak bacznie każdy ruch bankiera, miał bowiem wrażenie, że w jego grze coś było nie­zupełnie w porządku. 
Nie mógł jednak jeszcze zdobyć pewności, na czym polega oszustwo. Tempo gry bankiera było zbyt błyskawiczne, a ruchy jego zbyt zręczne, by mógł od razu posegregować je i wydzielić spośród nich te, 
które do normalnej gry nie były potrzebne.



Jeszcze kilka­krotnie sięgnął do kieszeni chudnącej z nie­pokojącą szybkością.



Aż wreszcie zwiedziony pozorną sennością Johna bankier opóźnił o ułamek sekundy szybkość jednej ze swych manipulacji i to właśnie tej, która 
powinna była być wykonana jak najszybciej. Była to chwila krótsza od mrugnięcia powiek. Nikt z pozostałych graczy nie zwrócił uwagi, ale John uzyskał wreszcie pewność.



Nie podnosząc opuszczonych powiek, rzucił obojętnie:



— Hej tam, bankier, wyjmijcie no z łaski swojej karty z rękawa!



Ton tych słów tak daleko odbiegał od zawartej w nich treści, że siedzący przy stole zupełnie osłupieli. Zapanowała nagle grobowa cisza. Pierwszy 
oprzytomniał bankier. Twarz jego spurpuro­wiała i zerwał się gwałtownym ruchem z krzesła.



— Co... co powiedziałeś? — krzyknął zduszonym głosem.



— Nic — odpowiedział bez­barwnym tonem John. — Nic poza tym, że oszukujesz w grze.



Wciąż jeszcze nie uważał za stosowne podnieść wpół­przymkniętych powiek. Widział jednak spod nich dostatecznie dobrze.



— Łżesz... ty psie! — zawył wysokim falsetem bankier, wyszarpując błyska­wicznym ruchem rewolwer z bocznej kieszeni marynarki. Wprawa jego 
widocznie nie ograniczała się wyłącznie do sposobu tasowania kart.



W chwili, gdy lufa rewolweru znalazła się na poziomie piersi Johna, huknął strzał. Ale strzał ten nie padł z rewolweru bankiera, który opuścił 
nagle zwiotczałą bezsilnie rękę ku ziemi. Pistolet stuknął metalicznie o deski podłogi.



Pośrodku zielonego sukna czerniał niewielki otwór, wskazując drogę pocisku, który znalazł swój ostateczny cel w ramieniu bankiera.



— Bandyta!... morderca!... — wrzeszczał pobladły bankier, chwiejąc się na nogach. Zrobił się ogólny tumult. Huk strzału wyrwał siedzących z 
osłupienia, podbiegli również gracze z sąsiednich stołów. Strzelanina nie była niczym niezwykłym w saloonie Jacksohna. Sensacją było jedynie to, że postrzelony został właśnie bankier.



Miny zbliżających się nie wróżyły dla Johna nic dobrego. Zanim jednak zdążyli się zbliżyć, sytuacja wyjaśniła się w zupełności. Z rękawa obwisłej 
ręki bankiera wysunęło się ze złowieszczym szelestem kilka kart, padając miękko na podłogę. Niektóre z nich czerwieniały śladami świeżej krwi. Ale na ten szczegół nikt nie zwrócił najmniejszej uwagi. 
Sprawa była jasna: oszukiwano ich, a na to przecież nikt nie mógł się zgodzić. Wokół bankiera zgęstniał tłum i w tłumie tym zakotłowało się nagle. Gracze Montany zwykli byli sami wymierzać sobie 
sprawied­liwość.



Po chwili cała wrzeszcząca ciżba wypłynęła poza drzwi izby.



Kilku graczy otoczyło stolik, przy którym siedział John, zdając się nie zwracać uwagi na odbywającą się przed nim scenę. Oglądali z podziwem mały, 
czarny otwór w stole. Nikt nie zdołał w czasie całego zajścia zauważyć rewolweru w ręku siedzącego, a przecież bankier znany był ze swych zdolności rewolwerowca. John trzymał teraz obie ręce na stole, 
rewolwer zaś jego od dawna już tkwił wsunięty w pochwę.



— Jak mogliście — zapytał go któryś z graczy — strzelać przez stół, przecież kula mogła utkwić w desce?



John wzruszył ramionami, pozosta­wiając to bez­sensowne, jego zdaniem, pytanie bez odpowiedzi. Przecież gdyby miał jakie­kolwiek wątpliwości na 
ten temat, nie strzelałby przez drzewo. Nie miał zwyczaju ryzykować bez potrzeby. Znał dokładnie siłę pocisku swego parabellum, wypróbował ją nie­jedno­krotnie, aż uzyskał wreszcie pewność niemal co 
do milimetra.



— Gramy dalej? — zapytał chłodno. Dla niego cała ta historia była już ostatecznie skończona i nie widział potrzeby powracania do niej.



Jego obojętność zawstydziła wspó­łgraczy. Musieli w duchu przyznać, że cała ta sprawa nie warta była tracenia nie­potrzebnie czasu. — To było 
przecież Pogranicze.



Zajęli w milczeniu krzesła i gra potoczyła się dalej, jakby nic nie zaszło. Zresztą wkrótce naprawdę wszyscy zapomnieli o tym, że w ogóle coś się 
stało. Mieli inny temat do rozmyślania: Johnowi szła bowiem karta w nie­samo­wity sposób, a gra toczyła się o wysokie stawki. Zdawali sobie przy tym doskonale sprawę, że nie ma tu mowy o żadnym 
oszustwie z jego strony.



Po kilku minutach wtoczył się na salę sapiący grubas z mokrą ścierką w ręce i skwapliwie zaczął ścierać rdzawą plamę z podłogi. Strzelanina 
strzelaniną, to jeszcze nie powód, by mieli niszczyć podłogę, tym bardziej że nie widział możliwości żądania od kogo­kolwiek zapłaty za jej poplamienie, zaś drewno na Pograniczu było przecież drogie. 
Prawie tak drogie jak srebro, na pewno zaś droższe od ludzkiej krwi. Inaczej przed­stawiała się sprawa ze zniszczonym suknem. Nie uważał, by strzelanie poprzez meble saloonu należało do przywilejów 
gości.



— Zapłacicie mi dziesięć dolarów za zniszczone sukno — szepnął do ucha Johnowi.



— Zapłacę — zgodził się obojętnie John i nie odrywając wzroku od trzymanych w ręku kart, podał przez ramię srebrną monetę.



Szczęśliwa passa Johna trwała dalej bez przerwy, toteż, gdy w kilka godzin później wstał od stolika, by udać się do swego pokoju, obie kieszenie 
jego spodni sterczały sztywno wypchane garściami wygranego srebra. Zresztą nie tylko srebro stało się jego łupem. Pomiędzy monetami tkwiło kilka kawałków metalu o żółtym połysku. Złoto wciąż jeszcze 
miało kurs obiegowy na Pograniczu, tyle tylko, że straciło swą poprzednią nie­zachwianie stałą wartość. Teraz niemal każda uncja szła po innym kursie. Z tego też powodu, gdy gracze płacili swe 
karciane stawki złotem, liczyli jego wartość wyżej, niżby to uczynił bank w New Yorku. Ale nie spierał się o to, w ogóle nie miał zwyczaju targować się o cokolwiek, a przecież właśnie zdobycie tego 
złota nie kosztowało go zbyt wiele wysiłku. Wciśnięty w boczną kieszeń wiatrówki portfel też poważnie napęczniał, przy czym nowo złożone weń banknoty przed­stawiały dość pokaźną wartość.



Nie obliczał wygranej, jednak, jak miał wrażenie, sięgała ona ponad pięć tysięcy dolarów, co stanowiło nie­wątpliwie poważną sumę, większą niż 
przyniosła mu wyprawa na bank w Black River.



W izbie barowej było już pusto i ciemno. Tylko mała kopcąca lampka na ladzie bufetu starała się bezskutecznie pokonać swym migocącym światełkiem 
mrok gęsto zalegający obszerną izbę. Przy bufecie siedział nieruchomo gospodarz, opierając głowę na rękach. Nie drgnął nawet na stuk otwieranych drzwi. Z ust jego wydobywało się bulgotliwe chrapanie. 
Było zresztą naprawdę już bardzo późno.



John podszedł bliżej i trącił go łokciem w bok. Śpiący zerwał się gwałtownie i patrzył nie­przytomnie, mrugając oczyma, na Johna.



— Ach... to wy, panie przyjezdny — zorientował się po dłuższej chwili. — Czego sobie życzycie?



— Chciałbym, żebyście pokazali mi pokój, w którym mam nocować — powiedział łagodnym tonem John.



Komiczna figura grubasa nie była mu nie­sympa­tyczna, pomimo iż w związku z ostatnim zajściem podejrzewał go o nie­wyraźne konszachty z bożkiem 
szczęścia karcianego. Poza tym miał wrażenie, że dla grubasa historia ta nie była jeszcze definitywnie załatwiona; oczekiwał z jego strony dalszych posunięć. Ale to nie było ważne. John lubił 
rozmaitość w życiu.



— Tam — mruknął gospodarz sennym tonem, wskazując ręką na ciemny otwór drzwi. — Zajmijcie którąkolwiek izbę. Wszystkie są wolne.



Klatka schodowa była zupełnie ciemna. John, pomimo swych sępich oczu, wstępując na górę po chwiejnych szczeblach, uderzył się kilka­krotnie 
boleśnie o jakieś wystające drewno.



— Tam do diabła! — klął gniewnie pod nosem, rozcierając stłuczone kolano — coś mi się zdaje, że nocleg w nowo­jorskim Majesticu byłby nieco 
przyjem­niejszy.



Rzeczywistość okazała się jeszcze gorsza od naj­gorszych prze­widywań. Gdy dotarł wreszcie na korytarz i natrafiwszy po omacku na pierwsze z 
brzegu drzwi, otworzył je silnym kopnięciem, z wnętrza pokoju buchnął zaduch dawno nie­wietrzonego pomiesz­czenia, przy czym dominującą wonią w tym zaduchu była ostra, charak­terys­tyczna woń 
pluskiew. Przejęty obrzydzeniem cofnął się odruchowo krok w tył, stał przez chwilę zupełnie bezradny, wpatrując się w otwarte drzwi. To było bardziej wstrętne niż mogła znieść jego wytrzymałość. Miał 
ochotę po prostu zawrócić i zbiec na dół, aby być jak najdalej od tego cuchnącego powietrza. Rozwaga jednak wzięła górę nad tym pragnieniem. Jak zdążył się już dowiedzieć, zajazd Jacksohna był jedyny 
w Montanie. Nie mógł przecież obozować na ulicy. Powoli, ociągając się, wszedł do wnętrza pokoju, przy czym miał wrażenie podobne do tego, jakie czuł niegdyś, zajmując stanowisko w okopie, którego 
załogę na godzinę zaledwie przed jego przybyciem wytruto atakiem gazowym.



Gdy zapalał ogarek świecy zatknięty w szyjce butelki stojącej na koślawym stoliku, zwisające ze ścian strzępki tapet ożywiły się podejrzanym 
szelestem. Nie miał żadnych wątpliwości, co się w tej chwili działo pod tapetami. Ale naj­ważniejsze było zdobycie świeżego powietrza. Podszedł śpiesznie do okna, chcąc je otworzyć. W chwili gdy 
mocował się z zardzewiałym haczykiem, zaczepił pochwą od rewolweru o jakiś wystający z ramy okiennej gwóźdź. Nachylił się, aby odczepić pochwę...



— Dzzyń — zabrzęczała cichutko szyba i coś prze­leciało z gwizdem o kilka centy­metrów ponad jego głową. Małym okrągłym otworkiem czerniejącym na 
szybie wdarło się w zaduch pokoju cieniutką strugą świeże nocne powietrze.



Gwizdnął przeciągle. Otwór był dokładnie na wysokości, na której sekundę przedtem znajdowała się jego głowa... Nie wyprostował się zanim nie 
zgasił potężnym dmuchnięciem zapalonej świecy. Musiał przyznać, że zachował się jak naj­bardziej nie­opierzony żółtodziób. Oświetlone okno pokoju stanowiło doskonale widoczny z podwórza cel, a nie 
mógł przecież przypuszczać, by bankier, którego przed kilku godzinami zlikwidował, pracował na własną rękę.



Przycisnął się do ściany, czekając przez dłuższą chwilę na dalsze strzały. Mogła to być przecież przypad­kowa strzelanina. Panowała jednak niczym 
nie­zmącona cisza. Teraz nie miał już żadnych wątpliwości; jedyną cechą przypadko­wości strzału było to, że kula przypadkiem nie trafiła go w sam środek głowy, jak była wymierzona. Ktoś kto strzelał, 
musiał być nie lada mistrzem. Bądź co bądź okno było na pierwszym piętrze, a jak wskazywała droga pocisku, nie minąłby się on ani o centymetr z wyznaczonym celem.



Gdy po upływie kilku minut wciąż jeszcze nic się nie działo, mocnym pchnięciem otworzył na oścież obie połowy okna, przy czym nic go nie obszedł 
wyrwany z drewna haczyk, który poleciał z brzękiem na ulicę. Naj­bardziej złościła go jedynie nie­możność za­reago­wania na skierowany do niego strzał. Na dworze panowała nie­przenik­niona ciemność. 
Nie mógłby spod jej zasłony wyłowić całego stada słoni, a cóż dopiero pojedynczego człowieka. Prawdo­podobnie zresztą tajemniczy strzelec był już daleko. W każdym razie John uznał za bardziej wskazane 
nie zapalać światła, choć nie­wątpliwie przydałoby się ono mocno przy zajęciu, jakiemu poświęcił kilka­naście następnych minut.



Rozebranie bowiem w zupełnych ciemnościach auto­matycz­nego pistoletu do naj­mniejszej sprężynki, naoliwienie go i następne zmontowanie nie należy 
zapewne do zajęć naj­łatwiejszych. Ale John tylekroć już uprzednio spełniał tę czynność, że teraz mógł to robić po omacku.



Gdy wreszcie praca ta była skończona, odetchnął z uczuciem ulgi. Przez kilka­naście minut był prawie bezbronny, bowiem krótko­lufowy wembley, 
którym by mógł się w ostateczności posłużyć, nie nadawał się do strzelania na dalszą niż dziesięć kroków odległość.



Drzwi do pokoju nie miały solidnego zamknięcia, jaka zaś była moc zardze­wiałych haczyków, przekonał się przed chwilą, otwierając okno. Oparł więc 
o drzwi krzesło w ten sposób, by musiało ono się wywrócić przy otwieraniu. Nie wiadomo, jakie jeszcze nie­spodzianki mogły się zdarzyć w ciągu tak interesująco rozpoczętej nocy. Teraz musiał w miarę 
możności zabezpieczyć się od wroga czyhającego nań całymi chmarami spod tapet... Wyciągnął na sam środek pokoju kulawe łóżko i położył się na wierzchu pościeli, zdjąwszy tylko buty. Dokładnie się 
rozebrać i wsunąć pod zalatującą wonią stęchlizny kołdrę nie miał jakoś odwagi, choć od kilku tygodni tęsknił za spędzeniem nocy w prawdziwym łóżku.



Obawiał się, że tej nocy w ogóle nie zaśnie, ale w chwili gdy tylko położył głowę na poduszce, zapadł natychmiast w odmęt głębokiego snu pomimo 
nie­ustannego szurania pełznącego pod tapetami robactwa.


 

 

 

 

 

V

Przyjaciele Speeda

 



Pomimo nie­wygodnego posłania, spał bardzo długo. Gdy się wreszcie obudził, przez okno wpadały promienie wysoko stojącego na niebie słońca. Wbrew 
prze­widy­waniom reszta nocy upłynęła całkiem spokojnie. Musiał to położyć na karb swej szczęśliwej gwiazdy, bo gdyby ktoś chciał mu w nocy złożyć wizytę, obudziłby się na pewno zbyt późno, aby w 
godny sposób przyjąć nie­proszo­nego gościa.



Dłuższą chwilę klął z wściekłością, usiłując bez­skutecznie umyć się w maleńkiej miednicy o pojemności głębokiego talerza. Wody zresztą w tej 
miedniczce było jeszcze mniej, niż na to pozwalała jej objętość. Widocznie w zajeździe Jacksohna hołdowano rozwiniętej do naj­wyższego stopnia zasadzie oszczędności. Wreszcie naczynie pchnięte 
nie­ostrożnym ruchem łokcia przez oślepionego mydłem Johna spadło z trzaskiem na podłogę, wylewając swą zawartość na deski.



Zbiegł jak naj­szybciej na środek podwórza do pompy, chcąc zmyć z ciała gęste pokłady pieniącego się mydła.



Gdyby w czasie tej drogi napotkał gospodarza, los tego ostatniego nie byłby pewno do po­zazdro­szczenia. Ale na szczęście dla siebie grubas był 
tymczasem nie­widoczny.



Mycie się pod pompą na samym środku podwórza, na oczach wszystkich, nie należało zapewne do naj­większych przyjemności, przynajmniej za to nie 
musiał ograniczać ilości użytej wody.



Gdy orzeźwiony strumieniami zimnej wody wchodził do baru, humor jego na tyle się poprawił, że gospodarz mógł się już nie obawiać o całość swych 
członków.



Grubas tkwił już na swoim stanowisku za bufetową ladą. Podniósł na wchodzącego swe wyłupiaste, bezbarwne oczy i szeroki dobro­duszny uśmiech 
pofałdował jego obwisłe policzki.



Patrząc na tę uśmiechniętą, lśniącą od tłuszczu twarz, John odniósł wrażenie, że gospodarz nie miał nic wspólnego z nocnym zamachem. Musiałby być 
na to zbyt dobrym aktorem, a o takie zdolności go nie podejrzewał.



— Jak się u nas spało, panie przyjezdny? — zagadnął, nie przestając się uśmiechać.



— Tak sobie — odparł lekko — tylko pluskiew na­hodo­wali­ście tu do spółki z panem Jacksohnem zbyt wiele. Tak dużo, że pomimo nocnej pory, myśliwi 
z ulicy urządzają sobie na nie polowania. I co dziwniejsze, polują na taką małą zwierzynę kulami. Poza tym muszę was zmartwić. Polowanie odbyło się przez wasze szyby. Widocznie — zaśmiał się — od 
wczorajszego wieczoru strzelanie przez urządzenia hotelu Jacksohna zaczyna wchodzić w modę.



— O! — zawołał, wychodząc zza lady i podbiegając drobnymi kroczkami do Johna, przy czym na twarzy jego rozlał się wyraz bezbrzeżnego zdumienia — 
strzelano do was do pokoju?



John przyjrzał mu się ostro. Nie, teraz już miał prawie pewność. Grubas nic dotąd o nocnym strzale nie wiedział.



— Hm — wzruszył ramionami — może i wasze przy­puszczenia nie są pozbawione słuszności. Muszę przyznać, kula gwizdnęła mi diablo blisko głowy.



Grubas, stojący teraz tuż obok Johna, rozejrzał się ukradkiem na wszystkie strony i, nachyliwszy się nad nim tajemniczo, szepnął cicho:



— Strzeżcie się Tillmana!



John rozsiadł się wygodnie na krześle i wyciągnął z kieszeni fajkę.



— A któż to taki ten Tillman? — zapytał niedbale, otwierając kapciuch z tytoniem.



— To przyjaciel Speeda — odpowiedział, nie przestając bojaźliwie rozglądać się po izbie, gdzie zresztą nikogo poza nimi nie było.



— Coraz lepiej, tego też znam nie więcej od Tillmana, a Tillmana nigdy w życiu nie widziałem.



— Znacie, znacie bardzo dobrze Speeda — zaoponował gospodarz. — Speed to jest nazwisko tego bankiera, któregoście wczoraj wieczorem... — zrobił 
znaczący ruch ręką. — Speed ledwo zipie — ciągnął dalej. — A Tillman opowiadał już temu i owemu, że się z wami załatwi.



— Ano trudno — mruknął filozoficznie John, mocno zajęty zapalaniem fajki, której napychanie tytoniem właśnie w tej chwili ukończył. Zapalanie 
pierwszej porannej fajki stanowiło dla Johna bardzo ważny moment dnia. — Skoro już tak powiedział...



— Nie żartujcie — denerwował się grubas, a na jego łysinę wystąpiły drobne kropelki potu. — Nie znacie jeszcze Tillmana i nie wiecie, że jest on 
naj­lepszym rewolwe­rowcem Pogranicza. Nigdy jeszcze nie chybił...



— A więc jestem już niemal trup — zaciągnął się dymem John.



— Musicie wyjechać, natychmiast wyjechać — gorączkował się — dopóki jeszcze was nie spotkał.



Tego już było dla Johna zbyt wiele. Wstał powoli z krzesła i patrząc wprost w oczy gospodarza, powiedział z naciskiem:



— Słuchajcie, panie prawie Jacksohn, i zakarbujcie to sobie na nosie. Będę tu siedział tak długo, jak mi się spodoba, i nawet stu Tillmanów nie 
potrafi mnie zmusić do przy­spieszenia choćby o jedną sekundę wyjazdu.



Skierował się ku wyjściu, nie oglądając się na ogłupiałego ze zdumienia grubasa. Gdy już wyszedł na zalaną słońcem ulicę, uśmiechnął się wesoło do 
swych myśli. Zanosiło się na to, że pobyt w Montanie będzie bardzo urozmaicony.



Rozglądał się ciekawie po głównej i jedynej ulicy Montany. Miał zamiar prze­prowadzić pewien plan, choć zdawał sobie sprawę z jego ryzykowności. 
Musiał jednak trochę zaryzykować, bo – aczkolwiek czernidło Lareya było naprawdę w dobrym gatunku i jak dotychczas nie puszczało – obawiał się, by matowy, nie­naturalny kolor włosów nie wzbudził 
podejrzeń w baczniejszym obserwatorze, tym bardziej, że jak to zdołał sprawdzić w lusterku, w świetle dziennym czupryna wyglądała o wiele gorzej niż wieczorem.



W odległości zaledwie kilku domów od zajazdu Jacksohna brzęczący alarmująco na wietrze, namalowany na błyszczącym wieku od blaszanego pudełka 
szyld oznajmiał, że niejaki Perkins był na usługi, jeżeli chodziło o strzyżenie i golenie, a poza tym i inne, daleko groźniejsze zabiegi, w rodzaju: stawiania baniek, wyrywania zębów a nawet 
opatrywania ran.



Zatrzymał się na chwilę przed wejściem, rozważając, czy szanowny golibroda nie jest przypadkiem słuchaczem policyjnych komunikatów radiowych.



Zdecydował się wreszcie i ujął za klamkę, by wejść do środka...



W tym momencie zza węgła pobliskiego domu buchnął nagle strzał. Gorący wiew prze­latu­jącej tuż koło policzka kuli skłonił go do lekkiego 
odchylenia głowy. Błyska­wicznym ruchem wyrwał z pochwy pistolet i strzelił kilka­krotnie w kierunku, skąd padł strzał.



Trzymając odbezpie­czony rewolwer, pobiegł za węgieł. Ujrzał tam to, czego się od pierwszej chwili spodziewał: pustą zupełnie, senną ulicę 
kończącą się zresztą o dwa domy dalej. Za nią otwierał się widok na nie­zmierzoną przestrzeń spalonego słońcem stepu.



Wzruszył ramionami, chowając broń do pochwy, przy czym nie zaniedbał jednak uprzednio zmienić magazynka.



Dalsze poszukiwania nieznanego napastnika nie miały żadnego sensu. Nie miał przecież nawet przy­bliżo­nego pojęcia, jak wygląda osoba wroga.



— W każdym razie nie mógł to być Tillman — rozważał, wracając w kierunku błyszczącego szyldu golibrody. — Ktoś cieszący się reputacją 
rewolwe­rowca, nie będzie strzelał z ukrycia, choćby nie wiem jak zależało mu na sprzątnięciu przeciwnika. — Z tego musiał wyciągnąć wniosek, że Speed ma więcej przyjaciół chcących załatwić porachunki 
z tym, kto go postrzelił. — Ruchliwe sobie miasteczko — skonstatował, gwiżdżąc beztrosko przez zęby — nie ma obawy by mi tak prędko pozwolili zapomnieć o Speedzie.



Pomimo strzałów ulica nadal świeciła pustkami. Jedynie w oknie zakładu golibrody ukazała się przelotnie obojętna twarz, która zresztą natychmiast 
zniknęła. Nikt się jakoś nie zainteresował strzelaniną ani jej wynikami. Widocznie w Montanie panowały jeszcze stare, dobre czasy Pogranicza: strzelanina, choćby wybuchająca w biały dzień, przed 
oknami domów, nie budziła żadnej zgoła sensacji.



Wszedł zdecydowanym krokiem do wnętrza golami i zajął miejsce w staro­żytnym fotelu stojącym przed małym, ale za to krzywym lusterkiem. 
Przyglądając się nie bez pewnej wesołości swemu odbiciu, które mu prezentowało lustro, musiał przyznać, że gdyby wyglądał tak, jak to mu chciało wmówić zwierciadło montańskiego golibrody, nie miałby 
naj­mniejszych obaw, aby być przez kogo­kolwiek poznanym.



Mały kościsty człowieczek w poplamionym fartuchu zbliżył się ruchem pełnym zawodowej gracji do Johna. Coś, co zawiązał po chwili pod brodą 
delikwenta, musiało być kiedyś serwetką, na co wskazywały resztki majesta­tycznie długiej frędzli. W każdym razie przed­wstępne czynności golibrody dowodziły, że musiał on swą praktykę rozpocząć w 
jakimś większym od Montany mieście i nie zdążył jeszcze utracić fryzjerskich aspiracji.



— Pan szanowny dawno u nas gości? — zapytał z afektacją, zabierając się do strzyżenia.



— Tak sobie — odpowiedział wymijająco John. — Nie miał zamiaru wdawać się w zbyt dokładne szczegóły auto­biogra­ficzne, z drugiej zaś strony nie 
chciał zrazić szorstką odpowiedzią golibrody. Wolał bowiem, by inicjatywa prze­prowa­dzenia tego, po co właściwie tu przyszedł, wyszła ze strony fryzjera.



Fryzjer, przeciąg­nąwszy kilka­krotnie grzebieniem po gęstej czuprynie Johna zatrzymał nie­zdecydo­wanie w powietrzu grzebień.



— Niech się szanowny pan nie obrazi — zaczął po chwili niepewnym tonem, ale...



John pyknął kilka­krotnie fajką, czekając na to, co usłyszy dalej. Golarz jednak stracił resztkę śmiałości. Obawiał się widocznie, by tego, co 
miał zamiar powiedzieć, klient nie uważał za obrazę. A w tych stronach za byle co można było dostać pięścią w nos. Do tego zdążył się już w Montanie przy­zwyczaić.



— No? — ośmielił go zachęca­jącym tonem. — Co się panu w moich włosach nie podoba?



— Ależ nie, skąd znowu... — zaoponował gorąco. — Włosy świetne, można powiedzieć nadają się wprost na wystawę, tylko...



— Tylko? — brzmienie głosu Johna było bardzo łagodne.



— Widzi pan, ta farba... no... włosy mogą od tego zachorować...



— Zła? — John zapytał bez cienia za­inte­reso­wania, obserwując jedno­cześnie nie­postrze­żenie w krzywym lustrze odbicie twarzy golarza. Lustro 
uspokoiło go zupełnie. Fryzjer nie miał widocznie żadnych podejrzeń. Nie słyszał prawdo­podobnie komunikatu policyjnego albo po prostu nie umiał skojarzyć tych dwóch faktów.



— Bardzo zła. Po prostu okropna — stwierdził tonem zawodowej pewności golarz. — Włosy tracą naturalny połysk, a poza tym tu i owdzie prześwituje 
siwizna.



...No, to już, bracie, prze­holowałeś — uśmiechnął się w duchu John. W jego bujnej czuprynie nie było dotychczas ani jednej srebrnej nitki.



— Macie lepszą? — zapytał obojętnie.



— Naturalnie, że mam! — ożywił się fryzjer. — Nie tylko lepszą, ale po prostu wspaniałą. Paryską! — podkreślił z dumą. — Prawdziwą paryską. 
Niedawno sprowadziłem. Nie odbiera włosom połysku, a jednak przywraca zupełnie nie­widocznie naturalną barwę.



...Ba, to ostatnie nie byłoby znów dla mnie tak bardzo pożądane — komentował John w myśli słowa fryzjera. Zdawał sobie jednak doskonale sprawę, 
jak należy rozumieć zapewnienia o przy­wróceniu naturalnej barwy siwiźnie. Była to po prostu zawodowa delikatność nie­pozwala­jąca nazwać po imieniu czynności farbowania włosów.



— Pokażcie więc to wasze cudo — zezwolił łaskawie.



Zachowanie się golarza umożliwiło mu prze­prowa­dzenie zamierzonego planu w sposób, jaki sobie poprzednio obmyślił.



— Zaraz, w tej chwili szanownemu panu zaprezentuję — głos fryzjera prze­pojony był gorliwością. Nic zresztą dziwnego. Zachwalaną farbę przywiózł 
razem z całym swoim dobytkiem sprowadzając się do Montany. A przecie było to już ongiś. I od tego czasu nie mógł na nią namówić żadnego klienta. W Montanie nie było widocznie zwyczaju zmieniania 
danego przez naturę koloru włosów.



Gotów był nawet cośkolwiek stracić na tej transakcji, skoro zdarzała się taka okazja, że przecież choć jeden z jego klientów okazał się farbowany 
i do tego tak podłą farbą.



Szperał przez dłuższą chwilę skwapliwie w małej szafce, skąd wydobył w końcu wysmukłą czarną buteleczkę zaopatrzoną w kolorową etykietę.



— Patrzcie! — potrząsnął nią triumfująco przed nosem Johna. — Prawdziwa paryska.



John przyjrzał się nieufnie butelce napełnionej do połowy jakimś czarnym, zgęstniałym płynem. Zawartość jej, pomimo etykiety zaopatrzonej w 
nazwisko znanego paryskiego fabrykanta kosmetyków, nie budziła zaufania.



— Mam wrażenie — odezwał się z po­wątpie­waniem — że trochę przesadzacie.



— Ja przesadzam? — oburzył się fryzjer. — W czym?



— W tym, że butelkę tę sprowa­dzili­ście do Montany niedawno.



— No, może upłynęło już kilka miesięcy — zmieszał się fryzjer. — Ale gwarantuję za dobroć płynu. Jeżeli okaże się nie­odpowiedni – zwracam 
pieniądze, a poza tym, wszystkiego dwa dolary — dodał zachęcająco. Nie wiedział biedak, że klient zapłaciłby chętnie sumę kilkakroć wyższą.



— Niech i tek będzie — zgodził się John — spróbuję, ale jeżeli się okaże nic nie warta, zwrócę wam z powrotem. — Tę groźbę dodał w celu wywołania 
wrażenia, jakby nie zależało mu specjalnie na nabyciu specyfiku. Oczywiście nie zwróciłby w żadnym wypadku. Zbyt wielka była jego stawka w grze o pieniądze, aby miał je cenić.



— Na pewno będzie dobra — zapewniał fryzjer. — Musi pan tylko rozpuścić zawartość butelki w wodzie, a jeszcze lepiej w spirytusie.



Gdy w kilkanaście minut po tej rozmowie John wrócił do swej izby, zasłonił starannie okno kocem i zażądał przy­niesienia do pokoju większej ilości 
wody i wódki.



To pierwsze żądanie zresztą zdumiało niemało brudnego posługacza. Zdarzyło mu się bowiem po raz pierwszy w czasie jego kariery w zajeździe 
Jacksohna, by ktoś zażądał wody, zużywszy jej już tyle na poranne mycie. Czasami tylko przynosił wodę w nie­przepisowych godzinach dla ciężko rannego. Ale ten gość żadną miarą na rannego nie wyglądał.



Za to za­dyspono­wanie dwóch butelek whisky nie wzbudziło w jego umyśle żadnych osobliwych wrażeń. Gdyby jednak mógł zajrzeć w kilka minut później 
do pokoju Johna, nie­wątpliwie załamałby ręce ze zgorszenia nad podobnym marno­trawieniem zasobów zajazdu, zaś w umyśle jego powstałyby zapewne podejrzenia co do normalności władz umysłowych gościa. 
Zamiast bowiem użytku, do jakiego natura i ludzie prze­znaczyli ten szlachetny napój, John wlał cały zapas wódki do miednicy, w której wypłukał włosy. Płyn w miednicy zrobił się wkrótce podobny do 
jesiennego czarnego błota, za to czupryna zabłysła wspaniałą ciemno­rudą barwą. Nie na długo zresztą. Farba sprzedana przez Perkinsa okazała się w rzeczy­wistości wyśmienita. Gdy po zakończeniu całej 
operacji John przejrzał się w lusterku, skonstatował z zadowoleniem, że włosy jego lśnią naturalnym połyskiem czarnego hebanu.



Następnie, czekając na wyschnięcie włosów, zajął się zmianą nabojów w magazynku, przy czym wybierał z pudełka tylko te naboje, których zapłon nie 
budził żadnych wątpliwości. Gdy już pistolet był naładowany, sprawdził jego repetowanie. To były konieczne przy­goto­wania do spodziewanej „rozmowy” z kimś, kto potrafił zdobyć sobie na Pograniczu 
tytuł naj­lepszego rewolwe­rowca. Na Pograniczu wszyscy niemal strzelają świetnie, ludziom byle czym zaimponować tu nie można. Musiał się więc liczyć z tym, że kogo nazywają rewolwe­rowcem, ten był 
nim naprawdę i to nie byle jakim. Nie zwykł był pomijać żadnych atutów mogących się przydać w grze. Nie miał zamiaru pozostać bezbronnym z powodu przypadko­wego niewypału naboju albo zacięcia się 
łożyska lufy. Pamiętał o tym zawsze, że jego rewolwer był pistoletem auto­matycznym, co w kraju, gdzie od szybkości strzału zależy nie­jedno­krotnie życie, mogło mieć czasami swoje nie­dogod­ności. 
Jeżeliby pistolet zaciął się z jakiego­kolwiek powodu, nie miałby większej wartości od młotka do gwoździ. A nie było przecież rozsądnym przedsię­wzięciem porywać się z młotkiem na grożący śmiercią 
wylot lufy przeciwnika.



Wolał więc John poświęcić te kilka­naście minut dla uzyskania pewności, że w decydującym momencie broń nie zawiedzie.



Schował wreszcie pistolet do pochwy i z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku zszedł powoli na dół. Był już teraz należycie przy­gotowany do 
spotkania z przyjaciółmi Speeda. Nie uważał, by miał jeszcze potrzebę troszczyć się o cokolwiek. Toteż, gdy wchodził do saloonu, gwizdał beztrosko. Beztroska ta była szczera.



W saloonie było znacznie mniej tłoczno niż wczoraj, może z powodu zbyt jeszcze wczesnej pory dla kulmi­nacyj­nego natężenia zabawy.



Przy stolikach zauważył kilka osób, z którymi grał poprzedniego dnia. Ci widocznie musieli się pokrzepić przed czekającą ich ciężką pracą przy 
zielonym suknie. Skinął im uprzejmie głową na powitanie i podszedł do baru.



Na twarzy gospodarza rozlał się wyraz prze­rażenia, jak gdyby zamiast Johna ujrzał przed sobą jakąś nie­samo­witą zjawę.



— Wy... tu... jeszcze tu? — wyjąkał, mrugając za­czerwienio­nymi wyłupiastymi oczyma.



John wzruszył ramionami. Nie zwykł dawać odpowiedzi na retoryczne pytania.



— Whisky — rozkazał krótko — i to od razu tej najlepszej — ostrzegł, gdy gospodarz odwrócił się do szafy, by wykonać zamówienie. — Samogon 
zostawcie dla tych, których koniecznie chcecie otruć.



Do lady tymczasem podeszło kilku graczy. Za­dyspo­nował dla nich kolejkę szkockiej. Było to zgodnie ze zwyczajem Pogranicza, z którego nie miał 
zamiaru się wyłamywać. Obłupił ich przecież wczoraj porządnie. Jeden z nich, z szeroką szramą na policzku, podnosząc do ust kieliszek, spojrzał pytająco na Johna.



— Zagramy dzisiaj? Dacie się odegrać?



— Naturalnie — potwierdził John.



To też był zwyczaj Pogranicza, któremu nic nie mógł zarzucić. Całe jego życie było przecież niczym innym jak grą, i to grą o dużą stawkę. Dlatego 
też lubił hazard w każdym jego rodzaju.



W saloonie robiło się tymczasem coraz tłoczniej. Wtargnęła gwarna ciżba pastuchów odróżnia­jących się od innych gości krzykliwym zachowaniem i 
gęstym spluwaniem na wszystkie strony po każdym niemal wy­powie­dzianym słowie



Uwagę Johna zwróciła grupa mężczyzn siedzących przy stoliku w kącie saloonu. Przewod­niczył pomiędzy nimi smukły, wysoki mężczyzna o ostrych, 
palących oczach. W wyrazie jego twarzy było coś podobnego do sępa czyhającego na łup. Zatknięta za pasem bogato wyszywanego, kosztownego meksykań­skiego stroju broń błyszczała drogo­cenną inkrustacją. 
Pozostali siedzący przy tym stole mężczyźni prezentowali się znacznie skromniej, ale ich broń też lśniła niepokalaną matową czernią. Widać było, że właściciele przykładają dużo starań do utrzymania 
jej w nie­nagannym porządku. Ta okoliczność była nie­wątpliwie bardzo wymowna. Siedzący przy stoliku rozmawiali przy­ciszo­nymi głosami, nie zwracając uwagi na pozostałych gości. Patrząc na tę grupę 
odnosiło się wrażenie, że wszyscy znajdowali się w stosunku zależności czy też podwładności do mężczyzny ubranego w strój meksykański.



— To don Pedrillo — wyjaśnił ściszonym głosem osobnik z szeroką szramą na policzku, zauważywszy spojrzenie Johna — właściciel Księżycowego Rancha, 
najbogatszy w całej okolicy.



— A ci pozostali?



— To jego... compadros — ruch ręki, jaki towarzyszył tym słowom, był zgoła nie­określony.



— No, to wypijemy — zadecydował John, rzucając na ladę srebrną monetę jako zapłatę za kolejkę dla całej wczorajszej kompanii. Osobnik ze szramą 
mógł się okazać cennym informatorem, a w tych stronach za informację płaciło się raczej poczęs­tunkiem niż pieniędzmi. Zresztą żywot tych, którzy sprzedawali swe wiadomości za brzęczącą monetę, był 
nie­zmiernie krótki.



Wyciągnął rękę po nalany przez gospodarza kieliszek, gdy wtem usłyszał, jak drzwi baru otwierają się z brzęczącym jazgotem szyb. Dźwięk ten był 
tak alarmujący, że odniósł od razu wrażenie zbliżania się czegoś, przed czym musiał się mieć na baczności.



Nie odwracając głowy, wyczuł pod­świadomie, że ten ktoś, kto przybywa w taki głośny sposób, szuka właśnie jego.



Z tyłu, poza nim, zrobił się na sali jakiś ruch i przy ladzie nagle opustoszało. Tylko grupa przy stoliku nie przerywała swej rozmowy, zdając się 
nie zwracać uwagi na to, co się działo na sali. Twarz barmana zzieleniała.



— O rety, będą strzelać! — szepnął bladymi wargami bezmyślnie wpatrzony w trzymany w ręku mikser.



— Whisky! — rzucił stanowczym głosem John, stawiając na ladzie opróżniony kieliszek.



W ciszy, która zapanowała nagle w saloonie, słyszał wyraźnie ciężkie, odmierzone kroki, zbliżające się nie­uchronnie do miejsca, gdzie stał.



— No cóż — zapytał obojętnie barmana, zdając się nie spostrzegać jego przerażenia — dostanę wreszcie tej whisky?



— Chłopcze, hej chłopcze! — rozległ się nagle ochrypły, wyzywający głos tuż poza plecami Johna.



Nie drgnął nawet, choć nie miał żadnej wątpliwości, pod czyim adresem zaczepka ta była skierowana. Wyjął spokojnym, opanowanym ruchem z kieszeni 
kapciuch z tytoniem i pogrążył się cały w nabijanie fajki.



Wtem ciężka ręka opadła na jego ramię. Poczuł dojmujący, przenikliwy ból. Rana w ramieniu nie była jeszcze zupełnie zagojona.



— Do ciebie mówię, chłopysiu. Czyż zupełnie ogłuchłeś, że nie raczysz odpowiadać? — zawołał właściciel ręki.



John strząsnął swobodnym ruchem ramienia – sam jeden tylko wiedział ile go ten ruch kosztował wysiłku – ciążącą rękę i odwrócił się powoli, 
trzymając fajkę w zębach.



Tuż poza nim stał wysoki mężczyzna o gładko wygolonej twarzy i chłodnym, aroganckim spojrzeniu. Lśniąca, wyślizgana rękojeść tkwiącego w otwartej 
pochwie rewolweru wskazywała, że właściciel nie nosił go tylko od parady.



Jeden rzut oka wystarczył Johnowi do zorientowania się w sytuacji. Tak, to był na pewno Tillman. W oczach jego było coś nie­uchwyt­nego, co 
cechuje mistrzów rewolweru.



John wparł spokojne, beznamiętne spojrzenie w źrenice przeciwnika. Wzrok ich zwarł się i trwał przez chwilę w niemej walce. I po raz pierwszy 
zapewne od początku kariery rewolwe­rowca wzrok Tillmana drgnął i uciekł w bok od spojrzenia przeciwnika. Źrenice Johna były stalowo spokojne i nie­poruszone. Wyzierał z nich wprost lodowaty wiew 
śmierci. Tillman po raz pierwszy w życiu widział, by człowiek na kilka chwil przed walką miał tak bez­namiętne spojrzenie. Gdy zatopił w tych nie­poruszonych źrenicach swe oczy, miał wrażenie, jakby 
pogrążył się w nie­ruchomej, bezdennej głębinie. Rewolwe­rowiec, postrach całego Pogranicza mający na sumieniu niejedno już życie ludzkie, poczuł zbierający się pod czaszką lodowaty wrzód strachu. 
Zdawał sobie doskonale sprawę, że boi się tego człowieka, którego przyszedł zabić. Gdyby przedtem widział jego spojrzenie, ominąłby go pewno z daleka. Ale teraz było już za późno. Zapowie­dziana przez 
niego uprzednio walka musiała się odbyć, choć czuł, że przegrał ją, zanim jeszcze sięgnęli po broń.



— Po pierwsze, nie jestem chłopcem — przerwał milczenie John. — A poza tym: nie lubię gdy byle kto opiera swą brudną łapę na mym ramieniu.



Glos Johna był zupełnie chłodny; wypowie­dziane słowa cedził wolno przez zęby, starannie oddzielając każdą sylabę.



Tillman już się opanował. Pierwsze wrażenie minęło, zdołał odzyskać swą poprzednią odwagę.



— Masz rację — odpowiedział, cedząc słowa tak samo jak poprzednio John. Sposób rozmowy przeciwników przed walką należał do starego, uświęconego 
zwyczaju. — Nie jesteś chłopcem, jesteś tylko brudnym przybłędą i nikczemnym szulerem.



Teraz już nie mogło być wątpliwości: za chwilę musiało dojść do strzelaniny.



Stojący za plecami Tillmana usuwali się pospiesznie z linii strzału. Barman ze zduszonym jękiem dał gwałtownego nurka pod ladę bufetu.



Tillman rzucił badawcze spojrzenie na rewolwer Johna tkwiący w pochwie. Reputacja rewolwe­rowca nie pozwalała na sięgnięcie pierwszemu po broń. 
Nie mógł zrozumieć zachowania się przeciwnika, którego ręka wciąż jeszcze swobodnie opierała się na biodrze, o kilka centy­metrów ponad rękojeścią rewolweru. Nie było to zbyt daleko, ale w tych 
wypadkach ułamek sekundy decydował o życiu.



— Łżesz, psie! — głos Johna był doskonale obojętny, słowa te jednak wypowie­dziane były tak wyraźnie, że w panującej w saloonie ciszy trzasnęły 
jak wymierzony na odlew policzek.



Ruch, jakim Tillman sięgnął po broń, był błyska­wiczny, ale nikt prawie nie spostrzegł ruchu ręki Johna, w chwili gdy jego parabellum plunęło 
ogniem.



Zanim ciężko opadające ciało Tillmana dosięgło podłogi, pistolet spoczywał już w pochwie, a w ręku Johna tkwiła fajka. Leżący ściskał w dłoni 
wydobyty już całkowicie rewolwer, z którego jednak nie zdążył oddać ani jednego strzału. John odwrócił się spokojnie do lady.



Twarz jego stężała w kamiennym spokoju. Mogłoby się wydawać, że nic tu nie zaszło. Drżący na całym ciele barman wychynął gdzieś z czeluści bufetu 
i skwapliwie zbliżył butelkę do kieliszka Johna. W czasie nalewania wódki ręka mu się tak trzęsła, że przeszło połowę zawartości kieliszka rozlał po blasze bufetu.



— Czy to u was chroniczne? — zapytał współ­czującym tonem John, wskazując na drżącą rękę barmana.



Za jego plecami tymczasem powstał zgiełk. Rzucono się tłumnie do leżącego. Tillman już nie żył. Mały otworek i niewielka czerwona plama z lewej 
strony kamizelki wskazywały drogę pocisku.



— W samo serce! — szeptali zdumieni.



— W samo serce! — powtórzył z podziwem osobnik z szeroką szramą, zbliżając się do lady.



— Wiem — potwierdził uprzejmie John. — Tam przecież celowałem.



I tak też było. John nie zabijał nikogo, chyba w ostatecz­ności. Ale Tillman był właśnie taką ostatecz­nością. Zdawał sobie dokładnie sprawę: 
gdyby nie zabił Tillmana na miejscu, ten zdążyłby wystrzelić choćby nawet ciężko ranny, a nie miał nawet naj­mniejszej wątpliwości, że strzał taki byłby dostatecznie celny.



— Napijemy się? — zaproponował.



Osobnik ze szramą skinął potakująco głową. Wprawdzie ręka jego, gdy podnosił do ust pierwszy kieliszek, cokolwiek drżała, ale już przy następnym, 
drżenie ustąpiło bez śladu. Cóż, nie stało się przecież nic znów tak nad­zwyczaj­nego. Leżący poza ich plecami trup nie zaprzątał więcej ich uwagi. Whisky była wcale niezła, a w perspektywie przed 
nimi leżały długie godziny zmagania się przy zielonym stoliku.



W pewnym momencie John poczuł na sobie ciężkie, badawcze spojrzenie człowieka w meksykańskim stroju.



...Znowu awantura? — przemknęło w myśli Johna pytanie. Odwróciwszy się szybko, obrzucił chłodnym spojrzeniem Meksykanina. W jego wzroku nie 
dostrzegł jednak żadnej zaczepki, po prostu Meksykanin taksował go ciekawym spojrzeniem. — Ten znowu czego chce ode mnie? — pomyślał ze zdumieniem. Nie znalazł jednak żadnej podstawy do zareagowania.



Po upływie kilku chwil drzwi od baru otworzyły się znowu. Tym razem w dźwięku szyb John nie wyczuł zdenerwo­wania wchodzącego. Widać było, że ten 
kto wchodzi, wie po co idzie i jest pewien swego.



John wpatrywał się w kieliszek.



...Ciekawe — pomyślał beznamiętnie — czy ten Speed ma jeszcze dużo przyjaciół?



Ta nieustanna od wczorajszego wieczoru strzelanina zaczynała być po prostu niesmaczna. Słyszał, jak nowo­przybyły zatrzymał się dłuższą chwilę 
przy zwłokach Tillmana, jak ktoś o czymś informował go przyciszonym głosem. Pomimo całej tej krzątaniny, mającej niewątpliwie jakiś związek z jego osobą, nie uznał za potrzebne odwrócić się od bufetu, 
aby zobaczyć osobę przybysza. I znowu usłyszał zbliżające się kroki. Zaczynał się zastanawiać, czy nie będzie potrzebował sprowadzać wozami amunicji do wiernego parabellum.



— Jak się nazywacie? — zapytał go szorstki, stanowczy głos.



Odwrócił się niedbale. Stał przed nim mężczyzna co najmniej o głowę od niego niższy, a ponieważ Johna też nie można było nazwać wielkoludem, 
wzrost przybyłego należało zakwalifi­kować raczej jako niski. Energiczne jednak jego spojrzenie pouczało, że zbyt pochopne wnioski, wyciągane z niskiego wzrostu, mogłyby w rezultacie drogo kosztować.



John jednak nie zwykł był przerażać się możliwość­ciami swych przeciwników.



— Jakoś się tam nazywam — odpowiedział na pytanie zupełnie uprzejmym tonem.



Tamten patrzył na niego przez chwilę uważnie, po czym w milczeniu rozsunął brzegi marynarki. Na ciemnym tle skórzanej kamizelki błyszczała dużych 
rozmiarów srebrna gwiazda.



— Aha, to pan szeryf — skłonił się lekko John, myśląc z uznaniem, że jednak mieszkańcy Montany potrafili wybrać stosownego do tego „spokojnego”' 
miasteczka człowieka. Wartość bowiem szeryfa ocenił od pierwszego rzutu oka. — Pytajcie.



— A więc jak się nazywacie? — powtórzył swe pytanie szeryf.



— Black (czarny) — odpowiedział niedbale John. Nie miał zresztą większej nadziei, by szeryf mu uwierzył.



— Hm, Black — powtórzył za nim wolno szeryf. — No cóż, takie samo dobre nazwisko jak i każde inne. Pasuje zresztą — musnął przelotnym spojrzeniem 
czuprynę Johna — do koloru waszej sierści. Gdybyście na przykład mieli skalp czerwony, nazywalibyście się pewno Red (czerwony).



Było to powiedziane bez żadnej ubocznej myśli, jak to po chwili John zrozumiał, ale żart ten wystarczył by palce jego zadrgały drapieżnie w 
kierunku rękojeści pistoletu.



— Dowód osobisty macie? — zapytał go bez przekonania szeryf. Paszporty nie były bowiem jeszcze zbyt modne na Pograniczu, choć przydałyby się 
nie­wątpliwie. Oczywiście nie dla posiadaczy, ale dla władzy policyjnej.



— Nie mam — wzruszył ramionami.



— Nie macie, to trudno — szeryf przy­zwycza­jony był do tego rodzaju odpowiedzi. — Zabiliście Tillmana?



— Zdarzyło się — głos Johna był pełen ubolewania.



— Jesteście tu dopiero od wczoraj — skonstatował szeryf — a już macie poza sobą dwie strzelaniny i do tego jedną ze śmiertelnym wynikiem. To 
stanowczo trochę za dużo. Będziecie musieli iść ze mną i posiedzieć trochę, aż się sprawa wyjaśni.



Nie, na to John nie mógł się zgodzić w żadnym razie. Nie chodziło mu zresztą o zabójstwo Tillmana, bo w tym wypadku każdy sąd musiałby go 
uniewinnić z powodu obrony koniecznej. Ale skoro szeryf dostanie go już raz w swoje ręce, zacznie szperać co do szczegółów jego osoby i wtedy na pewno wyjdzie na jaw przypad­kowe ujęcie czerwonego 
ptaka. Stryczek zaś nie był końcem kariery, który by przypadał Johnowi do gustu.



Rozejrzał się po sali, ważąc w myśli szanse ucieczki. Były one, niestety, prawie żadne. Droga do drzwi była zatłoczona tłumem ciekawych; bez 
naj­mniejszej wątpliwości, w tym wypadku będzie miał ich wszystkich przeciwko sobie.



W każdym razie było to nie­wątpliwie przyjem­niejsze od stryczka. Zebrał wszystkie siły do skoku.



W tym momencie wstał od swego stołu don Pedrillo i, nachyliwszy się nad szeryfem, coś mu szepnął do ucha.



— Niemożliwe! — obruszył się głośno w odpowiedzi na ten szept szeryf. — Pierwszy sprowokował i pierwszy sięgnął po broń? To przecież takie 
nie­podobne do Tillmana.



— Ależ tak — powiedział na głos Pedrillo przekonu­jącym tonem. — Zresztą to wszyscy — zakreślił okrągłym gestem ręką po sali — mogą potwierdzić!



— Tak! Tak! — podniosło się jakby na komendę kilka na raz głosów.



— Wszyscy możemy świadczyć: Tillman pierwszy wyjął rewolwer.



— Ano skoro tak — zwrócił się do Johna przekonany szeryf — to w takim wypadku nie mam nic do was. Chyba — wzruszył ramionami — gdyby ktoś złożył 
oficjalną skargę o zabójstwo Tillmana.



John odprężył się cały. Ta sprawa była już wygrana.



Zanim kto złoży skargę, co zresztą było zupełnie nie­prawdo­podobne, on już będzie daleko od Montany, w której, jak miał wrażenie, i tak już zbyt 
długo popasał.



— Uprzedzam was jednak, mister Black — nazwisko to szeryf wymówił z wyraźnym naciskiem — Montana nie jest terenem wojny i dlatego radzę, nawet 
mocno radzę — powtórzył, wpierając spojrzenie w źrenicę Johna — abyście dokładniej zapięli pochwę od waszego rewolweru, dopóki znajdujecie się na moim terytorium. Nie mam zamiaru dla waszego 
prywatnego użytku budować specjalnej kostnicy, choćby za każdym razem była to tylko obrona konieczna.



John patrzył w milczeniu za odchodzącym. Stanowczo wołałby stanąć przed lufami pistoletów kilku osobników o pokroju Tillmana, niż mieć za 
przeciwnika tego szeryfa. Postanowił jutro wyruszyć w dalszą drogę. W Montanie nic go przecież nie zatrzymy­wało, a Meksyk był już tak blisko. Miał zresztą wrażenie, że szeryf zaintere­sował się już 
jego osobą i wolał być w czasie tych oficjalnych dociekań poza granicami Stanów.



W każdym razie, dzisiejszego wieczoru nie groziło mu ze strony szeryfa żadne nie­bezpie­czeństwo, nie było więc celu robienia zawodu towarzyszom 
wczorajszej gry czekającym na możność rewanżu.



Skierował się do pokoju karcianego i w kilka minut później z sennym wyrazem twarzy zaczął zgarniać poważne stawki. Ale dzisiejszego wieczoru 
gracze przestali ufać pozorom jego senności. Nauczeni wczorajszym doświad­czeniem, zrozumieli, że muszą natężyć całą uwagę, aby nie pozwolić oskubać się znowu do nitki. Cała jednak ich uwaga nie na 
wiele się zdała. Szczęśliwa passa Johna trwała nadal. Zanosiło się na generalny krach zamierzeń rewanżowych. Prze­grywa­jący nie mieli min zbyt rozkosznych, powstrzymy­wali się jednak od wszelkich 
uwag. Historia ze Speedem i Tillmanem, szczególnie ta ostatnia, zbyt jeszcze świeżo tkwiła w ich pamięci. Wiedzieli już, że pistolet Johna lekko wychodzi z pochwy. Zresztą nie mieli specjalnych 
powodów do narzekania, sami chcieli rewanżu, a gra była bez­względnie uczciwa.


 

 

 

 

 

VI

Don José Pedrillo z Księżycowego Rancha

 



Tej nocy spał zupełnie spokojnie bez żadnych widziadeł sennych. Miał zdolność szybkiego zapominania o przeżytych rozgrywkach o stawkę swego życia. 
Zbyt zresztą wiele ich spotykał na wyboistym szlaku, po jakim od dwóch przeszło lat odbywał wędrówkę. Uważał więc, że nie warto tracić na bezpłodne roz­pamięty­wania drogo­cennych chwil, z których 
każda mogła być ostatnia.



Noc minęła bez nie­spodzianek. Zastrzelenie Tillmana stanowiło widocznie wystarcza­jącą przestrogę do powstrzy­mania pozostałych przyjaciół Speeda 
od wrogich wystąpień.



Obudziło go głośne pukanie do drzwi. Zerwał się szybko i, wetknąwszy odbezpie­czony pistolet do kieszeni, odsunął przemyślną barykadę 
skonstruo­waną z krzesła.



Na korytarzu ujrzał nie­spodzie­wanie okrągłą twarz gospodarza. Było to coś niezwykłego jak na stosunki panujące w zajeździe P. Jacksohna, by 
grubas osobiście raczył się pofatygować na górę. John dotychczas miał poważne wątpliwości, czy gospodarz w ogóle widział kiedy­kolwiek, jak wyglądają pokoje gościnne.



Twarz grubasa była roz­promie­niona, błogi uśmiech roz­przestrzeniał jego wargi tak szeroko, jak tylko pozwalały na to zwały tłuszczu 
uzupełniające linie policzków.



— Na loterii wygraliście? — zapytał go ciekawie John na widok tego uszczęśli­wienia.



— Macie szczęście, panie Black, takie szczęście — mlaskał tłustymi wargami, jakby roz­smako­wując każde słowo.



— O, a więc to o mnie chodzi? — zdziwił się John. — I stąd taka radość? Coś wam się pokręciło. Ja w ogóle nie grywam na loterii.



— Ależ tam! Jaka loteria? — zamachał rękami grubas. — Don José Pedrillo czeka na was na dole. Pomyślcie, sam przyjechał, aby z wami porozmawiać. 
Taki wielki pan — trząsł okrągłą głową z podziwem.



Ta wiadomość nie była zupełnie nie­spodzie­wana dla Johna. Już od wczorajszego wieczoru odniósł wrażenie, jakby Pedrillo powziął jakieś zamiary 
względem jego osoby. Meksykanin nie wyglądał bowiem na człowieka zdolnego tracić czas na obserwowanie kogo­kolwiek przez zwykłą tylko ciekawość.



— No i cóż? — zapytał obojętnie gospodarza. — Cóż z tego, że don Pedrillo chce ze mną porozmawiać? Nie rozumiem, jak fakt, że ktoś życzy sobie 
zobaczyć się ze mną, może was napawać taką radością. Zresztą — dodał po chwili wyniosłym nieco tonem — nie wiem jeszcze, czy ja będę miał na tę rozmowę ochotę.



— Co wy mówicie, mister Black? — załamał ręce grubas, a głos jego przepojony był teraz nabożnym oburzeniem. — Don Pedrillo wcale nie jest kimś. 
To potęga. I jeżeli zwróci na kogoś uwagę, to tamten może sobie śmiało powiedzieć, że złapał fortunę do garści. Ale don Pedrillo mało na kogo zwraca uwagę. A już nigdy nie słyszałem, by chciał się sam 
fatygować. Nie możecie sobie w ogóle zdać sprawy, jaki to jest wielki pan.



— Hm — mruknął nie­wyraźnie John — jeżeli tak, to zejdę do niego za chwilę.



— Ależ nie za chwilę — gorączkował się grubas. — Zejdźcie zaraz, pomyślcie, on czeka — podkreślił z naciskiem.



— No to niech czeka! — John przeciął stanowczo dyskusję. — A jeżeli nie ma czasu, to trudno. Ja przecież do niego nie mam żadnego interesu.



Zamknął drzwi przed nosem próbującego jeszcze perswadować gospodarza.



Zapalił fajkę i wyglądając przez okno na pustą ulicę, pogrążył się w rozmyś­laniach na temat: czego od niego mógł chcieć Meksykanin? Bo co do 
tego, że był on okolicznym potentatem, nie miał żadnych wątpliwości. Informacje udzielone wczoraj przez człowieka ze szramą, w połączeniu z zachwytami gospodarza, dostatecznie odmalowały mu sytuację 
Pedrilli. Pedrillo – Autor niekonsekwentnie odmienia przez przypadki to nazwisko, raz zgodnie z regułami odmiany nazwisk polskich, innym razem 
według reguł odmiany nazwisk obcych.  A opinia finansowego potentata na Pograniczu, gdzie ludzie nie przejmują się wielkimi fortunami, to było nie byle co. Majątek Meksykanina musiał być naprawdę olbrzymi. Ale co mógł robić 
milioner w tych awantur­niczych, oderwanych od centrów życia kulturalnego okolicach? Cała ta sprawa miała nie­wątpliwie posmak tajemnicy i to właśnie zachęcało Johna do rozmowy z Meksykaninem. Nie 
chciał się jednak zbytnio spieszyć. Toteż zszedł na dół dopiero wtedy, gdy uznał dalsze zwlekanie za wyraźną nie­grzeczność.



W izbie barowej nie było jeszcze nikogo poza Pedrillą.



Meksykanin nie okazał znie­cierpli­wienia z powodu konieczności czekania na Johna. Przywitał go bardzo uprzejmie i przez dłuższą chwilę rozmawiali 
o rzeczach obojętnych. John czuł, że przez cały czas tej rozmowy znajduje się pod baczną obserwacją Pedrilli. Dopiero gdy gospodarz, postawiwszy przed nimi wstrętną wodnistą lurę, nie wiadomo dlaczego 
uchodzącą w zajeździe Jacksona za kawę, zniknął za ladą bufetu, Meksykanin zaczął ostrożnie nawiązywać do sprawy, z którą przybył.



— Świetnie pan strzela, mister Black — rzucił niedbale, wpatrując się z wyraźną dezaprobatą w zawartość stojącej przed nim szklanki.



— Czasami się udaje — przyznał obojętnie John.



— Zbytnia skromność, señor. Sądząc z tego, co widziałem wczoraj, celność pańskiego strzału wcale nie była przypadkowa. Pański strzał z biodra był 
po prostu wspaniały. Wymaga pewno nie byle jakiej wprawy?



— Trenowało się cokolwiek — głos Johna pozbawiony był określonej intonacji. Nie mógł się dotychczas zorientować, jaki był cel tej rozmowy.



Pedrillo zamilkł przez chwilę, obserwując misterne kółka dymu wypuszczane z grubego, wonnego cygara. Zrozumiał widocznie, że John należy do typu 
ludzi nie lubiących długich, jałowych wstępów.



Jego milczenie świadczyło wymownie, że sprawa, którą zamierzał poruszyć, była dość delikatnej natury. John zaczynał się obawiać, by propozycja nie 
była z rodzaju zmuszających do ostrej reakcji.



Jak uważał, na Montanę było dość już strzelaniny, a poza tym Meksykanin wywierał na nim sympatyczne wrażenie.



— Przypuszczam — zaczął znowu Pedrillo — że człowiek z pańskimi kwali­fika­cjami mógłby w naszej okolicy znaleźć łatwo pracę...



— O, nie szukam posady — skonstatował John.



Był czas, kiedy znalezienie jakiego­kolwiek zajęcia stanowiło cały cel jego życia. Ale to było dawno. Wiele mil kamienistego szlaku dzieliło go od 
tych czasów, gdy ze ściśniętym sercem odbierał w przed­pokojach naj­rozma­itszych biur odmowną odpowiedź na swoje oferty. A przecież wtedy tak niewielkie stawiał losowi wymagania. Nie cofał się przed 
wyzyskaniem żadnej możliwości pracy, nie zawahał się nawet przed zgłoszeniem swej kandydatury na posadę posługacza. Ale nawet tam nie był potrzebny: reflektowano wtedy tylko na Czarno­skórego. Teraz 
na pracę było już za późno. Z bandyckiego szlaku nie ma powrotu.



— Ależ, señor, nie myślałem wcale o posadzie — zaprotes­tował żywo Pedrillo. — Miałem tylko na myśli pewną współpracę o dużych możli­wościach... 
Chyba, że señor ma w tej chwili coś innego na widoku? — dodał pytająco.



John rozmyślał przez chwilę nad słowami Meksykanina. Właściwie miał zamiar dzisiaj wyruszyć w dalszą wędrówkę, ale propozycja współpracy opartej 
na kwalifi­kacjach świetnego strzelca zapowiadała się dosyć ciekawie. Ostatecznie granica była już tak blisko, że prze­dostanie się przez nią w razie jakiegoś grożącego bez­pośrednio 
nie­bezpie­czeństwa nie było przedsię­wzięciem zbyt trudnym. Poza tym tajemnicza postać pogranicz­nego milionera mocno go za­inte­reso­wała.



— Nie — odpowiedział powoli na pytanie Pedrilli. — Chwilowo nie mam niczego określonego...



— To świetnie — ucieszył się Meksykanin. — Wobec tego możemy porozmawiać obszerniej nad propozycją, jaką chciałbym panu za­komuni­kować. Może więc 
zechce mnie pan odwiedzić w skromnych progach mego domostwa? Nie będą nam tam przeszkadzać — wskazał niedbałym ruchem głowy na krzątającego się za bufetem gospodarza.



— O key! — zgodził się krótko John, poświęcając całą uwagę fajce, nie wiadomo dlaczego nie chcącej ciągnąć.



W dalszej rozmowie nie zahaczyli ani jednym słowem o ten temat. Nad­słuchu­jący z ukrycia w ciemnościach panujących za bufetem, grubas nie 
usłyszał niczego, co by mogło stanowić żer dla jego chciwych sensacji uszu.



W kilkanaście minut później don Pedrillo opuścił zajazd, wymógłszy uprzednio na Johnie obietnicę odwiedzenia Księżycowego Rancha tego samego dnia 
po południu.



John zgodził się na tę wizytę jedynie przez ciekawość, nie miał bowiem wrażenia, aby oczekiwana oferta Meksykanina była możliwa do przyjęcia, choć 
nie wyobrażał sobie, jakiego rodzaju pracę chce mu zaproponować.



Cóż mógł mieć wspólnego bogaty rancher z bandytą? Zbyt wysoko cenił przenik­liwość Pedrilli, by przypuszczać, iż ten, choć w przybliżeniu nie 
domyśla się zawodu człowieka, którego zaprosił pod swój dach.



Gdy w kilka godzin później wchodził do stajni, by osiodłać Czerwonego, był już zupełnie zdecydowany traktować wizytę w Księżycowej Farmie jako 
etap w wędrówce do Meksyku. Nie miał w sobie powołania na najemnego zbira, a wyglądało na to, że taka właśnie propozycja oczekuje go w Księżycowym Ranchu. Pomimo to jechał tam tylko dlatego, że nie 
zwykł był łamać danego komu­kolwiek słowa, choćby słowo to dotyczyło najbłahszej sprawy.



Czerwony stał w licho skleconym baraku noszącym w zajeździe szumną nazwę stajni. Zapłata za utrzymanie konia stanowiła wcale nie­poślednią 
pozycję rachunku uregu­lowa­nego przed chwilą przez Johna, za to żłób, przy którym mustang był uwiązany, napełniony był owsem pierwszo­rzędnego gatunku.



Czerwony stał przed pełnym żłobem, sentymen­talnie przyglądając się jego zawartości. Dowodziło to dobitnie okoliczności, w którą dotychczas John 
nie mógł uwierzyć: oto obżarstwo jego wierzchowca miało jednak granice.



Przegroda Czerwonego była porządnie uprzątnięta, zaś jego sierść aż lśniła od czystości. W kraju, gdzie mają obieg srebrne monety, można się 
ostatecznie dogadać z najbardziej nawet leniwym i brudnym chłopcem stajennym. Niemałą w tym również odgrywała rolę reputacja, na jaką w ciągu niespełna dwóch dni pobytu w Montanie potrafił sobie 
zasłużyć właściciel wierzchowca. W tych bowiem stronach bezpieczniej było skrzywdzić człowieka niż konia, którego właściciel potrafił jako tako utrzymać rewolwer w garści.



Przy siodłaniu zauważył, że brzuch koński był napięty i twardy jak bęben. Popręg trzeba było zapiąć o kilka otworów dalej niż normalnie. Nie 
pomogła sójka, wymierzona dość mocno w brzuch. Czerwony się nie nadymał, po prostu był najedzony do nie­możli­wości.



— No, stary! — zwrócił się do konia z wyraźną naganą w głosie. — Najwyższy już czas, byśmy wyruszyli w drogę. Jeszcze kilka dni odpoczynku w tej 
stajni a zamieniłbyś się po prostu w worek pełen owsa. Nie mógłbyś się ruszać i kto wie, czy dalej nie musiałbym cię nieść na plecach?



Czerwony nie zareagował wcale na tę przemowę. Nie czuł w sobie powołania do rozmyślań nad skompli­kowa­nymi problemami, gdy był przejedzony. W tej 
chwili odczuwał jedynie uczucie przemożnej senności, a jak wywnioskował z zachowania się swego pana, pragnienie snu nie miało szans zaspokojenia. Siodłanie przyjmował z filozoficzną rezygnacją. 
Przy­zwycza­jony był już zresztą do nie­spodzie­wanych zmian trybu życia. W każdym jednak razie grubą przesadą byłoby twierdzić, że w czasie pobytu w tej półciemnej stajni tęsknił do trudów górskiej 
wspinaczki. Czerwony był dzielnym koniem i w razie potrzeby nie cofał się przed naj­trudniejszym nawet zadaniem, ale nie czuł się zupełnie pokrzywdzony, gdy los udzielił mu kilku dni wygodnego 
odpoczynku.



John nie miał zamiaru powracać już do Montany obdarzonej osobą zbyt wścibskiego szeryfa, toteż przytroczył do siodła podróżny worek naładowany 
całym swoim dobytkiem. Ciężar worka przybrał znacznie na wadze z powodu dużej ilości zapasów zakupionych w zajeździe. Nie można było przewidzieć, jak długo będzie trwała wędrówka do pierwszego 
ludzkiego osiedla po tamtej stronie granicy. W każdym razie wizytę w Montanie musiał uważać za korzystną. Wyjeżdżał z niej zaopatrzony na dłuższą podróż, a i zasoby finansowe poprawiły się wyraźnie. 
Kto wie, czy gdyby nie niepokoiły go zbyt ciekawe oczy szeryfa, nie przedłużyłby swego pobytu w tym złoto­dajnym miasteczku. Tak jednak, jak teraz stały sprawy, uważał dalsze siedzenie w Montanie za 
nie­potrzebne ryzyko.



Gdy opuszczał zajazd, żegnały go stojące w drzwiach postacie posługacza, stajennego, a nawet grubego gospodarza we własnej swej osobie. Służba 
obłowiła się na pobycie Johna nie najgorzej, gdyż nie miał on zwyczaju żałowania pieniędzy na wy­nagro­dzenie usług, a napiwki w Montanie nie należały przecież do zjawisk codziennych. Grubas też nie 
krępował się zbytnio w przed­stawionym Johnowi rachunku. Zdążył już sobie zresztą powetować stratę cennej dla przedsię­biorstwa osoby Speeda, bowiem, jak John zauważył wczorajszego wieczoru, na sali 
pojawił się jakiś ponury typ w roli nowego bankiera. Typ ten starannie unikał stolika, przy którym grał John, nie chcąc się widocznie narażać na los Speeda.



Ustalenie kierunku jazdy do Księżycowej Farmy nie przed­stawiało naj­mniejszych trudności. Gospodarz, pełen nabożnego skupienia, udzielił mu 
wszelkich wskazówek, dodając na zakończenie:



— Jakbyście mieli jakie trudności z odnale­zieniem drogi, zapytajcie się o nią kogo­kolwiek. U nas nie ma nikogo, kto by nie znał Księżycowego 
Rancha – każdy dzieciak wskaże wam kierunek.



John nie miał wprawdzie potrzeby pytania o drogę, gdyż informacje grubasa były drobiazgowo dokładne, a orientację ułatwiał mu instynkt wędrowca, 
nie wątpił jednak w prawdziwość słów gospodarza. Księżycowe Rancho było widocznie czymś w rodzaju osobliwości stanowiącej przedmiot lokalnej dumy.



Za miasteczkiem droga biegła przez nie­zmierzone przestrzenie spalonego słońcem, jałowego stepu.



Krajobraz mijanych okolic przepojony był jedno­stajną mono­tonnością. Choć kopyta wypoczętego konia pochłaniały w zawrotnym tempie milę po mili, 
zdawać by się mogło, że nie ruszali się zupełnie z miejsca. Dokoła nich wciąż nie było nic poza morzem falującej z suchym szelestem żółto­rudej trawy.



John rozkoszował się uczuciem pędu. Ostry powiew stepowego wiatru wyganiał z jego płuc resztki oparów zajazdu Jacksohna. Minęła zaledwie godzina 
od opuszczenia Montany, a zdawało mu się, że już setki kilometrów dzieliły go od progów brudnej knajpy. Barowe przeżycia zatracały się szybko wśród bez­kresnych przestrzeni stepu.



Księżycowe Rancho było położone dość daleko od Montany. Upłynęły dwie godziny szybkiej jazdy, zanim zaczęły się pojawiać ślady ludzkiej gospodarki 
w stepie. Teraz już step zaczynał ustępować przed uprawnymi polami ciągnącymi się wydłużoną szachownicą, poprzerywaną wzdłuż drogi nawad­niają­cymi kanałami. Okolica stawała się coraz więcej ożywiona.



Minął kilka ciężko porusza­jących się z metalowym chrzęstem traktorów. W oddali szybko obracały się pod podmuchem wiatru metalowe skrzydła 
wiatraków irygacyjnych. Z podziwem dostrzegł obszerne zagrody dla bydła otoczone kosztowną tutaj metalową siatką zawieszoną na wysokich betonowych słupach. Zdawać by się mogło, że przebycie tych kilku 
mil dzielących od Montany przeniosło go w inne stulecie.



Gospodarstwo Księżycowego Rancha niczym nie przypominało dzikości Pogranicza, podobne raczej do nowo­czesnej farmy w jednym z centralnych Stanów. 
Nie znał się na rolnictwie, odniósł jednak wrażenie, że sposób gospo­daro­wania Księżycowej Farmy obliczony był raczej na efekt demonstra­cyjny. Tak kosztowne inwestycje nie mogły się przecież opłacać 
w tym odciętym od centrów konsump­cyjnych zakątku kraju. Transport wy­produko­wanych przez farmę płodów poprzez górskie bezdroża musiałby nie­wątpliwie kosztować nie­prawdo­podobnie wielkie sumy. To 
samo zresztą dotyczyło materiałów pędnych do pracujących w Księżycowym Rancho maszyn. Wszystko to kryło w sobie jakąś nie­zrozumiałą tajemnicę. Sposób prowadzenia gospodarki wyglądał tak, jakby 
właścicielowi zależało, z jakichś jemu tylko wiadomych przyczyn, na stworzeniu pozorów osiągania z rancha kolosalnych dochodów, co jednak nie mogło mieć miejsca w rzeczy­wistości. John zbyt długo 
przebywał w tych stronach, by nie zdawać sobie sprawy z faktu, że jedyną siłą, którą się opłacało zaprząc tu do gospodarstwa, była siła ludzkich i zwierzęcych mięśni.



W głębi pól ukazał się wyniosły gmach rancha. Sądząc z zewnętrznego wyglądu, można było go bez żadnej przesady nazwać raczej pałacem. Pod kopytami 
konia zadźwięczały nie­spodzie­wanie kamienie. Dojazd do domu prowadził szeroką, starannie utrzymaną, ułożoną z wielkich płaskich kamieni szosą.



Podjeżdżając pod wspaniałe, wyłożone białym marmurem patio, John zastanawiał się w duchu, jakie jeszcze ni­espodzianki spotkają go w czasie tej 
dziwnej wizyty.



Przed podjazdem kręciło się kilku dostatnio ubranych peonów. Jeden z nich przytrzymał cugle Czerwonego, drugi zaś poprosił Johna, by wszedł do 
wnętrza rancha. Gdy wstąpił na pierwszy marmurowy stopień prowadzący na patio, posłyszał, jak odprowadzają Czerwonego w głąb podwórka. Widocznie Pedrillo uprzedził służbę o spodziewanej wizycie albo 
też takie zwyczaje panowały w Księżycowym Rancho.



W tej chwili na spotkanie gościa wyszedł na patio Pedrillo.



John aż drgnął na widok niezwykłego na Pograniczu stroju gospodarza ubranego ni mniej ni więcej tylko... w smoking. Musiał przyznać, że 
nie­spodzianki Księżycowego Rancha były dość nie­codzien­nego rodzaju.



W kilka chwil później siedzieli wraz z gospodarzem przy lśniącym kryształami i srebrem stole obsługiwani przez bez­szelestnie poruszającą się 
służbę. Potrawy, podawane w nie­samo­witej wprost ilości odmian, świadczyły, że szef kuchni Księżycowego Rancha musiał być nie lada mistrzem w sztuce kulinarnej. Doboru i gatunku trunków nalewanych 
przez namaszczonego służącego w kryształowe puchary piwnica rancha stanowczo nie musiała się wstydzić. John doskonale odczuwał, że w tym otoczeniu zupełnie na miejscu był wieczorowy strój gospodarza, 
który go tak w pierwszej chwili zdziwił, natomiast wysłużone ubranie gościa dziwnie nie pasowało do wspaniałych ram. Ale nie zwykł był przejmować się drobiazgami, toteż połatana, zakurzona wiatrówka 
nie wpływała w naj­mniejszym nawet stopniu na jego samo­poczucie. Czuł się zupełnie dobrze na tej dziwnej farmie.



Pedrillo przez cały czas obiadu podtrzymywał ożywioną rozmowę o rzeczach daleko odbiega­jących od za­intere­sowań, którym z konieczności musiał 
się John poświęcać w ostatnio przeżytych latach. Toteż często rozmowa przechodziła na dłuższe chwile w monolog Pedrilli. Jakiż bowiem mógł być w niej udział Johna, gdy Pedrillo omawiał nowości 
literackie wchodzące ostatnio na rynek księgarski bądź gdy wdawał się w ocenę sztuk teatralnych, nowo wystawionych na scenach metropolii Stanów? Tryb życia Johna od dłuższego już czasu nie sprzyjał 
wożeniu ze sobą podręcznej biblioteki ani możliwości korzystania z dobrodziejstw teatru. Dobrze jeszcze, jeżeli niekiedy udało mu się przeczytać wydaną przed kilku tygodniami gazetę.



Gdy jednak Pedrillo poruszał sprawy dawniejsze, John brał ożywiony udział w rozmowie. Interesował się przecież kiedyś tymi tematami. Opierając się 
na obserwacjach poczynionych w czasach przed wstąpieniem na obecną ścieżkę życia, miał o nich niejedno do powiedzenia.



Siedząc w wygodnym fotelu przy wytwornie zastawionym, obsługiwanym przez wyćwiczoną służbę stole, miał wrażenie, że życie cofnęło się nagle o 
kilka lat wstecz. I że jak dawniej...



Całą siłą woli zmusił swą świadomość do powrócenia do rzeczy­wistości. Przypomniał sobie cel, w jakim właściciel tych wszystkich wspaniałości 
zaprosił go na rancho. Zbytnie poddawanie się urokowi komfortu siedziby Pedrilli mogło w konsekwencji spowodować przy­tępienie zdolności właściwej oceny propozycji, z jaką za chwilę nie­wątpliwie 
wystąpi gospodarz. Był przecież zdecydowany odpowiedzieć na nią stanowczo odmownie, o ile będzie uważał ją, z tych czy innych względów, za nienadającą się do przyjęcia. A że będzie ona właśnie takiego 
rodzaju, nie miał żadnych wątpliwości.



W jakimże bowiem innym celu może się posługiwać usługami bandyty milioner, jeżeli nie w celu zgładzenia cudzymi rękoma nie­wygodnej dla siebie 
osobistości? Wizyta w Księżycowym Ranchu pozostanie przyjemnym urozmai­ceniem wędrówki do Meksyku, pogrążeniem się na parę przelotnych chwil w życiu, które kiedyś było jego życiem, ale nigdy już w 
przyszłości nim nie będzie.



Pedrillo przez cały czas obserwował dyskretnie swego gościa. Nie mógł ujść jego przenikliwej uwagi fakt, że pomimo zaniedbanej powierzchow­ności, 
gość nie czuł się ani odrobinę obco wśród wspaniałych ram Księżycowego Rancha. Jego zachowaniu nawet najbardziej surowy cenzor form towarzyskich nie mógłby mieć nic do zarzucenia. Widoczne było, że 
wytworność otoczenia nie była dlań bynajmniej nowością.



Wreszcie zniknęły ze stołu ostatnie talerze i miejsce ich zajęła cudnie cyzelowana srebrna zastawą do czarnej kawy oraz wysmukła butelka 
najwyższej marki francuskiego Bisquita. Pedrillo, upewniwszy się bacznym spojrzeniem, czy służba zostawiła ich samych, częstując Johna kosztownym cygarem hawana, nawiązał do porannej rozmowy.



— A więc, señor Black — zaczął powoli, zaciągając się wonnym dymem — sprawa, o której zacząłem rano mówić w Montanie, dotyczy bydła...



— Nie znam się zupełnie na bydle — oświadczył zdziwiony John. Słowa Pedrilli były dlań zupełną nie­spodzianką daleko odbiegającą od przy­puszczeń 
na temat spodziewanej propozycji.



— Och, señor! — pośpiesznie przerwał jego sprzeciw gospodarz. — Znajomość hodowli jest tu najzupełniej zbyteczna. Może się źle wyraziłem, chodzi 
tu mianowicie o bydło, konie i o... inne rzeczy.



John słuchał w milczeniu. Coraz mniej rozumiał, do czego Meksykanin zmierza.



— Widzi pan... — ciągnął dalej Pedrillo — Księżycowe Rancho leży w odległości niespełna dwudziestu mil od granicy, a z tamtej strony nie bardzo 
zwracają uwagę na treść wypalonego na skórze bydlęcia stempla.



...Aha, więc wspaniałe Księżycowe Rancho nie jest niczym innym jak doskonale zamasko­wanym gniazdem przemytu kradzionego bydła — pomyślał z lekka 
rozczaro­wany John, nie mogąc jakoś pogodzić zawodu przemytnika z wytworną osobą Pedrilli.



— Żałuję bardzo, ale o przemycie też nie mam zielonego pojęcia — głos Johna był pełen skruchy za uczyniony gościnnemu gospodarzowi zawód.



— I to jest nie­potrzebne. Wystarczy tu zupełnie pańska znajomość... rewolweru. Chcę mianowicie panu zaproponować objęcie dowództwa nad zbrojną 
eskortą transportów posyłanych na tamtą stronę granicy.



— Hm — mruknął zgoła nie­zdecydo­wanie John. Propozycja Pedrilli nie wzbudziła w nim zbytniego entuzjazmu. Miał wrażenie, jakby proponowane przez 
Meksykanina zajęcie, było czymś w rodzaju... posady urzędniczej. Nie interesował się dotychczas zajęciem przemytnika, ale uważał asystowanie przy transporcie towarów za coś mającego w sobie posmak 
biuro­kratyzmu. Coś w rodzaju zajęcia konduktora towarowego pociągu, a tego przecież nie można było uznać za zajęcie zbyt ciekawe. Zresztą nie odczuwał w tej chwili potrzeby uzupełnienia swych zasobów 
finansowych. Napad na bank w Black River i szczęśliwa passa przy zielonym stoliku w Montanie zasiliły jego portfel w sposób wystarcza­jący na dłuższy nawet pobyt po tamtej stronie granicy.



— Muszę pana jednak uprzedzić, señor — ciągnął dalej Pedrillo, którego bacznej uwagi nie uszło wrażenie wywołane propozycją — że proponowana panu 
praca nie jest pozbawiona poważnego ryzyka. Jest tu bowiem w okolicy pewien mój... — zawahał się przez chwilę — no... nazwijmy go... konkurentem, który porządnie przetrzepał kilka ostatnich 
transportów. Wśród konwoju było kilkunastu rannych, a kilku w ogóle nie powróciło z wyprawy. Mamy z tym panem pewne zadawnione porachunki, więc w ten sposób łączy on przyjemność dokuczenia mi z 
korzyścią rabowania moich towarów.



Tak, w ten sposób opisywane przez gospodarza zajęcie wyglądało nieco ciekawiej.



— Wybaczy pan, don Pedrillo... — zapytał po chwili milczących rozmyślań John. — Ale nie mogę zrozumieć, dlaczego właśnie mnie obdarzył pan swoim 
zaufaniem?



— No — zaśmiał się lekko Meksykanin — obserwowałem wczoraj pańskie zachowanie w zajściu z Tillmanem... A poza tym... — wpatrzył się uważnie w 
stożek szarego popiołu uformowany na palonym przez siebie cygarze — poza tym — powtórzył nie zmieniając zupełnie intonacji głosu — przypomina mi pan bardzo z wyglądu jedną osobę, której wprawdzie nie 
znam osobiście, ale wiele o niej słyszałem... niedawno. I gdyby nie pański czarny kolor włosów...



Przerwał, rzucając przelotne, obojętne spojrzenie na czuprynę Johna.



— I... jeszcze jedno — ciągnął dalej. — Golarz w Montanie bardzo zacina przy goleniu — przeciągnął wypielęg­nowa­nymi palcami po gładko ogolonym 
podbródku, na którym nie było śladów najmniejszego nawet zadrapania. — Może dlatego, że w czasie golenia tak dużo lubi mówić, zamiast uważać na to, co robi.



John skinął spokojnie głową. A więc Pedrillo się domyślił. To było zresztą do prze­widzenia. Dla człowieka o tak wielkiej prze­nikli­wości nie 
było chyba zbyt trudne powiązanie kilku faktów, a fakty te mówiły dostatecznie wyraźnie.



Nie miał jednak wrażenia, by prze­nikliwość Pedrilli miała pociągnąć za sobą jakie­kolwiek nie­bezpie­czeństwo. Meksykanin nie wyglądał na 
człowieka zdolnego za kilka tysięcy dolarów bawić się w donosi­cielstwo. Choćby tylko dlatego, że suma wyznaczona przez policję była zbyt nikła w pojęciu skali jego interesów, co do której John zdołał 
już do pewnego stopnia się zorientować. Zresztą, gdyby chciał zarobić te pieniądze, nie potrzebował­by ściągać go aż do Księżycowej Farmy. Szeryf w Montanie przyjąłby na pewno tego rodzaju wiadomość z 
wielką radością.



— Proszę, niech pan mówi dalej — odpowiedział John na wyczekujące milczenie Pedrilli. Twarz jego była nie­przenik­niona, ale tym razem nie była to 
maska. Naprawdę nie wiedział, co ma odpowiedzieć na propozycję Meksykanina.



— Otóż — zaczął znowu Meksykanin — transporty odchodzą w miarę nagroma­dzenia prze­znaczonych na tamtą stronę towarów i bydła, w każdym razie nie 
rzadziej niż raz w miesiącu. Transport przebywa drogę w obie strony w trzy do czterech dni. Każdy członek wyprawy dostaje premię stosownie do wartości transportu. Premia dowódcy konwoju nie wynosi 
nigdy mniej niż dziesięć tysięcy dolarów za jeden transport.



John z trudem ukrył zdziwienie z powodu wysokości wymienionej sumy.



...Ho, ho — pomyślał z uznaniem. — Niezłe muszą być zarobki na tych transportach, jeżeli mogą płacić tak wysokie premie. — Teraz już rozumiał, 
skąd czerpane były pieniądze na utrzymanie na takiej stopie Księżycowego Rancha.



— W razie zgody na moją propozycję, zamieszkałby pan, oczywiście, na ranchu, co naturalnie — zastrzegł się żywo — w najmniejszym nawet stopniu nie 
przeszkadza, by w razie odrzucenia propozycji zechciał się pan uważać za naj­milszego gościa w mych skromnych progach...



John milczącym pół­ukłonem podziękował za tę uprzejmą propozycję. Wytworna grzeczność gospodarza podbijała go coraz bardziej.



— Pańskie obowiązki — ciągnął dalej — ograniczają się wyłącznie do czasu trwania poszcze­gólnych transportów, czas przez nie niezajęty pozostaje 
do wyłącznej dyspozycji pana.



— Ja... — zaczął John, który był już prawie zdecydowany na przyjęcie propozycji Pedrilli. Komfort Księżycowego Rancha działał pomimo jego wysiłków 
osłabiająco na ośrodki woli.



— Nie, señor — przerwał stanowczo Meksykanin. — Łaskawą swą decyzję zakomunikuje mi pan dopiero jutro, gdy zdoła pan dokładnie zważyć wszystkie za 
i przeciw mej propozycji. Aha, muszę dodać jeszcze jedno. Szeryf z Montany niezmiernie rzadko zaszczyca swymi odwiedzinami Księżycowe Rancho, a służba moja przy­zwycza­jona już jest do trzymania 
języka za zębami. Jestem pewien, że nic by jej nie skłoniło do mówienia o nie­potrzebnych rzeczach. Nawet... całe dziesięć tysięcy dolarów — uśmiechnął się z odcieniem melancholii. — Wiedzą zbyt 
dobrze, że nie mogliby długo korzystać z zarobionych w ten sposób pieniędzy. Ach, zdarzyć by się nawet łatwo mogło, że człowieka, który by powziął nie­rozsądny zamiar mówienia tego, o czym mówić nie 
powinien, spotkałoby nie­szczęście zanim jeszcze zdążyłby otworzyć usta. Oczywiście, wszystko to dotyczy jedynie cech służby Księżycowego Rancha, wspominanie bowiem panu o konieczności zachowania 
dyskrecji co do naszej dzisiejszej rozmowy uważałbym za zniewagę dla człowieka tego rodzaju, do jakiego pan nie­wątpliwie należy.



W czasie następnej całej godziny, spędzonej jeszcze przy stole, Pedrillo ani słowem nie powrócił do tematu swej propozycji.



Późno już było, gdy John, poprzedzany przez wskazującego drogę służącego, udał się po wspaniałych marmurowych schodach na górę, gdzie mieścił się 
prze­znaczony dla niego pokój.



Gdy służący, upewniwszy się uprzednio, że jego usługi nie będą już gościowi potrzebne, wyszedł z pokoju, zamknąwszy bez­szelestnie drzwi za sobą, 
John rozejrzał się ciekawie. Obszerna sypialnia obita jedwabną tapetą umeblowana była cennymi mahoniowymi antykami. Na niskim stoliku stojącym obok wygodnego klubowego fotela stały przy­gotowane 
srebrne przybory do palenia, przy czym obok pudełka pełnego wonnych cygar hawana spoczywała blaszanka naj­droższego tytoniu fajkowego. Tuż przy stoliku w błyszczącym wiaderku pełnym lodu tkwiła 
wysmukła butelka szkockiej whisky, tuląc swe wiotkie kształty do pękatego boku syfonu z wodą sodową. Małe, ukryte pod tapetą drzwiczki łączyły sypialnię z łazienką.



Gdy je otworzył, aż gwizdnął ze zdumienia na taki nie­spodzie­wany luksus. Obszerna łazienka lśniła białością marmuru i srebrem przyborów 
kąpielowych. Widocznie zapas nie­spodzianek Księżycowego Rancha był nie­ograniczony.



Zrzucił szybko ubranie i pogrążył się w przy­gotowanej przez służącego kąpieli. Tak już strasznie dawno nie zaznał rozkoszy zanurzenia ciała w 
parującej, gorącej wodzie. Pachnąca aromatycz­nymi solami kąpiel przywiodła mu na myśl wizje dawno i bez­powrotnie minionego życia. Już po raz drugi w czasie krótkiego pobytu w Księżycowym Rancho 
myślał o przeszłości.



— Et, co mi tam — przeciął niemal głośnym wykrzyknikiem swe rozmyślania. — Minęło i już!



Wyskoczył z wanny i tarł ostrym włochatym ręcznikiem swe muskularne, parujące od gorącej kąpieli ciało.



— Starzeję się widocznie — pomyślał z odcieniem smutku — za często wspominam dawne czasy, z którymi nic mnie teraz nie łączy.



Wychylił duszkiem sporą szklankę whisky, zignoro­wawszy zupełnie syfon z wodą sodową. Trunek był nad­zwyczajny. Teraz skonstatował z całą 
pewnością, że jednak whisky w zajeździe Jacksohna, nosząca przecież tę samą etykietę, była niecnie sfałszowana. Po dojściu do tego wniosku nalał szklaneczkę powtórnie.



Gdy wciągnąwszy na siebie przy­gotowaną przez zapo­biegli­wego służącego jedwabną piżamę, nawiasem mówiąc, wcale do niego nie należącą, wyciągnął 
się na miękkiej pościeli obleczonej w cieniutkie holenderskie płótno, stwierdzić musiał, że droga jego życia idzie nie­spodziewa­nymi skrętami.



Przejście od noclegu nad górskim strumieniem, w roli zaszczutego zwierzęcia, poprzez brudny, zapluskwiony nocleg w zajeździe Jacksohna, do tego 
wspaniałego apartamentu należało uznać w każdym razie za krzywą nie­pozbawioną pewnych falistości.



O propozycji Pedrilli nie potrzebował już rozmyślać. W tych warunkach stawała się ona wielką wygraną na loterii życia… W każdym razie 
teraźniejszego życia. Miał rację otyły gospodarz oberży w Montanie: zwrócenie przez Pedrillę na kogo­kolwiek uwagi daje zauważonemu fortunę do garści.



Nadchodzący sen starł z mózgu Johna świadomość rzeczy­wistości i wspomnienia niedawno przebytego piekła. Z sennych oparów powstała znów 
uprzykrzona wizja minionych czasów.



Noc utwierdziła Johna w powziętym postano­wieniu. Potrafił już ocenić wartość zamieszki­wania w Księżycowym Ranchu. Toteż, gdy wczesnym rankiem 
zajrzał do Czerwonego umieszczonego w boksie tak wspaniałym, że zapewne niczego podobnego nie oglądał w czasie swego pełnego przygód końskiego życia, poklepał go przyjacielsko po karku, zwierzając się 
poufnie.



— No, stary, trzymaj się: od dzisiaj zmieniamy zawód.



Czerwony prychnął, kiwając sennie głową. Od czasu przyjazdu do Montany miał możność obżerania się do ostatnich granic pojemności swego brzucha, a 
wszystkie pozostałe sprawy nie były przecież tak ważne, by warto było się nad nimi zastanawiać. Zresztą: czyż rozmyślania jego pana, decydujące o przyjęciu propozycji Pedrilli, nie szły w pewnej 
mierze po tej samej linii?


 

 

 

 

 

VII

Biały Czart

 



Pedrillo okazał wielkie zadowolenie, gdy John za­komuni­kował mu o przyjęciu propozycji.



— Mam nadzieję — oświadczył z przekonaniem — że nie będzie pan miał nigdy powodu do żałowania swej decyzji a z naszej współpracy odniesiemy, 
jestem przekonany, wspólne korzyści. Czy jest pan zadowolony z wyznaczonego mu pokoju? — zatroskał się po chwili.



— Po prostu wspaniały. — John, wbrew swemu zwyczajowi, nie mógł powstrzymać się od gorącego superlatywu.



— To świetnie, że znalazł łaskę w pańskich oczach — ucieszył się Meksykanin. — Wobec tego nie będzie chyba żadnych przeszkód, by zatrzymał go pan 
na stałe?



— Ależ oczywiście. — John nie spodziewał się, by ten luksusowy apartament miał stać się jego służbowym mieszkaniem. — Obawiam się tylko, bym nie 
sprawił panu kłopotu, zajmując na­jpiękniejszy pokój?



— Skądże znowu? — wzruszył lekko ramionami Meksykanin. — Zresztą pański pokój jest taki sam jak i każdy inny spośród gościnnych pokojów 
Księżycowego Rancha — skonstatował obojętnym tonem. — Muszę przyznać — dodał po chwili — że luksus, z jakim urządziłem ten dom, rzeczywiście jest nieco, jak na Pogranicze, prze­jaskra­wiony, ale niech 
mi pan, señor Black, wierzy: czym suciej pozłacana maska, tym mniej ludzi odważa się zajrzeć, co się pod nią ukrywa.



— Rolę złoconej maski odgrywają również inwestycje gospodarcze? — zapytał John.



— Zdążył pan to już zauważyć? — odpowiedział pytaniem na pytanie, uśmiechając się, Pedrillo. — Tak, ma pan rację. Maska ta pod przenik­liwszym 
spojrzeniem okazuje się ażurowa, ale jak dotychczas spełnia swe zadanie bez zarzutu: olśniewa, ale nie zastanawia. Szwy tej zasłony zaczną dopiero wtedy pękać, gdy mili sąsiedzi zechcą naśladować mój 
sposób prowadzenia gospodarki. Wtedy nie da się już w nikogo wmówić, że traktory, ustawicznie psujące się i karmione kosztowną benzyną, lepiej się opłacają od poczciwych wołów i że Księżycowa Farma 
daje dochody pozwalające na utrzymanie jej na dotych­czasowej stopie życia. Ale do tego jeszcze daleko. Inwestycje takie wymagają bardzo dużych wkładów, a sąsiedzi, aczkolwiek niektórzy z nich są 
bardzo nawet zamożni, mocno zaciskają węzły swych trzosów. A teraz, jeżeli señor pozwoli, zapoznam go z ranchem — za­propo­nował, wskazując na mały, dwu­osobowy samochód sprowadzony przez jednego ze 
służących przed patio.



Wsiadając do samochodu, John skonstatował, że jest to ośmio­cylindrowa maszyna kosztownej marki. Sądząc z luksusowego wyposażenia, samochód nie 
miał nic wspólnego z seryjną produkcją.



— Ładny ma pan wóz — stwierdził z uznaniem.



— Ach — machnął lekce­ważąco ręką Pedrillo. — W garażach Księżycowego Rancha stoi ich kilka, naj­rozmaitszych typów i marek. Są oczywiście 
wszystkie do pańskiej dyspozycji. Pan prowadzi auto? — zapytał mimochodem.



— Trochę. Dawno już zresztą nie siedziałem przy kierownicy, nie jestem więc pewny, czy dałbym sobie radę, gdyby samochód był wyposażony w zbyt 
wielką ilość nowo­czesnych urządzeń...



— Niech się pan nie obawia, zasadnicze urządzenia nie zmieniły się wcale od dobrych kilku lat, tak jak na przykład w tym wozie — wskazał ręką na 
przyrządy kierownicze.



— Tak — potwierdził John, obserwując bacznie manipulacje Pedrilli przy motorze. — Mam wrażenie, że nie ma tu nic nowego, przynajmniej na zewnątrz. 
Nie miałbym chyba trudności z prowadzeniem tego wozu.



— No widzi pan — ucieszył się Meksykanin. — To zresztą świetnie się składa, mogą przecież zajść takie okoliczności, gdy szybkość konia jako środka 
komuni­kacyj­nego, będzie nie­wystarcza­jąca, a szofer nie­pożądanym świadkiem. Muszę przy tym zaznaczyć, że wszystkie bez wyjątku wozy należące do inwentarza Księżycowego Rancha są przy­stoso­wane do 
naj­bardziej nawet nie­dogodnych dróg. Jest to jedna — dodał, uśmiechając się lekko — z niewielu inwestycji rancha, obliczonych nie tylko na efekt zewnętrzny.



Prowadzone wprawną ręką Pedrilli auto sunęło miękko i bez wstrząsów po szerokiej, ułożonej z płaskich kamieni drodze. Droga była idealnie równa, 
bez żadnych szczelin i wybojów. John odniósł wrażenie, że koszt zbudowania jej i utrzymania w takim stanie, pomimo destrukcyj­nego działania pełznących w rozmaitych kierunkach ciężkich traktorów, 
musiał stanowić nie­poślednią pozycję w budżecie wydatków Księżycowego Rancha.



Pedrillo prowadził samochód z niezbyt wielką szybkością, chcąc dać Johnowi możność dokładnego przyjrzenia się gospodarce. John korzystał zresztą 
skwapliwie z tej sposobności, rozglądając się ciekawie dookoła. Gospodarstwo Księżycowego Rancha naprawdę warte było obejrzenia.



Na ciągnących się szeroko wzdłuż drogi uprawnych polach panowało niemal wyłącznie władztwo maszyn. Olbrzymie motorowe żniwiarki wgryzały się w 
szeroko falujące łany złocistego zboża, pozosta­wiając po swym przejściu szorstkie, podobne do olbrzymiej ryżowej szczotki, rżyska. Przysadziste ciągniki, brzęcząc łańcuchami swych gąsienic, odwoziły 
powiązane przez maszyny ciężkie snopy do wysokich, murowanych spichrzów. Robota tętniła rozmachem, ale w tej robocie rola człowieka ograniczała się jedynie do nadzoro­wania pracy motorów.



W pewnym momencie samochód zatrzymał się przy potężnym stalowym cielsku ekskawatora wgryzającego się metalowymi pazurami w sypki piasek gleby. 
Głęboki, geo­metrycznie równy wykop znaczył drogę przebytą przez stalowego potwora.



John przyglądał się z zacieka­wieniem pracy nieznanej mu maszyny, konstatując w duchu, że przez czas spędzony przez niego w oderwaniu od 
cywilizacji świat posunął się znowu naprzód w prze­rzucaniu pracy ludzkiej na barki maszyn. Coś podobnego do ekskawatora widział wprawdzie już na froncie, gdzie maszyny takie pomagały w kopaniu rowów 
strzeleckich, ale tam to był niezdarny prototyp służący wyłącznie do pomocy dla pracy rąk ludzkich, maszyna zaś oglądana teraz pracowała sama. Człowiek kierował nią jedynie, wskazując zadanie, jakie 
miało być przez nią wykonane.



— Nie najgorsza maszynka — wskazał na ekskawator Pedrillo — wykonuje sama jedna pracę kilku­dziesięciu ludzi. W normalnych warunkach oszczędność 
na używaniu tej maszyny jest olbrzymia, ale u nas… — wzruszył ramionami. — U nas — powtórzył po chwili namysłu — praca wykonana przez ekskawator kalkuluje się więcej niż trzykrotnie drożej od pracy 
rąk ludzkich. Cóż na to poradzić? Na Pograniczu tańszy jest chleb od benzyny, a poza tym: ten stalowy kolos tylko wygląda tak solidnie, w rzeczy­wistości zaś psuje się z byle jakiego powodu. Nie 
potrzebuję przy tym chyba señorowi tłumaczyć, jak wielki jest koszt sprowadzenia zapasowej części. W każdym razie spełnia wyznaczone mu przeze mnie zadanie: imponuje bez­krytycznym widzom i krzyczy 
wprost swoim widokiem o niebywałej zamożności Księżycowego Rancha.



Nacisnął starter. Po chwili pozostawili daleko poza sobą stalowe cielsko sapiącej w gęstych tumanach kurzu maszyny podobnej do apokalip­tycznej 
bestii.



Księżycowe Rancho rozsiadło się na rozległych prze­strzeniach, toteż minęło prawie dwie godziny, zanim Pedrillo zatrzymał samochód na krańcu 
drogi. Przed nimi ciągnęła się obszerna przestrzeń prerii porośniętej wysoką, spaloną od słońca trawą.



Wyłożona kamieniami szosa kończyła się w tym miejscu nagle jak ucięta nożem. Poza nią nie można było spostrzec żadnych śladów ludzkiej pracy. 
Zaczynało się Pogranicze takie, do jakiego przywykł w czasie swej długo­trwałej wędrówki.



— To — rzekł Pedrillo, wskazując na niewielki betonowy budynek stojący na prawo od drogi — nasza elektrownia.



John rozejrzał się ciekawie dookoła. Nie słyszał charak­terystycz­nego stuku motoru, nie mógł więc wykombinować, za pomocą jakiej siły elektrownia 
się porusza. Czyżby ten maleńki strumyk, który, wijąc się wąziutką taśmą, ginął wśród stepowej trawy? Spojrzał uważniej. Przekonał się, że betonowy budynek stoi właśnie na drodze strumyka.



— Niemożliwe chyba, aby to on? — zwrócił się wreszcie do Pedrilli, wskazując na strumień.



— Ależ tak — potwierdził Pedrillo. — To maleństwo właśnie porusza automatyczne urządzenie elektrowni dostarczającej prądu całej farmie — zaśmiał 
się na widok zdumienia malującego się na twarzy Johna. — I do tego obsługuje ją jeden jedyny człowiek. No, jedziemy dalej...



— Dalej? — John ze zdumieniem spojrzał na falującą przed nimi trawę.



— Nie wygląda na to, żeby było po co jechać, nieprawdaż? Ale niech pan sobie nie wyobraża, byśmy zwiedzili już wszystkie urządzenia farmy. 
Naj­ciekawsze jest dopiero przed nami. Teraz będzie pan miał możność przekonania się o wytrzymałości motoru naszej maszyny.



John rozglądał się w milczeniu. Nie­spodzianki Księżycowego Rancha nie miały widocznie kresu. Samochód wjechał teraz w miękkie morze falującej 
trawy, podskakując na ukrytych wybojach. Przełączony na trzeci bieg motor pracował na pełnym gazie, sapiąc i z trudem pokonując trudności terenu. Okolica stawała się zupełnie dzika. Po kilku minutach 
takiej jazdy, w czasie której zmuszony był kurczowo trzymać się oparcia siedzenia, aby nie wypaść z wozu, zapomniał o tym, że na świecie w ogóle istnieją jakie­kolwiek drogi. W pewnym momencie 
samochód wjechał widocznie w jakąś ukrytą w trawie dziurę i nachylił się nie­bezpiecznie na bok, grożąc zupełnym wywróceniem. John zmełł w zębach szpetne przekleństwo, gdyż w czasie tego 
nie­spodziewa­nego wstrząsu o mały włos nie odgryzł sobie końca języka nie­opatrznie zaplątanego pomiędzy zębami.



— Cóż, droga nie nadzwyczajna, prawda? — zwrócił się do niego Pedrillo, któremu jakoś w międzyczasie udało się wyrównać maszynę.



— Droga? — zapytał z gniewnym powątpie­waniem John. Prawdę mówiąc, miał już dość tej jazdy. Uważał, że jeżeli to już było konieczne, to trzeba 
było dosiąść koni, aby zapuścić się pomiędzy te pokryte bujną trawą zdradzieckie zasadzki terenu. Obawiał się o całość swego uzębienia przy prze­dłużaniu się tej podróży, a nic jakoś nie wskazywało na 
jej szybki kres.



— Cóż robić? — zaśmiał się lekko Pedrillo. — Hołdujemy zasadzie: dobra droga stwarza przechodniów, a ta część Księżycowego Rancha, dokąd teraz 
jedziemy, nie jest przeznaczona do oglądania przez gości będących tylko gośćmi. Prze­jeżdżamy na drugą stronę „parawanu”.



Borykanie się samochodu z prerią trwało jeszcze kilkanaście minut. John zmuszony był mimo woli podziwiać jego silną konstrukcję. Normalne resory 
nie wytrzymałyby na pewno ani kilometra takiej podróży. Nie miałby zresztą nic przeciwko temu, by resory połamały się już wreszcie albo żeby coś w motorze nie wytrzymało tej piekielnej jazdy. Dużo 
łatwiej byłoby przejść resztę drogi, jakby długa ona nie była, na piechotę.



Pedrillo jednak prowadził wóz, jakby jechali najlepszą szosą. Beztrosko manipulował pedałami i manetką od gazu, nie przejmując się gwałtownymi 
wstrząsami samochodu. Widać było, że nie ma naj­mniejszej wątpliwości co do wytrzymałości wozu.



Samochód, warcząc gniewnie, przedzierał się naprzód przez gąszcz poplątanych roślin, kołysząc się niby łódź na rozhukanych falach. John milczał 
zrezygnowany, całą siłą woli wstrzymując się, by nie wyskoczyć z tej machiny tortur. Miał wrażenie, jakby wszystkie kości w jego ciele pooddzielały się jedna od drugiej i grzechotały przy każdym 
silniejszym wstrząsie. Wiedział tylko jedno: drugi raz nie da się za żadną cenę namówić Pedrilli na taką jazdę.



Wreszcie ukazał się w oddali przed nimi rosnący z każdą chwilą masyw piniowego lasu. Wpatrywał się weń jak w wybawienie. To musi być kres ich 
podróży! Jeżeli nie, to niech Meksykanin jedzie sobie dalej, ale już bez niego. Na szczęście jednak las okazał się w rzeczy­wistości celem, do którego zdążali, gdy bowiem przejechali zwartą, ale wąską 
barierę drzew, ukazała się ich oczom część gospodarstwa Księżycowego Rancha nie­przezna­czona dla postronnych oczu.



Na obszernej polanie, świetnie ukrytej za parawanem lasu, stało kilka długich baraków, w głębi widniały dwa duże korrale dla bydła. Baraki były 
sklecone dość niedbale, zaś zagrody dla bydła zbudowane z nie­okoro­wanych bali. Wszystko zgoła nie­podobne do betonu i metalowej siatki po tamtej stronie lasu. Niewątpliwie jednak ani budynki stojące 
na polanie, ani ich zawartość nie były przeznaczone na pokaz.



Gdy Pedrillo zatrzymał samochód przed wejściem do jednego z baraków, John siedział przez dłuższą chwilę nieruchomo, niezdolny do dźwignięcia 
posiniaczo­nego, obolałego ciała. Jeżeli jazda samochodem po tych wertepach miała należeć do jego obowiązków, zdecydowany był dziś jeszcze wyruszyć w dalszą wędrówkę ku meksykańskiej granicy.



...Ten ma chyba ciało z gumy — myślał z zazdrością, patrząc na twarz Meksykanina, na której nie było widać naj­mniejszego śladu zmęczenia przebytą 
drogą.



— No, przyjechaliśmy wreszcie — oznajmił Pedrillo, gasząc motor. — Ma pan dosyć?



— Mmm — mruknął coś nie­wyraźnie John, nie mogąc jeszcze odzyskać władzy w muskułach szczęk. Sięgnął trzęsącą się ręką po fajkę, przez dłuższą 
chwilę bez­skutecznie usiłując ją napełnić tytoniem. Gdy wreszcie mu się to udało, zaciągnął się z rozkoszą potężnym haustem wonnego dymu. Pedrillo miał rację. Miał więcej niż dosyć tej piekielnej 
jazdy.



Od strony zagród dla bydła zbliżała się ku nim rosła, silna postać w stroju kowboja. Gdy idący podszedł bliżej, John ze zdumieniem ujrzał 
wyglądającą spod szerokiego ronda kapelusza, nasuniętego głęboko na czoło, pooraną zmarszczkami twarz starszego, około sześćdziesięcio­letniego mężczyzny. Twarz ta zupełnie nie pasowała do sprężystej 
postaci i młodzieńczych ruchów przybyłego. Zresztą Pogranicze było raczej krajem ludzi młodych. W czasie swej długotrwałej wędrówki nie spotykał niemal nigdy starszych ludzi w stroju jeźdźca.



— Mój zarządca Beer – señor Black — przedstawił ich sobie Pedrillo.



Zarządca mruknął coś nie­wyraźnie pod nosem, dotykając niedbałym ruchem ronda kapelusza. Ruch powitalny Johna był nacechowany jeszcze większą 
nie­dbałością. Nie lubił, gdy ktokolwiek okazywał mu lekce­ważenie.



Przyjrzał się uważnie zarządcy. Twarz Beera robiła na pierwszy rzut oka mocno nie­sympa­tyczne wrażenie. Szerokie, wysunięte naprzód szczęki 
nadawały jej podobieństwo do pyska roz­sierdzo­nego buldoga, nie dodawało mu też uroku głębokie wklęśnięcie na prawym policzku i okrągła szrama na lewym, znaczące nie­wątpliwie ślad przelotu kuli 
rewolwerowej dużego kalibru.



Jedynie bystre spojrzenie głęboko osadzonych, stalowo-siwych oczu ratowało człowie­czeństwo tego oblicza, pozwalając patrzyć nań bez wstrętu.



Wysiedli z samochodu, udając się w stronę odległych o kilka­dziesiąt metrów korralów.



Pierwsze kroki stawiane przez Johna na stałym gruncie odbiegały daleko od zwykłej sprężystości. Miał wrażenie, jak gdyby wyjęto mu z nóg muskuły, 
zamieniając je kłębkami wiotkiej waty. Przywołał cały wysiłek woli na pomoc omdlałym mięśniom, starając się stawiać pewne kroki. Nie chciał narazić się na ironiczne uśmiechy Beera i Meksykanina z 
powodu swej nie­wytrzyma­łości.



Dopiero jednak po przebyciu kilkunastu metrów ciało zaczynało odzyskiwać swą zwykłą sprężystość.



...No — myślał, rzucając spod oka nie­nawistne spojrzenie na zgrabną sylwetkę samochodu — drogę powrotną odbędę raczej na czworakach aniżeli w tym 
narzędziu tortur.



Zbliżyli się tymczasem do obszernych, pełnych dorodnych sztuk bydła i koni zagród. John zajrzał ciekawie do wnętrza.



Od razu rzucało się w oczy urządzenie korralów wskazujące, że stanowiły one raczej punkt zborny niż normalne po­mieszczenie bydła. Zwierzęta były 
stłoczone o wiele ciaśniej, niż to się zwykle praktykowało. Zresztą o tej porze bydło powinno było się znajdować na pastwiskach. Piętna, którymi były nacechowane, zadziwiały swą różno­rodnością. 
Widocznie do Księżycowego Rancha spędzano bydło kradzione w szerokim promieniu.



W jednym z korralów, odgrodzony od swych współtowarzyszy niewoli wysoką, drewnianą barierą zbudowaną z potężnych bali, szczypał trawę spokojnie, 
niemal osowiale, jeden jedyny koń.



Zaskoczony nie­oczeki­wanym kontrastem rozległej, szmaragdowej plamy ze stłoczoną ciżbą ciał zwierzęcych prze­lewa­jących się w nie­spokojnym 
rytmie po sąsiednich zagrodach, John przystanął zaciekawiony, opierając się oburącz o chropowatą powierzchnię bali.



Samotny więzień w zupełności zasługiwał na obserwację. Przede wszystkim uderzała jego niezwykła jak na mustanga biało­siwa, jednostajna maść. 
Wysoko sklepiona klatka piersiowa i muskularne pęciny dawały w sumie pociągający dla oczu jeźdźca obraz.



Pozorny spokój konia ani na chwilę nawet nie wprowadził Johna w błąd co do jego rzeczy­wistego nastroju. Drgawki prze­biegające pod skórą 
wydłużonej szyi mustanga miały swoistą i całkiem wyraźną wymowę. Zresztą na Pograniczu tylko w zupełnie wyjątkowych wypadkach marnowano miejsce w korralach, trzymając jednego konia. Tu nie przejmowano 
się zbytnio końskimi bójkami, pozostawiając zaprowa­dzanie porządku wewnątrz ogrodzeń samym zwierzętom w nich zamkniętym. Odosobnienie stosowano jedynie do koni, które walczyły nie po to by walczyć, 
ale po to, by zabijać. I to zazwyczaj takim, które miały już na sumieniu czyjeś życie. John jednak nie wierzył w istnienie końskich morderców z natury. Był zdania, że zajadłość koni była niemal zawsze 
spowodowana nie­umie­jętnym obchodzeniem się z nimi lub wadliwą tresurą.



Z każdą minutą obecności ludzi za ogrodzeniem drgawki na szyi mustanga stawały się częstsze. Zwierzę zdawało się nie dostrzegać obecności ludzi, 
John jednak był pewien, że ukradkowy wzrok mustanga rejestruje z całą dokładnością każdy, naj­drobniejszy nawet ruch widzów.



— Morderca? — John spojrzał pytająco na zarządcę.



Beer jednak kontemplował akurat z wielkim zacieka­wieniem jakąś na wpół zeschłą trawkę.



John rozumiał jego zachowanie. Jakby nie było, obecność na rancho nie­ujeżdżo­nego mustanga nie przynosiła zaszczytu jego kowbojom. A w 
szczególności już nadzorcy.



A że właśnie ten koń był nie­ujeżdżony, nie miał naj­mniejszych nawet wątpliwości.



— Wspaniały wierzchowiec — odezwał się, przerywając milczenie.



— Hm... ttak...—burknął pod nosem Beer. — Pójdziemy dalej señor?



John puścił mimo uszów propozycję.



— Musi pierwszo­rzędnie nieść? — zwrócił pytanie.



Beer wzruszył ramionami.



— Owszem — splunął szerokim lukiem — niesie aż do piekła...



— Oo? Czyż naprawdę taki straszny? — w głosie Johna dźwięczały ledwo uchwytne nutki ironii.



Beer miał jednak dość czuły słuch by te nutki wyłowić.



— Wystarczająco straszny — oczy błysnęły spod na­stroszonych nagle brwi — zapewniam was, señor. Przestanie być nim dopiero wieczorem, gdy połknie 
odpowiednią porcję ołowiu.



— Chcecie go zastrzelić? — żachnął się szczerze John. Zgładzenie konia, tego naj­wierniej­szego przyjaciela człowieka na szlaku, robiło na nim 
zawsze wrażenie czegoś w rodzaju morderstwa.



— Tak — potwierdził niechętnie Beer. Ton jego wskazywał aż nadto dobitnie jak bardzo jest mu niemiła ta rozmowa — zasłużył sobie zresztą na kulę w 
zupełności. — Znowu splunął.



— Zabił kogo?



— Prawie. Widzicie, señor, nazywają go Białym Czartem. I bydlę to w rzeczy­wistości jest czartem wcielonym. Już na nasze rancho przybył ze sławą 
zdeklarowa­nego mordercy. A no cóż, próbowaliśmy go pomimo wszystko ujeździć. Rzeczywiście, na wygląd wspaniały okaz. Trzech najtęższych chłopców poharatał po kolei tak, że dwóch z nich zostało 
kalekami na całe życie.



— Uhum — mruknął obojętnie John — to się zdarza. I oczywiście nikt więcej nie próbował ujeżdżać mustanga.



— Owszem — widać było, że Beer z trudem hamuje wybuch — znalazł się taki. I to nie byle kto. Joe Bolter. Tak jak czart cieszył się powszechną 
sławą mordercy, Bolter cieszył się sławą naj­lepszego ujeżdżacza w całej okolicy. Ano spróbował, choć odradzaliśmy. Niedługo zresztą trwała cała historia. Może pięć minut raptem. A może jeszcze 
mniej...



— I czym się skończyło?



— Boltera odwieźliśmy do szpitala. Kości gruchotały mu pod skórą jak w worku... Może się wyliże, ale konia już nigdy nie będzie mógł dosiąść. I 
tyle... Człowiek skończony na amen. Ale na Bolterze skończyła się też nareszcie seria morderczych wyczynów Czarta. Zdecydo­wali­śmy, że nie pozostaje nic innego jak kula w łeb...



— A jednak — powiedział w zadumie John — nie uważałbym, pomimo wszystko, że mustang nie nadaje się do ujeżdżenia... Wygląda na dosyć inteligentne 
zwierzę, a to naj­ważniejsze.



— Tak — warknął Beer — Czart jest inteligentny. Dość inteligentny by uczynić Boltera kaleką. — I dość, by pogruchotać dokładnie kości 
każdemu, kto się do niego zbliży.



— Czy ja wiem? — John udawał nie­zdecydo­wanie, podchodząc ostrożnie do wyłuszczenia swego planu — może to był tylko zbieg okoliczności... Ja bym 
spróbował.



— Co? — Pytanie Beera było przepojone lekce­ważeniem.



— Spróbowałbym — powtórzył John mocniejszym głosem — może mnie by się to udało.



— A czy señor ujeżdżał kiedyś już mustangi? — zapytał uprzejmie Pedrillo.



Pytanie to, jak uznał John, było w każdym razie nie na miejscu.



— Cóż — uśmiechnął się obojętnie — czasami... zdarzało się.



— No to może obejrzymy następny korral? — zaproponował Meksykanin, widocznie przechodząc do porządku nad nie­dorzeczną, jego zdaniem, propozycją.



— Nie! — zaoponował twardo John. — Jeżeli pan, señor Pedrillo, nie ma nic przeciwko temu, chciałbym jednak spróbować swoich zdolności ujeżdżacza 
na tym mustangu. A może obawia się pan o całość... mustanga?



To ostatnie zdanie nie mogło być potraktowane inaczej jak bufonada. Ale po postawieniu przez gościa kwestii w ten sposób Pedrillo nie mógł się 
cofnąć, a o to przecież w tym wypadku chodziło.



— Jeżeli seńor tak na to nastaje, nie pozostaje mi nic innego, jak zgodzić się na jego żądanie. — Odpowiedź Meksykanina była zgodna z 
prze­widywa­niami Johna. — Ostatecznie szpital w Blackston nie jest najgorzej urządzony. No a przy pewnym pechu to i szpital nie będzie potrzebny.



Beer w ogóle się nie odzywał, ograniczając swój udział w rozmowie do demons­tracyj­nego wzruszenia ramionami. W każdym razie ruch ten był 
dostatecznie wymowny, by John zrozumiał, co stary zarządca myśli o jego propozycji.



Na polecenie Pedrilli Beer przytknął do ust mały czarny, wykonany z krowiego rogu gwizdek. Zza baraków wynurzyło się kilku kowbojów, podchodząc 
bez pośpiechu do zagrody. Gdy Beer objaśnił im, o co chodzi, miny ich nie zdradzały zbytniego uszczęśli­wienia; widocznie nie mieli zaufania do pracy w pobliżu Białego Czarta.



Ostrożność, z jaką zbliżali się do zagrody mustanga, kazała przypuszczać, że sława „mordercy” nie była pustym dźwiękiem, w każdym razie byli to 
przecież kowboje, a więc ludzie, którzy już niejedno w życiu widzieli. Fakt zaś zatrudnienia ich przy centrali przemyt­niczej Księżycowego Rancha nakazywał przypuszczać, iż musieli się odznaczać nie 
byle jaką odwagą.



Czart zresztą zachowaniem swoim usprawied­liwiał naj­zupełniej te ostrożności. Przez cały czas, dopóki stojący przy zagrodzie ludzie stanowili 
zwartą, mało ruchliwą grupę, ograniczał się do nie­spokoj­nego strzyżenia uszami, łypiąc na wszystkie strony spojrzeniem błyszczących oczu. Gdy jednak od grupy tej oderwali się kowboje, podchodząc do 
drewnianej bariery ogradzającej korral, niepokój konia przerodził się we wściekłość gwałtownie wzrastającą w miarę zbliżania się ludzi. Sztywno najeżyła się jego czarna, szorstka grzywa, nozdrza 
rozdęte wciągały z ostrym świstem powietrze, kopyta zaczęły uporczywie roz­grzebywać ziemię.



Gdy zobaczył nienawistne ludzkie twarze tuż za ogrodzeniem, w pierwszej chwili cofnął się, waląc gwałtownie kopytami w ziemię, przy czym wargi 
jego się podniosły, odsłaniając długie, żółte zęby, po chwili jednak gwałtownym susem podskoczył do samej bariery i, stając na tylne nogi, wymierzył w stojących po tamtej stronie gwałtowny cios 
kopytami. Cios ten okazałby się nie­wątpliwie tragiczny w swych skutkach, gdyby nie to, że kowboje, bacznie obserwujący każdy ruch mustanga, zdążyli szybkim uskokiem wycofać się poza zasięg groźnych 
kopyt.



— Hm — mruknął obserwujący tę całą scenę John — wydaje mi się, że sława Czarta nie jest zbytnio przesadzona.



— Sam pan widzi, señor — zwrócił się do niego tonem pełnym perswazji Pedrillo, obawiając się widocznie, by dopiero co zwerbowany współ­pracownik, 
po którym tyle sobie obiecywał, nie wyszedł z tej historii niezdatnym inwalidą — że ujeżdżanie tego dzikusa jest zupełnie niemożliwe...



— Niemożliwe? — zapytał John. — To może jednak zbyt mocne określenie. Nie mam wrażenia, by na świecie było wiele rzeczy nie­możliwych do 
prze­prowa­dzenia.



— Więc pomimo wszystko nie rezygnuje pan ze swego projektu?



— Nie mam najmniej­szego zamiaru. Nabieram coraz większego apetytu na zmierzenie swych sił z tym końskim diabłem. Tylko wołałbym, żeby był 
przedtem osiodłany, a jak widzę dotychczas, niewielka jest nadzieja, by to się udało...



— Osiodłają — wtrącił się lakonicznie do rozmowy milczący dotychczas Beer. W tonie Johna wyczuł pewne lekce­ważenie wysiłków kowbojów, co 
wystarczyło do wzbudzenia jego wściekłości. Jakiś tam przybłęda, przychodzący nie wiadomo z jakiej dziury, ośmiela się krytykować kowbojów Księżycowego Rancha? Miał w tej chwili szczerą ochotę 
zobaczyć, jak będzie wylatywał szerokim łukiem z grzbietu Czarta na ziemię, by lec z połamanymi kośćmi. Nie przewidywał zresztą innej możliwości. Przecież Joe Bolter był nie byle jakim jeźdźcem, a 
teraz sklejają go od kilku tygodni. Nie zostawi temu przybłędzie furtki, przez którą by mógł cofnąć się ze swej bezczelnej propozycji. Czart będzie osiodłany.



Przywołał ruchem ręki skonfundo­wanych nie­fortun­nymi wysiłkami kowbojów i udzielił im przy­ciszonym głosem wskazówki, jak się mają do Czarta 
zabrać.



Zachowanie kowbojów, pod­chodzących powtórnie do zagrody Czarta, przypominało raczej wyprawę na łowy niż codzienną czynność siodłania konia. 
Rozsypali się szeroką tyralierą, otaczając korral i zbliżając się do bariery ze wszystkich stron jedno­cześnie. Manewr ten zupełnie zdezorien­tował mustanga. Przysiadł na tylnych nogach i obracając 
się naokoło, groził nad­chodzącym wściekłym błyskiem ślepiów. Dwóch spośród zbliżających się do korralu kowbojów miało w rękach zwinięte zwoje cienkiego lassa.



John obserwował całą tę scenę w milczeniu, nie mógł się jednak powstrzymać od ironicznego uśmiechu. Wszystkie te przy­goto­wania kilku ludzi 
mających osiodłać jednego konia wydawały mu się zbyt uroczyste. Nie inaczej na pewno należało by się zabrać do pojmania dzikiego mustanga tkwiącego na swobodzie pośród stada. Miał wrażenie, że sam 
jeden potrafiłby się uporać z osiodłaniem konia, bez zachowania tych wszystkich ostrożności w rezultacie tylko denerwu­jących zwierzę. Kowboje Księżycowego Rancha nie­wątpliwie zbytnio przejmowali się 
zdobytą przez mustanga sławą mordercy.



Uśmiech Johna był bardzo dyskretny, przesunął się po jego twarzy tylko przelotnie. Nie chcąc bowiem obrażać gospodarzy, przybrał momentalnie 
uprzejmie obojętny wyraz. Beer jednak, przyglądając się uważnie „przybłędzie”, jak w myśli nazywał Johna, zdążył ten uśmiech zauważyć, co rozwście­czyło go ostatecznie.



...Nie pozwolę byle komu kpić ze swoich ludzi — żachnął się w duchu i ruszył niemal biegiem w stronę korralu, wykrzykując po drodze kowbojom 
jakieś rozkazy gęsto przeplatane soczystymi przekleń­stwami. Na jego żółtawej twarzy wystąpiły wywołane gniewem czerwone cętki. Pod wpływem popędzań Beera, kowboje pozbyli się dotych­czasowej 
niemrawości ruchów, nabierając energii.



Wysoki, chudy jak tyka kowboj podszedł niemal do samej bariery i, biorąc szeroki zamach ramieniem, rzucił lasso. Cienki rzemień przeciął ze 
świstem powietrze, koniec jego wylądował na szyi mustanga. Rzut był celny, co zresztą nie było zbyt trudną sztuką, biorąc pod uwagę niewielką odległość celu. Koń jednak okazał się szybszy od lassa: 
siwy łeb cofnął się błyska­wicznym ruchem, pętla upadła bezwładnie na ziemię. Widocznie dla Czarta lasso nie było czymś nieznanym. Rzut drugiego kowboja był jeszcze nie fortunniejszy. Rzemień 
ześlizgnął się gładko po końskim kadłubie, nie dotykając nawet szyi. Mustang rzucał się wściekle po całym korralu, unikając zręcznie skórzanych pęt spadających nań ze wszystkich stron.



John obserwował konia z pełnym uznaniem. Ta walka mustanga z całą gromadą ludzi nie­zbliża­jących się nawet pod zasięg kopyt miała w swej wymowie 
wiele dzikiego uroku.



Wynik tej walki oczywiście był z góry przesądzony. Szanse konia, atakowanego ze wszystkich stron zdradzieckimi pętlicami, były żadne, tym więcej, 
że mocna bariera odbierała mu naj­ważniejszy atut: możność ucieczki. Fakt, że mustang nie był dotychczas pokonany, dowodził wysokiej inteligencji zwierzęcia.



— Obawiam się, czy to wszystko nie sprawia rzeczywiście zbyt wiele kłopotu — zwrócił się John uprzejmie do Pedrilli. Uwaga ta w obecnych warunkach 
była co najmniej niewłaściwa, ale nie mógł sobie odmówić wykorzystania sposobności małego odwetu za uprzednią ironię Meksykanina.



— Ależ bynajmniej! — głos gospodarza był niemal słodki. — Zaraz będzie osiodłany.



Rzucił baczne spojrzenie w stronę korralu. Zamieszanie przy barierze nie wskazywało, by zapowiedź była zbyt bliska urzeczywist­nienia. Cała 
historia przeciągała się kompro­mitu­jąco długo. Nie pozostawało mu nic innego, jak porzucić na chwilę rolę obojętnego widza. Uznał to za lepsze niż kompromitacja załogi rancha w oczach nowego 
współ­pracownika.



Krzyknął do Beera kilka słów po hiszpańsku. Pomimo dość słabej znajomości tego języka, John zrozumiał, że nie były to zbyt uprzejme słowa. Cętki 
na twarzy zarządcy zgęstniały tak bardzo, że twarz ta stała się podobna do nie samo­witej wizji czerwono­skórego buldoga, z warg zaś jego polał się na głowy kowbojów wezbrany potok kunsztownie 
skonstruo­wanych przekleństw. John ze zdumieniem zauważył, jak jedyną reakcją na te obelgi ze strony kowbojów było wzmożenie tempa pracy. Żaden z nich nie odpowiedział zarządcy. Objaw to był zgoła 
niezwykły na zwyczaje Pogranicza, gdzie kowboje są nader wrażliwi na punkcie swej godności osobistej. W normalnych warunkach dużo słabsze obelgi niż te, którymi sypał Beer, spotkałyby się z ostrą 
reakcją zelżonych. Kowboje nie mieli w zwyczaju pozostawiać komukolwiek ostatniego słowa, potrafili dawać ostrą odprawę, a gdy im zabrakło argumentów słownych, powierzali obronę swej czci sile mięśni 
albo – co się również często zdarzało – stali długich noży bądź nawet celności strzału. To, że obelgi Beera pozostały bez odpowiedzi, dowodziło panujących na Księżycowym Rancho zgoła osobliwych 
stosunków lub też wyjątkowego autorytetu, jakim Beer cieszył się wśród kowbojów.



Tymczasem zmagania się z mustangiem dobiegały nie­uchronnego końca. W pewnej chwili jedno­cześnie dwie skórzane pętlice zacisnęły wysmukłą końską 
szyję. Mustang próbował jeszcze przez chwilę szaleńczymi susami oswobodzić się od lassa, ale jego konwulsyjne wysiłki zacisnęły jeszcze mocniej pętlicę. Na wpół uduszony przyklęknął wreszcie na kolana 
przednich nóg. Był pokonany. Boki jego podnosiły się i opadały gwałtownymi ruchami. Oczy zaczęły tracić blask, zasnuwając się bielmem.



John wzruszył ramionami, patrząc na tę scenę. Brutalność kowbojów w stosunku do pokonanego zwierzęcia wydawała mu się wprost odrażająca. Nie 
odznaczał się bynajmniej specjalnym wydelika­ceniem uczuć, ale pastwienie się nad bezbronnym już teraz mustangiem uważał za wstrętne.



— Otóż to — wycedził niedbałym tonem. — Jak mi się zdaje, naprawdę będę musiał zrezygnować z próby poskromienia Czarta.



Pedrillo, obserwujący z uwagą walkę kowbojów z mustangiem, odwrócił się żywo ku niemu na te słowa.



— Rozmyślił się pan jednak? — W głosie jego poprzez uprzejmy ton przebijały nutki triumfu.



— Nie, tylko za chwilę będzie to najzupełniej zbędne. Wyręczą mnie w tym pańscy kowboje, którzy, mam wrażenie, mają zamiar uspokoić mustanga raz 
na zawsze.



Pedrillo znowu musiał interwe­niować. Nie zależało mu specjalnie na życiu mustanga, ale, bądź co bądź, próba ujeżdżania zapowiadała się ciekawie. 
Nie byłby Meksykaninem, gdyby nie pragnął zobaczyć tak pasjonującego widowiska. Jeżeli na początku miał skrupuły co do bezpie­czeństwa zagrażają­cego całości osoby gościa, to zostały one zupełnie 
rozwiane przez upór tego ostatniego. Ostatecznie: gość był człowiekiem dorosłym i mógł sam dysponować swoimi czynami.



Na polecenie Pedrilli kowboje rozluźnili nieco pętle ściskające szyję zwierzęcia, tak by mogło ono zaczerpnąć trochę powietrza. Za to, korzystając 
z chwilowej jego bezwład­ności, spętali mu dokładnie przednie nogi, pozbawiając go w ten sposób możności ruchu. Teraz już osiodłanie spętanego konia nie przed­stawiało większych trudności. Po kilku 
minutach, pomimo jego konwul­syjnych wysiłków w celu oswobodzenia się z więzów, siodło zostało wreszcie nałożone.



John, bacznie obserwujący siodłanie, miał pewne wątpliwości, czy popręg został należycie dociągnięty. Nie podzielił się jednak z Pedrillą swymi 
wątpliwoś­ciami, nie chcąc się narazić na ironiczny uśmiech tego ostatniego. Mieli wszak jeszcze nie­wyrównane rachunki w związku z poprzednią wymianą słów.



Ostatecznie siodło było wreszcie założone. Teraz zbliżał się kulminacyjny punkt rozgrywki: zdjęcie pęt.



John przyznawał w duchu, że przedsię­wzięcie nie należało do naj­łatwiejszych ani do naj­bardziej bezpiecznych.



— Ciekawe, jak się do tego zabiorą? — zastanawiał się, nie tracąc z oczu naj­mniejszego nawet szczegółu z rozgrywa­jącej się sceny. Zdawał sobie 
sprawę, że zadanie, jakie miał przed sobą, nie będzie dziecinną igraszką. Zorientował się już coś niecoś w charakterze mustanga. Chciał też poznać jego metody walki. W ręku długo­nogiego kowboja 
błysnął nie­spodzie­wanie nóż. Kowboj wydał ostry, ostrzegawczy okrzyk i jednym gwałtownym ruchem przeciął pęta.



John z trudem opanował wrażenie. Fakt, że kowboje przecinali całkiem solidne lasso, zamiast go rozwiązywać, miał swoją niezbyt zachęcającą wymowę.



Akcja potoczyła się teraz w błyska­wicznym tempie. Mustang, odzyskawszy swobodę ruchów, prysnął wspaniałym susem wszystkimi czterema nogami w 
górę, potem, okręciwszy się wokół własnej osi, runął z rozmachem na kowbojów.



Ledwo zdążyli dopaść ogrodzenia. Kopyta grzmotnęły o belki w drobny ułamek sekundy potem, jak ostatni z kowbojów znalazł się po drugiej stronie.



Czart, zoriento­wawszy się, że przeciwnicy zdołali ujść z zasięgu jego kopyt, zaczął szaleć. Wyrywane wściekłymi uderzeniami kępki trawy śmigały 
wysoko w powietrzu. Ostre zęby konia kłapały w bezsilnej żądzy morderstwa. Zawirowały w powietrzu tumany kurzu wznieconego przez szalejące zwierzę.



Beer, gryząc cybuszek fajki, patrzył spod oka na Johna.



— No i co teraz? — zdawał się pytać jego ironiczny wzrok.



John przesunął palcami po pasie. Jakże często niedbale zapięta sprzączka mogła w tych wypadkach stanowić o życiu.



Don Pedrillo podszedł ku Johnowi.



— Señor — dotknął delikatnie jego ramienia — przecież sam pan widzi, co to bydlę wyprawia. Szaleje znacznie gorzej niż wtedy, gdy Bolter zabierał 
się do ujeżdżania. W każdym razie — spojrzał w uśmiechnięte spokojnie oczy Johna — trzeba odłożyć próbę. Teraz wejście do zagrody jest nie­możliwe...



John strzepnął palcami.



— Przepadam wprost za nie­możliwoś­ciami — oświadczył nie­frasob­liwie.



Przy tych słowach kowboje obrzucili się znaczącymi spojrzeniami. John był niemal pewny, że gdyby nie obecność gospodarza, wyraziliby swe zdanie o 
przybyszu wiele mówiącymi stuknięciami w czoła.



Wyczekawszy momentu, gdy Czart posunął się w przeciw­legły kąt zagrody, John jednym susem przesadził ogrodzenie.



Niemal w tej samej chwili Czart znalazł się tuż przed nim.



Nad głową Johna zawisły wymierzone do śmiertelnego ciosu kopyta.



W tumanach kurzu mignął wykrzywiony żądzą mordu, szeroko rozwarty pysk, z którego leciały gęste piany.



Czart działał błyska­wicznie. Zanim myśl zdołała zarejestrować ruch mustanga, kopyta jego spadły potężnym rozmachem na zuchwalca, który odważył 
się stawić mu czoło.



Ale człowiek był jeszcze szybszy. Gwałtownym skrętem całego ciała przewinął się pomiędzy kopytami i odskoczył w bok.



Sucho kłapnęły zęby zwierzęcia, przecinając próżnię.



Nowe kłęby kurzu uniosły się w górę.



Zasób sił mustanga był tak potężny, że kopyta, nie napotkawszy na cel, zaryły się w ziemię. Czart zachwiał się i omal nie runął na przednie 
kolana. Nie­oczeki­wane zniknięcie przeciwnika, którego przecież miał już pod nogami, wprowadziło go w stan tępego osłupienia. Wytrzeszczył przekrwione oczy, ściągnięty wyrazem zdumienia pysk miał 
bezmiernie głupi wyraz.



Kontrast pomiędzy poprzednim morderczym grymasem a obecną osłupiałą miną zwierzęcia był tak silny, że John, pomimo całej grozy sytuacji, nie mógł 
powstrzymać głośnego wybuchu śmiechu.



John nieczęsto miał okazję w życiu do radości, ale za to, gdy się śmiał, śmiech jego rozlegał się donośnie.



Mustang, usłyszawszy ten nieznany odgłos, aż stęknął ze zdumienia, cofnąwszy się nieco przed osobnikiem wydającym dźwięki, jakich nigdy jeszcze w 
swym końskim życiu nie słyszał. Z ludźmi stykał się od chwili, gdy lasso zwlokło go z prerii do zamknięcia korralu już nieraz i orientował się, jakie dźwięki mają zwyczaj wydawać te nienawistne 
dwunożne istoty. Słyszał już brzmienie mniej lub więcej groźnego głosu wy­krzykują­cego przekleństwa, słyszał nawet, choć znacznie rzadziej, perswazje. Ale śmiech? Nie, ze śmiechem nikt dotąd nie 
zbliżał się do Białego Czarta, nawet wtedy, gdy stawiał dopiero pierwsze kroki na drodze wiodącej go do zasłużenia sobie na miano mordercy.



Instynkt podszeptywał mu, że istota wydająca tak niezwykłe dźwięki musi być odmienna od tych, z którymi miał dotychczas do czynienia i że zwykłe 
sposoby nie wystarczą do jej pokonania. Musiał się mieć na baczności. Przecież i z tym wielkim, kościstym drabem, zanim go ostatecznie wyniesiono z korralu nie­ruchomego jak pień drzewa, namęczył się 
niemało. A tamten nie śmiał się, gdy wchodził do jego zagrody.



Następny cios wycelowany w natręta był dość nie­zdecydo­wany. John nie miał zbyt wielkiego trudu z jego uniknięciem. Lecz zabawa w chowanego nie 
mogła przeciągać się w nie­skończoność. Nie po to bowiem wszedł do zagrody Czarta, aby ograniczyć się jedynie do wykazania swej zręczności w unikaniu uderzeń końskich kopyt.



Koń jednak nie dawał przybliżyć się do siebie na odległość pozwalającą wskoczyć na siodło. Jego twarde kopyta błyskały nie­jedno­krotnie tu i tam 
przed oczyma Johna. Mustang nie tylko się bronił, ale i atakował z furią. Trzeba było trochę więcej zaryzykować. Dalsze zwlekanie zmęczyłoby niewątpliwie zarówno kandydata na jeźdźca jak i mustanga. 
Ale tym, który by z tych zapasów wyszedł więcej zmęczony, nie byłby na pewno mustang.



Oczekując na następny atak, John skurczył się cały, sprężając swe mięśnie do skoku. W momencie, gdy tuż nad jego głową zawisły groźne kopyta, 
zamiast uskoczyć, jak dotychczas, w bok albo w tył, przewinął się zręcznie pod brzuchem zwierzęcia, błyska­wicznie wskakując na siodło, które pod jego ciężarem przesunęło się nieco w bok.



...Tak — skonstatował momentalnie — popręg jest niedociągnięty. Było jednak już za późno, nie­wątpliwie, na dociąganie go. Przy próbie ujeżdżania 
takiego dzikusa jak Czart, przesunięcie gurtu o jeden choćby otwór mogło się skończyć różnymi katastrofami, aż do dokładnego skręcenia karku włącznie. Jak John odczuł, w tym wypadku luz był na pewno 
większy niż o jeden otwór.



Mustang aż przysiadł pod ciężarem nie­spodzie­wanie walącym mu się na grzbiet. Moment zaskoczenia trwał jednak niezmiernie krótko, w następnej 
zaraz chwili podskoczył nagle na sztywno roz­stawionych nogach. Skok ten nie był nowością dla Johna. Przed kilkoma minutami widział taki sam, stojąc poza zagrodą. Jednak tym razem efekt odczucia, w 
chwili gdy znajdował się na siodle z obluzowanym popręgiem, był o wiele mniej przyjemny.



Skok okazał się tylko przygrywką do dalszych wyczynów mustanga. Zauważywszy, że jeździec wciąż jeszcze siedzi zupełnie pewnie w siodle, stanął 
dęba, wymachując przednimi kopytami, a gdy i to nie pomogło, wyrzucił wysoko zadem. John bacznie obserwował te próby strącenia go z siodła. Jak dotychczas, repertuar Czarta nie był specjalnie 
oryginalny. Całkiem tak samo zachowywały się dziesiątki innych nie­ujeżdżonych mustangów, których w swym życiu dosiadał. Miał się jednak na baczności. Wiedział już z doświad­czenia, że jeszcze to i 
owo nastąpi. Skoki i wierzgania powtarzał koń przez pewien czas z coraz większą energią, aż w pewnym momencie rzucił się gwałtownie na grzbiet, usiłując zmiażdżyć swym ciężarem jeźdźca. John ledwie 
zdążył zeskoczyć z siodła. Ruchy konia stawały się coraz szybsze, widocznie zaczął się dopiero rozgrzewać do walki. Nie był jednak szybszy od Johna: gdy podniósł się na nogi, John siedział już znowu w 
siodle. Teraz jeździec zaczynał być agresywny. Żelazne uda ściskały coraz mocniej twardą obręczą boki konia, munsztuk rozdzierał mu boleśnie wargi. Gdy usiłował stanąć dęba, silny cios po nozdrzach 
zmusił go do zrezygno­wania czym prędzej z tego nie­wczesnego zamiaru. Widocznie zabawa się już skończyła. Teraz koń rzucił się do ucieczki przed swym gnębicielem. W panicznym pragnieniu wydostania 
się na wolność miotał się wzdłuż ogrodzenia, którego sękate belki groziły w każdej chwili zmiażdżeniem nóg jeźdźca.



Zdając sobie sprawę z grożącego nie­bezpie­czeństwa, John cały swój wysiłek skierował teraz na odciągnięcie konia od ogrodzenia. Nie było to 
jednak łatwe zadanie. Mustang szarpał się z nie­prawdo­podobną wprost silą. Ramiona Johna zaczynała ogarniać drętwota od ciągłego ściągania cugli. Czuł, że słabnie z każdą chwilą. Zdawał sobie 
doskonale sprawę z tego, że moment, w którym siły odmówią mu posłu­szeństwa, będzie ostatnim w jego życiu. Mustang był zbyt roz­wścieczony, by istniała jakakolwiek szansa ucieczki w chwili, gdyby nie 
potrafił się już utrzymać na jego grzbiecie.



Poza tym niepokoiło go chyboczące się na wszystkie strony siodło. Widocznie popręg rozluźnił się jeszcze bardziej, grożąc obsunięciem się siodła 
na brzuch zwierzęcia. W tym wypadku żadna siła nie potrafiłaby powstrzymać Johna od upadku wprost pod rozszalałe kopyta.



Gwałtowność wysiłków konia, by zrzucić jeźdźca, nie słabła ani na sekundę. Dotych­czasowa walka wyczerpała jedynie człowieka, zasób zaś sił 
Białego Czarta wydawał się potęgować z każdą chwilą.



Wskutek okropnych wstrząsów John zaczął odczuwać ból w zranionym ramieniu. Pulsowanie krwi uderzało w skroniach niby kucie potwornym młotem. 
Zrozumiał, że o ile nie potrafi wyprowadzić mustanga poza ogrodzenie, zmaganie się z nim nie potrwa już długo i będzie ostatnią walką. Siły opuszczały go z każdą chwilą coraz bardziej, nie potrafił 
już utrzymać swej pewnej postawy na siodle. Przy gwałtow­niejszych skokach konia zaczynał chwiać się bezwładnie na wszystkie strony.



Teraz dopiero zrozumiał, dlaczego Bolter przypłacił połamanymi kośćmi próbę ujeżdżania Czarta. Było ponad miarę normalnych sił ludzkich zmaganie 
się z tym zwierzęciem mającym muskuły ze stali. Każdy skok konia odczuwał jak bolesne uderzenie w czaszkę. Myśli rwały się strzępkami. Jeżeli jeszcze walczył, to jedynie zmuszany przez podświadomy 
instynkt samo­zachowawczy. Zresztą na odwrót było już za późno. Nie było możności wycofania się z tej szaleńczej próby. Zaczynał pragnąć, aby te nieznośne wstrząsy, sprawiające przenikający na wskroś 
całą jego istotę ból, skończyły się wreszcie. Wszystko jedno w jaki sposób. Marzył o chwili spokoju, o chwili bezruchu, o całej... wieczności bezruchu. Wytrzymałość jego organizmu była ostatecznie 
wyczerpana. W chwili gdy zsuwał się bezwładnie wraz z siodłem na bok, zbliżając się nie­uchronnie do upadku, gwałtowny wstrząs, wywołany nie­prawdo­podobnie wprost wysokim skokiem zwierzęcia, 
otrzeźwił go na chwilę. Tuż przed chrapami konia ujrzał szarą barierę belek. Zebrał resztę gasnących sił i, ściągnąwszy gwałtownie cugle, wbił srebrne kolce ostróg w końskie podbrzusze. Mustang 
szarpnął się wściekle i w mgnieniu oka zawisł, jak pocisk wyrzucony przez katapultę, w powietrzu. Gdy miękko wylądował po drugiej stronie ogrodzenia, runął wściekłymi susami naprzód przed siebie, w 
nie­zmierzoną przestrzeń prerii.



Gwałtowne, odbierające przytomność wstrząsy nagle ustały. Bieg konia po miękkiej trawie, w porównaniu z jego poprzednim konwulsyjnym miotaniem, 
wydawał się Johnowi idealnie równy jak lot ptaka. Po kilku­dziesięciu zaledwie sekundach takiej jazdy odzyskał całą przytomność. Czerwona mgła, kotłująca pod jego obolałą czaszką, ustąpiła 
bez­powrotnie.



Piekło, przez które przeszedł w korralu, było już poza nim. Gra była prawie wygrana. Gdyby nawet teraz popręg nie wytrzymał i mustangowi udało by 
się zrzucić go z grzbietu, puszyste posłanie elastycznej trawy zapewniało ocalenie.



Pędzili jak wicher, przecinając gorące, nieruchome powietrze, John nie usiłował nawet kierować Czartem. Nie było to potrzebne, bowiem cała preria 
stawała się terenem ujeżdżalni. Jak daleko mógł sięgnąć wzrokiem, falowało przed nimi morze pożółkłej zieloności. Chodziło jedynie o to, by bieg trwał jak najdłużej, by koń pędził jak naj­szybciej, 
wyczerpując wreszcie swą niespożytą energię. Bo przecież szaleńcze tempo mogło wyczerpać jedynie siły zwierzęcia, dla jeźdźca zaś było odpoczynkiem. Każda sekunda pozwalała Johnowi na odzyskanie 
cząstki utraconych sił, z każdą chwilą zyskiwał coraz nowe szanse zwycięstwa.



Czart całą duszę wkładał w pęd ucieczki przed tym hańbiącym grzbiet ciężarem. Gdy wreszcie po przebyciu wielu, wielu kilometrów zrozumiał, że w 
ten sposób nie pozbędzie się swego gnębiciela, rozpoczął znowu swoje dzikie harce. Lecz było już za późno. Mięśnie Johna odzyskały dawną elastyczność stalowych sprężyn. Mustang przy pierwszym już 
usiłowaniu stanięcia dęba poczuł, że jego boki ściskane są nie­ubłaganie gniotącym żebra uciskiem nóg jeźdźca. Ucisk ten wypierał mu dech z klatki piersiowej. Nie zrezygnował jednak pomimo tego z 
walki o zwycięstwo. Ale była to już teraz nierówna walka. Wielo­kilometrowy szaleńczy bieg nadwerężył jego siły, pozwalając jedno­cześnie jeźdźcowi na odzyskanie swoich. Jedyną troską Johna było, by 
walkę tę zakończyć jak naj­wcześniej, obawiał się bowiem., by niepewnie chyboczące się przez cały czas jazdy siodło nie zsunęło się lada moment zupełnie z grzbietu mustanga. Stał się więc stroną 
gwałtownie atakującą i w momentach, gdy zmęczony Czart usiłował choć przez chwilę odpocząć, by nabrać sił przed nowym atakiem, pobudzał go do skoków szarpaniem cuglami i kłuciem ostróg. Zmuszał go do 
ustawicznej walki, do bezustannej czujności. Już po kilkunastu minutach takiego zmagania poczuł prze­biega­jący po grzbiecie mustanga krótki, urywany dreszcz, wskazujący, że Czart był ostatecznie 
wyczerpany. Jednak i wtedy nie zaprzestał swych ataków. Nie dowierzał jeszcze, by ten piekielny dzikus został wreszcie zwyciężony.



Skoki konia stawały się coraz mniej pewne. Nogi zaczynały się chwiać pod nim. W jakimś momencie mustang, zebrawszy resztki sił, stanął dęba i o 
mały włos nie przewrócił się na grzbiet. Tylko silny cios pomiędzy uszy zmusił go do wylądowania na przednie nogi. Upadek ten nie był zaaranżowany przez Czarta. John wyczuł wybitnie, że przyczyną jego 
było ostateczne zmęczenie zwierzęcia. Teraz walka zaczęła się zbliżać szybkimi etapami ku końcowi. Mustang stawał się coraz bardziej osowiały, coraz apatyczniej reagował na szarpnięcie cugli. Nie miał 
już widocznie sił ani ochoty na dalszą walkę. Toteż, gdy w kilka chwil potem, w momencie najmniej spodziewanym, siodło zsunęło się z grzbietu konia a John zeskoczył zręcznie na ziemię, Czart stał 
obojętnie, czekając na dalsze zrządzenia losu. Nie usiłował nawet uciekać, choć nie­zmierzona przestrzeń prerii stała przed nim otworem. Nie wierzył już, aby była jakakolwiek możliwość ucieczki przed 
tym człowiekiem, który w strasznej walce zdołał wyczerpać jego moc.



Gdy John zbliżył się do niego i powolnym, choć zupełnie zdecydowanym ruchem wyciągnął rękę ku jego nozdrzom, Czart pochylił głowę i, przymknąwszy 
oczy, oczekiwał na cios zwycięzcy.



Ale cios nie nastąpił. Twarda dłoń człowieka lekko legła na nozdrzach mustanga. Czart aż drgnął z niezwykłego uczucia. Dotknięcie 
znie­nawidzo­nego stworzenia nie sprawiło mu bólu, nie było nawet nie­przyjemne. Leżąca na nozdrzach ręka wydająca z siebie woń ludzką, przy­tłumioną nieco ostrym zapachem końskiego potu, przesunęła 
się miękkim, niemal pieszczot­liwym ruchem ku górze.



— No cóż, stary diable! — usłyszał wesoły głos człowieka, pozbawiony zupełnie groźnych nutek gniewu, przedtem tak często słyszanych w głosach 
zbliżających się do niego ludzi. — Będziemy chyba przyjaciółmi, jak myślisz?



Mustang otworzył oczy, rzucając ostrożne spojrzenie na stojącego przed nim dwunożnego wroga, który przed kilku chwilami gnębił go tak bezlitośnie. 
W postaci ludzkiej nie było nic groźnego. Czart zaczynał mieć wątpliwości, czy ta druzgocąca siły walka była naprawdę konieczna.



Stał więc spokojnie, gdy John zerwaną garścią twardej trawy tarł z wysiłkiem jego pokrytą obfitym potem sierść. Nie próbował nawet reagować, gdy 
ściągał popręg na jego brzuchu. Uznał widocznie, że wszystko, co pochodzi z ręki człowieka potrafiącego go zwyciężyć w otwartej walce, stanowi nieuchronną konieczność, przed którą nie ma ucieczki.



Gdy w pewien czas potem John podjeżdżał pod patio Księżycowego Rancha, siedząc na Czarcie zachowu­jącym się z potulnością baranka, na podwórze 
wysypała się cała gromada peonów i kowbojów wy­trzeszcza­jących oczy na ten nie­spodzie­wany widok. Otoczyli go zwartą gromadą, trzymając się jednak w przyzwoitej odległości od kopyt mustanga. 
Widocznie nie mogli zapomnieć jego poprzednich sprawek.



— No — zawołał — może który z was przytrzyma Czarta?



Pomimo tego wezwania z gromady nikt nie wystąpił. Stali bez ruchu, oglądając się jeden na drugiego.



— Nie bójcie się — głos Johna zabrzmiał nieco ironicznym tonem. — Czart swoje mordercze zapędy wypocił już dawno na prerii. Nikomu teraz nie zrobi 
krzywdy.



Ironia na temat odwagi nie była rzeczą, którą by kowboje znosili z przyjem­nością, toteż po krótkiej już chwili wahania, ze zwartego tłumu 
wystąpił naprzód młody, może najwyżej dwudziesto­letni kowboj i dość niepewnym krokiem zbliżył się do Czarta,



Na widok podchodzącego mustang drgnął gwałtownie. Widocznie jego bez­kompromi­sowe poddanie dotyczyło wyłącznie Johna. Wystarczyło jednak, by John 
poklepał go lekko po karku. Uspokoił się momentalnie i nie okazywał już żadnej niechęci, gdy kowboj sięgnął cokolwiek drżącą ręką po cugle.



— Tak — zwrócił się John do kowboja, zeskakując sprężyście z siodła — nie ma już Czarta-mordercy. Ale uważajcie, by nie działa mu się żadna 
krzywda, bo wtedy może bardzo łatwo przypomnieć sobie o przeszłości... i będzie krucho.



Ruchy Johna, gdy wchodził do rancha, były zupełnie pewne, pewność tę jednak uzyskał jedynie dzięki nad­zwyczaj­nemu wysiłkowi woli. Czuł bowiem 
niezmierne zmęczenie, którego nie chciał okazywać. Każdy przecież musiałby przyznać, że dzień był niezwykle pracowity, nawet jak na żelazne siły Johna.



Wchodząc po schodach na górę marzył o gorącej, aromatycznej kąpieli. Na pewno troskliwy służący, przydzielony wyłącznie do jego obsługi przez 
Pedrillę, nie zaniedbał jej przygotować.



Gdy jednak znalazł się u siebie w pokoju, runął w ubraniu i butach na nie­rozebrane łóżko. Zdawał sobie sprawę z całej nie­kultural­ności swego 
zachowania, ale nie mógł na to nic poradzić. Siły jego były ostatecznie wyczerpane.


 

 

 

 

 

VIII

Doña Inez

 



Gdy w trzy godziny później, Swing, tak się bowiem nazywał służący przydzielony nowemu gościowi, chciał zawiadomić, że zbliża się pora obiadu, 
zmuszony był przez dłuższy czas bez­skutecznie kołatać do zamkniętych drzwi, zanim zdołał sprowadzić Johna z odmętów sennych na płaszczyznę trzeźwości. Gdy wreszcie został wpuszczony do pokoju, na 
widok zmiętoszonej pościeli odczuł wyraźne zakłopotanie. Nie, tego się w żadnym razie nie spodziewał po gościu, który, pomimo swego zniszczonego ubrania, tak dobrze pasował do wspaniałych apartamentów 
Księżycowej Farmy.



Swing miał przecież niemałe doświad­czenie pozwalające mu bezbłędnie kwalifikować sferę społeczną ludzi, z którymi się stykał. Przed służbą u don 
Pedrilli spędził pięć pięknych lat w pierwszo­rzędnym hotelu w New Yorku i gdyby nie przypadek, że kosztowne klejnoty skradzione z walizy zagranicz­nego gościa, którego właśnie obsługiwał, znalazły 
się pod materacem w służbowym pokoiku Swinga, dotychczas by tam jeszcze przebywał. Pech ten kosztował go sześć miesięcy wilgotnej celi i zamknął przed nim drzwi wszystkich hoteli w całych Stanach. Co 
robił i gdzie się obracał, zanim wreszcie wylądował w bezpiecznej przystani Księżycowego Rancha, tego nikt poza nim samym nie wiedział. W rancho przebywał już od dwóch lat i był niewątpliwie służącym 
spełniającym swe obowiązki bez naj­mniejszego zarzutu. A nie była to zbyt łatwa służba. W rancho przebywali rozmaici ludzie czyniący wrażenie co najmniej dziwnych typów. John nie był dla Swinga takim 
dziwnym typem, od razu poznał w nim dżentelmena... A teraz to łóżko?... Nie, to było zupełnie nie­zrozumiałe. Łatwiej by już wybaczył gościowi, gdyby kogokolwiek zamordował znienacka, ale w 
zakurzonych butach na jedwabną, kosztowną kołdrę?



Nie uzewnętrznił oczywiście swych myśli ani jednym mrugnięciem oka, gdy służbistym tonem zawiadomił Johna, że don Pedrillo oczekuje go za pół 
godziny na obiedzie. Nie wyszedł ani na włos ze swej poprawności, ale w głębi duszy poczuł lekką wątpliwość, po raz pierwszy zresztą od chwili, gdy John zainstalował się w rancho, czy jego pan 
postąpił słusznie, umieszczając osobnika nie potrafiącego uszanować wspaniałej kołdry w tym pokoju. Miał teraz poważne obawy o całość kosztownego umeblowania wydanego na łup tego pozbawionego 
widocznie poczucia miary człowieka.



Johna nie zachwyciło bynajmniej to uroczyste zaproszenie. Uważał, że po tak męczącej pracy, jaka mu dzisiejszego przed­południa przypadła, 
należałby się jego mięśniom nieco dłuższy odpoczynek.



Potrafił bez większego żalu wyrzec się snu, jeżeli chodziło o ważne ku temu przyczyny, jednak trudno było za taką uważać zaproszenie Pedrilli.



Poza tym nie nęciły go w tej chwili specjalnie wspaniałości uczty. Nigdy nie miał upodobań smakosza, a w ostatnich czasach przyzwyczaił się w 
ogóle nie zwracać uwagi na to, co los mu podsunął do jedzenia. Był piekielnie zmęczony. Najchętniej by nawet zrezygnował z jedzenia na korzyść snu, choć w duchu musiał przyznać, iż nie pogardziłby 
solidną porcją czegoś jadalnego, gdyby mu ją przy­niesiono... do łóżka.



Wszystkie te jednak rozmyślania miały charakter raczej teoretyczny, zdawał sobie bowiem doskonale sprawę z nie­właści­wości ewentualnej odmowy, a 
nie chciał z powodu takich drobnostek wywoływać naprężenia stosunków z panem Księżycowego Rancha.



— Ha, cóż — wzruszył ramionami. patrząc w rzeźby sufitu. — To nie są przecież jeszcze przykrości nie do wytrzymania.



Zwlókł się niechętnie z łóżka, obrzucając nieco zawstydzonym wzrokiem wymiętoszony i pokryty kurzem jedwab kołdry. Nie, to nie było zupełnie 
właściwe z jego strony, zdał sobie z całą wyrazis­tością sprawę, ale na to już nie mógł nic teraz poradzić. Postanowił wsunąć przy sposobności do ręki Swinga papierek, by mu tę przykrość wynagrodzić.



— Porządna łazienka to wcale niezły wynalazek, nawet na Pograniczu — skonstatował, zanurzając zmęczone ciało w gorącej wonnej wodzie.



Zmęczenie ustępowało szybko pod wpływem dobro­czynnego działania parującej kąpieli. Wydawać by się mogło, że razem z parą wody wydzielają się z 
jego ciała trujące toksyny zmęczenia.



W chwili gdy wychodził z wanny, czuł się już tak rześki, jak gdyby walka z Czartem i piekielne tortury samochodu Pedrilli miały miejsce przed 
całymi wiekami.



Wraz ze zmęczeniem ustąpił i zły humor z powodu konieczności zejścia do sali jadalnej. Gdy zstępował po wspaniałych marmurowych schodach, odczuwał 
niekłamane zadowolenie na myśl o perspektywie spędzenia kilku godzin w kulturalnych warunkach wytwornego otoczenia, tak daleko odbiegają­cego od codzienności Pogranicza.



Wchodząc do jadalni, gdzie zastał wystrojonego w smoking Pedrillę, stwierdził ze zdumieniem, że na stole były przy­goto­wane trzy nakrycia.



...Ba — pomyślał, zastana­wiając się nad osobą trzeciego współ­biesiadnika — ciekaw jestem, co w tym tkwi nowego?



Nie uważał jednak za możliwe zdradzić się ze swą ciekawością wobec Pedrilli.



...Zobaczę i tak — postanowił czekać cierpliwie na rozwiązanie zagadki, zajmując z obojętną miną swe miejsce za stołem.



Pedrillo od razu skierował rozmowę na ujeżdżenie Czarta.



— To było wspaniałe! — oświadczył, podkreślając słowa wyrażającym najwyższe uznanie ruchem ręki. — Muszę przyznać, że w życiu nic podobnie 
emocjo­nują­cego nie widziałem.



— Przesadza pan, señor — zaprzeczył skromnie John, nie przestając ani na chwilę rozmyślać nad osobą spodziewa­nego przy stole gościa. — Może 
wspólnik Pedrilli? — zadawał sobie w myśli pytanie.



Ciekawość jednak jego wystawiona była na próbę cierpliwości. Ktoś, dla kogo przy­goto­wano trzecie nakrycie, pozwalał na siebie czekać, nie 
zjawiając się jeszcze przez dobre kilka­naście minut.



Wreszcie rzeźbione drzwi sali jadalnej otworzyły się z uroczystym szmerem, John podniósł zaciekawione spojrzenie i… doznał momentalnego olśnienia.



Oczekiwanym przy stole współ­biesiadnikiem była kobieta. I to do tego jaka kobieta!



Postać rysująca się w ciemnym obramowaniu otwartych podwoi była niezwykle piękna. John, który w swym życiu widział przecież już niejedną ładną 
kobietę, musiał przyznać bez żadnych zastrzeżeń, iż podobnie skończonej piękności nie zdarzyło mu się jeszcze nigdy spotkać na swej drodze.



Wydawać by się mogło, że zjawisko to zstąpiło z jakiegoś starego portretu mistrza sztuki malarskiej, by opuściwszy sczerniałe ramy zająć miejsce 
przy stole Księżycowego Rancha.



Wysoka, wężowo szczupła postać przybyłej, wydłużona jeszcze przez opadające ciężką falą ku ziemi falbany wieczorowej sukni przy­pomina­jącej swym 
krojem historyczny strój hiszpański, obciążona koroną hebanowych włosów spadających w lokach na marmurowej białości ramiona, cudna głowa dumnie osadzona na wysmukłej szyi i wreszcie tkwiące w 
podłużnej oprawie, lśniące blaskiem diamentów czarne, olbrzymie oczy przykryte firankami długich rzęs. To stanowiło razem całość godną miana arcydzieła sztuki stworzonego przez naturę.



Jedyną barwną plamę na tej czarno-białej postaci stanowiły pałające gorącą purpurą naturalnej barwy ślicznie wyrzeźbione wargi.



...Och — jęknął w duchu John, patrząc osłupiałym z zachwytu wzrokiem na przybyłą. — Nie ma co, ładna historia. Wieczorowe stroje i... oberwaniec 
spod ciemnej gwiazdy, a wszystko to na tle wspaniałego otoczenia pałacowej sali jadalnej.



Na odwrót jednak było już za późno, bowiem w tej chwili zjawisko zbliżyło się do stołu, Pedrillo zaś wskazał okrągłym gestem na znie­ruchomia­łego 
z wrażenia Johna.



— Pozwolisz sobie przedstawić naszego gościa: señor John Black, doña Inez, córka mego zmarłego brata — dokonał nieco uroczystym tonem prezentacji.



John skłonił się głęboko, nie mając odwagi podnieść na nią oczu.



...Pewnie zagryza wargi by nie wybuchnąć na mój widok śmiechem — rozmyślał zawstydzony. Wciąż jeszcze nie mógł otrząsnąć się z wrażenia.



Niespodziewany widok pięknej damy, po blisko dwuletnim okresie spędzonym przeważnie w towarzystwie Czerwonego, był wstrząsem zbyt silnym, by John 
mógł odzyskać tak prędko utraconą równo­wagę ducha.



Siadając do stołu, czuł się coraz bardziej zmieszany swym strojem. Od tak dawna nie zwracał naj­mniejszej uwagi na to, w co i jak był ubrany. 
Teraz zdał sobie z całą wyrazis­tością sprawę z tego, że połatana i wielo­krotnie cerowana, nie­koniecznie tej samej barwy nićmi, wiatrówka nie stanowiła stroju odpowied­niego do zajęcia miejsca przy 
stole w obecności tej nie­skończenie wytwornej damy.



Miał żal do Pedrilli. Mógł go przecież uprzedzić, iż nie będą sami przy stole. Rodzaj zajęcia Johna nie sprzyjał wprawdzie wożeniu w podróżnym 
worku, przy­troczonym do siodła, ubrania frakowego, ale gdyby wiedział, wymówiłby się nie­wątpliwie pod jakim­kolwiek pozorem od zejścia do sali jadalnej.



...Sam jednak włożył smoking — pomyślał z goryczą, ogarniając wzrokiem wytworną sylwetkę gospodarza.



Myśl, że w jej oczach uchodzić będzie za niechlujnego brudasa – a inaczej przecież nie mogło być–— wydawała mu się nieznośna.



Był wściekły na siebie i na Pedrillę. Postanowił nie odzywać się wcale i przy pierwszej sposobności uciec do swego pokoju. Niech myślą o nim, co 
chcą: i tak już gorzej niż jest, być nie może w żadnym wypadku.



Stan uczuć Johna nie uszedł uwadze gospodarza, bacznie, aczkolwiek w sposób nadzwyczaj dyskretny, obser­wują­cego gościa. Próbował więc rozpocząć 
nie­frasob­liwą pogawędkę, aby w nią wciągnąć Johna. Nie udawało mu się to jednak zupełnie. John zaciął się w ponurym milczeniu i odzywał się jedynie wtedy, gdy Pedrillo zwracał się do niego 
bez­pośrednio w sposób wykluczający zaniechanie odpowiedzi. I wtedy jednak odpowiedzi jego były urywanymi mono­sylabami. Wydawać by się mogło, że słownik, którym rozporządza John, jest niezwykle 
ubogi.



— Wiesz — odezwał się w pewnym momencie Meksykanin do doñi Inez — że señor Black dokonał dzieła, na które przed nim tylu usiłowało porwać się 
bez­skutecznie? Poskromił Białego Czarta.



— Ależ oczywiście, słyszałam już o tym! — odpowie­działa z uśmiechem. Głos jej wydał się Johnowi melodyjną muzyką srebrnych organów. — Jak pan 
tego dokonał? — zwróciła się już bez­pośrednio do Johna.



— Hm — mruknął pod nosem — nie było w tym nic nad­zwyczaj­nego. — Głos jego wypadł raczej chropowato. Czuł przy tym, że odpowiedź jest co najmniej 
nie­inteli­gentna, graniczy wprost z opryskli­wością, ale na to nic nie mógł poradzić.



— Jednak to naprawdę było nadzwyczajne — pośpieszył na ratunek kulejącej rozmowie Pedrillo i zaczął opisywać w barwnych słowach scenę ujeżdżania 
Czarta.



John znowu pogrążył się nie­przenik­nione milczenie.



...Zachowuję się jak ostatni gbur — rozmyślał ponuro, ale było mu już wszystko jedno. Opuścił oczy i natrafił wzrokiem na leżącą na białym obrusie 
rękę doñi Inez.



Długie, wysmukłe palce pokryte białą, jedwabistą, bez żadnych atawis­tycznych zgrubień skórą, różowe, lśniące, o kształcie wydłużonych migdałów 
paznokcie wskazywały na nie­przerwany szereg pokoleń przodków doñi Inez należący do warstwy społe­czeństwa niemającej potrzeby parania się pracą fizyczną. Tak, uroda doñi Inez stanowiła doskonałość w 
każdym naj­mniejszym szczególe. Widocznie natura – w chwili gdy przy­stępo­wała do stworzenia tego arcydzieła – była w najwyższym natchnieniu artystycz­nego piękna.



Ale rozważania na temat jej urody sprawiały Johnowi tylko głęboki niesmak. Właśnie w oczach tak pięknej kobiety musiał się przedstawić jak ostatni 
oberwaniec i brudas. To było przecież więcej niż przykre. Postanowił sobie nigdy już nie nawinąć się jej na oczy. Nie mają nic wspólnego, bo cóż wspólnego może mieć ona z nie­okrze­sanym bandytą 
rozbijającym się na kresowych gościńcach, chwilowo za­awanso­wanym na konwojenta bandy przemyt­niczej?



Pedrillo, widząc bez­skuteczność swych usiłowań wciągnięcia Johna do ogólnej konwersacji, skierował rozmowę z doñą Inez na tematy więcej lokalne. 
Dyskutowali więc o szansach zamierzonego ślubu jakiejś doñi Elwiry, będącej, jak to John wywnioskował z rozmowy, najbliższą przyjaciółką doñi Inez, potem rozmowa przeniosła się na niejakiego 
Westerby'ego. John odniósł wrażenie, że głos doñi Inez wymawiającej to nazwisko nabiera jakiejś specjalnej intonacji.



...Pewno ten Westerby jest jej narzeczonym albo w każdym razie kimś nie­obojętnym — domyślał się w duchu, wsłuchując się w srebrzysty głos Inezy. 
— Zresztą: tym lepiej, może myśli jej są zbyt zajęte nieobecnym, by miała zwracać uwagę na pokraczną postać dzisiejszego towarzysza stołu. — Ale jakiś nieznośny głos w głębi, wbrew zdrowemu rozsądkowi 
szeptał mu, że to wcale nie byłoby znowu tak bardzo dobrze.



Męka tego obiadu ciągnęła się przeszło półtorej godziny. Pomimo wysiłków nie mógł jakoś wykombinować pretekstu mającego choć pozory 
przyzwoi­tości, by wstać od stołu zanim wszystko się skończy. Siedział milczący, odęty, odrętwiały z nieznośnego uczucia prze­wrażliwio­nego wstydu, nie zdając sobie sprawy z tego, co je ani co pije. 
Zresztą jego jedzenie i picie było raczej demonstracją mającą na celu jakie takie zachowanie pozorów. Przez cały czas obiadu nie podniósł już ani razu wzroku na doñę Inez uporczywie wpatrzony w 
stojące przed nim talerze. Bał się dostrzec jej ironiczne albo, co gorzej, pełne pogardliwego współczucia spojrzenie, bo wtedy mógł popełnić coś zgoła nie­obliczal­nego. I tak przecież od chwili, gdy 
ją ujrzał, stracił całkowicie kontrolę nad swymi uczuciami.



Niezupełnie jednak słusznie oceniał wrażenie jakie wywarł na doñi Inez, która dosyć często, ukradkiem, rzucała zaciekawione spojrzenie na tę, tak 
niezwykle wyglądającą we wspaniałych ramach salonu postać. Ale w oczach jej nie było ani ironii, ani pogardy. Don Pedrillo opowiadał jej przedtem dużo ciekawych szczegółów o Johnie, a nie byłaby 
kobietą, gdyby nie zrozumiała, że jego niezgrabna mrukliwość ma jedyne źródło we wrażeniu, jakie na nim sprawił jej widok. Odczuła swą subtelną intuicją kobiecą, że pomimo wszelkich pozorów był 
mężczyzną o wiele ciekawszym niż ci, z którymi dotychczas się stykała. Próbowała kilka­krotnie nawiązać z nim rozmowę, nie miała jednak wcale do niego urazy za odpowiedzi nie­zachęca­jące do dalszych 
w tym kierunku wysiłków. Podziw mężczyzny i to takiego mężczyzny, który zdołał pokonać Białego Czarta, nie mógł jej być nie­przyjemny, choćby objawiał się w ostrej formie zupełnego odrętwienia.



Gdy wreszcie doña Inez podniosła się od stołu i opuściła salon jadalny, John, zamiast spodziewanej ulgi z zakończenia tej nie­dorzecznej sytuacji, 
poczuł piekące uczucie żalu, konstatując przy tym z całą świadomością zupełny zanik normalnej reakcji swego umysłu na spotykające go wydarzenia. Mógł teraz wreszcie wycofać się z tej izby tortur, 
którą stała się dla niego dzisiejszego wieczoru sala jadalna. Skorzystał z tej sposobności więcej niż skwapliwie. Odniósł wrażenie, że Pedrillo obserwował jego zachowanie przez cały czas obiadu i 
ocenił je we właściwy sposób. Myśl o tym nie należała, oczywiście, do specjalnie przyjemnych, ale było mu już wszystko jedno. Jedna przykrość więcej czy mniej cóż mogła mu dzisiaj sprawić za różnicę?



Wycofał się pospiesznie do zacisza swego pokoju i, gdy zamknął za sobą drzwi, odgradzając się nimi od wszystkich nie­spodzianek Księżycowej Farmy, 
postanowił sobie solennie rozmówić się stanowczo jutro skoro świt z Pedrillą, oświadczając mu, że zaszły pewne okoliczności zmuszające go do podjęcia dalszej wędrówki. Opuści na zawsze Księżycowe 
Rancho, udając się na tamtą stronę granicy. Nie chciał mieć nic wspólnego z tym nie samo­witym domem, gdzie sadzają wytworne damy przy jednym stole z oberwanym bandytą. Miał dość już całego tego 
komfortu i wszystkiego, co tu się działo. Skoro już wkroczył na kręty szlak, powinien na nim zostać, a nie aklimaty­zować się w warunkach, zmuszających do śmiesznej roli bawidamka.



Biegał, wściekając się, tam i z powrotem po miękkim dywanie zaściela­jącym podłogę pokoju, klnąc przy tym niemal głośno wszystko, co go tu 
spotkało. Zatrzymał się wreszcie w swej bezcelowej wędrówce przed stolikiem, na którym Swing przygotował, jak zawsze, umieszczoną w kubełku pełnym lodu butelkę whisky.



Nalał sobie pełną szklaneczkę i wychylił ją duszkiem, potem drugą, trzecią. Szlachetny jednak napój wydał mu się dziś gęsto zaprawiony piołunem. 
Butelka świeciła już pustką, a on wciąż nie mógł się uspokoić.



Wściekłość spotęgowała się jeszcze pod wpływem wypitego alkoholu. W pewnym momencie zerwał się z krzesła, aby iść natychmiast do Pedrilli i 
oświadczyć mu, że w tej chwili opuszcza rancho. Powstrzymał się jednak u samych już drzwi, gdy mimochodem rzuciwszy okiem na zegarek, stwierdził, że jest już dawno po północy. Pomimo oparów whisky 
prze­słania­jących jego zdolność myślenia, zdał sobie jednak sprawę ze zbyt późnej pory na wszelkiego rodzaju zasadnicze rozmowy.



W nocy spał kiepsko; wciąż rozmyślał o tym, by nie zaspać i zdążyć opuścić rancho, zanim będzie narażony na spotkanie z doñą Inez.



Oczywiście zaspał; zmęczony bezsennością zasnął dopiero nad ranem, wpadając w kamienny sen. Gdy się wreszcie obudził, przez okno wdzierały się już 
niemal zupełnie prostopadłe promienie słoneczne. Nie było w każdym razie jeszcze za późno na opuszczenie Księżycowego Rancha, bowiem do granicy mogło być najwyżej jakieś osiem godzin jazdy.



Rozumowanie jego szło jednak dość nie­spodziewa­nymi zygzakami, gdy bowiem, zawezwany dzwonkiem, zjawił się w pokoju uśmiechnięty Swing, który 
zdążył już widocznie wybaczyć mu incydent z kołdrą, John, patrząc w okno, zadał służącemu dość niezwykłe jak na zamiar wędrówki na tamtą stronę granicy pytanie:



— Czy moglibyście mi wykombinować w jakikolwiek sposób możliwy... smoking?



W chwili zadawania tego pytania głos Johna brzmiał cokolwiek niepewnie, nie patrzył przy tym na Swinga. Obawiał się, by służący nie uważał go za 
wariata, a w każdym razie, by nie okazał, słysząc to pytanie, odpowiedniego zdumienia, zresztą, zdaniem Johna, w tym wypadku zupełnie zrozumiałego. Czyż może być bowiem dziwaczniejsza sytuacja, jak 
żądanie obdartego bandyty, by go ubrano w strój wieczorowy?



— Smoking? — powtórzył wolno Swing.



— Tak, smoking, koszulę, lakierki i wszystko, czego do tego potrzeba. — John był już cokolwiek zirytowany i odwrócił się przy tych słowach do 
Swinga, mając zamiar zgromić go odpowiednio groźnym spojrzeniem. Nie pozwoli, ostatecznie, by naśmiewał się z niego pierwszy lepszy służący.



Ale twarz Swinga nie wyrażała nic takiego, czym mógłby się poczuć dotknięty. Przeciwnie, widoczne było, że uważa to pytanie za naj­natural­niejsze 
w świecie. I tak też było w istocie. Według bowiem zdania Swinga strój wieczorowy był czymś absolutnie niezbędnym dla gentlemana, za jakiego miał Johna. Właśnie tego szczegółu brak było w jego pojęciu 
gościowi Księżycowego Rancha, by uzyskał pełnię jego szacunku.



Rozmyślał przez krótką chwilę nad tym, w jaki sposób zadość­uczynić temu żądaniu.



— Oczywiście, wszystko to może być do pańskiej dyspozycji — zaczął wolno. — Don Pedrillo ma wielki zapas strojów wieczorowych, więc nie wątpię... 
— przerwał pytająco. Nie mógł się jeszcze w sposób dostatecznie jasny zorientować, jakie miał w tym względzie zamiary chwilowy jego pan, ale gdyby się zgodził na propozycję pożyczenia od gospodarza 
ubrania, straciłby niewątpliwie w znacznym stopniu w jego oczach.



— Nie — zaoponował stanowczo John — nie chcę od nikogo pożyczać. Chcę, jeżeli to jest tylko możliwe, nabyć ubranie na własność i to do tego musi 
być ono zupełnie przyzwoite. Wołałbym obyć się w ogóle bez smokinga aniżeli włożyć na grzbiet jakieś okazyjne łachy. Rozumiem, że nie będzie to zbyt łatwe na Pograniczu, ale ostatecznie cena nie gra 
tu roli.



Pomyślał przy tym, że wydatek na smoking nie będzie znowu najgorszym prze­znaczeniem cząstki pieniędzy zdobytych przy zielonym stoliku w zajeździe 
Jaksohna.



— Skoro tak... — twarz Swinga nagle się rozjaśniła, zamierzał bowiem przy tej okazji pomyśleć coś niecoś również i o własnej kieszeni: ubrania 
wieczorowe nie stanowią przecież na Pograniczu artykułów pierwszej potrzeby, na które byłyby ustalone sztywne ceny. — Smoking będzie señorowi dostarczony w najbliższym czasie — oświadczył z ukłonem — 
może da się to zrobić już jutro. Za godzinę bowiem odjeżdża ciężarówka do Benville, a tam niewątpliwie można będzie to wszystko nabyć. Poślę więc przez szofera zamówienie. Będą z powrotem jutro około 
czwartej po południu.



— Możecie liczyć, Swing, na to, że wasze starania nie pozostaną bez wy­nagro­dzenia. — John nie miał zwyczaju skąpić, gdy coś szło po jego myśli.



Ukłon, którym służący podziękował za tę obietnicę, był uosobieniem uprzejmości. Swing nie miał nic przeciwko temu, aby zysk, który sobie obiecywał 
z tej transakcji, podwoił się, płynąc z dwóch różnych źródeł.



— Zaraz wezmę miarę, señor — oznajmił, znikając za drzwiami.



Nieobecność jego trwała zaledwie kilka chwil. Można by przypuszczać, iż centymetr, który przyniósł ze sobą, miał schowany tuż za drzwiami w 
prze­widy­waniu dziwacznego żądania Johna. Gdy wreszcie skończył wymierzanie wzdłuż i wszerz barczystej figury Johna i zapisawszy jego wymiary na kawałku papieru, kierował się ku wyjściu, John sięgnął 
do kieszeni, wyjmując z niej trzy zwinięte stu­dolarowe banknoty.



— Macie tu, Swing, na wydatki — powiedział, wręczając służącemu pieniądze — jeżeliby nie starczyło, nie krępujcie się, dopłacę, ile będzie 
potrzeba.



Swing skłonił się w milczeniu, chowając banknoty. Nie miał żadnej wątpliwości, że nie wystarczy, choć nie zapłaci więcej niż połowę tej sumy. 
Miało się przecież w Benville jakie takie znajomości, ale to była wyłącznie jego sprawa. Okazje zarobku nie zdarzają się w Księżycowym Rancho tak znowu zbyt często.



Po wyjściu Swinga John poczuł niesmak. Znowu wystawił się na idiotę, zamawiając smoking. To wszystko nie miało naj­mniejszego sensu. Po co mu było 
wieczorowe ubranie? Skoro wszedł do Księżycowego Rancha jako obdartus i jako taki zaprezen­tował się jego mieszkańcom, powinien oberwańcem pozostać przez cały czas pobytu. Zdawał sobie jednak już 
teraz sprawę, że w tym stanie uczuć, w jakim się obecnie znajdował, nie może spodziewać się zbytniej konsekwencji po swoich postępkach. I jeszcze jedno wiedział na pewno, a mianowicie to, że powód, 
który by mógł go skłonić do opuszczenia rancha, musiałby być naprawdę niezwykłej natury.



W kilka minut potem siedział już w siodle, pobudzając Czerwonego do szaleńczego pędu po gładkich drogach rancha. Wmawiał w siebie, że chodzi mu o 
prze­treno­wanie mustanga, który w ostatnich czasach zbytnio się objadał, ale w rzeczy­wistości chciał w ten sposób uciec przed wspomnieniem czarnych oczu doñi Inez uparcie go prześladującym, nie 
pozwalającym myśleć ani przez chwilę o niczym innym.


 

 

 

 

 

IX

John obejmuje dowództwo

 



Beer zachowywał się tym razem zupełnie inaczej niż wczoraj. Był wprawdzie tak samo ponury i lakoniczny, ale w jego siwych oczach spostrzegł John 
zapalające się od czasu do czasu przyja­cielskie błyski. Miał wrażenie, że zmiana ta spowodowana była ujarzmieniem Białego Czarta. Nie mylił się: po kilku chwilach, które przesiedzieli w milczeniu na 
drewnianej, prymitywnie skleconej ławie stojącej przed barakiem, Beer nawiązał rozmowę o tym zdarzeniu.



— Tak — zaczął wolno, pykając z fajeczki — na koniach znacie się widocznie nie najgorzej. Daliście radę Czartowi, a przecież Bolterowi połamał 
żebra.



— A jednak Czart to wspaniałe bydlę — powiedział John z przeko­naniem.



— Wspaniałe? Może, ale do wczorajszego dnia nadawał się jedynie jako cel kuli rewolwerowej. Teraz co innego. Zrobiliście z niego wierzchowca.



— Warto było, choć muszę przyznać, że porządnie mnie potarmosił.



— Hm — Beer milczał przez dłuższą chwilę. — Lubicie konie? — zapytał wreszcie, obrzucając go badawczym spojrzeniem.



— Mało jest na świecie rzeczy tak wartych miłości, jak właśnie one.



Beer pokiwał głową w sposób nie­określony. Trudno było się zorientować, czy zgadza się ze zdaniem Johna. Zapadło znowu dłuższe milczenie 
przerywane jedynie pykaniem krótkich fajeczek.



— I jak się teraz sprawuje? — przerwał pierwszy milczenie John.



— Potulny jak baranek, daje ze sobą wszystko robić, ale od czasu do czasu coś błyska w tych jego diabelskich ślepiach. Może jeszcze powrócić do 
swoich sztuczek.



— Może — potwierdził John — jeżeli wyrządzi mu ktoś krzywdę. Wtedy stanie się znowu „mordercą”. Jest zbyt inteligentny na to, by nie rozumieć, co 
można od niego wymagać, a co jest krzywdą. Dużo będzie wart, jeżeli trafi w odpowiednie ręce.



— To nie weźmiecie go? — W tonie jego słów John wyraźnie wyczuł zaskoczenie.



— Nie, mam swego — wskazał na Czerwonego uwiązanego w pobliżu baraków. — Dla mnie wystarczy. Nie mam zamiaru zakładać stajni wyścigowej.



Zarządca obrzucił Czerwonego taksującym spojrzeniem.



— Nie najgorszy, ale mam wrażenie, że cokolwiek za ciężki w zadzie. Czart byłby chyba lepszy?



— Może, ale to kwestia przy­zwycza­jenia. Nie pozbyłbym się swego konia za żadną cenę. Przeżyliśmy razem niejedną ciężką chwilę.



— Tak, ja to rozumiem. Kiedyś też jeździłem własnym szlakiem. Dawno... — zamilkł, pogrążając się we wspomnienia. — Mówią, że strzelacie też 
niezgorzej? — zagadnął po chwili.



— Bo ja wiem — John wzruszył ramionami. — Lufę od rękojeści w każdym razie odróżnić potrafię. Z ręki też mi rewolwer nie wypada.



— Opowiadali mi o was to i owo, ale któż to może wiedzieć, jak jest naprawdę? W to moglibyście trafić? — zapytał, wskazując przebiegającą w 
odległości jakichś dwudziestu metrów pod drzewami wiewiórkę.



— Mógłbym — w mgnieniu oka w ręku Johna błysnęła stal rewolweru, z którego padł strzał. Do chwili, gdy pistolet znalazł się znowu w pochwie, nie 
minęło więcej aniżeli kilka sekund, od momentu zapytania Beera.



— Tak — mruknął przeciągle — szybkie to było. Według wszelkich prawideł strzału biodrowego. Ale bydlątko coś zbytnio żwawe jak na nieboszczyka — 
wskazał niedbałym ruchem ręki niewielki kłębek rudego futra szybko toczący się ku sośnie. Po chwili wiewiórka zniknęła pomiędzy gałęziami.



John kiwnął potakująco głową.



— Pewno. Zresztą nic w tym dziwnego: wcale do niej nie celowałem.



— Aha — Beer spojrzał na niego spod oka — więc strzał był tylko tak sobie, na wiwat? A przecież mówiliście, że moglibyście w nią trafić? — Głos 
jego brzmiał wyraźną pogardą.



— Mógłbym, ale nie chciałem... cel za duży. Nie byłoby to żadną sztuką. A ot, na tej sośnie — wskazał wyniosłą sosnę stojącą o jakieś dwadzieścia 
pięć metrów od nich — siedział sobie taki mały zielony ptaszek. Teraz już nie siedzi.



— Poleciał? — ton Beera był mocno ironiczny.



— Nie, nie sądzę, żeby poleciał. Raczej nawet na pewno mu się to nie udało.



— Nie chcecie chyba we mnie wmówić, żeście trafili? — obruszył się zarządca.



— Nic nie chcę w was wmawiać, możecie zresztą sprawdzić. Coś tam jeszcze z niego prawdo­podobnie zostało pod sosną.



— Et, co tam — Beer był wyraźnie rozgniewany, podejrzewając widocznie Johna o kpiny. — Nie warto nawet chodzić.



— Oczywiście... nie warto — zgodził się obojętnie John. — Możecie i tak uwierzyć mi na słowo. Na pewno trafiłem. Nie mam zwyczaju wyciągać rewolweru, jeżeli nie jestem pewien strzału.



Pewność dźwięcząca w głosie Johna do reszty rozwście­czyła Beera. Żeby taki młokos, wyobrażający sobie nie wiadomo co o swym strzelaniu, próbował 
wmówić człowiekowi, bądź co bądź też umiejącemu wziąć rewolwer do ręki, takie nie­stworzone historie? Podniósł się powoli z ławki. Ostatecznie do sosny nie było tak daleko, by nie warto przejść się 
dla utarcia nosa temu fanfaronowi. Pokonanie Czarta było niezłą sztuką, ale przecież trzeba znać pewne granice.



W chwilę potem znajdował się już pod wskazaną sosną i nachyliwszy się, skrzętnie poszukiwał czegoś w trawie.



Gdy po kilku chwilach powracał do Johna, który siedząc nie­ruchomo na ławce patrzył na te poszukiwania bez cienia za­inte­reso­wania, na otwartej 
dłoni niósł kilka po­krwawionych zielonych piórek. Twarz jego przy tym wyrażała bezmierne zdumienie.



— Rzeczywiście — bąknął, siadając obok Johna i przy­glądając się w zadumie przy­niesionym krwawym szczątkom. — Niebywałe.



Tylko te dwa słowa poświęcił całej sprawie, ale dźwięczał w nich taki podziw, że John musiał je uważać za najwyższą pochwałę, której się zresztą z 
ust Beera nie spodziewał usłyszeć. Na Pograniczu dużo ludzi strzela wspaniale. Trzeba nie byle jakiego wyczynu, aby wyróżnić się pod tym względem, szczególnie zaś w oczach tych, co sami mają cokolwiek 
do czynienia z bronią palną. A co do Beera nie było żadnych wątpliwości. Cała jego charak­terys­tyczna postać dobitnie wskazywała na zawód, jakiemu się poświęcał, zanim osiadł w Księżycowym Ranchu.



W zagrodach było, jak to dojrzał, dużo tłoczniej niż dnia wczorajszego, widocznie noc nie była przeznaczona na wypoczynek dla pracowników tego 
odcinka gospodarstwa rancha. Już niezbyt wiele sztuk bydła dałoby się wtłoczyć za drewniane parkany.



— Jakoś przybyło — wskazał ręką na korrale. — Kiedy wyruszamy?



— Za dwa, trzy dni. Jeszcze — stary strzyknął brunatną ślinę przed siebie — mają dostarczyć to i owo...



— Bydło?



— Hm... I bydło też — ton Beera był raczej nie­określony.



John był ciekaw, co oprócz bydła miało stanowić transport. Od początku już był pewien, że samo kradzione bydło nie opłacałoby wysokich kosztów 
transportu. Nie byłoby prawdo­podobne, by Pedrillo mógł płacić poszcze­gólnym naczelnikom wyprawy po parę tysięcy dolarów za każdą przejażdżkę na tamtą stronę, gdyby prze­prowa­dzano tylko zwierzęta, 
choćby nawet tych zwierząt było jak najwięcej. Raczej to, co przemycano oprócz bydląt, stanowiło najbardziej dochodowe przedsię­wzięcie. Ale co to mogło być?



— No, a oprócz tego? — rzucił pytanie obojętnym tonem, nie chcąc by zbytnie zaciekawienie spłoszyło zarządcę, zamykając mu usta.



— Takie sobie... rozmaitości. Niektóre z nich dość kłopotliwe, ale za to zyskowne. Czym więcej z tym zawracania głowy, tym bardziej potem 
pęcznieje kabza...



Zamilkł, wpatrując się z uwagą w nosek swego zakurzonego buta. John zrozumiał, że bardziej dokładnych informacji nie uda mu się od niego wydobyć.



— Którędy będziemy wędrować? — zmienił temat.



— A ot — wskazał ręką na szarzejące w oddali wyniosłe skały — tamtędy, przez Siodło Konia. Droga, prawdę powiedzieć, pieska; będziecie ją przez 
dobrych kilka dni po powrocie mieli w kościach.



— Trzeba będzie przepatrzyć sobie nieco trasę?



— Ano, jak chcecie. Ludzie znają ją na pamięć, nie zbłądziliby nawet z zawiązanymi oczyma. Zresztą: gdyby który zbłądził, nie byłoby co zbierać na 
dole, aby uczciwie pochować w komplecie.



Milczeli przez dłuższą chwilę. John rozmyślał o czekającej go przeprawie. Zapowiadała się dosyć ciekawie.



 — No, a peoni? Jaki materiał? — zapytał.



— Ano, słyszałem już, że obejmujecie nad nimi dowództwo. Banda niezgorsza. Nie z jednego pieca jedli chleb. W razie potrzeby potrafią trafić w cel 
cokolwiek mniejszy od kamienicy. Ale przedkładają ponad kule swoje noże, Jak gdyby byli rzeźnikami. Zwyczajnie zresztą, mieszana krew. Myślę, że chyba dacie sobie z nimi radę, macie przecież dość 
twardą pięść, tylko... — urwał niespodziewanie i zajął się swoją fajką, widać miał jeszcze coś do powiedzenia, ale nie był pewny czy należało to powiedzieć.



— Tylko? — zapytał John.



— Hm... Czy ja wiem? Może i sami to dostrzeżecie... — Beer był wyraźnie nie­zdecydo­wany.



John nie miał jednak zamiaru poprzestać na tej ogólnikowej informacji. Peoni w masie, i do tego jako podkomendni, byli dla niego czymś zgoła 
jeszcze nieznanym; informacje Beera na ten temat mogły się okazać wprost nieocenione.



— Cóż tak delikatnie? Chyba się nie obawiacie, żeby wam głowę obcięli za to, że ośmielacie się o nich słówko pisnąć? — Umyślnie chciał podrażnić 
ambicję starego, by otworzyć mu usta.



— Bać się? — wydął pogardliwie wargi. — Jeszcze się taki nie urodził, który by widział Beera w strachu. Ale widzicie: was widzę dopiero drugi raz 
w życiu... więc tak jakoś... Zresztą, jeżeli chcecie, to wam powiem. Otóż dotychczas dowodził nimi Pedro Díaz, a on chyba nie zrezygnuje tak łatwo...



— I cóż ten Pedro, taki straszny?



— Straszny, niestraszny, zresztą jak dla kogo, w każdym razie żółto­dzióbem nie jest. Po tamtej stronie — wskazał ręką w kierunku granicy — 
niemało dokazywał w swoim czasie. Nahulał się tyle, aż matki straszyły jego imieniem niegrzeczne dzieci. A gdy mu się tam zrobiło za ciasno i zaczęli mu deptać po piętach, dał nura i wypłynął w 
Księżycowym Ranchu. Dawno to już było, a do dziś dnia można przecież czasami usłyszeć przy ogniskach piosenki o Pedro Díazie i jego compadros. Szlak, którym wędrował, czerwieniał od krwi i czerniał 
zgliszczami...



— Stary?



— No, do zgrzybi­ałości mu jeszcze daleko. Ma teraz trzydzieści pięć lat albo coś około tego. Kto by mu tam zaglądał do metryki. Pewno nawet jej 
nigdy zresztą nie miał. Pięć lat już siedzi na ranchu, a jednak zdarza się, że człowiek, z którym ma na pieńku, nagle znika. Na zawsze. Lekkiej ręki to już Pedro nie ma, trzeba mu to przyznać. Ale z 
Martinezem nie może sobie jakoś dać rady, dlatego właśnie don Pedrillo odebrał mu dowództwo... Do czasu prawdziwego objęcia przewod­nictwa nad peonami, może was jeszcze spotkać to i owo.



— Hm — wzruszył obojętnie ramionami John — może jakoś dam sobie z nim radę...



Beer obrzucił Johna badawczym spojrzeniem, jakby taksując jego szanse w walce z Díazem.



— Dacie albo nie... Któż to może przewidzieć. W każdym razie po tej rozmowie jednego z was wyniosą nogami naprzód, albo was, albo jego. Opowiadają 
o nim cuda, ale... Czy ja wiem…



Umilkł, wpatrując się w zadumie w szarzejący już mrocznie las.



— Rozmaicie się może zdarzyć — zaczął po chwili. — Jeszcze przed godziną nie miałbym wątpliwości, który z was zainkasuje kulkę, ale teraz... 
Ostatecznie Díaz jest łatwiejszym celem od tego zielonego ptaszka, który siedział na sośnie. Nie chciałbym być w skórze Díaza. Ale w waszej... też nie bardzo.



Gdy John wracał do rancha, przedzie­rając się przez pokołtunioną, sięgającą aż do końskiego brzucha trawę, mrok układał się już ciężkimi kłębami 
na prerii. Gwizdał nie­frasob­liwie przez zęby jakąś mocno skompliko­waną melodię. Jutrzejszy dzień zapowiadał się niezwykle interesująco. Lubił mieć za przeciwników ludzi mających coś do powiedzenia, 
a Díaz urastał w opowiadaniu Beera do rozmiarów jakiegoś nie­samowi­tego potwora.



— Pogadamy sobie z nim po swojemu, prawda, stary? — zwrócił się wesoło do Czerwonego.



Mustang zastrzygł uszami, słysząc głos swego pana, nie bardzo się jednak przejmował pytaniem. Musiał dobrze wyciągać nogi, by przed zapadnięciem 
nocy znaleźć się w luksusowym boksie przed pełnym żłobem. W ostatnich dniach nabrał przy­zwyczajeń sybaryty i nie uśmiechało mu się nocowanie w wilgotnej trawie prerii.



Podjeżdżając do rancha, John zauważył ze zdumieniem rzęsiście oświetlone patio. Przed podjazdem stały dwa duże, zakurzone samochody. Z wnętrza 
farmy rozlegał się stłumiony gwar licznych głosów. Widocznie Księżycowe Rancho przyjmowało dziś gości.



Cofnął czym prędzej Czerwonego i, objechawszy dom naokoło, podjechał do bocznego wejścia prze­znaczo­nego dla służby. Nie był dziś stanowczo w 
nastroju do wzięcia udziału w liczniejszym zgromadzeniu. Poza tym zdawał sobie doskonale sprawę, że jego połatana wiatrówka nie będzie zbyt dobrze wyglądała na tle wieczorowych ubrań. Zdołał już 
poznać dostatecznie zwyczaje panujące w pałacu don Pedrilli. Przemknął się ukradkiem po schodach do swego pokoju i polecił Swingowi, który nie wiadomo w jaki sposób dowiedziawszy się o jego powrocie, 
zjawił się po dyspozycję – przy­niesienie obiadu na górę i prze­proszenie don Pedrilli za swoją nieobecność w salonie wywołaną zmęczeniem.



Swing, odbierając te dyspozycje, pokiwał po­rozumie­wawczo głową.



— Cóż robić — rozłożył bezradnie ręce — ciężarówka z Benville jeszcze nie powróciła. — Domyślał się widocznie źródła nie­dyspo­zycji Johna w braku 
wieczorowego ubrania. Z miny jego widać było wyraźną aprobatę tej decyzji. W Księżycowym Rancho panowały jednak zwyczaje wielko­światowe, szczególnie w chwilach gdy rancho nawiedzali goście z 
sąsiedztwa.



John zjadł z apetytem przyniesione potrawy, popijając je ciężkim hiszpańskim winem, po czym wyciągnął się na wygodnym fotelu i zapaliwszy fajkę, 
pogrążył się w bezruchu. Dzień dzisiejszy, jak dotąd, pozbawiony był przykrych sensacji.



Z dołu słychać było przy­tłumione dźwięki muzyki. Wsłuchiwał się w nie przez chwilę, starając się wykombinować, czy rancho posiada swoją własną 
orkiestrę, czy też zadowala się jakimś luksusowym odbiornikiem radiowym. Dźwięki jednak, prze­filtro­wane przez grube mury, nie pozwalały określić źródła pochodzenia. Jak przypuszczał, raczej grało 
radio, gdyby mu jednak powiedziano, że Pedrillo utrzymuje w rancho cały zespół solistów o światowej sławie, nie zdziwiłby się zbytnio. Przez czas spędzony tutaj przy­zwyczaił się do myśli o bezkresie 
możliwości Księżycowego Rancha.



...Co też robi doña Inez? — rozmyślał, leniwie obserwując błękitny dym wychodzący z fajki. Przymknąwszy oczy, starał się ją sobie wyobrazić w 
wieczorowej sukni z dużym dekoltem odsłaniającym marmurową karnację jej ramion. — Jeszcze piękniejsza pewno niż wczoraj — westchnął lekko z żalu. Taki bezsensowny szczegół jak brak wieczorowego stroju 
nie pozwalał mu na oglądanie jej piękności.



Wspomnienia wczorajszego wieczoru straciły zupełnie swą bolesną ostrość. Trudno, było... i przeszło. Nic przecież nie stało na przeszkodzie, aby w 
przyszłości odzyskał w jej mniemaniu walory inte­resują­cego mężczyzny. Był czas, gdy uważano go za atrakcję salonów bez porównania świet­niejszych niż Księżycowe Rancho. Coś tam musiało przecie z 
tego pozostać. Wczorajsze swoje postano­wienie unikania doñi Inez uważał za pozbawione sensu. Nie będzie, naturalnie, specjalnie poszukiwał jej towarzystwa, ale jeżeli los przetnie ich drogi, to z 
jakiego właściwie powodu miałby uciekać przed nią jak tchórzliwy zając? Czyż nie widział nigdy kobiety, czy ostatecznie nie potrafi jako tako zachować się w towarzystwie?



...Ano — strzepnął energicznie palcami — jakoś to będzie.



Gdy rozmyślał o całej tej sprawie – wyciągnięty na miękkim fotelu, w łagodnym półmroku roz­świetlonym jedynie przez przyćmione światło ocienionej 
błękitnym abażurem z grubego jedwabiu lampy – wydawała mu się ona dużo mniej skompliko­wana. Cóż, ostatecznie bandyta nie jest tak bardzo nie­odpo­wiednią partią dla bratanicy przemytnika, choćby ten 
ostatni posiadał nie wiadomo jakie bogactwa. Paradoksalnie sytuacja Pedrillów nie była tak znowu odległa od szlaku kresowego bandyty. Środowisko Księżycowego Rancha, pomimo swych złoconych ram, było w 
rzeczywistości tym samym terytorium, którym i on wędrował: terytorium leżącym poza prawem.



Nagle drgnął. Dźwięki muzyki spotężniałą falą wpłynęły poprzez otwarte okno do pokoju. Na podjeździe zabrzmiał gwar ludzkich głosów. Zgasił lampę, 
nie chcąc by go z dołu dostrzeżono, i podszedł do okna, wyglądając na zewnątrz. Na dole, w jaskrawym świetle mlecznych kul zawieszonych u wejścia, ujrzał ruchliwą gromadkę kilkunastu mężczyzn i kobiet 
tłoczących się koło samochodów. Wzrok jego szukał w tej gromadzie tylko jednej osoby. Nie miał trudności z jej odnale­zieniem. Doña Inez stała nieco na uboczu od pozostałych, jej ręka wsunięta była 
ufnie pod ramię wysokiego mężczyzny w wieczorowym stroju. Czarna główka nachylała się ku głowie mężczyzny. Coś ze sobą rozmawiali przyciszonym głosem. To, co mówił do niej, musiało być bardzo 
dowcipne, gdyż co chwila wybuchała srebrzystym śmiechem, w którym jak się Johnowi zdawało wibrowały dźwięki zmysłowe.



...Śmieje się jak... — pomyślał z wściekłością. Nie mógł nawet znaleźć odpowiednio dosadnego porównania dla określenia jej śmiechu.



Wciąż jeszcze ze sobą rozmawiali, nie zważając na to, że pozostali ulokowali się już prawie wszyscy w samochodach. John miał wrażenie, że doña 
Inez przytulała się do swego towarzysza. Widok ten wprawiał go w coraz większą wściekłość. W pewnym momencie poczuł, że jakaś ciężka czerwona mgła opada mu na mózg, przesłaniając cały świat. Ręka jego 
bezwiednie sięgnęła do prawego biodra. Gdy palce zawisły w próżni, nie znajdując szukanego rewolweru, opamiętał się nieco. Gdyby jednak nie odpiął, siadając do obiadu, pochwy z parabellum, podjazd 
Księżycowego Rancha stałby się widownią krwawego dramatu.



— Do wszystkich diabłów! — zaklął soczyście, odwracając się gwałtownym ruchem od okna i odchodząc w głąb pokoju. — Co mnie to wszystko może 
obchodzić? Ta piękność Pogranicza ma prawo szeptać sobie z kimkolwiek tylko zechce... I nie tylko szeptać! Może robić, co jej się podoba. A mnie diabli do tego... Zresztą ten fircyk — perswadował 
sobie — to na pewno ów Westerby, czy jak mu tam, narzeczony Inez. Więc o co właściwie chodzi? Wszystko jest w naj­zupeł­niejszym porzą’dku. — Biegał nerwowo po pokoju, rozmawiając sam ze sobą 
półgłosem, co stało się jego nawyczką w czasie długich miesięcy samotnych wędrówek. — W porządku... w porządku — powtarzał z uporem. Ale pomimo energicznego brzmienia tych słów nie potrafił jednak 
przekonać natrętnej myśli, że właśnie zachowanie się doñi Inez jest nie w porządku wobec... niego.



Widok kruczowłosej główki, nachylonej ku ustom obcego mężczyzny, prze­śladował go z coraz większą siłą.



...Co oni teraz robią?



Wyobrażał sobie najbardziej drastyczne sytuacje. Całym wysiłkiem powstrzymał się od podejścia do okna, za którym zresztą panowała teraz cisza, 
wskazująca, że raczej wszyscy już odjechali. Gdy wreszcie około północy kładł się do łóżka, w głowie szumiał mu alkohol, wypił bowiem prawie całą butelkę whisky, aby zagłuszyć myśli o Inez i tym 
wysokim, nieznanym młodzieńcu, któremu wolno było trzymać ją pod rękę i szeptać do małego uszka. Z całym filo­zoficznym spokojem zdał sobie sprawę, że znajduje się na najprostszej drodze, prowadzącej 
do nałogowego alkoholizmu. Jeszcze kilkanaście takich wieczorów, pędzonych sam na sam z butelką, a będzie mógł sprzedać swe rewolwery pierwszemu lepszemu handlarzowi starzyzny. Jeżeli zdoła nawet je 
jeszcze wtedy utrzymać w ręku, to już na pewno nie trafi w nic, co by było mniejszym celem od stojącego o dwa kroki niedźwiedzia... Zaczynało mu się źle powodzić w Księżycowym Ranchu.



Nie, tej nocy nie spał zbyt dobrze. Raczej trudno w ogóle było nazwać snem tę niespokojną, przerywaną drzemkę, w jakiej upłynęła mu większa część 
nocy. Wczesnym świtem, gdy zaledwie rąbek czerwonego słońca ukazał się na horyzoncie, był już w boksie Czerwonego, siodłając go pośpiesznie. Uważał, że przejażdżka po części trasy transportu dobrze mu 
robi na samo­poczucie.



Droga do piniowego lasu, za którym znajdowały się baraki i zagrody dla przemycanego bydła, nie była idealna do konnej jazdy, jak to już zresztą 
zdążył uprzednio stwierdzić, ale trasa prowadząca dalej ku podnóżom gór była czymś zgoła nie­samo­witym. Głębokie wyrwy o stromych ścianach, mniejsze i większe odłamki skał o ostrych, kanciastych 
krawędziach, wszystko to ukryte w wysokiej około dwa metry trawie, stanowiło zespół warunków podróżnych, mogących zniechęcić najbardziej nawet wytrwałego wędrowca. Gdy wreszcie udało mu się przedrzeć 
jakoś do podnóża pierwszej z szeregu skał, słońce stało już wysoko na niebie, a boki Czerwonego pokryte były gęstym potem.



— Spasłeś się za bardzo, stary żarłoku — oświadczył mustangowi z wyrzutem, stwierdziwszy jego zmęczenie. — Ruszać się już nie możesz, brzuch ci 
przeszkadza. — Było to nie­sprawied­liwe, z czego zdawał sobie dobrze sprawę, gdyż pokonanie takiej drogi mogłoby nadszarpnąć siły najbardziej nawet wy­trenowa­nego wierzchowca stojącego u szczytu 
formy. Ale w obecnym nastroju wszystko go drażniło.



...I tędy ma przejść kilkaset sztuk bydła, do tego w ciemnościach nocy? — pomyślał z nie­dowie­rzaniem. — Nonsens — wzruszył ramionami. — Połowa 
wyzdycha, zanim dotrze do gór, a druga połowa wykończy się na pewno w górach. — Całe to przedsię­wzięcie przemytu wydawało mu się w tej chwili czymś nie­prawdo­podobnie nierealnym. Zapominał w 
rozdraż­nieniu, że przecież zamierzony transport nie był pierwszy, jaki Pedrillo przesyłał na tamtą stronę, i że jednak transporty te przechodziły właśnie tą niemożliwą trasą.



Zawrócił Czerwonego. Czuł potrzebę wyładowania nagromadzonej w sobie wściekłości, a cóż mogłoby mu dać rozleglejsze pole do wyładowania od rozmowy 
z Pedro Díazem na temat zmiany dowództwa nad peonami?



Podjeżdżając do baraków zobaczył Beera siedzącego nieruchomo i zapatrzonego w swą fajeczkę. Wydawać by się mogło, że ten człowiek w ogóle nigdy 
nic nie robił, przebywając na Księżycowym Ranchu jedynie dla odpoczynku.



Powitał Johna przyjacielskim skinieniem, a gdy ten wyjaśnił cel swego przybycia, pokiwał głową z aprobatą.



— Tak — odezwał się po chwili — macie rację. To trzeba tak czy inaczej załatwić. Transport może odejść lada chwila, a tam — wskazał ręką na 
widniejący w odległości kilkuset metrów od lasu obszerny murowany budynek — wszystko wre od czasu, gdy dowiedzieli się o decyzji Pedrilla.



— Tacy niezadowoleni z odebrania dowództwa temu Díazowi? — zapytał lekko John.



— Po prostu wściekli. Díaz ma twardą rękę, ale oni to tylko właśnie rozumieją. Poszliby za nim w ogień i wodę. Jak myślę zresztą, niemałą zasługę 
tego wrzenia ponosi sam Pedro. Widzicie, ambicja jego ucierpiała, a to trudne do zniesienia.



— No, więc pogadamy z tym panem Díazem — zdecydował, kierując Czerwonego ku budynkowi. — Zobaczymy, kto kogo...



— Ano... nie wiadomo. W każdym razie w lesie na pewno jeden pagórek ziemi przybędzie...



— I to nie jest takie pewne — zawołał, odjeżdżając.



Beer patrzył za nim ze zdumieniem. Tego okrzyku nie mógł w żaden sposób zrozumieć.



...Ma zamiar go pożreć z butami, czy co? — rozmyślał, patrząc za odjeżdżającym.



Na ławce, przed domem peonów, siedziało kilku dość obszarpanych mężczyzn, paląc cygara i obojętnie przyglądając się nad­jeżdżają­cemu. John nie 
miał zresztą żadnych wątpliwości, że wszyscy oni doskonale wiedzieli kim jest, i że od dawna oczekiwali jego przybycia. Ich filozoficzny spokój wydawał się raczej wy­reży­sero­wany.



— Jak się macie, chłopcy! — zawołał na powitanie wesołym głosem.



Niechlujne indywidua na ławce nie poruszyły się nawet. Coś tam któryś burknął pod nosem, ale burknięcia tego, przy najlepszych nawet chęciach, nie 
można było uważać za uprzejme powitanie. Raczej chyba na odwrót, bowiem z poszcze­gólnych sylab, które usłyszał, nie trudno było zrozumieć radę, aby udał się do diabła. Udał, że nie słyszy 
przekleństw. Zupełnie spokojnie, z wciąż nie­frasob­liwym wyrazem twarzy, podjechał bliżej, jak gdyby zgotowane przez peonów przyjęcie wprost go zachwyciło.



— Hej, wy tam — zawołał wciąż jeszcze uprzejmie w kierunku ponurego draba przy­glądają­cego się mu z wyraźną drwiną w spojrzeniu — potrzymajcie no 
mi trochę konia.



Drab podniósł się ospale, demonstrując swą okazałą postać, i zbliżył się do Johna. Jego wyraz twarzy wskazywał dobitnie, że ani mu się śni wykonać 
rozkazu.



— A cóż, wy sami nie... — burknął, podpierając się wyzywająco pod boki.



— No? — Głos Johna zadźwięczał metalem. Nie miał zamiaru dłużej spierać się z brudnym obszarpańcem.



Peon drgnął na dźwięk tego głosu. Spojrzał uważnie w źrenice Johna i już bez naj­mniejszego sprzeciwu schwycił w powietrzu rzucone cugle. Zdał 
sobie momentalnie sprawę z tego, że mierzenie się z przybyszem nie jest na jego siły.



— Niech sobie Pedro sam pogada z takim odmieńcem — pomyślał, spoglądając na wchodzącego w drzwi domu Johna.



W obszernej izbie powietrze było do ostateczności nasycone dymem. John czuł, jak za nim wtłoczyli się peoni siedzący dotychczas na ławce przed 
domem. Mogło być całkiem źle. Ewentualna droga odwrotu z izby została dokładnie zamknięta.



Przy wielkim, poplamionym obrzydliwymi, tłustymi plamami stole siedziało kilkunastu peonów grających w karty. Żaden z nich nie podniósł głowy, 
udając, że nie widzą wchodzącego.



…Tak — pomyślał John — Beer miał rację... Najwyższy już był czas, bym tu przyszedł, a czy wyjdę, to już całkiem inna historia. — Który z was jest 
Pedro Díaz? — zapytał spokojnie, nie podnosząc ani o jeden ton głosu.



Peoni grali dalej, rozmawiając pomiędzy sobą, jak gdyby rzucone pytanie nie dotyczyło żadnego z nich w najmniejszym stopniu. Ani jeden nie 
odwrócił wzroku od trzymanych w ręku kart.



— No i cóż, pogłuchliście tu wszyscy? — zapytał uprzejmie. — A może to ten Díaz zakazał wam zdradzenia miejsca swego pobytu? Pewnie siedzi w 
jakiejś mysiej dziurze, bojąc się nosa z niej wyściubić. Uspokójcie go, wcale nie mam zamiaru krzywdzić tego jegomościa. Ale jeżeli nie przyjdzie do mnie, wyciągnę go z tej dziury za kark, aby 
przyjrzeć się jego twarzyczce. — Głos Johna przepojony był ostrą ironią.



Barczysty, ciemnolicy peon podniósł się ciężko z ławy, rzucając na stół trzymane w ręku karty.



— Obejdzie się bez wyciągania — burknął groźnie, podchodząc do Johna. — Ja jestem Pedro Díaz. A ty — obrzucił całą postać Johna urągliwym 
spojrzeniem — coś za jeden? I czego włazisz tam, gdzie cię nie proszą?



— Więc to właśnie ta figura jest Díazem! — zapytał John pogardliwie. — No, niech i tak będzie, choć spodziewałem się zobaczyć kogoś ciekawszego. A 
więc, señor — podkreślił ironicznie ten tytuł — Díaz, nie ma po co udawać głupiego. Doskonale wiesz, kim jestem. Przyszedłem tu, aby zobaczyć, jak wyglądają ci ludzie, którzy przechodzą pod moje 
dowództwo. Zachwycony znów tak nimi nie jestem... Poza tym — podkreślił twardo — mówi się do mnie señor. Świń razem nie pasaliśmy...



Díaz zarechotał złośliwie, co spowodowało oddźwięk śmieszków wśród siedzących i stłoczonych przy wejściu peonów.



— Słuchaj no, panie Black, czy jak ci tam! — zawołał wściekle. — Chłopcy ci są pod moim dowództwem i ja będę nimi dowodził podczas wyprawy na 
tamtą stronę, a nie jakiś tam przybłęda. Zakarbuj to sobie na nosie — krzyczał ochryple, kiwając palcem przed twarzą Johna — bo jak nie, to ja ci...



Nie skończył. Wspaniale wymierzony prosty cios zaciśniętej pięści Johna poparty całą wagą jego ciała wylądował na środku podbródka. 
Nie­dokoń­czona część zdania wyleciała skrzekiem nie­arty­kuło­wanych dźwięków spomiędzy warg peona, który zachwiał się na nogach i stuknął ciężko ciałem o drewnianą podłogę.



— Knockout? — pomyślał nie­dowierza­jąco John, patrząc na rozciągniętą nieruchomo na ziemi postać peona. — Czyżby wszystko tak gładko poszło?



Wątpliwość ta okazała się zupełnie uzasadniona. Nie minęło nawet kilka sekund, gdy peon zerwał się na równe nogi. W ręku jego zabłysła stal 
rewolweru. John jednym susem podskoczył do niego, wymierzając kopnięcie w rękę trzymającą rewolwer. Broń wyleciała za okno, wybijając po drodze z brzękiem szybę.



Teraz zwarli się wręcz. John obrzucił przelotnym spojrzeniem izbę. Peoni wycofali się pod ścianę, zostawiając wolną przestrzeń dla walczących. 
Widocznie chwilowo zamierzali zachować neutralność. Odetchnął z ulgą. Gdyby rzucili się na niego hurmem, walka nie trwałaby nawet sekundy. I tak zresztą sytuacja nie przed­stawiała się zbyt różowo. 
Opasująca go żelazna obręcz ramion peona wskazywała na wprost niedźwiedzią siłę. Pomimo rozpacz­liwych wysiłków, nie mógł wydostać się z tych miażdżących objęć; potężne łapy peona zaciskały się coraz 
bardziej na jego ciele. John zaczął się obawiać o całość swych żeber. Zdał sobie momentalnie sprawę, iż w zwarciu nie ma naj­mniejszych szans. Za wszelką cenę musi przesunąć walkę na dystans, w tym 
wypadku umiejętność boksu może zrówno­ważyć różnicę sił. Peon jednak nie miał zamiaru wypuścić go z morderczych ramion. Liczne ciosy, inkasowane w twardy fors, nie robiły na nim naj­mniejszego 
wrażenia, chwyt jego sękatych łap wyduszał z płuc Johna resztkę tchu. Poczuł, że słabnie. Jeżeli nie potrafi wywinąć się z uścisku, będzie po nim. Wymierzył przesuniętą pod ramionami peona pięścią 
cios w nerkę. Cios wypadł mocno, człowiek o normalnym zdrowiu nie wytrzymałby jego siły. Peon jednak stęknął tylko i z jeszcze większą wściekłością zaczął dusić Johna. Widocznie jego wytrzymałość była 
ponad miarę przeciętności. Krwawe płaty zawirowały przed oczyma Johna, czuł się tak słabo, że upadłby chyba, gdyby peon wypuścił go nie­spodzie­wanie z uścisku. Zebrał resztkę sił, wymierzając 
kopnięcie w kostkę nogi Díaza. Cios ciężkim, podkutym butem okazał się skuteczny. Peon jęknął z bólu i zachwiał się na nogach. Wykorzys­tując ten moment, John rzucił się gwałtownym szarpnięciem, całą 
wagą swego ciała naprzód. Díaz nie wytrzymał natarcia i zwalił się ciężko na plecy, pociągając za sobą Johna, nie wypuszczając go pomimo upadku z objęć. Padając jednak uderzył tyłem czaszki o twardą 
podłogę, co zamroczyło go na chwilę. Moment, w którym obręcz jego ramion owinięta wokół ciała Johna rozluźniła się nieco, trwał ułamek sekundy, ale i tego wystarczyło, by John, sprężywszy się, 
wyślizgnął się z jego ramion i błyska­wicznie odskoczył w tył, przybierając postawę bojową. Postanowił nie dopuścić już do zwarcia i za wszelką cenę trzymać się na przyzwoity dystans od 
niedźwie­dziego chwytu Díaza.



To była jego jedyna szansa w tej walce. Zdawał sobie doskonale sprawę, że następne zwarcie zakończyłoby się niewątpliwie pogrucho­taniem żeber. 
Peon zerwał się gwałtownie z podłogi i szedł ku niemu, usiłując go złowić w szeroko rozstawione ręce. John szybkim uskokiem zdołał się jakoś przewinąć pod jego ramionami, znajdując się nagle poza jego 
plecami. Zniknięcie przeciwnika rozwście­czyło Díaza, który tym razem miał już zamiar ostatecznie zakończyć walkę, miażdżąc ciało przeciwnika w swych rękach. Zorientował się, że John nie wytrzymuje 
zwarcia. Odwrócił się ciężko, wymachując zaciśniętymi pięściami.



— Uciekasz, ty... — zmełł w zębach plugawe przekleństwo, nacierając na Johna.



John zręcznym unikiem ocalił się przed wymierzonym w głowę ciosem i przedarłszy zasłonę migających pięści, ulokował wspaniały sierpowy w sam 
środek podbródka przeciwnika. Tym razem jednak efekt ciosu był prawie żaden. Peon zachwiał się wprawdzie na chwilę, zaraz już za to w następnej sekundzie parł z jeszcze większym za­cietrze­wieniem 
naprzód.



...Hm — pomyślał niepewnie John, widząc nikły skutek uderzenia, w które włożył wszystkie swoje siły — zdaje się, że trzeba by armatniego pocisku, 
aby ułożyć jegomościa na podłodze.



Widocznie wrażenie, jakie wywarł na peonie pierwszy cios, miało swe źródło jedynie w zaskoczeniu. Peon przypierał Johna w kąt izby, nacierając 
przez cały czas i machając niby cepami olbrzymimi pięściami. John skupiał całą swą uwagę na unikaniu ciosów, z których każdy mógłby bez trudu ogłuszyć wołu. Obawiał się, że pierwszy trafny cios peona 
będzie zarazem ostatnim w tej walce. Czaszka Johna nie była przecież ze stali. Miał przy tym duże wątpliwości, czy siła ciosu tych pięści nie dałaby rady stalowej blasze średniej grubości.



Sytuacja stawała się coraz bardziej rozpaczliwa. Cofając się ustawicznie przed atakami, John oparł się wreszcie plecami o belki ściany. Z tej 
pozycji nie było już odwrotu. Z tyłu nieustępliwe drewno, z przodu nawałnica morderczych ciosów. Nie było rady, musiał przejść do ofensywy, chociaż zdawał sobie sprawę z jej bez­nadziej­ności. 
Wymierzył kilka szybkich ciosów obliczonych raczej na zastraszenie olbrzyma i zmuszenie go do cofnięcia umożli­wiają­cego wydostanie się z tej pułapki niż na dosięgnięcie jego ciała. Jeden z nich 
trafił w pierś peona. John poczuł jak jego pięść odskakuje od ciała twardszego niż drzewo.



Tamten zdawał się nawet nie zauważać ciosu, a przecież nie było to znowu tak bardzo słabe uderzenie.



John jako tako umiał operować pięściami. Nie było nawet co marzyć o rozstrzyg­nięciu walki knockoutem, o ile miał on pochodzić z ręki Johna. Z 
równym skutkiem mógłby zbijać swoje pięści o kamienie. Przyśpieszył szybkość ciosów, osłaniając się nimi niby zasłoną. Chciał zmęczyć peona, który ostatecznie nie miał wielkiego pojęcia o boksie i 
operował jedynie niezwykłą siłą. Ale i John zaczął odczuwać już ogarniające go zmęczenie. W pewnym momencie nie dość zręczny unik spowodował, że cios peona prześlizgnął się powierz­chownie po jego 
lewym ramieniu. Gdyby trafił wprost, ramię byłoby niewątpliwie zgruchotane, ale i tak John uczuł, jak pięść peona rozdziera mu ledwo zabliźnioną ranę i spod opatrunku zaczyna się sączyć ciepłą strużką 
krew.



...Szczęście jeszcze, że nie zdjąłem opatrunku — przemknęło w myśli Johna.



Nie czas jednak było na rozważania. Mordercze ciosy sapiącego z wściekłości peona otaczały go ze wszystkich stron, grożąc w każdej chwili 
zmasakro­waniem. John odniósł jednak wrażenie, jakby peon też był już porządnie zmęczony. Na jego czole dostrzegł grube, perlące się krople potu, ciosy stawały się coraz bardziej bezplanowe.



Wykorzystując moment jego nieuwagi, ulokował mocne uderzanie w środek zarośniętej twarzy. Poczuł, po raz pierwszy od początku walki, jak pięść 
zagłębia się w miękkie, ustępujące pod siłą uderzenia ciało. Nie był to cios decydujący, ale w każdym razie bolesny i efektowny w swoich skutkach. Rozcięta warga peona zaczęła krwawić, trafiony 
uderzeniem wysuniętych kostek palców Johna nos spuchł momentalnie, rozkwitając fioletową barwą. Olbrzym odskoczył gwałtownie w tył, wydając zduszony okrzyk bólu.



Chwila ta pozwoliła Johnowi na odsapnięcie, ale nie zdążył wydostać się w czasie tego przypadko­wego rozejmu na środek izby. Ruchy jego straciły 
znacznie na szybkości. Rana krwawiła coraz mocniej, poczuł, że lewe ramię zaczyna drętwieć. Po krótkiej, jakże krótkiej chwili odpoczynku, peon runął na niego ze zdwojoną wściekłością. Krew rozmazana 
na twarzy i potworny nos nadawały mu niesamowity wygląd jakiegoś krwawego potwora.



Nie było dokąd się cofać. John bronił przystępu do siebie zapalczywymi ciosami prawej ręki, markując jedynie ciosy lewą, która do walki już się 
nie nadawała. Walka stawała się z każdą chwilą coraz chaotycz­niejsza. Ciosy obydwu przeciwników wymierzane były teraz raczej na oślep. Poharatana twarz peona mogłaby nasunąć przygodnemu 
obserwato­rowi przy­puszczenie, że to on jest tym, który w walce najwięcej ucierpiał, ale John zdawał sobie doskonale sprawę, że różnica sił zmieniła się w przebiegu walki jeszcze więcej na jego 
niekorzyść. Był już zupełnie wyczerpany: co chwila kontury postaci przeciwnika rozpływały mu się w oczach, chwiał się bezustannie na nogach, słaniając się od ściany do ściany, wymachując przy tym 
pięściami w próżni. Jeszcze jeden z celnych ciosów peona musnął go gdzieś w okolicy serca, rozdzierając materiał wiatrówki przez całą jej długość. Cios nie był zbyt silny w porównaniu z ciosami 
wymierzanymi przez Díaza na początku walki, ale i tego muśnięcia wystarczyło, by John przysiadł, bezwładnie opierając się o ścianę.



Odzyskał przytomność dopiero w chwili, gdy olbrzymia pięść peona zbliżała się z piorunującą szybkością do jego głowy. Przypadł do ziemi w ostatnim 
już momencie. Pięść przeciwnika z głuchym odgłosem uderzyła w drewnianą ścianę, która dosłownie zatrzęsła się pod siłą ciosu. Gdyby otworzył oczy o ułamek sekundy później, czaszka jego uległaby 
niewątpliwie zupełnemu zmiażdżeniu. Machnął ręką przed siebie, mierząc w nawisłą tuż nad nim pokrwawioną twarz: rozdarł palcami powiekę, która momentalnie spłynęła krwią. Na wpół oślepiony peon cofnął 
się gwałtownie o kilka kroków wstecz, mamrocząc coś opuchniętymi wargami.



John zebrał rozprasza­jące się myśli i postanowił postawić wszystko na jedną kartę. Nie miał zresztą nic do stracenia. Jeszcze kilka chwil i zwali 
się nieprzytomny bez względu na to, czy dosięgnie go pięść Díaza. Skupił resztki sił i odbiwszy się piętami od ziemi, runął desperackim skokiem z wyciągniętymi naprzód pięściami pomiędzy szalejące 
ciosy peona. Nie czuł już, czy dosięgnął go który z tych ciosów, poczuł jedynie, jak jego obie pięści natrafiły na twardy podbródek.



Poparty impetem skoku i wagą całego ciała oburęczny cios okazał się silniejszy ponad wytrzymałość przeciwnika. Olbrzymie ciało peona zachwiało się 
bezwładnie, Díaz bez dźwięku runął na podłogę. John nie potrafił już powstrzymać swego impetu i zatoczywszy się szeroko, gruchnął bezsilnie o ścianę. Gdyby nie to, że wparł się w nią z całych sił 
plecami, upadłby teraz niewątpliwie na ziemię. Stał tak przez dłuższą chwilę w zupełnym bezruchu, konwulsyjnie łapiąc powietrze szeroko otwartymi ustami. Był już ostatecznie wyczerpany. Czerwona mgła, 
gęsta i nie­przejrzysta, opadła mu na oczy. Nie był zdolny do naj­mniejszego poruszenia.



...Teraz mnie wykończą — myślał beznamiętnie. — Rzucą się wszyscy od razu i rozszarpią na sztuki. Albo może sam Díaz zarezerwuje dla siebie tę 
przyjemność? — Oczekiwał na mające nadejść zdarzenia bez żadnego niepokoju. Trudno, na to już nic nie mógł poradzić. Walczył do ostatka, a przecież kres kiedyś przyjść musi.



Mijały długie, wlokące się ospale sekundy... i nic się nie działo. Oczekiwany napad nie następował. Powoli mgła zasłaniająca mu możność widzenia 
ustępowała, oddech stał się spokoj­niejszy. Zaczął odzyskiwać świadomość. Ale siły? Nie, o odzyskaniu sił wciąż jeszcze nie było mowy. Nie byłby zdolny poruszyć nawet palcem. Kontury otaczających go 
przedmiotów stawały się coraz wyraźniejsze. Obrzucił spojrzeniem izbę.



...Cóż u diabła? — spostrzegł w najwyższym zdumieniu. Peoni zastygli nieruchomo w pozach, w których obserwowali ostatnie stadium walki, wpatrując 
się bezmyślnie w leżącą na ziemi postać Díaza. Wzrok ich wyrażał kompletne osłupienie. — Jeszcze chwila takiego żywego obrazu — pomyślał — a będę mógł sięgnąć po rewolwer. To może ich w rezultacie 
drogo kosztować. Nie przy­puszczają chyba, żebym walczył z całą gromadą gołymi rękami?



Spojrzał z niepokojem na leżącego. Przeciwko temu nie mógłby teraz dobyć broni, choćby go to miało kosztować życie, a do walki nie był już 
zupełnie zdolny. Ale Díaz leżał wciąż nieruchomo.



...Więc jednak knockout! — zdał sobie nagle sprawę. — Z równym skutkiem mógłbym zboksować Wezuwiusz. — Przełknął ślinę. Gra nie była jeszcze 
skończona. Peoni w każdej chwili mogli otrząsnąć się z osłupienia i ruszyć na niego, by pomścić porażkę swego wodza.



Przeczekał jeszcze chwilę, bojąc się, by głos nie zdradził słabości.



— Ej, wy tam — rzucił cichym, spokojnym głosem. — Ruszcie się no który, przynieście wody!



Przez chwilę trwali nieruchomo, zdawałoby się, nie słysząc jego głosu. Gdyby nie usłuchali, mordercza walka stoczona z Díazem okazałaby się 
bezskuteczna.



— No? — dodał po chwili nieco głośniej. W słowie tym zadźwięczały nuty groźby.



Trudno, musiał zaryzykować. Ostatecznie odzyskał już dość sił, by mógł ująć rękojeść rewolweru, gdyby to było konieczne. Zdecydował się za każdą 
cenę zmusić peonów do posłu­szeństwa. Walka z Díazem kosztowała go zbyt wiele, żeby miał zrezygnować z jej rezultatu.



Nie zaszła jednak potrzeba zastosowania ostatecznych środków. Kilku peonów zerwało się porywczo z ławki, rzucając się jedno­cześnie ku drzwiom. 
Zdał sobie sprawę: ich poprzednie wahanie miało źródło w zdumieniu, nie w chęci oporu.



— A więc, gra jest wygrana i to wygrana na całej linii.



Świadomość tego zwycięstwa dodała mu sił. I żeby nie krwawiąca i sprawiająca piekielny ból rana w ramieniu, czułby się już prawie dobrze. Po kilku 
chwilach podszedł do niego jeden z peonów podając kubek napełniony wodą.



Odsunął go pogardliwym ruchem.



— Cóż to? — mruknął, uśmiechając się ironicznie. Uśmiech ten zresztą wypadł dość niemrawo, na co jednak nikt nie zwrócił uwagi. Człowiek, który 
pokonał nie­zwyciężo­nego dotychczas Díaza ma ostatecznie prawo uśmiechać się w sposób, w jaki mu się tylko podoba. — Macie gdzieś tutaj mdlejącą panienkę? Bo jeżeli o mnie chodzi, to ja potrzebuję 
wprawdzie wody, ale nie garnuszek, tylko całe wiadro, aby umyć się po tej młocce.



Wypiłby, prawdę mówiąc, tę wodę z rozkoszą, ale obawiał się, by nie zachwiało to jego świeżo zdobytej powagi w oczach peonów. Dorosły człowiek 
pijący czystą wodę? Nie, to nie byłoby zachowanie mogące wzbudzić szacunek na Pograniczu.



Oderwał się wreszcie od zbawczej ściany i podszedł do leżącego Díaza. Nogi stawiał zupełnie pewnie, choć nie przyszło mu to bez pewnego wysiłku. 
Przyjrzał się nieruchomej postaci z uwagą. Nie mógł dojrzeć, czy oddycha.



Oszołomienie peona trwało cokolwiek zbyt długo.



— Polejcie go trochę — rozkazał, gdy przy­niesiono wiadro z wodą, wskazując na leżącego.



Cała zawartość wiadra chlusnęła na Díaza, opływając jego kontury mokrą plamą rozlewającą się szeroko po podłodze. Pomimo jednak tego prysznicu 
rozciągnięte na podłodze ciało nie zdradziło śladów życia.



— Hm — zaniepokoił się w duchu poważnie John. — Czyżby aż tak? — Nie miał przecież zamiaru skręcania Díazowi karku. Gdyby się tak przypadkiem 
stało, byłby to wypadek w obecnych warunkach co najmniej niepożądany i... niepotrzebny. Zresztą żal by mu było tego, bądź co bądź, dzielnego człowieka. Że Díaz nie zawahałby się na pewno przed 
skręceniem mu karku, to nie miało naj­mniejszego znaczenia.



— Połóżcie go na ławce — rozkazał.



Peoni wytrzesz­czyli oczy ze zdumienia. Zachowanie się Johna po zwycięstwie dziwiło ich nie mniej niż sam przebieg walki. Nie mogli w żaden sposób 
zrozumieć, do czego wszystkie te rozkazy zdążają, rozkaz jednak wykonali bez sprzeciwu. Nikt z nich nie miał zamiaru narazić się na rozprawę z człowiekiem, który dał radę samemu Pedrowi. Nie byłoby 
przecież żadnej szansy, a brunatno­skórzy czują wielki respekt przed twardymi pięściami.



Zbliżył się do leżącego i rozpiąwszy mu kurtkę, położył rękę na piersi. W pierwszej chwili miał wrażenie, że już po wszystkim, ale po kilku 
sekundach poczuł wreszcie uderzenie serca. Biło wprawdzie bardzo słabo, ale rytmicznie. Nacisnął twarde ciało w kilku miejscach. Kości były nie­wątpliwie nie­naruszone.



— Ba — pomyślał w zdumieniu, przypominając sobie potężne upadki olbrzymiego ciała na twarde deski podłogi — a mówią, że żelbet jest naj­twardszym 
materiałem.



— No — zwrócił się do obserwu­jących z wyraźnym za­cieka­wieniem jego czynności peonów — tym razem wykręcił się na gładko. Nic mu nie będzie, 
pośpi sobie trochę i po wszystkim.



Skierował się ku drzwiom. Peoni rozstępowali się przed nim z całą skwapli­wością. Dźwięczny chór głosów, jaki odpowiedział na rzucone słowo 
pożegnania, zadowoliłby najbardziej nawet wymagającego dowódcę.



Było już bardzo późno, gdy podjeżdżał do rancha, w którym panowała solenna cisza wskazująca, że mieszkańcy już udali się na spoczynek nocny. 
Spojrzał na fosforyzujące wskazówki zegarka. Wskazywały wpół do dwunastej.



— Tak — mruknął do siebie — „rozmowa” z imci panem Díazem rzeczywiście przeciągnęła się nad­spodzie­wanie długo. — A przecież mógł wrócić później 
jeszcze, dużo później, jeżeli w ogóle powrotem można byłoby nazwać przy­niesienie sztywnego ciała nieboszczyka demon­strują­cego dokładnie rozłupaną czaszkę.



Gdy znalazł się w swoim pokoju, przekonał się, że nie wszyscy jednak śpią w tym pogrążonym w sennej ciszy domu. Nie zdążył jeszcze odpiąć pasa, 
gdy dyskretne pukanie w drzwi oznajmiło przybycie Swinga, widocznie uważającego, że pora spoczynku zaczyna się dla niego dopiero wtedy, gdy skończy swój dzień ten, którego miał obowiązek obsługiwać.



— Bardzo mi przykro, señor — zaczął, przeciskając się ciężko obładowany tacą z trudem poprzez drzwi — ale...



— Wiem — przerwał mu John uśmiechając się porozumie­wawczo. — Ciężarówka jeszcze nie wróciła?



— Nie... — głos Swinga pełen był ubolewania.



— No, to niewielkie nieszczęście. Nie przypuszczacie chyba, bym miał zwyczaj kłaść się do łóżka w smokingu i sztywnym gorsie?



— Coś tam w górach musiało im się stać — snuł swoje przy­puszczenia Swing, ustawiając przyniesione nakrycie na stoliku. — Mieli stanowczo wrócić 
dzisiaj po południu. Don José nie lubi spóźnień, bardzo nie lubi.



Gdy Swing zniknął za drzwiami, John zabrał się z apetytem do jedzenia. Skutki dzisiejszej walki odczuwał w całym swym obolałym ciele, ale to nie 
był powód, by miał iść spać bez kolacji. Kuchnia Księżycowego Rancha była wyśmienita. Barba­rzyństwem wprost byłoby nie oddać jej hołdu. Tak łatwo mogło się przecież przed kilkoma godzinami zdarzyć, 
że nie miałby już sposobności oceny potraw sporzą­dzonych przez jakąkolwiek kuchnię na tym świecie. A czy po tamtej stronie Rubikonu istniało zagadnienie kulinarne, rzecz co najmniej wątpliwa.



Gorąca kąpiel oczywiście czekała, przy­gotowana przez Swinga.



...Ileż razy ten człowiek musiał zmieniać wodę? — pomyślał z uznaniem. Stanowczo Swing był ideałem służącego. Musiał przyznać, że nawet w tych 
odległych czasach, gdy wszystko miał do swojej dyspozycji, nie mógł się nigdy pochwalić posiadaniem butlera tak bardzo zbliżonego do doskonałości.



W gorącej kąpieli zaczęła silnie krwawić rana na ramieniu, zmuszając go do wyskoczenia z wanny dużo wcześniej, niż to początkowo zamierzał. Musiał 
sięgnąć do swej podróżnej apteczki. Gdy wreszcie po zatamowaniu krwi i opatrzeniu rany ostrożnie wyciągnął się na miękkiej pościeli wydającej mu się, nawiasem mówiąc, łożem fakira nabijanym ostrymi 
gwoździami, do tego stopnia wrażliwe na dotknięcie stało się jego dokładnie posiniaczone ciało, miał wrażenie, jakby powrócił z niezmiernie dalekiej podróży, podróży w nie­skończoność.



...Tak — powoli zapalał fajkę — udało się. — Bo przecież wynik walki z Diazem można było położyć jedynie na karb szczęśliwego przypadku. Zbyt 
dobrze zdawał sobie sprawę ze swych sił, aby mógł zwycięstwo uznać za zasłużone. — Ale co będzie dalej? — Nie mógł przecież codziennie staczać walk z Díazem dla za­impono­wania peonom. Zresztą 
niewątpliwie prędzej czy później Díaz by go wykończył. Trudno przypuszczać, by uległość peonów wywołana zdumieniem z powodu nie­spodziewa­nego zwycięstwa trwała, w najlepszym nawet wypadku, dłużej niż 
kilka godzin. — Do tego wszystkiego Diaz na pewno będzie chciał się odegrać, aby ocalić swą nadwątloną wskutek porażki reputację — snuł dalej swe niewesołe rozmyślania. — Taki meksykański desperado 
nie jest przecież włoskim orzeszkiem, który wystarczy raz rozgryźć, by dostać się do jądra.



Sprawa objęcia dowództwa nad peonami nie przed­stawiała się wciąż jeszcze tak prosto. Sam Pedrillo niewiele widocznie miał w tej sprawie do 
powiedzenia, skoro przerzucił ciężar porozumienia się z Díazem na jego barki. Prędzej czy później będzie musiało dojść między nimi do ostatecznej rozprawy, a wtedy kto wie, czy walka ta będzie 
prowadzona gołymi pięściami. Nie byłoby to oczywiście najgorsze dla Johna mającego niewątpliwie przewagę w umiejętności używania rewolweru nad peonem, którego niezgrabnie ciosane palce nie nadawały 
się do osiągnięcia wirtuozostwa na tym polu. Nie miał jednak ochoty na stosowanie tak ostatecznych środków, czując nie­wytłuma­czoną sympatię do niedźwiedzio­watego Meksykanina.



Było jeszcze na świecie szaro, gdy zaczął się ubierać. Posiniaczone ciało sprawiające dotkliwy ból przy naj­mniejszym nawet poruszeniu, nie 
pozwalało na zaśnięcie. Prze­męczywszy się parę godzin w gorączkowej drzemce, podczas której czynił bezskuteczne starania, aby utrzymać się w absolutnej nie­rucho­mości, doszedł wreszcie do wniosku, 
że każde inne, oprócz leżącego, położenie ciała pozwoli mu na bardziej celowy odpoczynek.



Wciągnąwszy na siebie jako tako ubranie, co nie odbyło się bez kilku wywołanych bólem, bardzo soczystych przekleństw, zaczął powolną wędrówkę po 
pokoju. Jak przy tym skonstatował, urazy najmniej mu dokuczały w postawie stojącej. Nie był to idealny sposób spędzenia wczesnego poranka, ale cóż miał robić? Potrzebował jeszcze dobrych kilku godzin 
odpoczynku, by móc przyzwoicie utrzymać się na siodle. Nie chciał narażać się na pośmiewisko mieszkańców rancha, demonstrując swą pokurczoną postać zwisającą na koniu.



Wędrował w ten sposób przez jakieś pół godziny, gdy zjawił się Swing, meldując nieśmiało o przybyciu Díaza.



— Siedzi już na dole od godziny — usprawied­liwiał się — koniecznie chce się z señorem zobaczyć. Gdy mu powiedziałem, że jest o wiele za wcześnie, 
uparł się tak długo czekać, jak będzie potrzeba. Kto by tam potrafił co takiemu desperado wytłumaczyć? — Podkreślił ruchem ręki swą bezradność. — Ponieważ więc usłyszałem, że señor już nie śpi, 
przyszedłem zapytać się, czy nie zechciałby go przyjąć. Jak twierdzi, ma señorowi coś bardzo ważnego do za­komu­niko­wania.



— Ha, skoro tak, to niech wejdzie — zgodził się obojętnie John.



...Ależ to niecierpliwa bestia — zdumiewał się w duchu, gdy Swing wyszedł. Zdawał sobie doskonale sprawę, że sam, aczkolwiek był przecież 
zwycięzcą wczorajszej walki, nie zdobyłby się jeszcze w żaden sposób na wędrówkę do baraku peonów, choćby nie wiadomo jak ważny miał do nich interes. — Żelazny organizm — pomyślał z uznaniem, 
wkładając na wszelki wypadek pistolet do bocznej kieszeni.



Czego właściwie Díaz chciał tutaj? Pałac Pedrilli nie był odpowiednim miejscem na rozgrywki pomiędzy nimi, choć z drugiej strony rozumiał, że typy 
w rodzaju Díaza nie mają zwyczaju przejmować się czymkolwiek w chwili prze­prowa­dzania swoich zamierzeń, jak szalonymi by one nie były. Gdy drzwi się powoli otworzyły i stanął w nich Díaz, John 
zdumiał się niepomiernie.



Nie, tego nie spodziewał się w żadnym wypadku. Po opuchłych wargach peona przewijał się przyja­cielski uśmiech, olbrzymia brunatna łapa 
wyciągnięta była do uścisku.



— Buenos Dias, señor Black — wymamrotał, niemrawo poruszając poranionymi ustami.



John mocno uścisnął wyciągniętą rękę.



— Cieszę się, że was widzę... — bąknął. Nie mógł jeszcze otrząsnąć się ze zdumienia, wywołanego nie­spodzie­wanym zachowaniem peona. Zastanawiał 
się nad celem jego wizyty.



— A no, to że mogłem przyjść, to nie moja zasługa — oświadczył z uśmiechem. — Przyszedłem, aby wam powiedzieć, że nie mam do was żadnej pretensji. 
Wszystko w porządku. Daliście mi wczoraj lanie, ale walka była uczciwa.



— Ba — powiedział lekko John. — Szczęśliwy przypadek i nic więcej...



— Nie — zaoponował stanowczo Díaz. — Wcale nie przypadek: walczyliście jak diabeł, ale honorowo, jak należy. Nie strzelaliście, choć ja pierwszy 
wydobyłem rewolwer. I potem... gdy leżałem na podłodze... chłopcy opowiadali mi, jak się zachowali­ście w stosunku do mnie. A przecież mogliście mnie wykończyć, mieliście do tego zupełne prawo. Ja... 
— zawahał się przez chwilę — nie potrafiłbym chyba pominąć takiej okazji zgniecenia przeciwnika. — Umilkł na chwilę, wyczerpany długą przemową.



— Et, głupstwo, na pewno postąpilibyście w ten sam sposób...



— Nie wiem, ale raczej nie. Podobacie mi się, señor Black — stwierdził z przeko­naniem. — Lubię prawdziwych mężczyzn, takich co torują sobie drogę 
do celu siłą pięści, a nie takich tam — machnął pogardliwie ręką — co szukają okazji, żeby włazić bez mydła... Swoją drogą — obrzucił krytycznym spojrzeniem postać Johna, która w zestawieniu z jego 
potężnym cielskiem robiła wrażenie raczej nikłe — nigdy bym nie przypuszczał, byście mogli dać mi radę...



— Udało się, sam już pod koniec ledwo zipałem...



— Nie, nie zwalajcie wciąż waszego zwycięstwa na karb przypadku, bo się naprawdę pokłócimy. Wasz oburęczny cios był wspaniały. Za­służyli­ście w 
zupełności, aby być górą. Cóż — dodał po chwili — nie tylko siła decyduje o wyniku walki. A muszę przyznać, umiecie lepiej ode mnie obracać pięściami. Nauczycie mnie kiedyś waszych ciosów?



— Naturalnie, jeżeli uważacie, że może się wam to na coś przydać... Napijecie się ze mną? — napełnił szklaneczki wódką.



— Howgh! Trzeba oblać wczorajsze siniaki. W wasze ręce… — wychylili duszkiem szklaneczki.



— I w wasze — napełnił opróżnione szklanki. — Siadajcie — wskazał zapraszającym ruchem ręki obszerny klubowy fotel.



— Uch — stęknął ciężko Díaz, pogrążając się w fotelu.



— Ssss — syknął gniewnie John, gdy ciało jego dotknęło elastycznych sprężyn.



Spojrzeli na siebie po­rozumie­wawczo i uśmiechnęli się jedno­cześnie.



— Cóż — rzucił wesoło Díaz — robota była wykonana solidnie, jak na zamówienie. Mamy przecież obaj pięści nie z waty.



— Tak — potwierdził nie­frasob­liwie John. — Wczorajszy dzień popamiętam przez dłuższy czas. Po­rozluź­niali­ście mi jakieś sprężynki, na których 
wszystko się trzyma. Chyba bym jeszcze nie mógł usiąść w siodle. — Wyście jednak przyjechali — podkreślił z uznaniem.



— Ech — machnął lekce­ważąco ręką — taka to i była jazda. Nawet mój King ze mnie się wyśmiewał, a przecież bydlę widziało już niejedno w życiu. 
Trząsłem się na koniu jak worek z kartoflami.



Sięgnął do kieszeni po kapciuch z tytoniem.



— Może spróbujecie tego — zaproponował John, wskazując na stojące na stoliku przybory do palenia.



Díaz przyjrzał się uważnie etykiecie pudełka i potrząsnął przecząco głową.



— Nie, jestem dużo gotów dla was zrobić, ale tych suszonych chwastów do swojej fajki nie włożę. Raz się dałem nabrać Pedrilli i od tego czasu mam 
dosyć. Mdłe to i bez żadnego uczciwego smaku. Jak nabiję czarnym tytoniem, to przynajmniej czuję, że mam coś w fajce.



Milczeli przez chwilę, delektując się dymem. Siedzieli nieruchomo jak wyciosane z kamienia posągi. Żaden z nich nie chciał ryzykować 
nie­potrzeb­nego ruchu. Wczorajsza walka zbyt jeszcze dotkliwie tkwiła w ich ciałach.



— Jak myślicie — przerwał pierwszy milczenie John — jak będzie z naszą wyprawą?



— Ano jak ma być? Zwyczajnie. Wszyscy pójdziemy pod waszym dowództwem. Jesteście morowy chłop, możemy być tylko dumni z takiego naczelnika. A 
jeżeliby ktoś ośmielił się chociaż słówko pisnąć na ten temat, będzie miał ze mną do czynienia. Wierzcie, nie zawsze dostaję cięgi...



— Pomożecie mi? Nie znam zbyt dokładnie trasy i w ogóle...



— Co tam — mruknął lekce­ważąco — nic trudnego. Zresztą: możecie liczyć w każdym wypadku na mnie. Może teraz damy sobie lepiej radę z tym psem 
Martinezem. Prawdę mówiąc, porządnie przetrzepał transport ostatnim razem.



Rozgadał się na dobre. John słuchał uważnie. Każde słowo Díaza mogło się okazać cenną wskazówką na przyszłość. Butelka whisky przy tej pogawędce 
opustoszała w sposób niezwykle szybki. Ale nie było to nieszczęście do nie­poweto­wania. Zawezwany przez Johna Swing przyniósł natychmiast nowy zapas trunku, przy czym dla pewności dostarczył od razu 
dwie butelki. Wchodząc, łypnął ciekawie okiem na Díaza roz­mawiają­cego w najlepszej komitywie z Johnem. Spodziewał się raczej zobaczyć zupełnie co innego. Wieść o wczorajszych zajściach w barakach 
peonów od dawna już dotarła do wszystkich mieszkańców rancha.



...Don Pedrillo niewątpliwie bardzo się ucieszy z wieści o tak nie­spodzie­wanym zakończeniu tego konfliktu — pomyślał z zadowoleniem.



Stawiając jednak przyniesione butelki na stoliku miał taką minę, jakby widok Díaza, rozciągniętego wygodnie w głębokim fotelu i po­gwarza­jącego 
przyjacielsko ze swym wczorajszym przeciwnikiem, był czymś naj­natural­niejszym na świecie. Przy­zwycza­jony był do zachowywania swych wrażeń wyłącznie dla siebie.



Gdy po przeszło godzinnej rozmowie Díaz opuścił wreszcie pokój, John miał pewność, że zyskał w nim jeżeli nie przyjaciela to w każdym razie 
człowieka życzliwego, który w każdym wypadku będzie mu służył pomocą i radą, o ile tego zajdzie potrzeba. Kwestia objęcia dowództwa nad peonami została w ten sposób definitywnie rozwiązana.



— Tak! — skonstatował John, analizując wizytę Díaza. — Pogranicze to dziwny kraj. I ludzie tu z jakiejś innej gliny ulepieni niż w środku kraju. 
Tylko tu, na dalekim Zachodzie, chyba jest możliwa taka sytuacja, by mężczyzna pokonany przez innego w oczach swoich podwładnych stał się przyjacielem swego zwycięzcy. Taki typ jak Díaz jest jednak 
prawdziwym mężczyzną — stwierdził z uznaniem. Zdawał sobie doskonale sprawę, jak bardzo musiał on opanować dotkniętą ambicję, by zdecydować się na przyjście do swego wczorajszego przeciwnika.



Dzień upływał przeraźliwie monotonnie. Około południa przeciągnęła nad Księżycowym Ranchem gwałtowna ulewa trwająca do zmierzchu. John nie 
wychodził ze swego pokoju, wędrując całymi godzinami tam i z powrotem. Gdy zatrzymywał się od czasu do czasu przy oknie, widział zniechęcony, że świat cały przesłoniły spływające z chmur strumienie 
mętnej wody. Wszystko stało się bezbarwne i szare. W pokoju zapanował nieprzyjemny półmrok. Już około godziny drugiej po południu zmuszony był zapalić światło. Bezczynność i nuda zaczynały go męczyć. 
Czuł się jeszcze zbyt obolały, by wybrać się na jakąś przejażdżkę na Czerwonym czy choćby nawet piechotą.



Na obiad nie zszedł na dół, choć Swing uroczyście zameldował mu zaproszenie Pedrilli: aby zechciał zaszczycić swą obecnością skromny posiłek. 
Jaka była ta „skromność”, zdołał się już ostatecznie przekonać, a ciężarówka z zamówionym smokingiem wciąż jeszcze nie powracała z Benville. Nie chciał więcej tworzyć swą osobą brudnej plamy na tle 
luksusu sali jadalnej, obawiając się przy tym, że znowu nie będą sami przy stole.



Pod wieczór deszcz przestał na chwilę padać, ale za to po upływie nie więcej niż pół godziny nadciągnęła ciężka, ołowiana, ciemno­granatowa 
chmura: nad ziemią rozpętało się nagle piekło. Zahuczały ciężkie, przeciągle dudniące grzmoty, niebo pokryło się gęstą siecią zielono­fioletowych, jaskrawych błyskawic. To już było trochę ciekawsze. 
Stał przy oknie, wpatrując się dłuższą chwilę w zmaganie się żywiołów, ale po pewnym czasie i to go znudziło. Burza obserwowana w górach czyniła bez porównania wspanialsze wrażenie niż oglądana z 
bezpiecznego ukrycia wśród grubych murów rancha. W tych warunkach traciła wiele ze swej bez­pośredniej dzikiej grozy.



Rozebrał i dokładnie oczyścił oba swoje rewolwery, jednak i to zajęcie nie trwało zbyt długo. Wreszcie znudzony do ostatecz­ności, polecił 
Swingowi przy­niesienie czegoś do czytania.



Prawie godzinę przerzucał oprawny w świńską skórę wytwornie wydany mały tomik poezji Browninga, aż w końcu odłożył go z niechęcią. Skomplikowany 
sposób wyrażania przez poetę swych myśli zbyt daleko odbiegał od bez­pośred­niości, do jakiej się przyzwyczaił, wędrując wśród bezdroży Pogranicza.



Jak przy tym stwierdził, umysł jego odbiegł już daleko od tych czasów, gdy rozumiał i odczuwał pisaną poezję. A beletrystyka? Nie, tej w ogóle nie 
próbował nawet czytać. Miał poważne wątpliwości, czy jakiś z autorów potrafiłby wymyślić zdarzenia bardziej niezwykłe niż te, które spotykały go od czasu rozpoczęcia wędrówki po ścieżce biegnącej poza 
granicą prawa.



Nawet whisky dziś mu nie smakowała. Wychylił zaledwie pół szklaneczki i miał zupełnie dość alkoholu. Zaczął doznawać przykrego wrażenia zwierzęcia 
zamkniętego w klatce. Czym się właściwie różnił jego pokój od luksusowej celi więziennej? Chyba tylko tym, że wolność jego ograniczała jego własna wola, ale to było jeszcze gorsze, niż gdyby pilnowało 
go kilku strażników. Wtedy przynajmniej miałby możność zastana­wiania się nad sposobami ucieczki na wolność.



Gdy późnym wieczorem kładł się do łóżka, zdał sobie z niesmakiem sprawę z bez­sensow­nego zmarnowania całego długiego dnia. Postanowił solennie 
cały jutrzejszy dzień spędzić poza murami rancha, niezależnie od tego, jak dotkliwie będą mu jeszcze dokuczały urazy zadane pięściami Díaza. Ostatecznie lepiej niewątpliwie trząść się na siodle niż 
bezmyślnie wysiadywać w fotelu lub wędrować po dywanie.


 

 

 

 

 

X

Przeprawa przez Siodło Konia

 



— Ano — przyznał z uznaniem Beer, uważnie wytrząsając popiół z fajki — mieliście rację. Gadaliście z Díazem, a pagórka w lesie nie przybyło...



Siedzieli na ławce przed barakami prze­znaczo­nymi do prze­chowy­wania towarów transporto­wanych. John czuł się wcale nie najgorzej. Przesadą, 
oczywiście, byłoby twierdzić, że podczas godzinnej wędrówki, odbytej uprzednio na Czerwonym, siedział w siodle jak ulany, ale w każdym razie jako tako utrzymywał się na koniu, a to było 
naj­ważniejsze. Wczorajszy pesymizm zniknął bez śladu w zalewających dziś cały świat promieniach słonecznych.



— A przyznam się wam — ciągnął dalej zarządca — gdyście mi to onegdaj powiedzieli, miałem wrażenie, że coś tam — wskazał znaczącym ruchem ręki na 
swoje czoło — u was jest nie w porządku...



— Teraz już tak nie myślicie? — John przy tym pytaniu roześmiał się wesoło.



— No, nie. Ale gdy mi opowiadali, jak to było w domu peonów, z początku nie chciałem nikomu wierzyć. Bo, że tam z rewolwerem możecie sobie dać 
radę lepiej od Pedra, to jeszcze mogę zrozumieć, widziałem przecież, jak zestrzeliliście z sosny to zielone bydlątko… Ale żeby z gołymi pięściami porywać się na Pedra Díaza potrafiącego jednym ruchem 
rozedrzeć talię kart na dwie części?



— Tak! — potwierdził z przekonaniem John, roz­prosto­wując swoje obolałe kości. — Siły to mu nie brak. Po prostu przypadkiem tylko udało mi się go 
położyć...



— I ja tak myślę — skinął poważnie głową Beer — że to tylko szczęśliwy dla was traf. Choć peoni opowiadali mi co innego: że walka była zupełnie 
prawidłowa i wasze zwycięstwo zupełnie zasłużone. Są przekonani, że moglibyście łupić Díaza, ile razy tylko byście chcieli...



— Nie — przyznał szczerze John. — Nie mam wrażenia, by to było możliwe. Raczej sądzę, że gdyby wynikła między nami jeszcze jedna walka, Díaz 
wykończyłby mnie momentalnie. Schrupałby mnie po prostu jak orzeszek...



— No, może tak od razu to nie. Ale chyba jednak nie dalibyście po raz drugi rady... Chyba nie. Był u was wczoraj?



— Ba — mruknął nie­okreś­lenie John. Nie wiedział, czy Díaz nie robił sekretu ze swej wizyty.



— Nie potrzebujecie robić takich tajemniczych min — obruszył się. — Díaz wszystkim opowiada o tej waszej przyjacielskiej pogawędce i o tym, że 
będziecie dowodzić peonami. Swoją drogą nikt nie może zrozumieć jego postępo­wania. To takie do niego nie­podobne...



— Porządny chłop z tego Díaza — stwierdził z głębokim przeko­naniem John.



— Porządny? — Beer zamyślił się przez chwilę. — Tak, może macie rację. Z kim jest dobrze, to już ten może liczyć na niego jak na skałę. Ale jeżeli 
ma coś na wątrobie... Tak, macie niewątpliwie szczęście, panie Black.



— I cóż z tym naszym transportem? — zmienił temat John. — Kiedy wyruszamy?



— A kto go tam wie — machnął ręką Beer. — Zdawałoby się, że jest już komplet, a Pedrillo wciąż jeszcze na coś czeka. Musi to być nie lada kąsek, 
bo czekanie drogo kosztuje i nie­bezpieczne. Niedobrze jak transport za długo tkwi w rancho. Szeryf z Montany ma długi nos i wciąż węszy. No, sam nie da rady, ale może zwrócić się do Stołecznej i 
wtedy wsypa gotowa.



— Więc nie wiecie kiedy?



— Nie, ale chyba niedługo. Musicie być gotowi lada chwila. Może za godzinę, może jutro, a może dopiero za tydzień. Kto może przewidzieć, co sobie 
Pedrillo wykombinuje. Ale raczej prędzej niż później.



— No więc trudno, będę czekał — zdecydował John, wstając z ławki — choć nie znoszę takiej nie­pewności.



— Ja już się przyzwyczaiłem — mruknął obojętnie Beer. — Z odejściem naszych transportów zawsze jest tak. Czasami czekamy całymi dniami i... nic 
nowego nie przychodzi. Pedrillo wtedy się wścieka, każe wyruszać natychmiast, ot tak z godziny na godzinę. Wydaje mu się na pewno, że przy­goto­wanie transportu do podróży, to jest takie łatwe jak 
wrzucenie listu do skrzynki. Ale cóż robić? Wyruszamy – a jeżeli przy tym to i owo z powodu takiego wariackiego pośpiechu nie jest tak, jak być powinno, to już nas nie obchodzi. Nie nasza wina.



— Bywajcie zdrowi — uścisnął rękę starego John, po czym z pewnym jeszcze trudem wgramolił się na siodło.



W kilka minut później podjeżdżał do baraku peonów. Z daleka już zobaczył, jak kilku kręcących się przed domem peonów zerwało na powitanie 
kapelusze z głów. Nie zdążył jeszcze zatrzymać Czerwonego, gdy rzucili się hurmem, by odebrać z rąk jego cugle.



...Hm — uśmiechnął się w duchu na widok takiej skwapliwości — widocznie nauka nie poszła w las. — Można by pomyśleć, sądząc z ich zachowania się, 
że są to całkiem inni ludzie niż ci, których widział w czasie swej pierwszej wizyty. Tożsamość ich stwierdzały jedynie nie­prawdo­podobnie brudne łachmany stanowiące ich domowe stroje.



— Jest Díaz? — zapytał, zsiadając z konia.



— Ależ tak... panie naczelniku — odpowiedzieli chórem.



Słysząc ten tytuł, nie mógł powstrzymać się od przelotnego uśmiechu. To już była nie­wątpliwie robota Pedra.



Izba była tak samo zadymiona i brudna jak za pierwszym razem, ale wchodził do niej z zupełnie innym uczuciem niż onegdaj. W atmosferze izby nie 
było ani śladu tej wrogości, jaka go spotkała wtedy. Peoni na widok wchodzącego zerwali się uprzejmie z ławek, witając go z zapałem. Gdzieś z ciemnego kąta wylazł Díaz, wyciągając rękę do uścisku.



— No, nareszcie — powiedział z uśmiechem — zdecydo­wali­ście się mnie odwiedzić.



— Tak — odpowiedział John, ściskając mocno dłoń peona, którą jego palce z trudem zdołały objąć. — Wybierałem się już wczoraj, ale... nie dałem 
rady — roześmiał się znacząco.



Z ciemnego kąta wynurzyło się jeszcze dwóch porządnie ubranych mężczyzn, zbliżając się do Johna.



— Poznajcie się — czynił honory domu Díaz. — To — wskazał na małego kościstego człowieka w skórzanym ubraniu — pan Lester, specjalista od eska... 
eksa...



— Ekskawatora — podpowiedział uprzejmie Lester.



— Tak, od... tego właśnie — ominął zręcznie trudny wyraz Díaz. — Teraz maszyna się popsuła i pan Lester ma urlop. A to — wskazał z kolei na 
tęgiego, starszego już mężczyznę — pan Corner, kierownik stada we frontowej części rancha. — Nazwisko zresztą mówi samo za siebie corner (ang.) – narożnik; róg; kąt — zaśmiał się tubalnie.



— Prawdę mówiąc — powiedział po przywitaniu Corner — czekaliśmy na pana jak na zbawienie. Chcieliśmy uciąć sobie małego pokerka, a czy kto kiedy 
słyszał o pokerze we trzech?



— No, na upartego można — zaoponował John. — Ja osobiście kiedyś w ten sposób próbowałem...



— Pewnie, że można — zachichotał cienko Lester — wszystko można, słyszałem nawet o takim, co sam ze sobą grywał w pokera, ale się w końcu 
biedaczek obwiesił na sośnie...



— Zagracie? — zapytał Díaz Johna. Oczy pozostałych zawisły na ustach Johna, czekając na jego odpowiedź. Czuł, że odmowa sprawiłaby im wielkie 
roz­czaro­wanie.



— Hm, czy ja wiem — bąknął niepewnie. Prawdę mówiąc, miał wielką ochotę na partię, ale ogrywać pracowników Księżycowego Rancha?



— Naturalnie, zagra — zdecydował za niego arbitralnie Díaz. — Dlaczego miałby nie zagrać? Przedwczoraj o mało mi kości nie połamał, za to dzisiaj 
złupimy mu skórę, jak się patrzy.



— Ano, skoro tak, to zagramy — zgodził się John, siadając przy niewielkim stoliku stojącym w ciemnym kącie. Nie było zresztą tak bardzo ciemno, by 
nie móc odróżnić trzymanych w ręku kart, a kąt miał tę niewątpliwą dogodność, że oddzielony od pozostałej części izby przez załam muru stanowił coś w rodzaju oddzielnej ubikacji. John, rozglądając się 
na wszystkie strony, zastanawiał się, czy to jest właśnie ten sam kąt, dokąd onegdaj zapędziły go ciosy niedźwiedzich łap Díaza. Nie mógł się jednak zorientować. W czasie walki nie miał sposobności 
dokładnie rozglądać się po izbie.



— Czy dawno pan grywa w pokera? — zapytał ostrożnie Lester.



— Tak sobie — odpowiedział John. — Karty w każdym razie odróżnić potrafię...



— No — zarechotał Díaz. — Nie obawiajcie się tylko o niego, niewi­niątkiem na tym polu na pewno przestał być już od dawna.



— Coś koło tego — potwierdził uśmiechając się John. — Bez bicia swej skóry nie oddaję.



Corner rozdał karty, których stan świadczył, że nie pozostawały w bezczynności przez bardzo długi czas. W każdym razie grać nimi można było 
jeszcze pod warunkiem natężania wzroku w celu wyłowienia spod warstwy brudu wartości poszcze­gólnych kart. John przypomniał sobie partie rozgrywane z miasteczko­wymi szulerami. Nie, takich kart nie 
udałoby się im na pewno poznaczyć.



— Dobieracie? — zapytał Corner.



Wszyscy dobrali oprócz Johna filo­zoficznie pykającego fajeczkę.



— Dziękuję — odmówił uprzejmie — zwykłem się kontentować małym. Zresztą — dodał po chwili, patrząc uważnie w trzymane w ręku karty — na moje 
potrzeby wystarczy tego, co mam.



— No, czy nie mówiłem? — śmiał się Díaz. — Już tam coś zdążył wyłapać.



Stawki nie były wysokie, zaczęto od dolara, ale ponieważ grano, jak zwykle w tych stronach, bez oznaczenia maksimum przebitek, John zdołał już w 
czasie pierwszej gry doprowadzić do kilku­dziesięciu dolarów w banku.



— Ostro pan stawia — zauważył Lester.



— Jeżeli panom to nie dogadza, możemy oznaczyć maksimum — zaproponował uprzejmie John.



— Ależ po co nam takie wymyślne kombinacje — zaprotes­tował żywo Corner. — Grajmy jak zawsze.



— Widzicie go! — śmiał się Díaz. — Obawia się o nasze kieszenie. Nic z tego, panie Black, bank i tak przejdzie do mojej kieszeni. A im więcej w 
nim będzie, tym lepiej.



— Skoro tacy jesteście pewni swego, to niech będzie jeszcze dwadzieścia do tych pięciu — położył na stole zmięty banknot



Corner i Lester spasowali. Ze sposobu gry Johna doszli do wniosku, że ma zbyt dobrą kartę, by mogli się z nim mierzyć. Díaz jednak się upierał.



— Nie, señor Black, nie tak prędko, niech będzie do tych waszych dwudziestu jeszcze dwieście. Mogliście mnie przedwczoraj wygrzmocić, ale banku 
nie oddam.



— A gdyby tak... pięćset? — John wyciągnął z kieszeni zwitek banknotów.



— Tak, od razu wiedziałem! Z rozdania skompletował pokera — rzucił karty na stół Díaz — a ja mam tylko... Co? — zawołał ze zdumieniem, patrząc w 
karty Johna. — Tylko jedna nędzna para? Patrzcie — zawołał, wzywając Lestera i Cornera na świadków. — Pchał się z taką nędzą, a ja miałem streeta jak się patrzy i oddałem mu bank. No, poczekajcie, 
panie Black, drugi raz nabrać się nie dam. Przytrzymam ptaszka, jak należy! I wy nie tchórzcie, bo gotów będę pomyśleć, że trzymacie karty pierwszy raz w życiu!



Ale w drugiej grze też mu się nie udało zabrać banku. Sprawdził wprawdzie Johna w momencie, gdy w banku było już kilkaset dolarów, tym razem 
jednak, jak się okazało, John miał lepsze od niego karty. Gra była nierówna; podczas gdy John czytał w ich ruchliwych twarzach jak w księdze, oni nic nie mogli wywnioskować z jego wciąż jednakowego w 
wyrazie uśmiechu. Skonstato­wawszy to, John sam począł obniżać stawki, nie chcąc ich zbytnio ogrywać, ale przeciwko temu energicznie za­protes­tował Díaz.



— Cóż to? — wołał tubalnie. — Zabraliście duże banki, a teraz chcecie uciekać w krzaki?



— W takim razie wyłażę z krzaków — zgodził się John, znowu podwyższając przebitki — ale obawiam się, bym was nie obłupił ze skóry.



— Nie obawiajcie się, jakoś tam damy sobie radę — ton Díaza był zupełnie dobro­duszny. Nie przywiązywał żadnej wartości do pieniędzy, tylko nie 
lubił przegrywać.



Gdy wreszcie późnym wieczorem partia się skończyła, John z prawdziwą przykrością zauważył, że zdołał zebrać około tysiąca dolarów. Nie chciał 
ogrywać ludzi, z którymi miał się stykać niemal codziennie, a przecież ich ograł w sposób nie­przyzwo­ity.



Bo tysiąc dolarów niewątpliwie było sumą bardzo znaczną, jak na taką domową partyjkę. W pewnych momentach partii usiłował umyślnie przegrywać, 
pasując z zupełnie dobrą kartą, ale w czasie jednego z takich manewrów odczuł rzucone z ukosa badawcze spojrzenie Díaza, widocznie zaczynają­cego coś kombinować. Obawiał się, żeby peon nie wykrył jego 
podstępu. Wtedy bowiem mógłby się obrazić śmiertelnie. Zaniechał więc poddawania się i... wygrywał nadal. Wygrana zresztą w tych warunkach stawała się niemal matematyczną pewnością. Po prostu nie mógł 
przegrać, grając z tak słabymi, jak na swoje siły, przeciwni­kami.



Díaz jednak nie miał do niego żalu.



— No — śmiał się dobro­dusznie — ściskając na pożegnanie rękę Johna. — Jednak nas obłupiliście, jak się należy. Cóż zrobić? — westchnął 
żartobliwie — widać nie mam jakoś do was szczęścia. Ale poczekajcie trochę. Zapoznam się z waszym sposobem gry i wszystko odbiję, biorąc w dodatku całą waszą forsę i jeszcze to czerwone cudo na 
dokładkę — wskazał na Czerwonego.



— Nic na to nie poradzę — uśmiechnął się John. — Jak przyjdzie na mnie zła passa, to będę wędrował na piechotę.



W hallu Księżycowego Rancha czekał już na niego Swing, komunikując z tajemniczą miną prośbę don Pedrilla, aby zechciał przyjść na chwilę do jego 
gabinetu.



— Czy teraz już nie za późno? — zapytał John, było bowiem około jedenastej godziny, a w domu panowała solenna cisza.



— Nie, don Pedrillo prosił, aby señor przyszedł do niego, o której by godzinie nie wrócił. Czeka na señora. Chodzi o jakąś ważną sprawę.



— Ano, skoro tak — zdecydował John — to idziemy! — Nie chciał narażać Pedrilli na dłuższe jeszcze czekanie.



Gabinet gospodarza umeblowany był z przepychem właściwym Księżycowemu Ranchu. Ciężkie, olbrzymich rozmiarów meble wykonane z czarnej gruszy, 
rozłożyste klubowce pokryte ciemnym zamszem wskazywały, że ten pokój przeznaczony był również na reprezentację bogactw rancha. Siedzący za biurkiem, którego wspaniałości mógłby na pewno pozazdrościć 
gabinet prezydenta w Białym Domu, Pedrillo podniósł się na spotkanie Johna, witając go uprzejmie.



— Przepraszam, że pan tak długo musiał na mnie czekać — zaczął się usprawied­liwiać John. — Ale...



— Och, to drobnostka, o której nie warto mówić — przeciął stanowczym ruchem ręki tę przemowę. — Przecież i tak bym musiał siedzieć w tym 
gabinecie. Ostatecznie — uśmiechnął się lekko — od czasu do czasu mam coś niecoś do roboty. Proszę, niech pan siada — wskazał fotel przy biurku. — Nie widzieliśmy się od dłuższego czasu — rzucił z 
odcieniem wyrzutu. — Nie mam, oczywiście, najmniejszego zamiaru krępować pana w sposobie spędzania czasu, ale widzi pan: my tu przeważnie żyjemy samotnie, więc miałem do pana trochę żalu za 
pozbawienie nas swego towarzystwa...



— I mnie było bardzo przykro z tego powodu — skłonił się John — ale tak się złożyło... No, po prostu mówiąc: nie miałem odpowiedniego ubrania — 
przyznał szczerze — a tryb życia Księżycowego Rancha tak daleko odbiega od codzienności Pogranicza...



— Słyszałem już o pańskim zamówieniu do Beneville, pozwolę sobie jednak wyrazić obawę, czy będzie ono wykonane w sposób odpowiadający pańskim 
wymaganiom. I znowu będziemy na pewien czas pozbawieni pańskiego towarzystwa...



— Transport?



— Tak, zawiadomiono mnie właśnie o nadejściu cennej przesyłki, na której przybycie czekaliśmy od kilku­dziesięciu godzin. Teraz nic już nie stoi 
na przeszkodzie, aby transport wyruszył w drogę...



— A więc jutro?



— Nie, jeszcze dzisiaj w nocy. O ile jednak señorowi tak szybki termin nie dogadza — zastrzegł się uprzejmie — to możemy, oczywiście, przesunąć 
termin wyprawy na jutrzejszą noc, choć, prawdę mówiąc, nie byłoby to takie łatwe...



— Ależ skądże znowu — zaoponował John. — Mogę być gotowy do wyjazdu za godzinę, a jeżeli potrzeba, to nawet prędzej...



— A więc transport wyruszy około godziny trzeciej w nocy. Chciałbym mianowicie, żeby dotarł do gór zanim się zupełnie rozwidni, a taki transport 
to bądź co bądź bardzo niemrawa maszyna. Zapali pan? — podsunął Johnowi pudełko z cygarami.



— Nie, dziękuję — odpowiedział John, nabijając fajeczkę tytoniem — i tak już korzystam z pańskiej uprzejmości, paląc jego tytoń, nawiasem mówiąc, 
wyśmienity...



— Cieszę się, że panu smakuje. — Podał Johnowi ogień, trzymając go dopóki fajka nie zaczęła ciągnąć. — Otóż — mówił po chwili dalej — jak już panu 
wiadomo, transport przeprawia się przez przełęcz zwaną Siodło Konia. Czy pan chciałby zobaczyć trasę na mapie?



— Bardzo chętnie, oczywiście, o ile to będzie możliwe.



— Tak. A więc... — Pedrillo wyjął z biblioteki duży rulon sztywnego kartonu, rozwijając go na biurku. Po rozwinięciu rulonu John zobaczył, że była 
to odręcznie sporządzona, bardzo dokładna mapa pogranicznego pasa. — Bardziej szczegółowa, niech mi pan wierzy, aniżeli mapa generalnego sztabu. Zresztą — dodał z uśmiechem — kosztowała mnie dużo 
więcej niż ministerstwo wojny wydało na swoją. — Trasa transportu prowadzi tędy — pokazywał na mapie swym rasowym palcem ozdobionym olbrzymim brylantem.



John z uwagą śledził wędrówkę tego palca. Wszak za dwie godziny miał przeprawiać się właśnie tą drogą. Droga prze­studio­wana na mapie nie będzie 
już tak bardzo obca. Wojna nauczyła go jako tako orientować się ze szkiców terenowych.



— Droga, jak to już señor miał możność zauważyć, studiując jej początek — nie należy do naj­łatwiejszych.



John, słuchając w milczeniu, nie mógł nie oddać w myśli hołdu informa­cyjnej służbie zorga­nizo­wanej na ranchu. Zaczynał przypuszczać, że w 
obszernej bibliotece tkwi gdzieś w kącie obwoluta zawierająca notatki o każdym jego kroku.



— W górach, zresztą, staje się jeszcze bardziej uciążliwa — wyjaśniał dalej Pedrillo. — Najbardziej jednak niebezpieczny odcinek przeprawy, 
stanowi właśnie przełęcz Siodło Konia. Jest to dość wąski przesmyk, z jednej strony ograniczony prawie prostopadłą, a w każdym razie niemożliwą do sforsowania skałą, z drugiej zaś przepaścią. Siodło 
przedstawia wprost idealne miejsce do napadu na transport. Dziwię się wprost, dlaczego dotychczas transport tamtędy zdołał przeprawiać się nie­zaczepiany. Kilka napadów, jakie miały miejsce, zdarzyło 
się albo poniżej Siodła, albo też już po tamtej stronie granicy. — Wskazywał na mapie miejsce napadów... — Przypuszczam, że Martinez... Señor wie, kto to jest Martinez?



— Tak, coś niecoś mi o nim opowiadano — potaknął John.



— Otóż Martinez nie wykorzystał dogodności tego miejsca jedynie z tego względu, że dotychczas się w tym nie zorientował. Na szczęście dla nas 
umysł jego w ogóle nie jest zbyt lotny, ale oczywiście prędzej czy później musi bezwzględnie wpaść na ten pomysł. Obawiam się w takim wypadku całkowitej masakry transportu. Dlatego też pozwolę sobie 
zwrócić uwagę señora na ten przesmyk.



— Czy nie można by przedtem przeszukać skał okolicznych? — wtrącił John.



— Myśleliśmy już i o tym, w praktyce jednak okazało się to bezcelowe. Banda Martineza, trzeba przyznać, porusza się z błyskawiczną szybkością i z 
tego powodu przeszukanie tych skał przed przejściem transportu przez Siodło nie daje żadnej pewności, czy w czasie przeprawy Martinez nie zdąży urządzić tam zasadzki. Na obsadzenie zaś górujących nad 
przesmykiem skał przez naszych ludzi na czas transportu, trzeba by co najmniej potroić liczebność eskorty, co nie wytrzymałoby kalkulacji handlowej, pomijając już trudność prze­prawienia przez granicę 
tak wielkiej załogi bez zwrócenia nie­pożądanej uwagi. I tak przecież eskorta liczy dwudziestu ludzi, a drugie tyle obsługa transportu.



— Tak, ma pan rację — przyznał po chwili namysłu John. — To nie miałoby sensu.



— Po przejściu Siodła — ciągnął dalej Pedrillo — transport przechodzi na tamtą stronę granicy drogą względnie łatwą. Tam, oczywiście, też narażony 
jest na napad, ale obrona jest sprawą niezbyt trudną ze względu na naturalne ukształto­wanie terenu nie­dającego sposobności do ukrycia zasadzki. Ostateczny cel wyprawy stanowi farma Liana, a 
właściwie jej lasy, bo załoga transportu ma zapowie­dziane jak najsurowiej, by nie zbliżała się do budynków farmy. Farma ta zapisana jest na czyjeś tam nazwisko, w rzeczy­wistości jednak należy do 
mnie. Kupiłem ją przed kilku laty, w jej obszar wchodzi spory szmat lasów ciągnących się aż do samej granicy. Tam też następuje oddanie transportu odbiorcom meksykańskim i ewentualne nadanie towarów 
przezna­czonych na tę stronę granicy.



Zamilkł na chwilę wpatrzony w rozłożoną mapę.



— Tak — dodał — muszę jeszcze pana uprzedzić, że w skład transportu wchodzą również i inne cenne przesyłki, przy czym niektóre z nich mają... — 
zawahał się — no, powiedzmy, trochę dziwny charakter... Señor przecież rozumie: samo bydło nie mogłoby opłacić wysokich kosztów handlowych...



John pominął tę uwagę obojętnym milczeniem. Cóż go właściwie mogło obchodzić, jakie towary przemycał Pedrillo do Meksyku?



— Organizacja i prowadzenie transportu należy, jak to już señorowi mówiłem, do Beera. On też załatwia wszystkie sprawy... admi­nistra­cyjne. — 
Tak, to byłoby już wszystko. Aha, jeszcze jedno. Nie mogę sobie odmówić wyrażenia señorowi swego naj­wyższego uznania za sposób załatwienia sprawy z Díazem. Z początku miałem pewne obawy, jak się ta 
sprawa ułoży. Díaz, muszę to ze wstydem przyznać, słucha moich rozkazów tylko w tym wypadku, o ile mu dogadzają, a ponieważ odebranie dowództwa nie było mu na rękę, miałem duże wątpliwości, jak się to 
wszystko w praktyce odbędzie. Moje polecenie w tym względzie posiadało raczej charakter czysto teoretyczny. Na szczęście señor potrafił wybrać sposób prze­mawia­jący mu do przekonania...



— To bardzo wartościowy człowiek — stwierdził John z przeko­naniem.



— No, zapewne — zgodził się, wzruszając lekko ramionami Pedrillo. — Ma swoje dodatnie strony, ale przy tym wszystkim jest uparty, jak diabeł...



— Señor pozwoli się pożegnać — podniósł się z fotela John — muszę jeszcze coś niecoś przy­gotować do podróży.



Gdy wszedł do swego pokoju, aby spakować swój worek podróżny, przekonał się, że właściwie nic nie miał do roboty, gdyż wszystko potrzebne do drogi 
zostało przy­goto­wane przez Swinga. W czasie sprawdzania zawartości podróżnego worka stwierdził, że nie było już niczego, co by chciał jeszcze tam włożyć. Kilka pokaźnych rozmiarów puszek z 
konserwami, tabletki skonden­sowa­nego spirytusu, fiolki z płynem do zapalniczki i wreszcie nawet krzemienie. Przy sposobie pakowania Swinga w worku mieściło się prawie dwa razy tyle przedmiotów, niż 
on sam tam potrafił wepchać, choć przecież używał tego worka przeszło dwa lata.



Na stole stały ustawione rzędem zielone pudełeczka z nabojami do obu jego rewolwerów, przy czym etykieta wskazywała na pochodzenie ich z tej samej 
fabryki, której wyrobów zwykle używał.



Musiał przyznać, że Swing mu zaimponował, nie po raz pierwszy zresztą od chwili gdy korzystał z jego usług.



Gdy zabierał się już do wyjścia, do pokoju wszedł Swing, niosąc w jednej ręce małą, okrągłą tackę, na której stał potężnych rozmiarów kubek 
zawierający jakąś mocno parującą ciecz, w drugiej zaś płaską manierkę. Jak John od razu się zorientował, nie była to jego manierka, bowiem przyniesiona posiadała znacznie większe wymiary.



— Señor wybaczy — usprawied­liwiał się Swing, widząc jego pytające spojrzenie — że ośmieliłem się bez pytania zamienić manierkę. Ale ta jest 
termosem utrzymującym przez pełne dwadzieścia cztery godziny ciepło, a ponieważ do środka wlałem pewien płyn własnej kompozycji, ten sam co i do kubka, nie chciałem, aby ostygł zbyt wcześnie. W górach 
jest tak zimno — dodał po chwili.



John podniósł kubek do ust, przy­glądając się trochę nieufnie jego zawartości. Pachniało, w każdym razie, bardzo przyjemnie. Wódką, rumem i 
jakimiś ostrymi korzeniami.



Przełknął ostrożnie mały łyk. Płyn był mocny, nie­wątpliwie jednak bardzo smaczny. Wychylił duszkiem resztę napoju. Przyjemne ciepło rozlało się 
momentalnie po jego żyłach.



— No — powiedział z przeko­naniem — jeżeli to samo jest w manierce, to nie potrzeba było termosu — nie zdąży ostygnąć. Cóż tam jest? Whisky, rum, 
korzenie i co więcej?



— To moja tajemnica, señor — uśmiechnął się Swing. — Niech mi pan pozwoli ją zachować. Zresztą, ile razy tylko pan zażąda, dostarczę napoju w 
takiej ilości, jaka będzie panu potrzebna. — Czy mogę jeszcze czymś señorowi służyć?



— Ależ nie, wszystko przy­goto­wali­ście do podróży lepiej, niż gdybym sam pakował. Powiedzcie mi, skądeście wiedzieli, co mam zamiar zabrać? — 
zapytał z za­cieka­wieniem.



— Ależ nic prostszego — wyjaśnił skromnie Swing. — Zauważyłem tylko jakie przedmioty miał pan poprzednio w swym podróżnym worku i... to wszystko.



— Jesteście po prostu wzorem służącego, Swing — powiedział z przeko­naniem John, wręczając Swingowi dwudziesto­dolarowy banknot. — To na zadatek — 
dodał.



— Ależ po co, to zupełnie nie­potrzebne — zaprotestował Swing, chowając jednak skwapliwie banknot do kieszeni. — Życzę señorowi szczęśliwej 
podróży.



Przedzieranie się poprzez gąszcz roślinności do lasu piniowego wśród ciemności nocy nie należało do przed­sięwzięć naj­przyjem­niejszych. Kilka 
razy John miał wrażenie, jakby zmylił drogę. Na chwilę przed momentem, w którym tuż przed chrapami Czerwonego wyłoniły się nie­spodzie­wanie z ciemności pierwsze sosny, był już przekonany, że 
ostatecznie zabłądził, zamierzając ze wstydem wracać do rancha.



Zza sosen słychać było przy­tłumiony gwar. Gdy przejechał wąski lasek, oczom jego przedstawił się widok nie­pozbawiony pewnej tajemniczej 
malowni­czości. Na polance, między barakami i zagrodami dla bydła, poruszała się w świetle niewielkich naftowych lampek, zawieszonych na ścianach baraków, ruchliwa ciżba zwierząt i ludzi 
prze­tacza­jąca się ustawicznie w kierunku prerii i rozpływająca się w ciemnościach, w chwili gdy przechodziła poza niewielki zasięg słabych źródeł światła.



Nad ciżbą unosił się nieustanny, głuchy, przy­tłumiony zgiełk. Ludzie rozmawiali prawie szeptem, ryki zwierząt miały w sobie odcień senności. Nad 
wszystkim górował tubalny głos Beera wydającego od czasu do czasu jakieś gromkie rozkazy. Z tonu jego głosu John od razu się zorientował, że stary był mocno rozgniewany. Na uboczu, opodal od całego 
tego zamieszania, stała nieruchoma grupka jeźdźców. Gdy podjechał do niej bliżej, poznał peonów przy­gląda­jących się z filo­zoficznym spokojem całej tej krzątaninie. Díaz w nisko nasuniętym na czoło 
kapeluszu kręcił się nerwowo na siodle rosłego, ciemnego wierzchowca. Ten też nie był w najlepszym humorze, jak to się John zorientował zaraz z jego pierwszych słów.



— Do ciężkiej cholery z takim gospo­darstwem! — mruknął gniewnie, przywitawszy się z Johnem. — Człowieka może szlag trafić ze złości...



— Cóż się wam stało? — zapytał John.



— Jeszcze się pytacie? — obruszył się Díaz. — Przecież to jest szykana.



— Jaka szykana? — zdziwił się John.



— No, pewno! Wy to macie w żyłach ciepłe mleko, jeżeli potraficie to znieść spokojnie. Czy wy wiecie przynajmniej jaki dziś jest, a właściwie był, 
dzień?



— Dzień? Nie, prawdę powiedziawszy, to nie bardzo wiem — przyznał szczerze John, który już od dłuższego czasu stracił kontrolę nad kalendarzem. — 
Chyba, może... piątek? — zapytał niepewnie.



— Żaden piątek — złościł się Díaz — sobota. Rozumiecie, sobota! — powtórzył z naciskiem.



— No, to cóż z tego — zapytał zdziwiony John — że sobota? Czy uważacie przemycanie w niedzielę za coś nie­właści­wego?



— Ach, dużo mnie cały ten przemyt obchodzi. Ale co sobota odbywają się w Montanie zabawy. Właśnie umówiłem się z Juanitą na tańce...



— No, tak, rzeczywiście przykre, że panna Juanita będzie musiała siedzieć w domu zamiast z wami tańczyć — przyznał John.



— Siedzieć w domu? — zaśmiał się zjadliwie. — Ho, ho, na pewno będzie siedziała. Widać od razu, że nie znacie Juanity. Ona i w domu — powtórzył 
gorzko to nie­dorzeczne widocznie przy­puszczenie. — Tam już co najmniej dwudziestu chłopców czeka, żeby z nią iść na tańce. Póki ja jestem w ranchu, trzymają się od niej z daleka, za to, gdy tylko 
wyjadę... I ona też taka. Szczerzy zęby do każdego mężczyzny poniżej sześć­dziesiątki. Pójdzie na tańce. Poleci. Już zresztą tam jest — stwierdził, wyciągnąwszy z zanadrza wielką srebrną cebulę, 
oświetlając cyferblat żarem z fajki. — Pojechałbym tam zrobić porządek, tak że by tylko pierze na wszystkie strony leciało! Ale cóż, muszę wlec się z tym głupim transportem...



Umilkł, zasapawszy się z gniewu.



Tymczasem bezkształtna ciżba przed nimi zaczęła przyjmować powoli określone kształty. Pastuchy, pomagając sobie w pracy przy­tłumio­nymi, niemniej 
przeto soczystymi przekleń­stwami, ustawiali jako tako bydło w marszową, wydłużoną kolumnę. Z baraków wynoszono ciężkie juki, które ładowano na muły. W cieniu jednego z baraków wciąż trwało jakieś 
zamieszanie; co się tam jednak działo, John nie mógł dojrzeć z powodu panujących w tym miejscu nie­przenik­nionych ciemności.



— Dlaczego nie powieszą tam jakiejś lampy? — dziwił się w duchu, po chwili jednak przestał się tym interesować.



Podjechał do nich Beer i oświad­czywszy na wstępie: — Po nocy, psiakrew, ludzi ciągają, zamiast im dać wyspać się porządnie — za­komuni­kował, że 
konwój powinien być już roz­mieszczony, bowiem za chwilę wyruszają w drogę.



— Hm — pomyślał John niepewnie, ogarniając spojrzeniem kolumnę, w której, jak to pomimo ciemności zdołał zauważyć, było o wiele więcej ponad 
tysiąc sztuk bydła i kilkanaście ciężko objuczonych mułów — jak tu taką gromadę obsadzić dwudziestoma ludźmi?



— No, Díaz — zwrócił się do zde­troni­zowa­nego dowódcy peonów — musimy się naradzić nad urządzeniem konwoju. Oczywiście będziecie wspólnie ze mną 
dowodzić peonami jako, powiedzmy... mój zastępca...



— O, bardzo mi to potrzebne — burknął, udając obojętność Díaz. — John poznał jednak z jego miny od razu, że ta nominacja sprawiła peonowi wielką 
przyjemność. Przykro by mu nie­wątpliwie było, gdyby miał zająć w konwoju stanowisko równorzędne z chłopcami, którymi do przedwczoraj dowodził.



— O ile się orientuję — powiedział John — naszych chłopców jest za mało, by zorganizować przyzwoitą osłonę...



— Naturalnie, że za mało —zgodził się Díaz. — Tyle razy już o tym mówiłem Pedrilli, ale kto by tam mu co wytłumaczył. Ciskał się, że powiększenie 
konwoju wywołałoby zbyt duże koszty i… wszystko zostało po staremu. Nie pomogło nawet, że Martinez rozbił kilka ostatnich transportów. Nic na to nie można poradzić. Pedrillo jest uparty jak kozioł...



— Hm — uśmiechnął się John, przypomniawszy sobie opinię wyrażoną przez Pedrilla o Díazie. Miał wrażenie, że opinia ich obu o sobie nie była 
pozbawiona pewnej słuszności. — Jak myślicie? — zaproponował — może by chłopców podzielić na dwa oddziały po dziesięć ludzi? Jeden będzie szedł na czele transportu, drugi zaś stworzy ochronę tyłów.



— Cóż — zamyślił się Díaz — można i tak. Ja dotychczas trzymałem wszystkich ludzi w kupie. Ale może wasz projekt jest lepszy...



— Dowództwo nad jednym z tych oddziałów obejmiecie wy, drugi zaś pójdzie pod moimi rozkazami. Obawiam się, że w czasie prze­chodzenia przez wąwozy 
i Siodło nie będziemy mogli się ze sobą porozumiewać i dlatego też każdy musi liczyć na swoje siły... Ponieważ zaś nie znam jeszcze dostatecznie trasy — dodał po chwili namysłu — w tę stronę wy 
obejmiecie przednią straż, ja zaś tylną, w drodze powrotnej się zmienimy, dobrze?



— Ano, nic się nie da przeciwko temu powiedzieć — pochwalił Díaz. — Wszystko to, trzeba przyznać, wy­kombino­wali­ście sobie nie najgorzej. Chyba 
tylko...



— No co?



— Czy Ja wiem? Może podzielone w ten sposób oddziały będą zbyt słabe, aby dać radę ewentualnemu napadowi...



— Macie rację — przyznał John — ale jak inaczej zapewnić ochronę kolumnie z obu jej końców?



Díaz pomilczał przez chwilę, rozważając to pytanie.



— Nie, nie da się tego wykombinować w inny sposób. Dzielimy więc konwój. Których chłopców chcecie do waszego oddziału?



— To już wy sami musicie załatwić. Nie znam ich przecież.



Díaz podjechał do grupy peonów, coś z nimi konferował półgłosem, o coś się wykłócał, aż wreszcie grupa rozpadła się na dwie części. Jedna z nich 
odjechała w stronę lasu, druga zaś pozostała nieruchomo.



— No, bywajcie zdrowi! — zawołał Díaz, odjeżdżając za peonami. — Zobaczymy się dopiero po przebyciu Siodła.



Jadący zniknęli w ciemnościach nocy. John pozostał z dziesięciu peonami, nad którymi miał objąć dowództwo. Przyjrzał się im uważnie, o ile tylko 
na to pozwalały ciemności słabo rozpraszane przez wiszącą w pobliżu lampę.



Pierwsze wrażenie, jakie odniósł przed­wczoraj, nie myliło. Była to nie­wątpliwie banda zabijaków spod ciemnej gwiazdy. Niedbale przylepione w 
kącikach warg papierosy, chłodne, aroganckie spojrzenia i matowa broń w otwartych pochwach dostatecznie charakte­ryzo­wały członków eskorty. Ale teraz, gdy uznali już osobę nowego dowódcy, okoliczność 
ta mogła być raczej atutem w ewentualnej rozgrywce jakiegoś napadu. Trudno zresztą byłoby wymagać, by konwój przemytu składał się ze stu­procentowo nie­poszlako­wanych dżentelmenów. Prawo stanowe zbyt 
surowo karało przemyt, by mógł się ktoś, czyja przeszłość była zupełnie czysta, zdecydować na zajęcie tym procederem.



— No, chłopcy! — rzucił głośno wesołym, ale stanowczym tonem — w drogę. Nie damy się przecież jakiemuś tam Martinezowi, prawda?



— Nie damy! — odpowiedzieli chórem.



— Tylko nie spać mi na siodłach — ostrzegał — bo może być z nami gorzej. Przez cały czas drogi trzymać oczy szeroko otwarte i nie spuszczać palców 
z cyngli strzelb. Wyśpicie się, jak przy­będziemy już na miejsce!



Ruszył za znikającą w ciemnościach kolumną, trzymając się w odległości kilkunastu kroków od ogona transportu. Za swymi plecami słyszał monotonne 
człapanie koni peonów.



Jazda odbywała się z nieznośną powolnością, jak to zresztą przypuszczał uprzednio, zwiedzając trasę. Prze­dzieranie się przez gęstą, poplątaną 
trawę wyrastającą na wysokość przeszło metrową trudne było nawet dla pojedynczego jeźdźca, a cóż dopiero dla olbrzymiej karawany transportu.



Czerwony prychał gniewnie na tę powolność, nie znosił bowiem takiego tempa. Uważał, że albo się odpoczywa w stajni, albo się pędzi by jak 
najszybciej odbyć drogę, po której przecież w każdym wypadku oczekiwał odpoczynek i jakie takie pożywienie. W tej podróży wyraźnie nie zanosiło się na prędki koniec.



Johna też zaczynała ta podróż denerwować. Fajka wciąż mu gasła w wilgotnym powietrzu nocy. Pomimo powstrzymy­wania Czerwonego, co chwila natykał 
się w ciemnościach na maruderów transportu.



— W ten sposób to może trwać całą wieczność, zanim dotrzemy do gór, nie mówiąc już o Lianie — zżymał się gniewnie, bez­skutecznie usiłując 
rozpalić nawilgły tytoń w fajce.



Jak na złość droga była wcale nie najgorsza i wprost zapraszała do szybszej jazdy. Nic w tym zresztą nie było dziwnego, szlak był już wydeptany 
przez kilka tysięcy kopyt ciągnącego przed nim transportu.



Za to tamci mają za swoje — pomyślał ze współczuciem o przedniej straży idącej przed czołem kolumny... Pomimo wszystko wolałby znaleźć się na 
przodzie i mieć przed sobą otwartą przestrzeń zamiast, tak jak tutaj: końskich i krowich ogonów.



W wolno ciągnącej karawanie co chwila wybuchał zamęt. Stłoczone w kolumnę przez szeregi kowbojów bydło wciąż rozprysk­iwało się na wszystkie 
strony, ginąc w ciemnościach wśród wysokiej trawy. Okrzyki i przekleństwa poganiaczy, gniewne porykiwanie zde­nerwowa­nego ciemnością bydła, wszystko to sprawiało, że długi wąż transportu ciągnął za 
sobą zgiełk nie­ustają­cego gwaru, w który poszczególne odgłosy wpadały jak strumyki do rzeki. Ponad ten gwar wybijał się od czasu do czasu oddalony głos Beera klnącego w żywy kamień bydło, kowbojów, 
ciemności, drogę i wszystko to, co jego zdaniem opóźniało pochód.



Gdy wreszcie czoło transportu dotarło do podnóża gór, nad prerią zaczął wstawać szary, mglisty świt.



— No — odetchnął z ulgą John, słysząc głuche uderzenia kopyt o kamienie — teraz już przynajmniej pójdzie prędzej.



Po kilku chwilach jednak zorientował się w całej bez­podstaw­ności swej nadziei. Droga biegła teraz wąskim wąwozem, w którym transport z 
konieczności wyciągnął się w długą, wąską kiszkę. Komunikacja pomiędzy poszczegól­nymi częściami karawany poprzez zatłoczony wąwóz stała się zupełnie nie­możliwa. Bydło nie mogło się wprawdzie już 
rozbiegać zamknięte z obu boków wysokimi murami kamiennych skał, za to zaczęło się potykać na każdym przy drodze kamieniu. Nie było, widocznie, przy­zwycza­jone do górskich dróg. Transport wlókł się 
jeszcze wolniej niż przez prerię.



Obejrzał się na jadących za jego plecami peonów.



Siedzieli niedbale, kołysząc się w siodłach i przerzucając się z rzadka lakonicznymi uwagami.



— No, cóż chłopcy? — rzucił pytanie, starając się nadać swemu głosowi nie­frasob­liwe brzmienie, co zresztą przyszło mu z dużą trudnością. — Jak 
tam idzie?



— Ano — odezwał się jeden z peonów, smukły, zgrabny chłopak, mogący mieć najwięcej około dwudziestu lat — wleczemy się jak za pogrzebem. Ale to 
jeszcze nie najgorsze. Na Siodle będzie szło jeszcze wolniej.



— To chyba zupełnie już staniemy? — nie mógł powtrzymać gniewnego sarknięcia John.



— Prawie. Gdyby tak ich Martinez trochę z tyłu podpędził, ruszaliby się znacznie prędzej. Żeby señor widział — zaśmiał się wesoło — jak pędzili 
ostatnim razem, gdy banda Martineza siedziała im na ogonach! Warto było patrzyć...



John znowu pogrążył się w milczeniu. Podróż zapowiadała się niezbyt wesoło. Zaczynał się zastanawiać, czy dobrze zrobił, godząc się na propozycję 
Pedrilla. Ostatecznie przecież można zarobić dziesięć tysięcy dolarów w sposób mniej męczący, a w każdym razie dużo mniej... nudny. Fajka wciąż jeszcze nie chciała ciągnąć, co go złościło z tego 
wszystkiego najbardziej.



Jazda, w czasie której nic się właściwie nie działo, co by mogło go dotyczyć bezpośrednio, sprzyjała roz­myślaniom. I to było najgorsze. John nie 
lubił rozmyślać. Zbyt wiele miał tematów do rozmyślań, a nie były one przyjemne.



Zastanawiał się, czy po powrocie spotka doñę Inez i jak się ona zachowa. I co teraz porabia z tym swoim... fatygantem, który jej wtedy szeptał do 
uszka? Może go wkrótce zaproszą na wesele, aby zaprezen­tować weselnym gościom ob.­łaskawio­nego bandytę?



...Niedoczekanie ich! — żachnął się na tę myśl. — Nie będę asystował doñi Inez przy jej ślubie z innym mężczyzną. Jeżeli ten młodzieniec jest 
naprawdę narzeczonym Inezy, to nie mam zamiaru długo popasać w Księżycowym Rancho. Świat jest przecież wielki i na pewno ciekawszy od pałacu Pedrilla. Oczywiście poza Inezą. Ale jeżeli ją zabiorą, to 
cóż mnie mogłoby powstrzymać dłużej w ranchu?



Tymczasem kolumna posuwała się coraz wolniej, aż wreszcie zatrzymała się nagle. Zbudzony z rozmyślań musiał wstrzymać Czerwonego gwałtownym 
ściągnięciem cugli, by nie najechać na konia jakiegoś poganiacza, który znalazł się bez­pośrednio przed pyskiem Czerwonego.



W głębi wąwozu słychać było jakieś gwałtowne zamieszanie. Ktoś krzyczał głośno, jednak ze względu na odległość nie można było zrozumieć, o co mu 
chodzi. Potem przyłączyło się do tego krzyku jeszcze kilka innych głosów, aż wreszcie nie­spodzie­wanie buchnął strzał, potem drugi, trzeci. Echo wąwozu wielo­krotnie odpowie­działo na huk strzałów.



John drgnął, sięgając odruchowo do rękojeści rewolweru, ale opuścił zniechęcony rękę. Przedostanie się do źródła hałasów po karkach stłoczonego 
gęsto w wąwozie bydła było oczywistą nie­możli­wością.



— Co się tam dzieje? — zapytał jadącego przed nim poganiacza.



— A kto ich tam wie — odburknął tamten gniewnie. — Tyle wiem, co i pan.



John umilkł zawstydzony. To było przecież zupełnie zrozumiałe. Obydwaj mogli się orientować jedynie po dźwiękach, a te nic nie wyjaśniały. Pytanie 
było bez­sensowne, zadanie go mógł sobie wytłumaczyć jedynie nie­opano­waniem z powodu przymusowej bez­czynności.



Po chwili z wąwozu buchnął jeszcze jeden strzał i wszystko ucichło.



Odwrócił się bezradnie do peonów.



— Tak — odezwał się jeden z nich — coś się tam stało. Ale dostać się do nich moglibyśmy jedynie po wystrzelaniu całego bydła zamykającego nam 
drogę.



Jeszcze kilka chwil upłynęło w niepewności i nagle transport ruszył znowu naprzód; tak samo nie­spodzie­wanie dla nich, jak się zatrzymał.



Gdy przebyli kilkaset metrów, zobaczył John rozciągniętą na kamieniach świeżą padlinę kilku krów. Trupy zwierząt były potratowane w straszliwy 
sposób i prawie wduszone pomiędzy kamienie.



— Rzeczywiście — mruknął za nim gniewny głos któregoś z peonów — my tu myśleliśmy, że co najmniej Martinez ich tam wszystkich morduje w wąwozie, a 
to po prostu krowy nogi sobie połamały na tych diabelskich kamieniach.



— No — pomyślał John — zachowałem się jak głupiec, obejmując tylną straż. Mogą wyrżnąć cały transport, a ja tu będę siedział za krowimi ogonami 
jak malowany. Ładny ze mnie dowódca — złościł się w duchu. — Cóż z tego, że nie znałem trasy, znają ją za to peoni, wskazywaliby mi drogę...



Transport tymczasem, aczkolwiek bardzo powoli, piął się coraz wyżej wąwozem. Pomimo palących promieni wysoko stojącego słońca, można już było 
odczuć świeży wiew leżących na wierzchołku śniegów. John jeszcze raz spróbował zapalić fajkę, co mu się wreszcie po długich usiłowaniach jakoś udało. Zaciągnął się z rozkoszą. Samo­poczucie jego 
momentalnie się polepszyło pod wpływem potężnego haustu tytoniowego dymu.



...Cóż strasznego? — myślał teraz o powolności wędrówki. — W końcu przecież dojedziemy. — I ta myśl musiała mu wystarczyć na długie godziny 
przepychania się przez wąwóz.



Słońce odbyło już daleką drogę po drugiej stronie wierzchołków gór, gdy karawana zatrzymała się powtórnie.



— Postój? — zapytał John peonów. Prawdę mówiąc, nie miałby nic przeciwko małemu odpoczynkowi. Poza tym z chęcią przekąsiłby coś solidnego. 
Trzęsąca jazda wzbudziła w nim szalony apetyt, a trudno było go przecież zaspokoić wsuwanymi od czasu do czasu do ust małymi kanapkami przy­gotowa­nymi i ułożonymi zapobieg­liwie na samym wierzchu 
worka podróżnego przez Swinga.



— Ach — żeby to był postój! — odpowiedział starszy peon o twarzy gęsto upstrzonej dziobami po ospie. — Przydałby się jaki taki odpoczynek, ale nie 
staniemy na dobre, zanim nie dojdziemy do Liany. Po prostu dobrnęliśmy wreszcie do Siodła i teraz będą przeprawiać po kilka sztuk bydła, bo ścieżka jest wąska i bardzo nie­bezpieczna. Kilka bydląt i 
tak spadnie na dół. Zawsze tu tak bywa.



John wspiął się jak tylko mógł najwyżej w strzemionach, chcąc zobaczyć to osławione Siodło Konia, o którym tyle już uprzednio słyszał.



W odległości około dwustu pięć­dziesięciu metrów przed nim skała zamykająca wąwóz z prawej strony urywała się nagle jakby ucięta nożem, 
odsłaniając rozległy widok na sąsiednie wierzchołki. Dalsza droga ciągnęła się niezbyt szeroką ścieżką wykutą przez naturę w masywie skalnym ciągnącym się po lewej ręce. Przejazd tą drogą dla 
pojedynczego jeźdźca nie przedstawiał większych trudności. Dla jednego konia jako tako przy­zwyczajo­nego do górskich dróg, ścieżka była aż nazbyt szeroka. Ale przeprawiać nią bydło? Nie, to 
przedsię­wzięcie nie było zbyt łatwe. Zdawał sobie doskonale sprawę, że przeprawa taka musiała trwać dosyć długo, jeżeli była w ogóle możliwa bez utraty co najmniej połowy stada.



Tak, Pedrillo miał zupełną rację. Gdyby Martinez urządził tu zasadzkę na transport, nie wyszłaby z niego na pewno żywa noga. Spojrzał badawczo na 
biegnący ponad Siodłem wierzchołek skały. O ile mógł dostrzec, nie było na nim nic podejrzanego. Ale to nie miało żadnego znaczenia. W załamach skał mogłoby ukryć się całe wojsko i na pewno wówczas 
też nic z dołu nie można byłoby dostrzec.



Przy samym wlocie zawieszonej nad przepaścią ścieżki dojrzał przysadzistą figurę Beera siedzącego na olbrzymiej, jabłkowatej, upasionej szkapie. 
Wydawał, machając obiema rękami, jakieś rozkazy poganiaczom. Po kilkunastu minutach zaczęła się właściwa przeprawa przez Siodło. Poganiacze wiązali po kilka sztuk bydła za rogi, umocowując lassa w ten 
sposób, by zwierzęta musiały iść gęsiego, następnie zaś jeden z nich ciągnął za wolny koniec liny, idąc pomału ścieżką. Zastraszone bydlęta posuwały się niemrawo za nim i wyraźnie osowiałe 
prze­dostawały się wreszcie na drugą stronę skalnej półki. W czasie tej przeprawy nie mogły patrzeć w rozwierającą się z prawej strony przepaść, bowiem naciągnięte lasso utrzymywało ich głowy we 
względnej nie­ruchomości, zmuszając do patrzenia jedynie przed siebie. John przyznawał w duchu, że pomysł takiego sposobu przepra­wiania stada nie był najgorszy, aczkolwiek siłą rzeczy musiał trwać 
bez­granicznie długo. Obciążone jukami muły i konie prze­prowa­dzano pojedynczo, ciągnąc je za kantary. Przeprawa trwała już kilka­dziesiąt minut. John z prawdziwym prze­rażeniem porównywał 
niezmiernie powoli powiększa­jącą się grupkę zwierząt stojących po tamtej stronie, z zastrasza­jącym rozmiarami trzonem transportu stojącym wciąż jeszcze przed Siodłem.



— Postoimy tu do wieczora — skonstatował z rezygnacją, zwracając się do peonów.


 

 

 

 

 

XI

Cenna przesyłka don Joségo Pedrilla

 



Pesymistyczne prze­widy­wania Johna niezbyt daleko, jak się okazało, odbiegły od rzeczy­wistości. Gdy wreszcie przejechał przez Siodło, zamykając 
kolumnę transportu, słońce zniżało się już ku zachodowi. W każdym razie było jeszcze przynajmniej zupełnie widno w chwili, gdy znalazł się po tamtej stronie biegnącej nad przepaścią ścieżki. 
Prze­powiednia dziobatego peona nie sprawdziła się jednak. Transport nie postradał ani jednej sztuki bydła w czasie tej przeprawy. John musiał oddać w myśli hołd sposobowi zorga­nizo­wania przeprawy 
przez Beera. Przeprawić najwyżej dwumetrowej szerokości ścieżką biegnącą nad przepaścią stado liczące około tysiąca sztuk i nie stracić ani jednej to już było prawdziwe mistrzostwo.



Po drugiej stronie Siodła droga biegła szerokim zboczem łagodnie opadającym. Prowadzenie transportu w tych warunkach, w porównaniu z drogą 
dotychczas przebytą, stawało się po prostu beztroską igraszką. Toteż transport, pomimo wyraźnego zmęczenia zwierząt, zaczął się posuwać z szybkością, którą w zestawieniu z dotych­czasowym tempem 
nazwać należało po prostu zawrotną, aczkolwiek z pewnością nie przekraczała pięciu kilometrów na godzinę.



Teraz dopiero John mógł się przedostać na czoło pochodu, co też skwapliwie uczynił, polecając pozosta­wionym peonom strzelać na alarm w razie 
dostrzeżenia czego­kolwiek, co choć w przybliżeniu mogłoby się im wydawać podejrzane.



Przejeżdżając wzdłuż transportu obok maszerującej kolumny, przyglądał się jej ciekawie. Dotychczas przecież nie mógł nawet dojrzeć z powodu 
ciemności – a następnie uwięziony na tyłach – jak ten transport wyglądał. Interesowały go przy tym najwięcej towary przemycane do Meksyku. Pomimo uważnej obserwacji nie mógł się jednak zorientować, co 
zawierały juki zawieszone po obu bokach idących w środku transportu mułów. Juki te były starannie opakowane w koce i zawieszone przy specjalnie skonstruo­wanych siodłach.



— Muszą być tam jakieś cenne cacuszka — pomyślał, widząc niezwykły sposób opakowania — ale jakiego są one rodzaju?



Nagle drgnął uderzony niezwykłą sylwetką jednego z jeźdźców. Wstrzymał nieco Czerwonego, przyglądając się uważniej.



— Ależ tak — skonstatował po chwili obserwacji, a oczy jego rozszerzyły się ze zdumienia — pierwsze wrażenie nie myliło — jeźdźcem tym była 
nie­wątpliwie kobieta. Owinięta w gruby płaszcz, z nasuniętym na głowę kapiszonem, jechała pomiędzy dwoma uzbrojonymi po zęby mężczyznami roz­glądają­cymi się co chwila badawczo na wszystkie strony. 
Twarz jej, nie bacząc na kapiszon, zasłonięta była oprócz tego gęstą woalką, unie­możliwia­jącą przyjrzenie się rysom. Korpulentna jej postać wskazywała niewątpliwie, że była już nie pierwszej 
młodości, co zdaniem Johna wykluczało możność romantycznej wersji wytłumaczenia jej obecności w transporcie...



Niespodzianka na tym nie skończyła się jednak. Gdy medytując nad tym, co może robić kobieta w transporcie kradzionego bydła, oderwał wzrok od 
niej, przesuwając go bezmyślnie po postaciach poganiaczy, drgnął powtórnie, wpadając w jeszcze większe zdumienie. Jeden z jeźdźców trzymał przed sobą na siodle zwisające bezwładnie ciało 
kilku­letniego chłopca.



— Trup? — przemknęło w myśli Johna. — Nie — zauważył po chwili, widząc jak dziecko poruszyło się słabo, jęcząc przy tym cichutko, prawdo­podobnie 
przez sen. — Ładny kwiat — rozmyślał w zdumieniu — kobieta i dziecko biorą udział w wyprawie przemytników narażonej poza tym w każdej chwili na napad Martineza? — Ta kombinacja jakoś nie mogła się 
pomieścić w jego umyśle. Przyśpieszył Czerwonego, kierując się na czoło pochodu. Może Díaz będzie mu mógł tę sprawę wyjaśnić?



Z daleka już zobaczył olbrzymią postać Pedra sennie kołyszącego się w takt kroków wierzchowca.



— Jak się macie? — zawołał uradowany peon, na widok Johna. — Jak się wam tam na tyłach powodziło?



— A no — uścisnął jego rękę — pewno gorzej niż wam tu na froncie. Człapaliśmy ciemni jak tabaka w rogu, nie wiedząc w ogóle, co się na bożym 
świecie dzieje.



— Ale za to wasza droga była wygodniejsza — uśmiechnął się Díaz — udeptaliśmy ją wam naszymi nogami...



— Słuchajcie — odciągnął Díaza nieco ha bok. — Jedzie z nami jakaś kobieta i dziecko?



— A jadą — potaknął bez większego za­inte­reso­wania.



— Nie wiecie, co to za jedni? — zapytał wprost. Uważał, że z Díazem nie potrzebuje bawić się w żadne dyploma­tyczne wybiegi.



— Ha — wzruszył ramionami — sam się już nad tym zastana­wiałem. Ale tyle wiem, co i wy. Tych dwóch jegomościów, co jadą po jej bokach, nie dają do 
niej przystępu i nie chcą z nikim gadać. Pytałem o to Beera, ale wykręcił się sianem, choć jucha na pewno wie, co w trawie piszczy. Tajemnice jakieś z nami robią, do licha! — dodał gniewnie. — 
Spróbujcie z Beerem, może wam się lepiej uda.



John podjechał, niby przypadkowo, do Beera.



— O, mister Beer! — zawołał, udając radosne zdziwienie, gdy się ich konie zrównały. — Co słychać?



— Ano, wleczemy się jakoś naprzód, za jakieś dwie godziny będziemy chyba już na miejscu. Cieszycie się z tego?



— Pewno. Wszystkim nam przyda się trochę odpoczynku. — potwierdził szczerze John.



— No, tym razem przeprawa nie była zbyt ciężka... — mruknął zarządca.



— Podziwiałem was, jak wam się udało przepchać całe to stado przez Siodło. Po prostu oczom nie chciałem wierzyć, widząc, że nie spadła ani jedna 
sztuka do przepaści...



— Phy — powiedział, udając obojętność Beer, w głosie jego jednak John odczuł zadowolenie — ma się przecież w tych sprawach jaką taką wprawę.



— I cóż, transport coś niecoś wart?



— Ba — podrapał się w nieogolony podbródek — okrągła ćwierć miliona dolarów na czysto. — W tonie Jego było nabożne skupienie.



— Fiu, fiu — pokiwał z uznaniem głową John — ćwierć miliona, to ładny kawałek grosza. I to wszystko za bydło?



— I... tam, bydło — strzepnął lekce­ważąco palcami. — Bydło to tylko dodatek. Wieziemy tu różne daleko ciekawsze rzeczy — wskazał kiwnięciem głowy 
na objuczone ciężko muły. — Karabiny maszynowe, amunicję i radiostacje dla irredenty, trochę białego proszku dla rozmaitych odbiorców, wreszcie kilka paczek dynamitu w najlepszym gatunku. Ba, gdyby 
który z mułów spadł z Siodła, byłby ładny fajerwerk. No, ale płacą za to dobrze...



John wychylił się z siodła, przyglądając się z za­inte­reso­waniem wskazywanym przez Beera pakunkom.



— O! — zawołał w pewnym momencie, jakby dopiero teraz zobaczył po raz pierwszy tajemniczą amazonkę. — Czy mnie wzrok nie myli?



— Co się stało?



— Ależ tak, nie mylę się! Jak widzę odbywamy podróż w damskim towarzystwie?



— Hm — bąknął nie­wyraźnie Beer, kręcąc się przy tym nie­spokojnie na siodle.



— Cóż to za zakwefiona dama? — zapytał obojętnym tonem John.



— Należy do transportu — Beer mruknął niechętnie, wzruszając przy tym ramionami.



— Dziwię się, że chce z nami jechać, narażając się na przyłapanie przez policję, jako przemytniczka...



— No, chce jak chce — mruknął Beer. — Musi, to i jedzie. A właściwie nawet nie tyle jedzie, co ją wiozą...



— Czy wieziemy ją jako radiostację, czy też jako materiał wybuchowy? — zażartował lekko, odwracając się jedno­cześnie do jadącej plecami.



— Raczej — uśmiechnął się nie­wyraźnie Beer — jako materiał wybuchowy i to do tego do użytku rządu.



— O, to i sam rząd też jest naszym odbiorcą? — zdziwił się John, udając zaaferowanie napychaniem fajki dla ukrycia swego zacieka­wienia, którego 
pomimo wysiłków nie mógł powstrzymać. — Nie wiedziałem, że mamy stosunki ze sferami oficjalnymi — dodał po chwili.



— Czasami. — Beer przyjrzał się uważnie Johnowi, ale nie mógł dostrzec, by tamten interesował się tematem. To podrażniło starego. Uważał wiadomość 
za dostatecznie sensacyjną, aby wywołać zacieka­wienie słuchacza. Właściwie miał zachować co do tej kobiety absolutną tajemnicę, ale skoro nowo kreowanego dowódcę konwoju nic cała ta sprawa nie 
obchodziła, nie było żadnego nie­bezpie­czeństwa porozmawiać o niej bliżej. Tajemnica ciążyła Beerowi niezbyt przy­zwyczajo­nemu do trzymania języka za zębami w chwili gdy miał ochotę mówić. — W tym 
wypadku rząd meksykański ma zamiar tym dynamitem rozsadzić opozycję... — dodał tajemniczo.



— Powinniście pisać powieści — skonstatował John — tak to wszystko ładnie opowiadacie. Albo właściwie jeszcze lepiej rebusy w niedzielnej gazecie. 
Kobietą, i do tego starszą damą, rozsadzać opozycję? Ładna historia... tylko trochę, nie obraźcie się, bez sensu...



— Dużo wy wiecie! — rozzłościł się Beer. — Bez sensu! Właśnie, że ma sens! Czy możecie sobie wyobrazić, kto jest ta kobieta?



— Może żona prezydenta Meksyku? — zapytał żartobliwie John.



— Rozdziawicie gębę, gdy się dowiecie: to jest żona Roji Roja (hiszp.) – Autor znowu dziwnie odmienia obce nazwisko. Wymawia się je Rocha, więc w dopełniaczu powinno być 
Rojy (Rochy). — podkreślił z naciskiem. — No — dodał, widząc, że wiadomość ta nie wywołuje 
spodziewa­nego wrażenia — Francesca Roji.



— I dlaczegóż ta pani Rojowa ma pognębić opozycję?



— Jak to dlaczego? — aż parsknął rozgniewany nie­pojęt­nością słuchacza stary. — Wiecie wy przynajmniej, kto to jest Francesco Roja?



— Roja? — powtórzył z namysłem John. — Nie, nazwisko tego jegomościa nigdy nie obiło mi się o uszy.



— Otóż wiedzcie: Roja jest przywódcą irredenty. Rząd nie może się z nim dogadać we właściwy sposób, bo wysłał w swoim czasie całą rodzinę do 
Stanów, a ponieważ sam jest nieuchwytny, więc...



— Aha, rozumiem, chcą mu sprowadzić na kark małżonkę, żeby ostudzić jego temperament — żartował w dalszym ciągu John. Było mu zresztą nie do 
żartów, od chwili gdy zaczął się domyślać ohydnej prawdy. Zdawał sobie jednak doskonale sprawę, że pierwsze jego poważne słowo na temat tej kobiety zamknie podejrzli­wemu Beerowi usta.



— Et, wam tylko kpinki w głowie — gorączkował się zarządca, którego obojętność Johna wytrącała z równo­wagi — a to sprawa całkiem poważna. 
Wieziemy ją jako zakładniczkę. Teraz imci panu Rojowi zmięknie rura i zacznie rozmawiać z rządem inaczej.



— A więc naprawdę rząd?



— No... nie tak całkiem wyraźnie. Oficjalnie rząd o całej tej sprawie nic nie wie i my nic wspólnego z rządem nie mamy. Odbiorą ją po tamtej 
stronie pewni ludzie, a co się dalej stanie... — wyraził ruchem ręki zupełny brak za­inte­reso­wania. — A dziecko widzieliście? — zapytał po chwili, wskazując ręką poza siebie.



— Jakie znowu dziecko? — zdziwił się John. — Nie spodziewałem się, by Pedrillo poza innymi zajęciami prowadził ochronkę...



— Ano tak, wieziemy i dziecko. — Beer już widocznie nie miał zamiaru zatrzymać się w swych rewelacjach. — Synka Roji, dla kompletu. Zapłacą nam za 
nich okrągłe pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Chcecie go zobaczyć?



— Ech — mruknął niedbale — dużo mnie obchodzi jakiś tam smarkacz.



Jechali przez dłuższą chwilę w zupełnym, milczeniu. John pogrążył się w niewesołe rozmyślania na temat usłyszanych przed chwilą od Beera 
rewelacji.



...Do wszystkich diabłów — klął w duchu — w ładną wdepnąłem historię. Porywanie starszych pań i dzieci to przecież o wiele podlejsze zajęcie niż 
zwykłe rabowanie na gościńcu.



Kidnaping to naj­wstrętniejszy sposób zarabiania pieniędzy, jaki sobie mógł w ogóle wyobrazić, a przecież jego współudział w transporcie był 
niczym innym jak uczestni­czeniem w handlu kobietami i dziećmi... Wzdrygnął się ze wstrętem. Ta podróż musi być ostatnia. Nie będzie brał więcej udziału w tak brudnej robocie. Po powrocie z transportu 
opuści na zawsze Księżycowe Rancho. A doña Inez? Zdawał sobie doskonale sprawę z tego, że nie potrafi dobro­wolnie wyrzec się możności jej widywania, choćby tylko z daleka, choćby na chwilę... Miał 
wrażenie, jakby wtłoczono go przemocą, aż po szyję, we wstrętne, cuchnące bagno, z którego nie ma wyjścia. Był całkiem wytrącony z równowagi. Walczyć z istotami nie­mogącymi się bronić? Ładne zajęcie 
dla Czerwonego Johna, chlubiącego się dotychczas tym, że wyszukiwał sobie przeciwników o równych sobie siłach. Mężczyzna przeciwko mężczyźnie – broń przeciwko broni, to było zajęcie nie­upodlające 
człowieka. Ale kobiety i dzieci?...



— Brrr — wzdrygnął się, nie mogąc opanować wprost fizycznego wrażenia lepkiego brudu ogarniającego go całego.



— Co tam mruczycie pod nosem? — za­intere­sował się Beer, patrząc na niego z ukosa.



— E, nic takiego — bąknął John. — Po prostu przy­pomniałem sobie... Coś mam załatwić w sprawie konwoju z Díazem.



Chciał jak najprędzej odjechać od Beera, obawiał się bowiem, że nie potrafi powstrzymać odruchu, który by mógł zdradzić jego oburzenie, a przecież 
coś należało zaradzić na całą tę ohydną sprawę.



Gdy podjechał do Díaza, kiwnął na niego nieznacznie, dając mu do zrozumienia, że ma mu coś do za­komu­niko­wania na osobności. Díaz przymrużył 
znacząco prawe oko, demonstrując w ten sposób zrozumienie. Po chwili odjechali nieco w bok od kolumny. John opowiedział Díazowi, co usłyszał przed chwilą od Beera. Díaz skrzywił się, jakby połknął coś 
nie­smacznego.



— Cholera! — burknął gniewnie. — Paskudna historia. — Splunął brunatną od tytoniu śliną. — To dobre dla takich tam lalusiów z miejskich zaułków, 
ale nie tu, na Pograniczu. Czułem, że z tą babą coś jest nie w porządku... Ale żeby Pedrillo zajmował się aż takimi brudnymi świństwami? Nie, tego się po nim nie spodziewałem.



Myślał przez chwilę z wysiłkiem, ale widać nie mógł znaleźć wyjścia z tej sytuacji.



— No — zwrócił się wreszcie do Johna. — I cóż my mamy zrobić z tą sprawą?



— Ba — odpowiedział, wzruszając bezsilnie ramionami, John. — Żebym ja to wiedział...



— A gdyby tak — Díaz machnął znacząco ręką — załatwić się z tamtymi, a tych dwoje puścić w świat?...



— Myślicie, że Beer będzie się temu przyglądać z założonymi na brzuchu rękoma? A poza tym: przecież od razu by ich złapali...



— Tak, macie rację — przyznał Díaz — to na nic! Ale przecież trzeba coś z tym fantem zrobić... Tylko co?



— A czy nie można by się z tą damą porozumieć? — zapytał John.



— Nie, bez użycia otwartej przemocy zupełnie niemożliwe. Próbowałem zresztą już przedtem jakoś się podsunąć, by dowiedzieć się, co za jedna, ale 
tych dwóch pilnujących drabów nie dopuściło mnie nawet na dziesięć kroków do niej. Gdybym był zresztą wiedział, jak to wszystko wygląda, może bym i dał im w kark.



— To utrudnia ogromnie sytuację — zafrasował się John — nie wiemy przecież, czy mają tu kogo, kto by mógł im udzielić tymczasowego schronienia. 
Trudno odwozić ich aż do New Yorku...



Radzili nad tą sprawą jeszcze dobre pół godziny, nie doszli jednak do żadnych konkretnych projektów. Największą trudnością było to, że nic 
bliższego nie wiedzieli o miejscu pobytu Roji, ani skąd została porwana jego żona.



Czas było już podjechać do kolumny. Spiskowanie na uboczu mogło zwrócić uwagę Beera, któremu nietrudno byłoby powiązać fakt ich rozmowy z 
wypytywaniem się Johna o uwięzioną kobietę.



— W każdym razie — zakończył narady John — zrobię wszystko, aby ci ludzie nie zostali wydani rządowym siepaczom...



— Możecie na mnie liczyć — zapewnił gorąco Díaz. — Wymyślcie tylko, co i jak, a w decydującym momencie będzie nas dwóch razem.



Wyjechali na czoło kolumny, zbliżając się do pozostałych jeźdźców eskorty. Teraz nie można już było powracać do roztrząsania tej sprawy. 
Poganiacze Beera kręcili się gęsto koło nich, a trudno było przewidzieć, czy Beer w związku z niezwykłą przesyłką nie nakazał im pod­słuchi­wania rozmów obsługi transportu. Rozmawiali przeto o 
sprawach zupełnie obojętnych, przy czym rozmowa ta często przechodziła w długie monologi Díaza, John bowiem zbyt był przejęty rewelacjami Beera, by choć na chwilę o nich nie myśleć...



Droga stawała się coraz bardziej monotonna, odbywała się bez żadnych wypadków. Transport schodził szerokim, wygodnym zboczem górskim w dół, 
utrzymując dość szybkie stosunkowo tempo.



— Tam — wskazał Díaz ręką widniejące w dole, ciągnące się u stóp góry, rozległe lasy — to już Meksyk.



— Jakieś cztery, najwyżej pięć kilometrów — zauważył John, mierząc wyćwiczonym okiem odległość do lasu.



— Tak — potwierdził Díaz — coś około tego. — Więcej bydlęta by nie wytrzymały, i tak już ledwo zipią. Będziemy zresztą na pewno wlec się jeszcze 
przeszło godzinę.



Przewidywania Díaza okazały się jednak zbyt optymis­tyczne. Zanim czoło transportu weszło pomiędzy pierwsze drzewa, minęło więcej niż dwie i pół 
godziny. Teraz tempo wędrówki opadło zupełnie. Zmęczone bydło trzeba było siłą niemal przepychać pomiędzy drzewami. Na szczęście nie trwało to długo, już bowiem po upływie około godziny takiego 
zmagania się ze stadem, drzewa zaczęły się przerzedzać, odsłaniając wreszcie obszerną, porosłą gęstą trawą polanę, z płynącym przez środek wąskim strumykiem, do którego spragnione bydło rzuciło się 
natychmiast zwartą gromadą. Transport zatrzymał się bez żadnego rozkazu.



— Liana — zatoczył szerokim ruchem ręki nad polaną Díaz. — Koniec podróży — dodał, zsiadając z konia.



John z prawdziwą ulgą skwapliwie go naśladował. Około dwudziestu godzin twardego górskiego szlaku bez żadnego popasu, to przecież nie byle co. 
Stanąwszy na ziemi, przeciągnął obolałe ciało. Tak, Beer miał nie­wątpliwie rację: taką podróż będzie się pamiętać co najmniej przez kilka dni.



— Długi będziemy mieli postój? — zapytał Díaza, marząc o solidnym wypoczynku.



— Dwa, najdłużej trzy dni, dopóki nie oddamy transportu i nie przejmiemy skierowanego do Stanów.



John zapalił fajkę, rozglądając się ciekawie po polanie. Poganiacze usiłowali zaprowadzić jaki taki porządek w tłoczącym się bezładnie przy 
strumyku bydle, pozostali zaś zajęci byli rozjuczaniem mułów i układaniem pakunków na trawie. Nie znać po nich było zmęczenia przebytą drogą, a przecież praca ich była nie­wątpliwie bardzo ciężka.



— Stalowe organizmy — pomyślał John z pewną zazdrością. Pewien był, że na jego własnej twarzy wypisany był wyraźnie każdy przebyty kilometr.



Cóż, ostatecznie trening jego na Pograniczu nie był znowu tak bardzo długi, znacznie w każdym razie krótszy od tego, jaki mieli poza sobą oni, 
wdrażając się do siodła niemal od samego urodzenia.



— Co się dzieje z kobietą? — przypomniał sobie po chwili, przeszukując wzrokiem ciżbę.



Zauważył wreszcie po kilku chwilach obserwacji, że grupka stanowiąca konwój więźniów zatrzymała się nieco na uboczu od głównego obozowiska. Gdy 
zakwefioną damę zdjęto z siodła, padła bezwładnie na trawę. Dziecko, widocznie także do ostatecz­ności wyczerpane drogą, nie poruszyło się wcale, gdy znoszono je z konia i kładziono obok kobiety. 
Gdyby nie wiedział, mógłby śmiało przypuścić, że wydłużony, zawinięty w koc, nieruchomy przedmiot stanowi jeden z juków transportu.



— Tak — pomyślał ze współ­czuciem — cóż w tym dziwnego? Taka podróż! Dziwne, że w ogóle wytrzymali. A może nie wytrzymali? — nasunęła mu się 
niepoko­jąca wątpliwość na widok prze­dłuża­jącej się nie­rucho­mości wyciąg­niętych na ziemi postaci.



Ale nie, w tej chwili dwóch konwojentów zaczęło się krzątać około leżących, podsuwając im. do ust manierki i okrywając kocami. Nie robiliby sobie 
nie­wątpliwie tyle zachodu, gdyby więźniowie już nie żyli. Martwe ciała jeńców nie miały przecież żadnej wartości.



— No — uspokoił się w duchu John — żyją, a więc można coś dla nich zrobić. — Miał wrażenie, że pozostawało jeszcze sporo czasu na ostateczną 
decyzję, co mianowicie należy przed­sięwziąć w tej sprawie. Nie przypuszczał by odbiorcy zgłosili się po rodzinę Roji już dzisiaj, gdyby zaś nawet tak się stało, nie byłoby w żadnym razie 
możliwe zabranie ich od razu w dalszą drogę.



Podszedł do peonów należących do konwoju. Ci urządzili sobie obóz po drugiej stronie strumyka. Leżeli wyciągnięci wygodnie na miękkiej trawie, 
przyglądając się z obojętnością krzątaninie poganiaczy.



...Cóż? — pomyślał na ten widok John. — Pretorianie.



Odczuwało się wyraźnie, że peonów nic z poganiaczami nie łączyło. Zaczynał mieć nadzieję, że w razie ewentualnego konfliktu z kowbojami Beera, 
peoni raczej wezmą jego stronę, a w najgorszym wypadku zachowają neutralność.



— No, chłopcy! — zawołał, podchodząc do nich — będziemy ustawiać warty.



Wyznaczył czterech, jak mu się wydawało, najmniej zmęczonych i wskazał im stanowiska. Rozkaz przyjęli bez entuzjazmu, ale wykonali go, nie 
wyrażając sprzeciwu.



— Zostaniecie zmienieni już za dwie godziny — pocieszył ich John. — Ale tymczasem nie spać! Będę od czasu do czasu sprawdzał warty— rzucił za nimi 
ostrzeżenie.



Díaz przyglądał się tej scenie, paląc w milczeniu fajkę.



— Może i macie rację — odezwał się, gdy John usiadł obok niego — z tymi wartami... Ja tego nie robiłem, ale ostatecznie Martinez potrafi się i 
tutaj zapuścić...



— A policja meksykańska? — zapytał, pykając fajkę John.



— No — wzruszył obojętnie ramionami Díaz — to już wliczone w koszty handlowe transportu. Widzicie — wyjaśnił po chwili, widząc zdziwienie Johna — 
dowódcą tego odcinka pasa pogranicznego jest porucznik Sandoz. Znamy się z nim zresztą jeszcze z czasów, gdy nie słyszałem w ogóle o istnieniu Księżycowego Rancha. Bardzo rozsądny człowiek, zna 
wartość pieniędzy. Otrzymuje od Pedrilli ryczałtową zapłatę od każdego transportu. W tej chwili jest ze swoim oddziałem o wiele kilometrów stąd i płoszy drobnych przemytników, których nie stać na 
zapłacenie mu, aby się wyniósł jeszcze dalej. Pewno obłowiłby się więcej, gdyby przyłapał transport, ale rozumie dobrze, że byłaby to sztuka tylko na jeden raz, a tak ma stały i pewny dochód. Trudno 
przecież od niego wymagać, by wystarczył mu sam żołd otrzymywany od czasu do czasu od rządu. Żołd jest śmiesznie mały, zresztą upływa czasem parę miesięcy, podczas których rząd zdaje się zapominać, że 
w ogóle ma policję w swej służbie.



John otworzył podróżny worek i zaczął się roz­gospo­daro­wywać.



Pedro przyglądał się dość sceptycznie rozpalaniu maszynki spirytusowej i manipulacjom Johna przy konserwach.



— Takie tam historyjki — powiedział nieufnie. — Czy nie lepsze ognisko i suszone mięso?



— Czy ja wiem? — uśmiechnął się John. — Jak kto woli. Zresztą za chwilę już będziecie mogli porównać.



Gdy z postawionej na maszynce puszki zaczęła się roznosić smakowita woń, Díaz nachylił się nad nią, zaglądając ciekawie.



— Pachnie to wcale nie najgorzej — skonstatował z podziwem. — Ale czy jesteście całkiem, pewni, że to można jeść bez przykrych skutków?



— Mnie jakoś nie szkodzi — uspokoił go John, nakładając na jego blaszany talerz więcej niż połowę zawartości puszki. — Możecie chyba spróbować.



Díaz ostrożnie rozgryzał pierwszy kąsek nieznanej potrawy.



— Tak — oświadczył po chwili smakowania — zupełnie nie najgorzej. Ale pieprzu i rozmaitych ostrości to już nie żałowali. Trzeba będzie chyba wypić 
całe morze whisky, aby zmyć z gardła pieczenie.



— A może spróbujecie tego? — John potrząsnął swoją manierką.



— Znowu jakieś nowo­czesne cudo zamiast przyzwoitego alkoholu? — skrzywił się żartobliwie Díaz, ale podsunął swój kubek. — No — zdecydował po 
pierwszym łyku — lemoniada dla grzecznych panienek — wychylił jednak nalany kubek do dna. — O — zdziwił się po chwili — wcale nie takie słabe, jak myślałem z początku. Co tam jest? — zapytał ciekawie.



— Ha — zaśmiał się John — gdybym to ja wiedział! Ale to tajemnica Swinga, strzeże jej jak oka w głowie, nie zdradziłby chyba nawet za tysiąc 
dolarów. Dobre, prawda?



— Zupełnie przyjemny napój — oświadczył Díaz, podstawiając ponownie kubek. — Będę musiał wejść w bliższą komitywę z mister Swingiem. Już ja z 
niego wyduszę, co bierze, pitrasząc tę lemoniadkę.



Zamilkli, wyciągnąwszy się wygodnie na trawie, leżeli z wpół­przymkniętymi powiekami. Przebyte mile górskiej wędrówki powoli wyparowywały z 
obolałych ciał. Ściemniało się tymczasem coraz bardziej, gwar obozu stopniowo zamierał. John, który zaczynał już drzemać, podniósł się z trudem z miękkiego posłania trawy, aby obejść warty.



Díaz spojrzał na niego pytająco.



— Ano, cóż robić — wyjaśnił mu John — muszę zobaczyć, jak się tam chłopcy sprawiają. Chętnie wam przyznaję teraz, że wasz system był w każdym 
razie dużo... wygodniejszy.



Postawieni na warcie peoni zachowywali się nad­spodziewanie dobrze. Żaden z nich nie spał, a jeden o mały włos nie zastrzelił Johna, gdy ten, 
podkradłszy się bez­szelestnie, wynurzył się nagle z gęstwiny krzaków w bez­pośredniej bliskości wartującego.



Gdy po obejściu wart wracał na swoje legowisko, obóz zaczynał już zasypiać na dobre. Przygasające ogniska, rzucając na trawę krwawe refleksy, 
oświetlały nie­ruchome kontury śpiących. Tylko z rzadka można było dojrzeć ociężale poruszające się jeszcze postacie włóczące się pomiędzy ogniskami, ale i te niedobitki czuwających stopniowo ginęły w 
pokrywającym trawę gęstym mroku.



Posuwając się ostrożnie, by nie nadeptać przypadkiem któregoś z rozciąg­niętych w gęstej trawie poganiaczy, z trudem odnalazł swoje legowisko. 
Świecący w ciemnościach czerwony żar fajki oznajmiał, że Díaz jeszcze nie śpi.



— No i cóż? — zapytał Johna, gdy ten, okręcając się w grubą derkę, układał się na trawie do snu. — Pobudziliście wasze warty?



— Krzywdzicie waszych chłopców — odpowiedział sennie John. — Czuwają jak sowy...



Członki jego zaczynał powoli ogarniać słodki bezwład snu. Było mu miękko na posłaniu z elastycznej trawy i ciepło pod okryciem puszystego koca. 
Nad głową migotały gwiazdy i przesuwał się lekki podmuch wiatru przepojony zapachem żywicy.



— Tak — skonstatował, zamykając oczy — o ileż tu lepiej niż w czterech ścianach pałacu Pedrilla.



Nagle wzdrygnął się gwałtownie, zrywając się z trawy. Ciszę nocną przeszył trzykrotny krzyk górskiego orła, po chwili zaś, niby echo, odpowiedział 
mu taki sam dźwięk od strony obozu. Przy­zwycza­jone do odgłosów gór ucho od razu stwierdziło, że pomimo dużego podobieństwa do głosu ptaka dźwięk ten wydał człowiek.



— Che, che — zaśmiał się dobrodusznie Díaz. — Nie macie powodu do przerywania waszego odpoczynku. To tylko odbiorcy zgłaszają się po 
przesyłki do naszego kantoru.



John znowu otulił się w ciepły koc, który spadł z niego w czasie gwałtownego poruszenia. Noc była dosyć chłodna. Czuło się sąsiedztwo wysokich 
gór.



Dojrzał, że Díaz wsfaje i poprawia na sobie pas z rewolwerem.



— Idziecie sprawdzić na wszelki wypadek? — zapytał.



— Nie — zaprzeczył — poznałem głos. To jeden mój znajomy hombre, chciałem z nim trochę pogadać. Może pójdziecie ze mną, to dobry kompan, pije jak 
smok i w karcięta lubi pobawić się od czasu do czasu...



— Ba — mruknął John — zawsze wiedziałem, że wasze muskuły zrobione są ze stali albo z czegoś podobnego. Ja tam jestem ze zwykłego mięsa i 
gdybyście obiecali mi w tej chwili całe morze najlepszej whisky i góry kart, też nie ruszyłbym się z miejsca...



Szelest kroków Díaza ucichł, zapanowała niczym nie­przery­wana cisza. John przymknął oczy; świadomość zaczęła się rwać na strzępy, ustępując 
miejsca widziadłom sennym. Poplątane konary drzew zamieniały się w olbrzymie bloki wielo­piętrowych drapaczy chmur świecących gwiazdami czy też jaskrawo oświetlonymi oknami. A może to były reklamy 
świetlne umieszczone na dachach? Poprzez Przełęcz Konia mknęły ze zgrzytem pociągi kolejki nadziemnej, w dole, w głębi przepaści, sapały wielo­piętrowe autobusy. Gdzieś w górze, z jakiegoś okna, 
błyszczały diamentowym połyskiem czarne oczy Inez. Ale nie mógł znaleźć drzwi, którymi mógłby się dostać do wnętrza tego domu...



Pasmo wizji ustąpiło nagle jakby ucięte nożem. Znowu zobaczył nad głową szumiące listowie. Odczuł instynk­townie czyjąś bliską, wrogą obecność. 
Otrzeźwiał momentalnie. Groziło mu jakieś nie­bezpie­czeństwo, tym groźniejsze, że nie mógł się zorientować, skąd nadciągało. Rozejrzał się ostrożnie spod wpół­przymkniętych powiek, wiedział bowiem 
dobrze, jak bardzo świecą w ciemnościach oczy ludzkie.



Na pozór dokoła było spokojnie. Czyżby instynkt go omylił?



Nie, pobliski gąszcz szeleścił łagodnie listowiem jakby pod wpływem podmuchu wiatru – wiatru jednak nie było. Spojrzał uważniej, nie podnosząc 
jednak powiek. Pomiędzy liśćmi coś świeciło białawym, fosforycznym blaskiem. To było oko wroga a wrogiem tym był bezwzględnie człowiek. Oczy zwierząt mają ciemniejsze zabarwienie.



Ostrożnie, cal po calu, posuwał prawą rękę w kierunku rękojeści pistoletu.



...Napastnicy doznają przykrego rozczarowania — pomyślał w chwili, gdy palce jego dotknęły chłodnego metalu.



Opuścił powieki, teraz już nie potrzebował widzieć, wystarczył mu słuch. Bał się spłoszyć tajemniczego napastnika. Gra stawała się emocjonująca. 
Przykro byłoby mu nie zagrać jej do końca.



Nieruchomość Johna miała wszelkie pozory kamiennego snu. Gdy jednak w chwilę później, dwie ciemne postacie, wychynąwszy bez­szelestnie z gęstwiny, 
gotowały się do gwałtownego skoku, zmuszone były nagle się zatrzymać przed nikło połyskującym w ciemnościach pistoletem wymierzonym pewną ręką w ich piersi.



Zdawać by się mogło, że ciała napastników skamieniały nagle, zatrzymali się bowiem w miejscu niezdolni do żadnego ruchu, stojąc w pochylonej do 
skoku postawie. Dwa noże upadły bez­szelestnie w trawę z ich rozwartych palców.



— No i cóż? — zapytał uprzejmym, cichym głosem John, podnosząc się na łokciu. — Co powiecie o tak późnej godzinie, señor Biały i señor Czerwony? — 
dojrzał bowiem, że jeden z napastników był czerwo­noskóry.



Stali przez chwilę osłupiali, niezdolni do poruszenia wargami, nie rozumiejąc skierowanych do siebie słów. Skąd mógł się tak nagle wziąć rewolwer 
w ręku tego pogrążonego ułamek sekundy przedtem w kamiennym śnie człowieka?



— Udało ci się... ty psie — wyjąkał wreszcie po chwili biały napastnik, dysząc ciężko.



— No, no — John pokiwał głową z lekką naganą — zaczynam przypuszczać, señor, że rodzice wasi mocno zaniedbali pańskie wychowanie... Wcale nie 
nazywam się pies, zapewniam was, nazwisko moje brzmi zupełnie inaczej... A poza tym nie mogę sobie przypomnieć, w jakich okolicz­nościach piliśmy z panem na braterstwo...



— Dość tych kpin — warknął z wściekłością Biały — prowadź nas do dowódcy.



— Och, do dowódcy? — w głosie Johna było wyraźne lekce­ważenie. — Sam tu jestem czymś w tym rodzaju i dlatego w zupełności wystarczy, jeżeli się 
dowiem, czemu mamy zawdzięczać zaszczyt tej cokolwiek... nie­spodzie­wanej wizyty.



W czasie całej tej wymiany słów nie spuszczał oka z osoby Indianina. Ten bowiem wydawał mu się dużo nie­bezpiecz­niejszy od Białego.



— Hej fam, synu Winnetou czy też innego Opierzonego Orła! — powiedział spokojnie, widząc, jak Czerwony spręża swe ciało do skoku — wyprostuj no z 
łaski swojej swe szlachetne członki, bo mój rewolwer może wypalić niechcący.



Czerwony wyprostował się z rezygnacją. Ten dziwacznie prze­mawia­jący Biały zbyt był czujny, by go można było zaskoczyć znienacka.



— No więc, señor — zwrócił się John do Białego — czekam na odpowiedź.



— Wygrał... pan — powiedział Biały po chwili wahania dużo grzecz­niejszym niż poprzednio tonem — wielki los. Jestem Roja...



— Aha, señor Francesco Roja? — zapytał z za­inte­reso­waniem John.



— Tak — kiwnął głową. — Ten sam, przywódca irredenty. Nasz rząd zapłaci panu za moją głowę pięćdziesiąt tysięcy dolarów.



— Cóż, to też jest pieniądz — stwierdził obojętnie John.



— Co najmniej tyle, a może jeszcze coś do tego dołoży — milczał przez chwilę. — No, więc skończyło się! — powiedział energicznym tonem. — 
Najbardziej mi żal tych ludzi, którzy mi zaufali, a teraz beze mnie zginą — dodał smutno. — I tego — wskazał ręką na Indianina. — A może by go pan puścił? Nic za niego nie zapłacą, a na pewno 
rozstrzelają... dla kompletu...



John coś sobie medytował w duchu.



— I przybył pan po swoją żonę i synka do naszego obozu? — zapytał po chwili.



— Tak — powiedział bardzo cichym głosem Roja. — Ale cóż, nie mogę panu nawet zapłacić okupu. Wszystko, co miałem, oddałem dla mojej ojczyzny, w 
każdym razie dla takiej, jak ja ją pojmuję. Nie mam już nic. Nie będę pana prosił o łaskę dla nas. Rozumiem dobrze, business is business… Taki kompletny połów…



— Powiada pan: połów? — zapytał z powątpiewaniem John. — to nie jest takie proste, jakby się zdawało na pierwszy rzut oka… W każdym razie pańskie 
przybycie mocno uprościło moją sytuację... — dodał.



— Jak? — nie rozumiał Roja.



— Niech się pan nie przejmuje tym, co mówię — wyjaśnił John. — Po prostu rozmyślam na głos. — A więc przybył pan po swoją żonę i dziecko — 
powtórzył. — No cóż, nic w tym nie ma właściwie dziwnego... Tak, chciałem zwrócić waszą uwagę, señor — dodał po chwili nie­spodzie­wanie — że byłoby mi niezmiernie przykro, gdyby komuś z załogi 
transportu stała się krzywda...



Roja patrzył roz­szerzo­nymi ze zdumienia oczyma na Johna. Nie mógł nic z jego słów zrozumieć.



John rzucił badawcze spojrzenie w stronę pogrążonego w ciemnościach obozu. Panowała cisza wskazująca na to, że prowadzona półszeptem rozmowa nie 
zbudziła nikogo. Legowisko Johna było zresztą oddalone o około dwadzieścia metrów od naj­bliższego peona.



— No, a teraz... dobranoc panom — zakończył nagle rozmowę, chowając rewolwer do pochwy i owijając się starannie kocem.



— Co… jak to... dobranoc? — wyjąkał osłupiały Roja. — Co teraz będzie?



— Nie wiem — odpowiedział sennym głosem John. — Skąd mogę wiedzieć, co będzie. Może ktoś w ciemnościach napadnie i obezwładni dwóch drabów, 
siedzących tam — wskazał ruchem ręki w kierunku miejsca, gdzie, jak to zauważył za dnia, umieszczono kobietę — i uwolni jeńców, a może i nie... Ja, w każdym razie, będę teraz spał. Señor wybaczy, ale 
przeprawa przez Siodło Konia była nie­wymownie wyczerpująca. Oczy mi się po prostu kleją…



— To... to niemożliwe... — szeptał zduszonym tonem Roja. — Señor nas puszcza?



— Ależ skądże znowu? — zaprzeczył stanowczo John, — Ja panów wcale nie widziałem i dlatego nie mogę ani puszczać, ani zatrzymywać...



— Señor — szepnął gorąco Roja, zaczynając rozumieć, że słowa Johna nie są okrutnymi drwinami — jak się nazywacie? Chciałbym wiedzieć, komu mam być 
całe życie wdzięczny?



— To nieważne jak się nazywam. I nie ma za co być wdzięcznym. Po prostu señor w tej chwili spełnia swój obowiązek, a ja... swego zaniedbuję, to 
wszystko, a poza tym: dużo jeszcze przed panem jest do zrobienia w tej sprawie. Radziłbym nie tracić czasu — podkreślił z naciskiem. — Ja już zasypiam, ale inni mogą się obudzić. Dziecko zaś naprawdę 
bardzo już jest wyczerpane przejściami. Dobranoc. — Umilkł, zamykając oczy i rozciągając się wygodnie na trawie. Był przekonany, że z ich strony nie grozi mu najmniejsze nie­bezpie­czeństwo.



— Dziękuję señor — szepnął żarliwie Roja. — Serdecznie dziękuję. Ale jeżeli tylko żyć będę, dowiem się kim jesteście, señor, i może przyjdzie taka 
chwila w życiu, że będę mógł się odwdzięczyć.



John nie odpowiadał. Tamci postali jeszcze przez chwilę nieruchomo, jakby się wahając, co począć, wreszcie zniknęli w ciemnościach, posuwając się 
bez­szelestnie po trawie. John nasłuchiwał przez chwilę uważnie. Przeklinał w tej chwili swój pomysł obstawienia obozu wartami.



— Żeby się tylko nie natknęli na peonów — życzył szczerze napastnikom.



W oddali rozległo się nagle krótkie, urywane stęknięcie, odgłos jakiegoś szamotania, po chwili znowu zapanowała niczym niezmącona cisza 
pogrążonego w głębokim śnie obozu. Cóż, przeprawa przez góry naprawdę była bardzo męcząca. John przeczekał jeszcze kilka minut, gdy jednak nie słychać było żadnego alarmu, odetchnął z ulgą.



— Udało się — pomyślał z radością — mnie spadł z głowy wielki kłopot. — Znowu opadł na miękkie posłanie trawy. Było mu niezwykle lekko na duszy. 
Nareszcie zdołał się pozbyć wstrętnego uczucia udziału w czymś haniebnym. Zasnął natychmiast spokojnym, krzepiącym, pozbawionym widziadeł snem.



Alarm podniósł się w obozie dopiero o świcie.



Johna zbudził z głębokiego snu pogmatwany gwar pod­niesionych głosów. Hałas był zresztą tak wielki, że potrafiłby go zbudzić i z letargu. 
Rozejrzał się ciekawie, wysuwając głowę spod ciepłego koca. Po tamtej stronie strumienia szybko i bezładnie poruszały się zdenerwowane postacie. Gdzieś w gąszczu dudnił charak­terys­tyczny głos 
nie­widocz­nego Beera.



— Krzyczcie, krzyczcie — uśmiechnął się do siebie wesoło John. — Roja na pewno już zdążył wywędrować daleko. — Zdawał sobie doskonale sprawę, że 
wczoraj wieczorem zaniedbał swego obowiązku dowódcy, więcej nawet: zachowanie się jego mogło wyglądać na zdradę interesów Pedrilla, ale prawdę powie­dziawszy nie odczuwał z tego powodu naj­mniejszych 
wyrzutów sumienia.



Wreszcie nad strumieniem wynurzyła się postać Beera w pogniecionym ubraniu. Twarz zarządcy otoczona aureolą siwych, potarganych włosów 
purpurowiała wzburzeniem. Podbiegł do leżącego nieruchomo Johna i stanął nad nim, zionąc tysiącem wyszukanych przekleństw.



— Ładny dowódca… — wrzeszczał, pieniąc się ze złości — ładny konwój...



— Czy po to specjalnie obudziliście mnie, aby wyrazić mi swoje uznanie? — zapytał obojętnie John.



— Do licha z taką robotą! — wściekał się Beer. — Więźniów porywają z samego środka obozu, ludzi wiążą jak barany, a ten śpi w najlepsze...



— Tylko spokojnie... mistrzu — chłodno powstrzymał potok jego przekleństw — jestem bardzo nerwowy, może się stać... nieszczęście.



— Gwiżdżę na wasze nerwy. Kto wie, jaka wasza była przy tym rola, ślady prowadzą tuż koło miejsca, w którym leżeliście...



— No więc? — głos Johna wciąż był jeszcze spokojny, jednak timbre jego stwardniał o jeden ton. — Cóż z tego?



— Ja wam pokażę — darł się na cały głos, wymachując rękami i podskakując niemal na krzywych nogach. Widać było, że wściekłość po prostu go 
rozsadza.



— O! — zdziwił się John, przypatrując się z chłodnym za­inte­reso­waniem podrygującej przed nim postaci — to zaczyna być ciekawe. I cóż to wy mi 
zamierzacie takiego pokazać?



— Cha, cha, cha! — rozległ się nagle głośny śmiech Díaza, który, zwabiony krzykami Beera, wynurzył się nie­spodzie­wanie spośród pobliskich 
krzaków. — Pokazujcie, mister Beer, pokazujcie czym prędzej, i ja chętnie zobaczę to, co macie do pokazania — wołał wesoło.



Beer odwrócił się gwałtownie ku nad­chodzą­cemu.



— Porwali z transportu żonę i szczenię Roji. — powiedział gwałtownie.



— Mówicie: porwali? — zdziwił się radośnie Díaz. — No to świetnie się składa...



— Wszyscyście tu poszaleli — warknął zduszonym głosem Beer. — Ja...



— Uwaga, ladies and gentlemen, on będzie pokazywał! — zawołał tonem cyrkowego zapowiadacza Díaz.



Tego było już za wiele dla Beera. Gniew ścisnął mu gardło, nie pozwalając na wydanie ani jednego dźwięku. Odwrócił się ostro na pięcie, odchodząc 
w stronę strumienia. Rzeczywiście, cóż mógł poradzić przeciwko tym dwóm, on, dawno wycofany z obiegu rewolwe­rowiec?



— Swoją drogą żal mi starego — zwrócił się John do Díaza, patrząc za odchodzącym.



— Tak — potwierdził Díaz — biedny Beer dzisiaj zupełnie wyszedł z formy. W jaki sposób udało się wam wykopać tego Roję? — zapytał ciekawie po 
chwili.



— Phy! — mruknął niedbale John. — Prawdę mówiąc, nie było w tym żadnej mojej zasługi. Sam się zameldował do obozu, a ponieważ właśnie w tym 
momencie mocno spałem...



— Rozumiem — kiwnął głową Díaz. — Przypuszczam, że waszego snu nic nie zmąciło?



— Nie — uśmiechnął się John — dopiero ten nieokrzesany Beer swymi nie­samowi­tymi wrzaskami...



— No, w każdym razie spadł nam poważny kłopot z głowy. Nie myślcie, bym zapomniał o tej sprawie. Dopytywałem się tu i ówdzie o Roję, ale albo 
naprawdę nie wiedzieli, albo po prostu nie chcieli mi nic powiedzieć. Jak on wygląda?



— O ile mogłem dojrzeć w1 ciemnościach, to tak sobie, zwyczajnie...



— A opowiadają o nim cuda. Podobno tak zalał sadła za skórę prezydentowi, że ten zorganizował specjalne oddziały policji, które nic innego nie 
robią poza uganianiem się za wodzem irredenty. No, pójdę zobaczyć, co ten stary wariat teraz robi. — Skierował się w stronę obozu.



John odwrócił za nim leniwie głowę. Sam był też ciekaw, jak się zachowa Beer wobec tego na wpół otwartego buntu w obozie. Wstawać mu się jednak 
jeszcze nie chciało. Świt zaledwie się zaczynał. Na polanie, dokąd poprzez gęstwinę liści otaczających drzew nie dotarły pierwsze promienie wstającego słońca, było jeszcze szaro i zimno, a przy tym 
nie można było twierdzić, by sen Johna tej nocy był nie­przerwanym odpoczynkiem. Nie miałby nic przeciwko jeszcze godzince lub nawet dwu spokojnej drzemki.



Dopiero po dłuższej chwili zobaczył krępą figurę zarządcy biegającą przy grupce siedzących poganiaczy. Nie było słychać, co mówił, ale sądząc z 
gwałtownych ruchów rąk należało przypuszczać, że im wymyślał.



— No — pomyślał John — nareszcie stary znalazł sposobność wyładowania swego temperamentu. Wiedział już, że kowboje bez sprzeciwu znoszą najgorsze 
obelgi z ust Beera.



Po kilku minutach Beer pobiegł do leżących peonów i o coś się z nimi spierał podniesionym głosem, a wreszcie podszedł do Díaza, z którym dłuższą 
chwilę rozmawiał, gwałtownie przy tym gestykulując rękoma. Nie doszli, widocznie, do porozumienia, gdyż Beer, odwróciwszy się plecami do Meksykanina, skierował się w stronę strumyka, biegnąc raczej, 
aniżeli idąc ku miejscu, gdzie leżał John.



— Ten czego znowu chce ode mnie? — zdziwił się John, myślał bowiem, że po rozmowie, która miała między nimi miejsce przed kilku­nastoma minutami, 
Beer będzie się boczyć przez dłuższy czas.



W tej chwili podbiegł do niego Beer, sapiąc gniewnie.



— O, wy znowu tutaj — zdziwił się uprzejmie John. — Czym mogę służyć?



— Wasi peoni nie chcą mnie wcale słuchać — warknął.



— To zupełnie zrozumiałe — wyjaśnił John. — Dlaczego by mieli was słuchać? Przecież to ja jestem ich dowódcą, a nie wy. Ja się do waszych 
poganiaczy nie wtrącam.



— Pedro też nie chce ze mną gadać o peonach, twierdzi, że to tylko do was należy.



— Jak widzę, uparliście się dziś komunikować mi same sensacje, señor Beer — głos Johna był wyraźnie znudzony.



— Ależ więźniowie... — Beer starał się opanować za wszelką cenę.



— A cóż mnie to może obchodzić? Na stróża więziennego do Pedrilla się nie zgodziłem...



— Przecież trzeba ich łapać czym prędzej. To pięćdziesiąt tysięcy dolarów ucieka...



— To dlaczego ich nie łapiecie, señor Beer? — zapytał ciekawie John. — Tracicie drogo­cenny czas na jałowe rozmowy, a oni tymczasem wędrują sobie 
spokojnie.



— Jednak peoni... — Beer był Już wyraźnie zde­zoriento­wany.



— Nie, señor — powiedział stanowczo — peoni zostaną przy transporcie. Nie mogę dla waszego widzimisię pozbawiać transportu ochrony. Jesteśmy 
konwojem i konwojem zostaniemy, przynajmniej dopóki ja tutaj dowodzę. Jaka zresztą była moja umowa z Pedrillem... Jedyne zadanie konwoju to obrona transportu w razie napadu, a napadu przecież nie 
było?



— Powtórzę wszystko Pedrilli — zagroził Beer.



— Powtórzcie — zgodził się John — macie przecież wrodzony dar narracyjny. Czy nie uważacie jednak pory za cokolwiek zbyt wczesną na dyskusję o 
kwestiach zasadniczych? — zapytał, owijając się starannie w koc i układając się do snu.



— Szczęśliwych łowów, señor Beer — rzucił, zamykając oczy.


 

 

 

 

 

XII

Prezentacja Martineza

 



— Czy w tych górach są pokłady kwarcu? — zapytał John.



— Kwarcu? — powtórzył zdziwiony Díaz.



— No tak, kwarcu, miki albo czegoś w tym rodzaju, co by błyszczało w słońcu.



— Nie, przynajmniej nie zauważyłem dotychczas...



Podjeżdżali w tej chwili do przełęczy Siodło Konia. John jechał obok Díaza, korzystając z szerokiej drogi, która zresztą miała się już teraz 
skończyć. Tym razem miał objąć dowództwo przedniej straży konwoju i z tego powodu musiał ze swym oddziałem przeprawić się pierwszy przez przełęcz. Żegnał się właśnie z Díazem, dla którego miał coś w 
rodzaju przyjaźni po całej tej sprawie z Roją, gdy przypadkowo rzucone na wierzchołek górujący ponad przełęczą spojrzenie stwierdziło coś, co wywołało jego zapytanie.



— A więc — powiedział przyciszonym tonem John — tam ponad przełęczą siedzą jacyś ludzie uzbrojeni w strzelby...



— Banda Martineza? — spytał spokojnie Díaz.



— Prawdopodobnie, albo policja. W każdym razie ktoś nie bardzo przebiegły. Nie­poczer­nienie błyszczących luf świadczy o karygodnej 
nie­ostroż­ności. Właśnie przed chwilą zobaczyłem, jak coś zalśniło w promieniach słońca...



— Co więc będziemy robić? — zafrasował się Díaz. — Próba przeprawy przez przełęcz, gdy na górze siedzi wróg, to pewna śmierć i zatracenie 
transportu. A nie możemy przecież czekać tu całą wieczność, aż im się znudzi siedzieć na górze...



— Trzeba się porozumieć z Beerem — zdecydował John. — Wstrzymajcie tymczasem pod jakim­kolwiek pozorem przeprawę. Tylko nic nie mówcie ludziom o 
moich podejrzeniach, mógłby powstać popłoch.



Podjechał do Beera patrzącego nań zgoła nie­życzliwie.



— Czego? — burknął niechętnie. Nie mógł dotychczas darować Johnowi jego zachowania się w czasie ucieczki Rojów. Poza tym bolał go uszczerbek, 
jakiego z tego powodu doznał jego udział w premii za prowadzenie transportu. Beer, aczkolwiek nie przyznawał się nigdy do tego, bardzo lubił pieniądze.



— Ano tego — oznajmił zimno John — że na górze siedzą jacyś zbrojni...



— Gdzie? — zapytał nieufnie.



— Tam, ponad przełęczą. Ale nie odwracajcie głowy. Na pewno nas w tej chwili obserwują. Tymczasem mamy nad nimi tę jedynie przewagę, że wiemy, iż 
urządzili zasadzkę, a oni nie przy­puszczają nawet, żeśmy ich dostrzegli.



Beer, nie poruszając głową, rzucił baczne spojrzenie na Siodło Konia.



— Nic nie widzę — oświadczył. — Może się wam zdawało?



— Nie — zaprzeczył stanowczym tonem John — jestem zupełnie pewny. Chodzi mi o to, abyście pod jakim­kolwiek pozorem wywołali zamieszanie, nie 
wspominając oczywiście o zasadzce, tak by transport nie ruszył się z miejsca. Dla tamtych jednak na górze musi wyglądać, jakby wszystko było w porządku. Tymczasem transport wstrzymuje Díaz, ale to nie 
powinno trwać zbyt długo, od razu by się spostrzegli. Czy jest jakieś bliskie przejście z tamtej strony na wierzchołek? — zapytał po chwili.



Beer zamyślił się, coś sobie medytując.



— Tak, jednak bardzo niewygodne. Lepsza droga prowadzi od granicy, zajęłoby wam to dużo czasu...



— Pójdziemy niewygodną — zdecydował John — tu nie wolno tracić czasu. Wejść w każdym razie można?



— Dam wam człowieka, który was poprowadzi. Bez niego nigdy byście się tam nie dostali. Tej drogi prawie nikt nie zna. Przypuszczam, że tamci też 
włazili od samej granicy.



— Dziękuję — uśmiechnął się John, przyglądając się Beerowi. Stary widocznie czuł się w swoim żywiole: spodziewał się walki i odzyskał dobry humor.



— Jaka będzie nasza rola w walce? — zapytał Beer.



— Tymczasem, niestety, żadna. Wasi ludzie przydaliby się nie­wątpliwie, ale wycofanie choćby kilku z nich zwróciłoby uwagę tamtych — wskazał 
nie­znacznym ruchem głowy wierzchołek skały nawisłej ponad przełęczą. — Gdyby zaś powzięli jakieś podejrzenia w chwili, gdy cała eskorta będzie w drodze na górę i uderzyli na was, mogłoby być z 
transportem zupełnie krucho. Z samymi poganiaczami nie dacie rady. Musicie jednak zapowiedzieć katego­rycznie waszym ludziom, by żaden z nich nie ośmielił się strzelać w kierunku wierzchołka, w chwili 
gdy usłyszy stamtąd jakieś podejrzane hałasy. Jestem pewny, że w momencie zamieszania kule ich wyrządziłyby nam więcej szkody niż pożytku.



Beer przysłuchiwał się uważnie tym wywodom, sprawdzając widocznie w myśli ich słuszność.



— Ano, skoro tak — mruknął niezbyt zadowolonym tonem, wzruszając przy tym ruchem pełnym rezygnacji ramionami — to może i macie rację. Trudno, 
jeżeli tak być musi, pozostaniemy bezczynnymi widzami w czasie tej walki. Nawet jeszcze gorzej niż widzami, bo prawdo­podobnie nic nie będziemy widzieli, co się tam na górze dzieje. Chyba zostanie nam 
tylko liczenie spadających na przełęcz trupów. Prawdę powiedziawszy, chciałbym bardzo porozmawiać bliżej z Martinezem. Mamy z nim pewne osobiste porachunki do wyrównania.



— No, niezupełnie będziecie bezczynni — pocieszył go John — musicie tak manewrować pozostałymi ludźmi, by z góry wyglądało jakby transport był w 
komplecie. Jak to uczynicie, to już wasza głowa, ale od tego zależy znaczna część naszych szans...



W tej chwili podjechał ku nim poganiacz wyznaczony przez Beera na przewodnika. Był to krępy, przysadzisty mieszaniec. Ciemna twarz wskazywała, że 
w żyłach jego płynęło więcej krwi czerwono­skórej matki niż tej, jaką pozostawił mu w spadku jakiś biały przodek.



— Oto Antonio, który ma was poprowadzić na wierzchołek — przedstawił przybyłego Beer. — Nim dotarł na Księżycowe Rancho, prowadził... interesy na 
własną rękę i przeważnie operował w tych okolicach. Podobno zna te skały lepiej niż własną kieszeń.



Metys przysłuchiwał się tym słowom z naj­zupeł­niejszą obojętnością, jakby odnosiły się one zgoła do kogo innego.



— Przeprowadzisz señora Blacka i jego ludzi na wierzchołek nad przełęczą krótszą drogą? — zapytał go wprost Beer.



— Krótszą? — zamyślił się Metys — mogę nawet bardzo krótką. Ale… — obrzucił badawczym spojrzeniem postać Johna.



— Ale co? — zapytał John.



— No, droga nie bardzo wygodna.



— A przejść nią można? — zapytał John, zastanawiając się co ten poganiacz, o ruchach urodzonego górala, uważa za niewygodną drogę.



— Ano — burknął obojętnie Metys, strzykając na ziemię śliną brunatną od żutej prymki — ciężka to ona jest prawdziwie, ale jeżeli señor nie ma 
słabej głowy, to można...



— Nie — uśmiechnął się John — zawrotom głowy jakoś nie podlegam, tam gdzie wy przejdziecie, to i ja się postaram.



— Bo jest i łatwiejsza — podsunął Metys. — I jeżeli wam się nie spieszy...



— Wręcz przeciwnie — zaprzeczył John — bardzo się spieszy. I musicie jeszcze wiedzieć, że tam na górze czekają na nas ludzie, którzy mogą 
przy­gotować nam gorące przyjęcie.



— Fiuut! — gwizdnął przeciągle Metys. — Skoro tak... — Pogrążył się w medytacje, sięgając do kieszeni po nową porcję prymki. — Dobrze, żeście mi o 
tym powiedzieli. Bo to iść można na wierzchołek różnie, ale jeżeli na nas czekają, pójdziemy przez Panieński Grzebień. Ani się spostrzegą, jak będziemy tuż za ich plecami. Tylko droga będzie taka, że 
miejscami musicie się przylepiać do skały, jak mucha...



— Jakoś spróbujemy — oświadczył John, kierując konia ku niewielkiej platformie ukrytej od strony przełęczy występem skalnym, gdzie zgodnie z 
porozu­mieniem z Pedrem mieli się wszyscy zgromadzić.



— Słuchajcie — potrząsnął mu z entuzjazmem na pożegnanie rękę Beer — jeżeli to jest naprawdę Martinez, to chętnie podaruję wam tuzin takich Rojów 
z całymi ich rodzinami, aż do prawnuków włącznie. Z Martinezem mamy pewne jeszcze nie­załat­wione sprawy.



John popchnął konia, starając się jak najprędzej przebyć otwartą przestrzeń.



Metys jechał obojętnie za nim. Prawdę mówiąc, nie bardzo go ta cała sprawa interesowała. Od dawna już przestał pracować na własną rękę, wiek starł 
z jego nerwów płomień nakazujący przejmować się byle czym. Kazał Beer poprowadzić na wierzchołek, to poprowadzi, czekają tam, to i czekają, a w razie jakiejś strzelaniny przyda się pukawka, którą 
nosił przy pasie. Pamiętała przecież lepsze czasy. Nawet chętnie by sprawdził, czy z niej można jeszcze strzelać.



Na platformie osłoniętej niby parawanem sterczącą skałą czekało już kilkunastu peonów. Zachowywali się zupełnie cicho. Ktoś, kto by znajdował się 
po drugiej stronie cienkiej skały, nie miałby żadnego powodu do przy­puszczania, że na platformie znajduje się jakie­kolwiek żywe stworzenie.



Za skałą było już tłoczno, a z każdą chwilą przybywali pozostali peoni. Z ich zachowania się John zorientował się od razu, że Pedro musiał 
dokładnie zapoznać eskortę z sytuacją.



Wjeżdżali powoli, po jednemu, bez­szelestnie zsiadając z koni. Nie padło pomiędzy nimi ani jedno głośniejsze słowo. Wszyscy zdawali sobie 
doskonale sprawę ze zdradzieckich właściwości górskiego echa.



Po upływie zaledwie kilku minut na platformie zgromadzili się już wszyscy członkowie zamierzonej wyprawy. Ostatni wyjechał Díaz, z trudem 
prze­pychając swe niedźwiedzie ciało poprzez zatłoczoną platformę.



— Uff — stęknął, dotarłszy wreszcie do Johna — obawiałem się, by mi Kinga nie rozgnietli na miazgę. — Otarł kraciastą chustką pot obficie perlący 
się na czole. — Swoją drogą — dodał po chwili — gdyby tamci tu nas odkryli, mogliby z tego wszystkiego — zakreślił szerokim gestem po stłoczonych peonach — zrobić pierwszorzędne risotto. I to bez 
żadnego kłopotu. Po prostu wystarczyłoby oddanie z góry kilku­dziesięciu strzałów, nawet bez potrzeby specjalnego celowania…



— Tak, macie rację. — John sam zdawał sobie doskonale sprawę z nie­bezpie­czeństwa grożącego w razie prze­dłużania postoju na ciasnej platformie. 
— A więc w drogę! — rozkazał półgłosem. — Prowadźcie nas do tej ścieżki! — zwrócił się do przewodnika.



Wymarsz z platformy odbył się pomimo ciasnoty i tłoku na ogół dość sprawnie. Jedynie Díaz, nie mogąc, ze względu na swą potężną tuszę, uniknąć 
kilku­krotnego potrącenia przez prze­chodzących, warknął coś pod nosem o niedołęgach, którzy lepiej by zrobili, gdyby pozostali przy cepach, do czego z natury przezna­czają ich wrodzone zdolności. 
W ogóle nie był w zbyt świetnym humorze. Czuł się nijako od chwili, gdy musiał opuścić siodło wiernego Kinga. Cały ten pomysł wdrapywania się po jakichś karko­łomnych ścieżkach nie trafiał mu do 
przekonania.



— Tak — myślał, patrząc na szczupłą postać Johna — gdyby on miał tyle ciała do dźwigania co ja, na pewno by nie wpadł na tak nie­dorzeczną myśl. — 
Starannie jednak ukrywał swe nie­zadowo­lenie, za żadną bowiem cenę nie zgodziłby się zrezygnować z udziału w wyprawie.



Przewodnik zatrzymał się w odległości jakichś niespełna dwudziestu metrów od platformy, z której wyszli.



— Tu — oświadczył, wskazując ku górze — zaczynamy.



— No — pomyślał John, przyglądając się z po­wątpie­waniem pionowej, niemal jednolitej skale — gdzie on tu właściwie widzi tę swoją ścieżkę?



Pozostali też byli mocno zdziwieni proponowaną trasą wspinaczki. Patrzyli nieufnie na wskazaną przez Metysa ścianę.



— Oj — jęknął rozpaczliwie zduszonym głosem Díaz, zadzierając głowę do góry. — Co on sobie myśli, ten wasz przewodnik? Może uważa nas za jaskółki?



Słysząc tę skargę, John nie mógł się powstrzymać od uśmiechu. Nie, naprawdę trudno było uważać tę grubo ciosaną bryłę mięsa za coś podobnego do 
zwinnej sylwetki wymienionego ptaka.



— Proszę za mną — oznajmił krótko przewodnik, po czym sprężył się na nogach, skoczył, złapał się za jakieś ledwie widoczne nierówności skały i 
przy­lgnąwszy całym ciałem do kamiennej ściany, zaczął się piąć dość szybko w górę.



John patrzył przez chwilę nie­zdecydo­wanie na te gimnastyczne wyczyny, ale nie można było zwlekać dłużej, bowiem Metys zdołał tymczasem przebyć 
ładne kilka­naście metrów karko­łomnej drogi.



Zebrał więc w sobie wszystkie siły i zaczął się wspinać w ślad za przewod­nikiem. Odległość jednak pomiędzy nimi stawała się z każdym krokiem 
coraz większa, pomimo usiłowań Johna, by dotrzymać kroku przewodni­kowi. Nie­równości skały, po których tamten wchodził jak po stopniach, były tak niewielkie, że John musiał niemal wpijać się w nie 
paznokciami, by zapobiec stoczeniu się w dół. Już po kilkunastu metrach tej wspinaczki poczuł, że ma starte paznokcie. Poranione o szorstki kamień palce zaczęły krwawić, sprawiając nieznośny, piekący 
ból za każdym nowym otarciem o skałę.



Wreszcie po kilku­nastu minutach takiej wędrówki natrafił na nieco szerszy występ skalny, na którym mógł umieścić prawie całe stopy i stanąć 
wy­prosto­wany. Przez chwilę stał nie­ruchomo, ciężko dysząc ze zmęczenia. Nie był przecież nowicjuszem w górskich wspinaczkach, ale to, do czego zmuszała go wskazana przez Metysa droga, prze­chodziło 
po prostu wszelkie możliwości.



Spojrzał w dół na przebytą drogę, obawiając się, by jej nie­dostępność nie zredukowała liczebności całej ekspedycji do dwóch tylko osób, to jest 
jego samego i przewodnika.



Ale nie, z radosnym zdumieniem zauważył, że po zboczu wije się ruchliwy wąż ciał wspinających się z trudem peonów. Nawet Diaz, co do którego miał 
bardzo poważne wątpliwości, szamotał się ze skałą, posuwając się naprzód iście niedźwie­dzimi ruchami.



— No — pomyślał z uznaniem — zręczny impresario cyrkowy potrafiłby zrobić majątek z taką trupą gimnastyków.



Czas było jednak opuścić wygodną platformę. Przewodnik nie ustawał ani na chwilę w swej wędrówce i w tej chwili znajdował się już w odległości 
jakichś kilku­dziesięciu metrów powyżej Johna. Trudno było przecież od niego wymagać, by sam jeden zaatakował domniemaną bandę Martineza.



W pierwszej chwili po opuszczeniu zbawczego występu John miał wrażenie, że nie zdoła ani kroku postąpić naprzód. Musiał z całej siły zacisnąć 
zęby, aby powstrzymać jęk cisnący się na usta. Wszystkie muskuły w ciele wydawały się mu ogniskami jątrzącego bólu. Po kilku metrach jednak poszło już znacznie lepiej. Może droga stała się cokolwiek 
dostęp­niejsza, a może po prostu zdołał nabrać pewnej wprawy w wyszukiwaniu odpowiednich miejsc w skale dla oparcia swego ciała.



— Do wszystkiego, widocznie, można się przyzwyczaić — pomyślał filo­zoficznie, przy­spieszając posuwanie się ku górze.



Czołganie trwało jeszcze tylko kilka­dziesiąt metrów, dalej skała przeszła w dużo łagodniejsze zbocze pozwalające na wędrówkę na wyprosto­wanych 
niemal nogach. W porównaniu z przebytym odcinkiem, obecną drogę można było uważać za coś w rodzaju wspaniale utrzymanego asfaltowego chodnika. Natomiast wkrótce pojawiła się nowa nie­dogodność trasy. 
Ścieżka przerzynała się pomiędzy ostro poszarpanymi skałami i w niektórych miejscach przejście było tak wąskie, że krawędzie kamieni ocierały się o ubranie.



— Hm — zaniepokoił się John w czasie prze­pychania się przez jeden z takich właśnie ciasnych przełazów — ciekawe, jak tędy prze­dostanie się Díaz.



Odpowiedź na tę wątpliwość niedługo kazała na siebie czekać. Nie upłynęło bowiem nawet kilka minut, gdy posłyszał za sobą jakieś niepokojące 
odgłosy szamotania i głuche tony pochodzące jakby od uderzania tępym przedmiotem w żywe ciało. Obejrzał się zaciekawiony, sięgając jedno­cześnie machinalnie ręką do biodra. Na widok jednak sceny 
odgrywającej się kilka­dziesiąt metrów poniżej cofnął rękę i zacisnął usta, by nie wybuchnąć głośnym śmiechem. Nie należał przecież do ludzi potrafiących ryczeć ze śmiechu z byle jakiej przyczyny, ale 
to, co się działo na górskiej ścieżce, mogłoby rozśmieszyć najbardziej nawet za­twardzia­łego melancholika.



Pomiędzy dwoma stojącymi z obu stron drogi kamieniami tkwiło jak w imadle ciało Díaza. Jego czerwona, spotniała twarz dobitnie świadczyła, że nie 
było mu zbyt wygodnie w tych kamiennych objęciach. Z tyłu zaś dwóch peonów usiłowało całym wysiłkiem ramion przepchnąć tę przeszkodę dalej, wbijając za każdym ruchem coraz ciaśniej pomiędzy skały 
nie­szczęsnego męczennika tuszy. Z pozycji, w jakiej Díaz się znajdował, nie trudno było się zorientować, że w obecnej chwili sam on nie jest w stanie poruszyć się o własnych siłach ani naprzód, ani w 
tył. Tymczasem peoni, widząc bez­skuteczność swych usiłowań, wpadli na nowy pomysł. Cofali się o kilka kroków i biegnąc szybko, uderzali z rozpędem w tył wciśniętego pomiędzy kamienie ciała. Przy 
każdym takim uderzeniu twarz Díaza krzywiła się z bólu, ale pomimo to nie protestował ani słowem przeciwko takiemu rodzajowi okazywanej mu pomocy. Rozumiał dobrze, że nie mógł przecież tarasować swym 
ciałem drogi pozostałym członkom ekspedycji. Wreszcie przy jednym z silniejszych uderzeń, Díaz wysunął się szybko spomiędzy skał i całym ciężarem upadł ciężko na skałę przy akom­pania­mencie sypiących 
się, wykruszonych w czasie tej przeprawy kamieni. Na Díaza padł z rozmachem zastępujący taran peon, nie mogąc się już zatrzymać w rozpędzie w momencie sforsowania przejścia. Minęła dłuższa chwila 
zanim Díaz podniósł się znowu na nogi. Zetknięcie tego ciężkiego ciała z twardą skałą nie należało na pewno do specjalnych przyjemności dla właściciela.



John patrzył dalej. Jeżeli Díaz zechce w ten sam sposób przebywać wszystkie przełazy spotykane po drodze, to nie było się właściwie po co 
śpieszyć.



Na szczęście nauczony smutnym i nie­wątpliwie bolesnym doświad­czeniem Díaz doszedłszy do następnych kamieni obramo­wujących ścieżkę, przesunął 
się pomiędzy nimi jakoś bokiem, przeginając swe ciało z nie­spodzie­waną zręcznością. Poszło już gładko.



...No — pomyślał John, śpiesząc odrobić czas stracony na podziwianiu tej sceny — szczęście, że ja nie mam tych kilkunastu zbytecznych kilo.



Zbliżali się teraz szybko i bez większych, poza darciem ubrania, przygód do wierzchołka. W pewnym momencie przewodnik przypadł za skałą, której 
wyłamane brzegi nadawały jej pewne podobieństwo do grzebienia, i podniósł ostrzegawczo rękę ku górze.



...Pewnie tamci są już blisko — domyślił się John, przysuwając się bez­szelestnie do pleców przewodnika. Dalej, niestety, przecisnąć się nie mógł, 
bowiem u podnóża tej dziwacznej skały ścieżka zwężała się znowu, nie pozwalając na przejście więcej niż jednej osobie na raz.



— Psst — szepnął przewodnik, gdy John szturchnął go pytająco w plecy — są tuż przed nami.



— Czy nie można by się wydostać na jakieś szersze miejsce? — zapytał szeptem John.



— Wykluczone. Są o Jakieś piętnaście metrów od Grzebienia a tuż za Grzebieniem zaczyna się zupełnie płaska, otwarta skała.



— Słuchajcie — stuknął go w plecy — muszę ich zobaczyć. Przepuście mnie naprzód.



— Niby w jaki sposób? — burknął gniewnie Metys. — Sam ledwo się zmieściłem w tej kiszce. Chyba byście mi na głowę wleźli — dodał ironicznie. Nie 
spodziewał się biedak skutków swych nie­opatrznych słów.



— Na głowę? — powtórzył John. — Tak, to była myśl. Nie mógł przecież tkwić przez całą wieczność za plecami przewodnika, nie widząc nawet, kto 
siedzi na grani. Poza tym miał pewne wyrachowanie, chcąc stanowić czoło ataku.



Przewodnik stękał boleśnie w chwili, gdy John zaczął wpełzać całym ciężarem swego ciała na jego plecy. Ważył w każdym razie swoje sto 
sześć­dziesiąt funtów, jeżeli nawet nie więcej. Ostatni raz, zresztą, John ważył się okrągłe dziesięć lat temu Wtedy waga wykazała coś około stu pięć­dziesięciu funtów.



W chwilę potem John już mógł przytknąć twarz do poszarpanych brzegów skały, za którą byli ukryci.



Widok zresztą był wcale nie­zachęca­jący. Na widzialnym dla niego odcinku grani siedzieli gęsto jacyś uzbrojeni po zęby osobnicy, trzymając w 
rękach przy­gotowane do strzału karabiny. Naliczył ich równo trzydziestu, jednak ostatni z tych, których mógł dojrzeć, rozmawiali jeszcze z kimś dla niego nie­widzialnym, z czego nietrudno było się 
domyślić, że musiało ich być więcej. Wszyscy wpatrywali się bacznie w ciągnącą się tuż pod granią przełęcz, ale w każdej chwili któryś z nich mógł się za­intere­sować tym, co się działo poza 
Grzebieniem i wtedy byłoby krucho. Po prostu mogliby wszystkich ich powystrzelać jak kaczki, po jednemu. Nie było celu dalej zwlekać.



— Co to za ludzie? — zapytał Metysa.



— No, Martinez — szepnął zduszonym tonem przewodnik, widocznie mający już dosyć odgrywania roli postumentu dla Johna.



— Jesteście zupełnie tego pewni? — zapytał jeszcze raz John. Przed tym co zamierzał za chwilę uczynić, należało bez wątpienia wykluczyć możliwość 
pomyłki.



— Szkoda gadać — burknął gniewnie. — Przed chwilą widziałem Martineza we własnej osobie, jak przechodził przed samym Grzebieniem. Złaźcie już 
wreszcie ze mnie.



— Nie — rozczarował go John. — To się nie da zrobić. Wy sami wysuńcie się spode mnie. Ja w każdym razie muszę pozostać na przodzie.



Przedsięwzięcie zmiany miejsc nie należało do zbyt łatwych w wąskim wąwozie krępującym z obu stron ruchy, tym bardziej wobec konieczności unikania 
każdego naj­mniejszego nawet szmeru mogącego zaalarmować bandę Martineza. W końcu jednak przy obopólnych wysiłkach jakoś udało się to doprowadzić do skutku. Po kilku chwilach John usłyszał za plecami 
westchnienie ulgi przewodnika, który wreszcie pozbył się duszącego ciężaru.



— Tak — powiedział John nad­słuchując, by stwierdzić, czy na grani nie zauważono czegoś podejrzanego. — Teraz możemy przystąpić do akcji.



Odwrócił z trudem głowę ku przewodni­kowi.



— Powiedzcie wszystkim: na odgłos wybuchu mają wybiegać po jednemu za Grzebień.



— Po... jednemu? — zapytał nie­zdecydo­wanie przewodnik. Widocznie ten rozkaz nie przypadł mu zbytnio do przekonania.



— Tak, po jednemu — powtórzył stanowczymi tonem John. — Ja zresztą wyjdę pierwszy. Od razu gdy tylko wybiegną poza Grzebień, niech strzelają w 
stronę grani. Nie żałować nabojów. Z początku celowanie jest mniej ważne. Po wybiegnięciu na wierzchołek ustawiać się pod skałą Grzebienia. Jak najbliżej skały. Tymczasem plackiem na ziemi, aż do 
usłyszenia wybuchu. Zawiadomcie mnie, gdy już wszyscy przyjmą do wiadomości rozkaz. Powtarzać dokładnie, bo tu chodzi o ich życie.



Pantoflowa poczta działała szybko. Nie minęło nawet pięciu minut, gdy John usłyszał za swymi plecami szept przewodnika oznajmiający, że wszyscy 
już słyszeli polecenia.



Teraz John wyjął z kieszeni dwa okrągłe metalowe przedmioty i sprawdziwszy mosiężne kapsle, zaczął je starannie związywać sznurkiem.



— Tak — rozważał przy tej czynności — dwa związane ze sobą granaty ofensywne powinny dać odpowiedni efekt. Tkwiło w tym nie­wątpliwie pewne 
nie­bezpie­czeństwo, gdyż nigdy nie można przewidzieć, jakie skutki może wywołać wybuch pośród zwietrzałych skał, ale w tej sytuacji nie było właściwie innego wyjścia. Zerwał bezpieczniki i starannie 
odliczywszy sekundy, przerzucił wiązankę przez skałę, przypadając w tej samej chwili plackiem ku ziemi.



Sekunda ciszy, która upłynęła po rzucie, wydała mu się wiekiem.



...Może zapalniki zawiodły — przemknęło mu błyska­wicznie przez myśl. — Może rzut był za silny i granaty przeleciały ponad granią, spadając na 
przełęcz?



W tym jednak momencie poza Grzebieniem buchnął wysoki słup ognia. Gejzer wyrwanych wybuchem kamieni rozkwitł na grani na kształt potwornej 
chryzantemy. Głuchy odgłos grzmotem odbił się kilka­krotnie o skały. John poczuł liczne uderzenia drobnych odłamków kamieni, które przeleciały ponad skałą, spadając mu gradem na plecy. Nie mógł sobie 
jednak pozwolić na luksus czekania, dopóki bolesny deszcz przestanie padać. Tamci w każdej chwili mogli się zorientować w sytuacji. Trzeba było za wszelką cenę wykorzystać moment osłupienia, wywołany 
napadem z nie­spodzie­wanej strony.



Zerwał się na nogi. Bombardowany kamykami, dusząc się od wchłanianego w płuca kamienistego pyłu, oślepiony kurzem i ścielącym się po ziemi ostrym, 
gryzącym dymem wyskoczył przed osłaniającą go dotychczas skałę.



Na zasnutym brunatnym tumanem wierzchołku coś się kotłowało. Nie mógł dojrzeć, co to było, zresztą nie tracił czasu na dociekania. Na grani, w 
lewo od Grzebienia, rozlegały się jakieś okrzyki i nawoływania. Tak, tam przecież nie mogły dotrzeć skutki wybuchu. Sięgnął do kieszeni po trzeci i, niestety, ostatni granat.



Tymczasem spoza Grzebienia zaczęły się wysuwać jakieś niewyraźne, o zamglonych konturach sylwetki. Spod skały migotały coraz częstsze ogniki 
wystrzałów, wskazujące, że peoni wyskakiwali na wierzchołek. Grań tymczasem milczała. Ale w tym nie było przecież nic dziwnego. Nie­bezpie­czeństwo mogło nadejść jedynie od strony, skąd docierały 
coraz liczniejsze okrzyki. Wreszcie po kilkunastu sekundach błysnęły stamtąd gęste strzały. Coś kilka­krotnie z nie­przyjemnym gwizdem przecięło zasłonę pyłu ponad głową Johna. Nie można było zwlekać 
dłużej. Martinez należał widocznie do ludzi, którzy nie dadzą się zwalczyć zaskoczeniem. To, co o nim opowiadano, nie było przesadzone. Zerwał bezpiecznik i starannie mierząc w miejsce skąd wydobywał 
się gwar, rzucił granat szerokim łukiem. Było to bądź co bądź ładnych kilka­naście metrów. Znowu huk detonacji przeciął powietrze, ale nie zdążyło mu jeszcze odpowiedzieć echo, gdy posłyszał 
charak­terys­tyczny przeciągły grzmot staczającej się lawiny. Przycisnął się z całych sił plecami do ściany. Zdawało mu się, że lawina wali wprost na niego: wtedy nie byłoby prawie żadnej szansy 
ocalenia przed zmiażdżeniem. Łoskot toczących się zwałów kamieni przybliżał się z każdą sekundą. Gdyby choć mógł dojrzeć cokolwiek poprzez oślepiającą chmurę pyłu, może zdołałby jakoś uskoczyć. Ale 
tak? Nie pozostawało mu nic innego jak czekać z rezygnacją. Jeszcze chwila napiętego do ostateczności oczekiwania i... odetchnął z ulgą, słysząc stuk spadających poniżej grani kamieni.



Lawina przetoczyła się tuż obok.



Otarł rękawem wiatrówki mokre od potu czoło, dysząc ciężko. Nie bał się śmierci, ale taka zagłada w brunatnym mroku? Nie. Nie chciałby po raz 
drugi przeżywać chwil podobnych.



Strzelanina od strony Grzebienia nie ustawała ani na chwilę. Peoni nie żałowali, zgodnie z rozkazem, nabojów. Grań trwała w posępnym milczeniu, 
nie odpowiadano też już od strony, gdzie wybuchł trzeci granat.



— Cóż u licha — pomyślał zdumiony — czyżby?...



Ostre porywy wiatru górskiego zniosły powoli zaścielające wierzchołek tumany. W chwili gdy brunatna zasłona przejaśniła się na tyle, by można było 
dostrzec cokolwiek, strzelanina ustała nagle jakby ucięta nożem. Jakby na rozkaz, jakiego zresztą nikt nie wydawał.



Nie było już do kogo strzelać.



Całą wąską platformę wierzchołka dosłownie zaścielały dziwacznie poskręcane, leżące nieruchome ciała. Ci zginęli od pierwszego wybuchu. Na lewo od 
Grzebienia, tam gdzie przewaliła się lawina, nie było nawet trupów. Tylko jakieś ohydne, krwawe ochłapy zwisały na sterczących ostrych występach skał, znacząc niby drogo­wskazami łożysko lawiny.



Bystre spojrzenie Johna dostrzegło kilku ludzi szybko schodzących ze zbocza. Znajdowali się w tej chwili już kilka­dziesiąt metrów poniżej 
miejsca, którędy przewaliła lawina, oddalając się z każdą chwilą coraz bardziej.



W pierwszym porywie John, wyciągnąwszy pistolet, puścił się w pogoń za uciekającymi.



— Za mną! — zawołał głośno, nie troszcząc się zresztą, czy ktokolwiek z peonów go słyszy.



Biegł z całym wysiłkiem, potykając się co chwila o ostre odłamki skał, którymi grań była gęsto usłana. Z każdym jednak krokiem odległość od 
uciekających zwiększała się wyraziście.



Zatrzymał się zniechęcony. Przewaga, jaką tamci zdążyli tymczasem zdobyć, była nie do pokonania, poza tym droga w tej chwili przez nich przebywana 
była o wiele dogodniejsza od tej, jaką trzeba było sforsować, aby ich doścignąć.



Nawet na strzał było już za daleko. Nie miał żadnych szans trafienia kogo­kolwiek z uciekających.



— Ech — pomyślał z rezygnacją, patrząc jak tamci docierają już do podnóża skały — gdybym tak miał karabin... — Ale karabinu pod ręką nie było.



— No — usłyszał poza sobą zdyszany głos Díaza — jednak uciekają.



— Tak — potwierdził John w zamyśleniu, patrząc za uciekającymi. — Jeżeli pomiędzy nimi jest Martinez, to dzisiejsza rzeź będzie zupełnie 
bezcelowa. Skompleto­wanie bandy na Pograniczu nie jest znów tak trudnym przedsię­wzięciem dla energicznego człowieka. Trzeba obejrzeć trupy — zwrócił się do Díaza — i sprawdzić, czy między nimi nie 
ma Martineza. Znacie go?



— Czy go znam? — zapytał z goryczą Díaz. — Na Księżycowym Ranchu nie ma bodaj ani jednego, poza wami, człowieka, który by go nie znał i nie miał z 
nim jakichś porachunków. — Ale jakoś nie mam wrażenia, by zginął, raczej jest pomiędzy nimi — wskazał na uciekających. — Do licha! — zaklął — gdyby się tak chcieli odwrócić i pokazać swe twarzyczki...



W tej chwili, jakby wypełniając życzenie Díaza, uciekający zatrzymali się u podnóża przeciw­ległej skały wąwozu, odwracając się ku grani.



— Martinez! — szepnął zdławionym głosem Díaz, chwytając Johna za ramię. — Byłem pewny, że i tym razem się wykręci...



— Który? — zapytał krótko John.



— O, patrzcie, ten na przodzie — wskazał ręką na muskularną, wysoką postać;



John przytknął lornetkę do oczu, oglądając wskazanego przez Díaza uciekiniera. Silne soczewki Zeissa przybliżyły twarz Martineza zupełnie 
wyraziście. Mogłoby się wydawać, jakby stał tuż przed lornetką. Na Johna patrzyły czarne, głęboko pod nawisłymi brwiami osadzone oczy. Ostre rysy twarzy miały w sobie coś z drapieżności dzikiego 
zwierzęcia.



— Palnąłbym w niego z rozkoszą — mruknął Díaz, chciwie patrząc na Martineza.



— Pozwólcie sobie — zauważył obojętnie John, odejmując lornetkę od oczu. — Ale kula rewolwerowa nie doniesie. A może chcecie zaszczycić go 
pożegnalną salwą?...



Martinez podniósł rękę.



— Hallo, mister Black — doniosło się z dołu.



— Hm — mruknął John ze zdumieniem — wywiad to ten Martinez musi mieć pierwszo­rzędny. Nigdy w życiu nie widziałem jegomościa na oczy, a on już 
wie, jak się nazywam.



— Pozdrowienie od Martineza, señor Black. — Powietrze górskie okazało się świetnym przewod­nikiem głosu, bowiem, pomimo odległości, słowa było 
słychać na grani zupełnie wyraźnie.



— Kpi sobie z nas ten... — Díaza formalnie krew zalewała z wściekłości. Sapał jak miech kowalski, przestępując z nogi na nogę, i co chwila sięgał 
machinalnym ruchem do rękojeści pistoletu, zawierając jednak palce w pięść w chwili, gdy poczuł dotknięcie kolby. Rozumiał zupełną swoją bezsilność. — Do wszystkich diabłów — klął — mieć go tak prawie 
na muszce i nic...



John przytknął znowu lornetkę do oczu. W spojrzeniu czarnych oczu Martineza pojawił się jakiś zło­wieszczy wyraz.



— Zobaczymy się jeszcze, señor Black! — wołał Martinez, machając ręką jakby dla potwierdzenia tej obietnicy dźwięczącej groźbą. — Zobaczymy!



Uciekający odwrócili się plecami do grani i zaczęli szybko wstępować na przeciw­ległą ścianę.



— Zobaczymy się jeszcze
— brzmiało wciąż w uszach Johna, choć Martinez od dawna już wspinał się na skałę. Ogarnęło go jakieś dziwaczne, niczym nie­wytłuma­czone przeczucie czegoś okropnego, co stać się miało w czasie 
obiecywanego spotkania. Dziwne, nigdy przecież dotąd nie miewał żadnych bez­sensownych przeczuć. I cóż go właściwie mogło spotkać? Śmierć w naj­gorszym razie? Był przecież na nią przy­gotowany od 
chwili, gdy wstąpił na kamienistą ścieżkę pogranicznych szlaków. Więc skąd to dziwne uczucie grozy? Nie wiedział jeszcze o tym, że mogą być większe nieszczęścia od śmierci... od własnej śmierci...



— Bzdury — zawołał niemal głośno, wzruszając przy tym gwałtownie ramionami, jakby chcąc się otrząsnąć z przy­tłaczają­cego go uczucia. — Bzdury — 
powtórzył, odwracając się do Díaza.



— Co? — zapytał, podchodząc, Díaz.



Spojrzawszy jednak w twarz Johna, zatrzymał się zdumiony: ujrzał na niej wyraz, jakiego nigdy przedtem na niej nie było. Gdyby nie znał tak dobrze 
Johna, musiałby ten wyraz określić jako coś zbliżonego do przerażenia. Trwało to jednak tylko krótką chwilę. Zanim przebył kilka kroków, dzielących go od Johna, twarz tego ostatniego zastygła znów w 
zwykłej, kamiennej masce obojętności.



— Cóż — wycedził przez zęby John, zajmując się napychaniem fajeczki tytoniem. — Mam wrażenie, że señor Martinez dotrzyma swej obietnicy...



— Na pewno dotrzyma — potwierdził twardo Díaz. — I wtedy z nim nareszcie pogadamy — dodał, tęsknie patrząc na przeciw­ległą skałę.



John też skierował wzrok w tym kierunku. W załamach skały znikała właśnie w tej chwili ostatnia postać z gromadki uciekinierów. Ze znacznej 
odległości nie można było już dojrzeć nawet przez szkła daleko­siężnej lornetki, czy był to Martinez, czy też któryś z jego towarzyszy.



— Ale nie będzie to prędko — powiedział filo­zoficznym tonem Díaz, odwracając się plecami do stoku i patrząc poważnie na pobojowisko. — Upłynie 
sporo czasu zanim odrosną mu zęby. Nie wyliże się tak łatwo z tego — wskazał na platformę wierzchołka usłaną ciałami zabitych — to pewne.



— Pewne? — powtórzył John, zajęty zapalaniem fajeczki. — Cóż w ogóle może być pewnego? Kto wie, kiedy się nasze drogi skrzyżują. Jedno wiem: z 
tego rendez-vous jeden tylko z nas dwóch wyjdzie z życiem. Nie lubię nie­potrzebnych trupów na swej drodze, a nie zwykłem z założonymi rękami patrzyć na zbliżanie się śmierci. A z oczu Martineza 
wyziera śmierć.


 

 

 

 

 

XIII

Przeszłość doñi Inez

 



— A więc, donno Inez?



Jechali strzemię przy strzemieniu po drodze wyciętej pomiędzy niebo­tycznymi drzewami zielonych pinii zarastających południowe zbocze góry. W 
wytwornym mężczyźnie odzianym w doskonale skrojone tweedowe ubranie do konnej jazdy trudno byłoby na pierwszy rzut oka poznać obdartusa przybyłego w połatanej wiatrówce przed dwoma miesiącami na 
Księżycowe Rancho.



Tylko kosmata, czerwono­ruda sierść wierzchowca odbijająca jaskrawym kontrastem od białej barwy jedwabistej sierści towarzysza, półkrwi araba, 
pozostała taka sama, jaka była przed zabiegami z czernidłem wędrownego kramarza. Kudły Czerwonego zwycięsko opierały się usiłowaniom dwóch chłopców stajennych, którzy, podniecani w swej gorliwości 
przez hojne datki Johna, po prostu wyłazili ze skóry, by doprowadzić wygląd mustanga do stanu choćby względnej przyzwoi­tości. Czerwony po dłuższym stosowaniu wszelkich możliwych zabiegów zawsze 
wyglądał tak, jakby w tej chwili właśnie skończył tarzać się po ziemi. Na to nie było rady. Pomimo to jednak John, choć zdawał sobie dość jasno sprawę z nie­chlujnego wyglądu swego towarzysza, nie 
potrafił zdradzić go na korzyść jednego z wymuskanych wierzchowców stojących w stajni Księżycowego Rancha, a oddanych przez Pedrilla do jego dyspozycji.



A przecież sam tak bardzo zmienił się od chwili przybycia na rancho. Wierna wiatrówka, dotychczas wystarczająca mu w zupełności, dawno już została 
uznana przez niego bez­apela­cyjnie za łach nadający się jedynie do wyrzucenia na śmietnik i triumfalnie wyniesiona z pokoju przez roz­promienio­nego Swinga uważającego, prawdę mówiąc, ten rodzaj 
garderoby za mocno kompro­mitu­jący gościa don Pedrilla.



Smoking sprowadzony z Benville, po skrytyko­waniu przez zwierciadło, wystarczył tylko na przeciąg czasu potrzebny do sprowadzenia nowego, tym 
razem uszytego przez pierwszo­rzędnego mistrza sztuki krawieckiej stolicy stanu.



Czerwony John sprawdzający w lustrze (które przedtem uważał jedynie za obiekt, wydający bardzo przyjemny dźwięk w chwili pękania pod uderzeniem 
kuli) szczegóły swej garderoby, czyż to nie zabawne? Gdyby się ktoś Johna o to zapytał, przyznałby na pewno skwapliwie, że jest to nie­wątpliwie objaw bardzo śmieszny, a jednak spędzał przed lustrem 
czas, jaki by... Nie, do tego na pewno by się nie przyznał, jak wiele czasu zabierało mu niekiedy zwierciadło.



Ale ostatecznie cóż miał począć? Na Księżycowym Ranchu bywali tak wytworni goście. Nie mógł przecież wyróżniać się zaniedbaniem. Szczególnie Jim 
Westerby, ten, którego kiedyś o mały włos nie zamordował, widząc jak przyciska ramię doñi Inez, wyglądał jakby wycięty z żurnalu mód męskich. Jakiż więc mógłby być rozsądny powód, aby on sam paradował 
przy tamtym w ubraniu wy­ścibo­lonym przez jakiegoś partacza z Psiej Wólki? Pieniądze? Miał ich teraz tyle, że po prostu nie wiedział, co z nimi robić. Honorarium wypłacone przez don Pedrilla za pięć 
transportów prze­prowa­dzonych bez naj­mniejszego wypadku na tamtą stronę dało w sumie kwotę bardzo poważną. Mogłaby wystarczyć na dostatnie utrzymanie do końca życia. Nawet do końca życia uczciwego 
obywatela. A wiadomo przecież, że życie kroczących ścieżkami biegnącymi poza granicami prawa trwa o wiele krócej. Wystarczyłoby nawet na mały domek z różowymi firaneczkami i pelargoniami w białych 
oknach. Ale czy doña Inez chciałaby mieszkać w takim domku, po wspania­łościach Księżycowego Rancha? Na pewno nie. Nawet by się nie ośmielił jej o to zapytać. I to właśnie było przyczyną... Przyznawał 
się już sam wobec siebie bez żadnej żenady, że przyczyną całej jego metamorfozy była właśnie Inez. Dla niej i tylko dla niej sprowadzał sobie kosztowne ubranie, dla niej dusił się w pancerzu sztywnego 
gorsu i w obroży stojącego kołnierzyka. A nie była to przecież sprawa taka łatwa, jakby się wydawać mogło.



W pierwszych dniach ubranie trzeszczało nie­poko­jąco na wszystkich szwach przy każdym niemal ruchu, kark zaś, odzwyczajony od twardych wymogów 
cywi­lizowa­nego stroju, boleśnie nabrzmiewał w miejscu zetknięcia się skóry z ostrym kantem kołnierzyka. Spinki do gorsu musiał sprowadzać całymi tuzinami, gdyż miały przykry zwyczaj rozlatywania się 
na kawałki w momentach najmniej spodziewanych. Potem już szło zresztą lepiej, gdy nauczył się nieco powściągać nabytą w górskich ścieżkach swobodę swych poruszeń. Nie należało oczywiście do zbyt 
przyjemnych zajęć ustawiczne kontrolo­wanie ruchów, jednak ostatecznie zdawał sobie sprawę, że rozmach, właściwy w czasie wędrówek po górskich bezdrożach, może się okazać w skutkach wręcz 
nie­bezpieczny dla całości wieczorowego stroju. Bywały chwile, gdy zdawało mu się, że się dusi w tych wszystkich na­krochma­lonych sztywnościach, ale dzięki nim mógł wreszcie brać udział w przyjęciach 
urządzanych na Księżycowym Ranchu... mógł prawie codziennie widywać Inez.



Nie potrafił dotychczas z całą pewnością uświadomić sobie, czy właściwie ją kocha. Tak mało miał w swym życiu do czynienia z tego rodzaju 
sprawami. Jeżeli jednak narażanie się na wszelkiego rodzaju udręki w celu spędzenia choć kilku chwil w pobliżu kobiety jest miłością, to nie­wątpliwie kochał. Nie było bowiem przykrości, jaka by go 
mogła powstrzymać od zbliżania się do niej. Cóż bowiem mogło być przyjemnego w ukradkowym obserwowaniu jej zapamiętałego flirtu z Westerbym? Ileż razy machinalnie dążąca do prawego biodra ręka 
bezsilnie osuwała się po gładkiej powierzchni ubrania frakowego, nie znalazłszy szukanej głowni pistoletu? Może było to nawet coś bardziej poważnego od flirtu? Nie dziwiłby się temu bynajmniej. 
Przystojny, elegancki, tryskający wprost dobrym humorem Westerby mógł się podobać każdej kobiecie, a przy tym jego rancho, leżące w odległości kilku­dziesięciu mil od Księżycowego Rancha, stanowiło 
ładny kąsek zdolny dać odpowiednią oprawę nawet komuś wychowanemu w naj­większym zbytku. Co do tego, że w razie zdobycia Inez Westerby nie mógłby się cieszyć długo swym małżeńskim szczęściem, John nie 
miał naj­mniejszych nawet wątpliwości. Potrafił przecież jeszcze pociągnąć za cyngiel swego parabellum, a nawet najlepiej skrojony frak nie zdoła powstrzymać biegu kuli. Rozmyślał o tym 
nie­jedno­krotnie, patrząc na ich roześmiane w czasie rozmowy twarze.



Los Westerby'ego leżał w rękach Inez, ale nie w tym znaczeniu, w jakim zapewne on sam to rozumiał. Ślubna oracja pastora wygłoszona do tych obojga 
musiałaby być jedno­cześnie pogrzebową mową nad zwłokami Westerby'ego. Czasami przeżywał w swej wyobraźni tę scenę: Inez w białej sukni z welonem pochylona nad sztywnie­jącym trupem męża. Ta pewność, 
że nie dopuści do ostatecznego triumfu Westerby'ego, pozwalała mu powstrzymać się tymczasem od sięgnięcia po ukrytego w kamizelce frakowej małego Wembley'a.



Z początku zastanawiał się nie­jedno­krotnie nad tym, czy siły Czerwonego wystarczą na uniesienie ciężaru dwóch osób przed pogonią aż na tamtą 
stronę gór. Nie było to nie­prawdo­podobne, gdyż Inez nie mogła zbyt wiele ważyć. To było rozkoszne marzenie: uwieźć ją w daleki świat, od Westerby'ego, Pedrilla, Księżycowego Rancha, tam gdzie 
mogliby być tylko we dwoje. Gdy jednak na drugi dzień, z na wpół już skrysta­lizo­wanym planem porwania, spotykał dumne spojrzenie czarnych oczu, zdawał sobie od razu sprawę z całej bez­nadziej­ności 
projektu. Nigdy by się nie odważył na żaden gwałt W stosunku do niej.



Nie umiał też w żaden sposób zorientować się w uczuciach Inez względem niego. Czasami zdawało mu się, przez krótką zresztą chwilę, że w oczach jej 
dostrzega coś więcej ponad życzliwą obojętność, ale zaraz już w następnej chwili wpadał w przepaść zwątpienia. — A może to po prostu szyderstwo? — rozmyślał ponuro. Nie miał daru rozumienia wymowy 
kobiecych spojrzeń. A z oczu Inez trudno było cośkolwiek wyczytać.



Tak samo w chwili, gdy zobaczyła go po raz pierwszy po zmyciu z włosów cudownego eliksiru gadatliwego golarza z Montany. Przez krótki, o jakże 
krótki ułamek sekundy, serce drgnęło w nim radosnym, prawie bolesnym skurczem, wydawało mu się bowiem, że wzrok jej musnął jego czuprynę ciepłą pieszczotą, ale gdy potem, rozzuch­walony tym wrażeniem, 
odważył się spojrzeć w jej źrenice, nie znalazł w nich nic, poza wesołym uśmieszkiem rozbawienia. To było zresztą zupełnie zrozumiałe. Cóż może być bowiem śmieszniej­szego jak' człowiek zmieniający 
jak kameleon barwę włosów?



Inez przebywała niewątpliwie chętnie w jego towarzystwie, ale cóż z tego? Na rancho był przecież jedynym młodym mężczyzną. Trudno, by spędzała 
czas w towarzystwie Beera albo którego z nie­okrzesanych kowbojów. Nie, to nie dawało podstaw do naj­mniejszej nawet nadziei. Nuda młodej panienki skazanej przez okoliczności na pobyt na odludziu oto 
wszystko.



— Trudno. — John zaciskał zęby, trwoniąc na bolesnych rozmyś­laniach bezsenne noce. Może tylko czerpać pełną ręką ze skarbów towarzystwa ślicznej 
dziewczyny, którą los w nie­zbadanej hojności rzucił zbłąkanemu na szlaku przybłędzie. Może patrzyć na nią. Słyszeć jej głos. Upajać się srebrzystym dźwiękiem śmiechu – to było przecież tak bezmiernie 
wiele. Chłonąć wszystkimi fibrami ciała w siebie tę srebrzystą smugę życia, a potem...



Cóż... Nie było żadnego potem. Zawiłe pętle szlaku, którymi wędrowali ludzie z jego gatunku, prowadziły w nie­skończoność.



Dziś pozwala mu przebywać przy sobie. Z tych czy innych względów. Mniejsza o przyczyny. Nie ma prawa wymagać zbyt wiele od losu. A jutro?... Któż 
może wiedzieć, co będzie jutro. Kula Martineza mogła postawić kropkę rozwiązującą zagadnienie. Kula Martineza albo pełen męskiego uroku uśmiech Westerby'ego.



Na myśl o tym ostatnim, John zaciskał kurczowo pięści, wpijając do bólu paznokcie w dłonie. Tak... kula stanowiłaby jednak stokroć mniej bolesne 
zakończenie tych tak bardzo świetlistych i tak bardzo przepojonych goryczą dni pobytu Johna na Księżycowym Ranchu.



Ale gdy był przy niej, wszystkie refleksje zapadały w nicość. Nie myślał o przyszłości. Nie pamiętał o tym wszystkim, co dzieliło go od mieszkanki 
marmurowego pałacu. Nie mógł myśleć o niczym poza jednym: Inez...



Korzystając z przepięknej pogody jeździli wspólnie na dalekie wycieczki konno. Johna kosztowało niezmiernie wiele wysiłku, zanim po raz pierwszy 
zdołał wykrztusić propozycję towarzy­szenia jej w tych wycieczkach. Wykrztusił jednak. Bo tu przecież chodziło o bezpie­czeństwo Inez. Martinez czyhał w górach ze swoją bandą. A ileż poza nim 
nie­bezpieczeństw mogła spotkać na swej drodze samotna amazonka? Nie musiał zbyt pracowicie uzasadniać propozycji. Doña Inez przyjęła ją promiennym uśmiechem przyzwolenia. A potem stało się już samo 
przez się zrozumiałe, że jedno­cześnie z wytworną sylwetką wierzchowca doñi Inez wyrastała przed tarasem przysadzista postać czerwonego mustanga.



John trzymał się całym wysiłkiem woli, zdobywając się na lekką konwersację podkreślaną w odpowiednich momentach nic nie­mówiącymi uśmiechami. Ale 
puste, pozbawione treści słowa i zdawkowe uśmiechy przychodziły mu z każdym dniem coraz trudniej. Głęboko zapadnięte oczy i ściągnięte policzki wskazywały, że godziny męki samotnych rozmyślań nie 
mijały bez śladu.



W czarnych oczach doñi Inez zapalały się ciepłe lśnienia, gdy obserwowała ukradkiem wymizerowaną twarz towarzysza. Intuicja mówiła jej, co było 
przyczyną głębokiej pionowej zmarszczki na jego czole. Intuicja i...



Któregoś dnia w rozmowie potrąciła o przeszłość Johna.



Zwiesił ponuro głowę.



— Cóż — patrzył gdzieś w bok — proszę mi wierzyć, że to nie jest ciekawy temat. Życie człowieka na szlaku... A szczególnie życie takiego człowieka 
jak ja... — podkreślił z goryczą. — Czarne dni poza sobą... Niewiadome, ale na pewno także... — przełknął ślinę — W przyszłości... Nie — z trudem walczył z męką, jaka go opanowała — pani nie potrafi 
nawet zrozumieć tego, że... — urwał, machając bez­nadziejnie ręką.



— Czy jest pan pewien, że nie potrafię zrozumieć? — zapytała cicho.



Nie odpowiedział, przywarłszy wzrokiem do kamieni, migających pod kopytami koni.



— Tak... — powiedziała jakby do siebie. — Myśli pan, że nasze losy dzieli tak wielka przepaść... A przecież... Czy zechce pan posłuchać coś niecoś 
o moim życiu? A może to pana znudzi, bo...



— Doño Inez!! — John wybuchnął tak żarliwym sprzeciwem, że na policzki dziewczyny wypełzło zarzewie ciemnego rumieńca.



— Więc dobrze... Nie, nie będą to, wbrew temu, czego pan na pewno oczekuje, radosne obrazy... — stłumiła westchnienie. — Ale... Otóż urodziłam się 
po tamtej stronie granicy. Ojciec mój był człowiekiem zamożnym... nawet bogatym. Sprawował wysoki urząd w rządzie. Matka... — głos jej zadrżał hamowanymi łzami — matka była to kobieta niezmiernie 
dobra i... piękna. Tak... gdy czasem nachodzą mnie wspomnienia tych pierwszych szczęśliwych lat dzieciństwa, widzę ukochane głowy rodziców i pomarszczoną twarz Murzynki. To była moja niańka, Betsy. 
Też ją kochałam. Niezmącone żadnym cieniem, pełne szczęścia dni przesuwały się jedne po drugich jak drogo­cenne perły nawlekane ręką losu na strunę czasu. Wszyscy wokoło starali się wpoić we mnie 
przekonanie, że świat cały tylko po to istnieje, bym była szczęśliwa... I naprawdę byłam szczęśliwa... Tak było do chwili, gdy ukończyłam dziesięć lat. A potem... — urwała, wpadając w zadumę.



Zaległo milczenie przerywane jedynie stukiem kopyt końskich o kamienistą drogę. Wyobraźnia Johna pieściła wizję malutkiej dziewczynki o czarnych 
oczach Inez...



— Pamiętam jeszcze moje ostatnie urodziny — podjęła znowu Inez. — Rozkochany wzrok rodziców... cudne upominki... Mały, śliczny pony Jack, który, 
gdy tylko mnie zobaczył po raz pierwszy, schwytał wargami za ucho i nie chciał puścić. A później muzyka i gwar wesołości... Barwny tłum moich rówieśników przybyłych niekiedy z bardzo odległych nawet 
okolic. Tak... — znowu stłumiła westchnienie — to były szczęśliwe dni. Ale uroczystość urodzin była niemal ostatnim z ich szeregu. W krótki czas później na kraj nasz spadła jedna z wielu kolejnych 
burz rewolucji. Prze­trwali­śmy przedtem sporo zamieszek, ta jednak nosiła charakter znacznie groźniejszy: burza zalała cały kraj. Ojciec nadaremnie usiłował ukryć przede mną rosnący niepokój. Matka 
nieraz nie­spodzie­wanie chwytała mnie w objęcia i tuliła mocno do siebie, jakby chcąc ocalić od wszystkich burz świata. Betsy obnosiła spopielałą z przerażenia twarz. Wieści nadchodziły coraz 
bardziej zatrważające. Nie powtarzano mi ich oczywiście, ale trudno by pewne echa nie dotarły do wiadomości dziecka, które, żądne nowin ze świata, kręciło się po całej facjendzie. Burza nadciągała 
coraz bliżej. Ojciec zdecydował, że opuścimy facjendę i prze­niesiemy się na najgorszy czas do Santa Cruz. Zaczęły się przy­goto­wania do wyjazdu. Oznaczono dzień opuszczenia domu. Dzień ten jednak 
nie przyszedł nigdy dla moich najdroższych... — Głos Inez się załamał. Przez chwilę mocowała się ze wzruszeniem. — Mieliśmy wyjechać nazajutrz. Wieczorem siedzieliśmy wszyscy razem w małym saloniku. 
Było mi jakoś nie­wymownie smutno... Wtedy myślałam, że to z powodu konieczności opuszczenia rodzinnego domu nie wiadomo na jak długo... Teraz już wiem, że to było przeczucie tego, co nadciągało z 
nie­ubłaganą mocą. Roz­wiązy­wałam jakąś łamigłówkę, gdy nagle w parku rozległy się strzały i krzyki. Ojciec pobladł i wybiegł. Strzały padały raz po raz. Mamusia chwyciła mnie w ramiona, zasłaniając 
własnym ciałem od strony okna. Wrzawa skłóconych wrzasków przewalała się tuż przed gankiem. Ktoś okropnie krzyczał. Wpadł ojciec, trzymając w rękach winchester. Dotąd widzę jego niemal siną, 
pozbawioną kropli krwi twarz i zaciśnięte skurczem desperacji wargi. — Banda tych... obszarpańców Ribeiry... — powiedział ochrypłym głosem. — Musicie uciekać. Prędzej! Przez kuchenne wejście... obok 
baraku peonów... Tam czekają konie… Powinny czekać... jeżeli…



Matka zerwała się z fotela i przyciskając mnie Jedną ręką do piersi, drugą schwyciła ojca za ramię. — A ty?



— Ja ich powstrzymam. Prędzej! — niemal krzyknął — pomyśl przecież: ty i dziecko, a tam... pijana tłuszcza... Uciekajcież na miłość boską! W tej 
samej chwili pękły z hukiem drzwi. Do salonu wpadła gromada uzbrojonych po zęby demonów, wrzeszcząc na całe gardła.



Matka wepchnęła mnie za rzeźbiony gzyms kominka stanowiący pewnego rodzaju prymitywny schowek. Oczy jej rozszerzał wyraz bezmiernego przerażenia. 
— Błagaj by Santa Madonna... — dalsze słowa utonęły bez reszty w ogłuszającej wrzawie.



Ojciec strzelił. Raz jeden tylko. Potem... potem zobaczyłam go, jak leżał nieruchomo na podłodze a krew jego wsiąkała w dywan. Rzucili się na 
matkę. Ujrzałam w jej ręku błysk sztyletu, który zazwyczaj wisiał na ścianie pośród starej hiszpańskiej broni. I widziałam Jeszcze... tak, widziałam, jak ten kierowany własną ręką sztylet uderzył w 
jej pierś i jak osunęła się powoli obok ojca.



Później zapadłam w czarną noc. Gdy po długim, bardzo długim czasie otworzyłam oczy, ujrzałam nachyloną nad sobą dobrotliwą twarz alkada 
Fernandeza. Po pomarszczonej twarzy tego starego przyjaciela naszej rodziny spływały powoli ciężkie łzy. Znowu ogarnęła mnie nie­przejrzana czerń. Gdy po paru­tygodniowej chorobie skompli­kowa­nego 
zapalenia mózgu odzyskałam wreszcie przytomność, dowiedziałam się po trosze co, zaszło po moim omdleniu na naszej facjendzie. Dopiero w parę godzin po odejściu morderców powróciła do domu Betsy, która 
oszalała z przerażenia błąkała się wśród gąszczy pobliskiego lasu. W pierwszej chwili była pewna, że mnie również zamordowali. Dopiero zajrzawszy przypadkiem za kominek, znalazła mnie zemdloną. 
Widocznie mordercy nie szukali zbyt



dokładnie. A może mnie nawet widzieli, ale uważali za martwą? Tego, jak było naprawdę, nikt nigdy się nie dowie. W każdym razie nie tknęli mnie.



Alkad zaopiekował się mną jak własnym dzieckiem. Kiedyś, przed laty, stracił małą córeczkę i uważał moje przybycie za dar Opatrzności. Żona 
alkada, doña María, była kobietą o niezwykłej subtelności. Obchodziła się ze mną bardzo delikatnie, nie chcąc urazić świeżych ran duszy dziecka. Pobyt w domu alkada trwał przez parę miesięcy. Powoli 
wracałam do zdrowia.



Nagle Betsy przypomniała sobie, że ojciec mój miał brata, który nawet kiedyś podobno odwiedził rodziców na facjendzie. O bracie tym nie wiedziała 
nic więcej poza tym, że mieszka w Stanach. Wiadomość ta uczyniła na moich opiekunach przy­gnębia­jące wrażenie. Alkad chodził jak struty, María popłakiwała ukradkiem. Musieli mnie naprawdę serdecznie 
pokochać.



Kiedyś usłyszałam przypadkiem ich rozmowę. Doña María, składając ręce jak do modlitwy, błagała męża, by nie wszczynał poszukiwań.



— Przecież sam mówiłeś, że to Bóg nam ją zesłał za naszą malutką Dolores?



— Tak — alkad zwiesił ponuro głowę. — Tak... sam miałem tę nadzieję. Ale brat jej ojca, rozumiesz? Najbliższy krewny... Muszę, choćby serce 
krajało się w kawałki...



— Stryj — powtórzyła z goryczą María. — Taki stryj, który przez lata nie interesuje się swą bratanicą. Na pewno nawet nie wie, czy żyje... Może 
jakiś wykolejeniec albo coś w tym rodzaju. Nie na darmo don Pedrillo nie utrzymywał z nim żadnych stosunków przez tyle lat...



Alkad splótł palce obu rąk, aż kości zatrzeszczały. — Zasięgnę informacji o nim... może w ogóle gdzieś zniknął... a wtedy... Ale muszę. Obowiązek. 
Pomyśl, jakby wyglądało moje sumienie, sumienie alkada Santa Cruz, gdybym kradł dzieci ich rodzinom?



Znowu płynęły pełne spokoju miesiące. I nagle, zupełnie nie­oczeki­wanie zjawił się ów stryj, don José Pedrillo. Był podobny do mego ojca, co mnie 
z miejsca popchnęło w jego ramiona. Odniósł się do mnie bardzo serdecznie. Z wylaniem dziękował alkadowi i doñi Maríi za opiekę nade mną. W ponurej zadumie wysłuchał opowieści o wypadkach tamtego 
strasznego wieczoru. W oczach jego zalśniły kilka razy po­wstrzymy­wane łzy.



Ciężko mi było opuszczać opiekunów, do których się mocno przy­wiązałam, ale serce mi wskazywało, że moje miejsce jest u boku brata mego ojca. W 
drodze opiekował się mną z całą niezdarną serdecznością mężczyzny, który po raz pierwszy ma do czynienia z dzieckiem. Ale w tym wszystkim naprawdę wyczuwałam dużo nie­kłama­nego uczucia. Stryj 
opowiadał, że widział mnie jeden jedyny raz jako niemowlę w poduszce.



— Potem — minę przy tych słowach miał mocno zakłopotaną — zaszły pewnego rodzaju okoliczności, które nie pozwoliły mi przyjeżdżać do was. Kiedyś 
dowiesz się, jakie to były okoliczności.



Dowiedziałam się. Nie kiedyś, ale zaraz pierwszego dnia po przybyciu na Księżycowe Rancho...



John słuchał opowiadania, wstrzymując oddech w piersiach.



— To Księżycowe Rancho już wtedy istniało? — zapytał, korzystając z przerwy.



— Tak — ręka doñi Inez poklepała nerwowym ruchem szyję wierzchowca — istniało. Ale to nie był ten pałac, co teraz. Nie było marmurów, obrazów ani 
dywanów. Nie było



całego tego zewnętrznego przepychu, który łagodzi... — zawahała się, widocznie poszukując odpowied­niego określenia — wiele rzeczy... Księżycowe 
Rancho tamtych czasów to zbudowana niedbale z częściowo tylko okorowanych bierwion chata z po­rozbija­nymi szybami w oknach po­zakle­janych starymi gazetami. Przy­jechali­śmy na Księżycowe Rancho 
późnym wieczorem. Znużona podróżą, przez ostatnie mile drogi spałam mocno, otulona w szeroką opończę stryja. Obudziły mnie jakieś pijackie wrzaski. Gdy otworzyłam oczy, ujrzałam otaczających mnie ze 
wszystkich stron ludzi o obrośniętych, dzikich twarzach. W nozdrza uderzył ciężki odór alkoholu, którym były prze­siąknięte ich oddechy.



Krzyknęłam głośno z przestrachu, przytulając się mocno do ramienia stryja. Oświetlony blaskiem pochodni widok zbyt żywo przypomniał mi tamten 
okropny wieczór na naszej facjendzie.



— Nie bój się, głuptasku! — Czyjeś cuchnące nikotyną palce uszczypnęły mnie lekko w policzek. — Nikt ci tu nie zrobi krzywdy.



Stryj przygotował mi posłanie w małej komórce przy­tyka­jącej do głównej izby.



— Śpij spokojnie, maleńka. — Pocałował mnie w czoło. — Jesteś wreszcie w domu. — Wychodząc, zamknął starannie drzwi na klucz.



Przez całą noc Jednak nie zmrużyłam oka. Poprzez cienkie deski nie­szczelnej ściany przesiąkał stłumiony rozgwar pijackiej wrzawy. Nagle, gdy 
prawie już świtało, wybuchła okropna awantura, potem gruchnął strzał, któremu odpowiedział jak echo jęk zranionego człowieka. Skuliłam się w swym łóżku i wtulając, jak tylko mogłam najgłębiej twarz w 
poduszkę, zamierałam z nie­wypowie­dzianej zgrozy.



Rano stryj przyniósł mi śniadanie. Na Księżycowym Ranchu nie było jeszcze wtedy służących.



— Jak spałaś maleńka? — zapytał. Przyjrzawszy mi się jednak uważniej, nie ponowił już pytania. — Tak — zaczął po chwili, patrząc w okno. — W nocy 
było może za głośno. Wiesz jacy to ludzie ci moi... hm... wspólnicy. Jak duże dzieci. Lubią trochę pohałasować. Za to dziś będzie cichutko, jak makiem zasiał. Zobaczysz. Już ja tego sam przypilnuję.



Następna noc zresztą upłynęła niemal zupełnie tak samo jak i pierwsza. A za tą nocą przyszło wiele innych, również przepełnionych wrzaskami i 
ochrypłymi śpiewami. Nierzadko też odgłos strzału mroził krew w moich żyłach bezmiarem przerażenia. Wtedy to ze strzępków rozmów prowadzonych przez wspólników stryja dowiedziałam się po raz pierwszy o 
rodzaju interesów stanowiących podstawę bytu Księżycowego Rancha i jego mieszkańców. Był przemyt, ale również były i... inne rzeczy. Jakże często wśród nocy błagałam rodziców, by mnie wreszcie 
zechcieli zabrać do siebie, by skończyła się ta okrutna męka... Wreszcie któregoś dnia stryj pojechał do Kentucky i powrócił z rozjaśnioną twarzą.



— Nie miej mnie za potwora, malutka — powiedział — sam widzę, co się z tobą dzieje... Nasza chata nie jest odpowiednim miejscem pobytu dla małej 
dziewczynki. Ale tak się jakoś składało... No, teraz już wszystko ułoży się dobrze. Możesz wyjechać na pensję, gdzie będziesz przebywać w towarzystwie dziewczynek w twoim wieku. Chcesz? — Och stryju! 
— Z wybuchem nieopisanej radości zarzuciłam mu ramiona na szyję. Może to było nie­delikatnie z mojej strony, nie potrafiłam się jednak powstrzymać.



Pensja panien Robinsohn, była dla mnie wyzwoleniem z piekła. Błogo­sławiona cisza nocna pozwalająca spać spokojnie... koleżanki... zabawy... nowe 
za­inte­reso­wania. Zaczęłam oddychać całą piersią. Na wakacje jeździłam do którejś ze swych koleżanek. Szczęśliwie nigdy mi nie brakło zaproszeń. Stryj, który mnie od czasu do czasu odwiedzał, nigdy 
ani jednym słowem nie za­propo­nował, bym spędziła wakacje na Księżycowym Ranchu. Wolałabym zresztą raczej wszystko niż właśnie to jedno. Wspomnienie przeraża­jących nocy długi czas budziło mnie z 
naj­głębszego snu, wprawiając całe ciało w drżenie.



Mijały lata. Były dni jasne i ciemne, jak zwyczajnie w każdym życiu ludzkim. Ale do naj­czarniejszych należały te chwile, w których 
uprzytom­niałam sobie, z jakiego źródła pochodzą pieniądze płacone przez stryja za mój pobyt na pensji. Postanowiłam solennie, że gdy tylko skończę pensję będę sama pracować na swoje utrzymanie. Że 
powoli zwrócę stryjowi wszystkie wydatki jakie na mnie poniósł.



Los jednak chciał inaczej.



W dniu gdy otrzymałam z rąk młodszej panny Robinsohn pięknie złocony dyplom, w naszym recepcyjnym saloniku zjawił się stryj. O, nie był to już ten 
zaniedbany przemytnik o rzadko golonej twarzy, którego poznałam w walącej się chacie. Nie, stryj wyglądał wtedy tak jak dzisiaj. Wytworny gentleman w nie­nagannie skrojonym garniturze, pachnący 
dyskretnie perfumami Atkinsona. Opowiadał o zmianach zaszłych w Księżycowym Ranchu. Malował je słowami niemal jak pałac z bajki. Kryształy, perskie dywany, lśniące limuzyny, wspaniałe wierzchowce 
wyjazdowe na każde moje zawołanie. Eleganckie towarzystwo młodzieży z sąsiedztwa... Pan wie, jak stryj umie opowiadać... Zresztą muszę przyznać: nie przesadził ani trochę. I błagał, żebym powróciła do 
niego, tłumacząc, że rancho potrzebuje gospodyni, że jest samotny... że tak mu chwilami ciężko...



Z początku nie chciałam nawet słuchać o powrocie.



— Wybacz stryju — oświadczyłam stanowczo. — Obrałam sobie inną drogę życia. Pójdę w świat o własnych siłach...



Nie ustawał jednak w błaganiach. Było mi ciężko wytrwać w swej stanowczości, widząc strapioną minę stryja. Bo… ja go pomimo wszystko kochałam.



Wreszcie uległam i obiecałam przyjechać na rancho na jakiś czas, na próbę.



Przyrzekł zresztą solennie, że jeżeli nie spodoba mi się na ranchu, nie będzie czynił żadnych przeszkód mojemu wyjazdowi w świat. Poza tym moje 
samodzielne życie nie zapowiadało się zachęcająco. Prze­prowa­dzone przeze mnie w tym kierunku kilka wywiadów przekonało mnie, że na nic, poza posadą prywatnej nauczycielki, nie mogę liczyć. Panny 
Robinsohn rozwiały ostatecznie moje złudzenia, oświadczając, że z największą radością skorzystały­by z możności współpracy z taką zdolną wychowanicą, za jaką mnie uważały, ale tymczasem miały komplet 
sił nauczy­cielskich obsadzony ponad potrzebę. Na moje nieśmiałe pytanie, kiedy bym mogła się spodziewać ewentualnego otrzymania posady, od­powie­dziano mi z uprzejmym uśmiechem: może za... parę 
lat. Panny Robinsohn uważały widocznie moje zamiary samo­dzielnego utrzymywania się za panieńską fantazję. Nie mogły oczywiście zrozumieć, by ktoś, kogo było stać na płacenie tysięcy dolarów na 
jednej z najdroższych pensji, potrzebował zarabiać własną pracą na życie. Do tego wszystkiego pensja panien Robinsohn była typowym prowincjo­nalnym zakładem przezna­czonym dla panien z bardzo 
zamożnych domów, toteż cały mój bagaż wyniesiony z pensji ograniczał się do umiejętności prowadzenia światowych rozmów w kilku europejskich językach, tak zwanego dobrego ułożenia, jakiego takiego 
wykształcenia muzycznego i to... wszystko. Z takim kapitałem zakładowym nie mogłam przecież zajść zbyt daleko o własnych siłach i z tego zdawałam sobie doskonale sprawę.



Te wszystkie okoliczności sprawiły, że po kilku dniach nalegań stryj wyjechał z Kentucky z moją obietnicą przyjazdu na Księżycowe Rancho po 
skończeniu pensji. Bóg tylko wie, ile bezsennych nocy kosztowała mnie później ta obietnica, ile przez nią wylałam gorzkich łez. Dałabym wiele, o jakże wiele, by móc odwołać swój przyjazd, 
zdecydo­wała­bym się już na najgorszą nędzę, ale stryj o niczym nie chciał słyszeć. Dałaś słowo — pisał do mnie w odpowiedzi na prośbę, by mnie zwolnił z przyrzeczenia — a w rodzinie 
Pedrillów nikt jeszcze nigdy nie splamił się złamaniem słowa, bez względu na to, jakie by życie prowadził. — To była święta prawda, nawet stryj, pomimo swego okropnego trybu życia, nigdy nie 
złamał słowa. W bandzie okupującej w swoim czasie Księżycowe Rancho opinia na ten temat była zupełnie skrysta­lizo­wana. Słowo Pedrilli to mur, to granit zwykli byli powtarzać przy sposobności 
ci bandyci. O moim ojcu już nie mówię. Ojciec zawsze wpajał we mnie przekonanie, że słowo dane przez którego­kolwiek Pedrillę jest równo­znaczne z najświętszą przysięgą. — Pamiętaj — mówił mi nieraz, 
patrząc poważnie w oczy — Pedrillowie nigdy nie przysięgają — wystarczy, gdy powiedzą swe słowo, ale słowo to wiąże ich jak przysięga złożona przed ołtarzem.



Nie było rady, musiałam pojechać na Księżycowe Rancho. Z okropną trwogą oczekiwałam na chwilę, gdy będę musiała dotrzymać swego przy­rzeczenia. Aż 
wreszcie po pompatycznej uroczystości, odprowadzana przez koleżanki, z którymi zdołałam się zżyć tak bardzo, wsiadłam z bijącym mocno sercem do pociągu. Co przeżyłam w podróży, rozmyślając o tym co 
mnie czeka u jej kresu, nie potrafiłabym opowiedzieć. W każdym razie były to koszmarne chwile. W czasie tej całej wielo­godzinnej jazdy nie potrafiłam ani przez sekundę opędzić się od okropnej wizji 
Księżycowego Rancha, takiego jakim było przed kilku laty. Wreszcie, znękana do ostateczności, zmęczona drogą i bez­sennością, dotarłam do Silver Creek będącej wtedy ostatnią stacją kolejową w wędrówce 
do rancha. Stryj przyjechał po mnie na stację. Widok wspaniałego, lśniącego samochodu drogiej marki, liberia i uczciwa twarz szofera natchnęły mnie jaką taką otuchą. — Może to wszystko prawda, co 
stryj opowiadał mi o zmianach zaszłych na ranchu — myślałam, zagłębiając się w miękkie poduszki samochodu.



Gdy przybyliśmy na rancho nie mogłam się oprzeć uczuciu podziwu ogarniającego mnie na widok tych wszystkich wspaniałości widniejących na miejscu 
dawnego, ohydnego baraku. Księżycowe Rancho wyglądało mniej więcej tak jak i dzisiaj. Marmury, służba w liberii, kosztowne meble, obrazy, wszystko oprócz jednego... oprócz atmosfery uczciwości. 
Wszystkie zakątki pałacu tchnęły wrogą obcością. Nie mogłam się pozbyć tego uczucia, choć w pierwszych chwilach wierzyłam, że stryj naprawdę zajmuje się gospo­darstwem i zapomniał już o swym okropnym 
życiu, jakie przedtem prowadził.



Przyjechałam, zobaczyłam i... zostałam. Zresztą z początku pobyt na Księżycowym Ranchu był prawie przyjemny. Nie było już mowy o zakazanych 
twarzach, jakie poprzednio nadawały ton ranchu, ani o dawnych pijackich orgiach odbywających się w czasie pierwszego mego pobytu. Stryj, jak się potem domyśliłam, pracował już w tych czasach na własną 
rękę... to jest prawie na własną rękę. Na ranchu bowiem przebywał jeden osobnik, którego roli z początku nie mogłam się domyślić, potem się zoriento­wałam: był to wspólnik, prowadzący ze stryjem... 
interesy.



Słowo interesy
Inez podkreśliła z wyraźną niechęcią.



John poruszył się nie­spokojnie na siodle. Wszelkie podkreślenia w czasie tego opowiadania odczuwał tak, jakby były skierowane osobiście do niego. 
— Żebym choć mógł zapalić fajkę myślał tęsknie. Ale to nie było możliwe, urodził się przecież w Ameryce. A tam, po tamtej stronie — spojrzał na oddzielające go od Meksyku góry — naj­wytwor­niejsi 
nawet caballeros palą w obecności kobiet i dobrze. — Dotknął nieznacznym ruchem ręki kieszonki kurtki, gdzie miał fajkę. Poczuł przez szorstki materiał jej twardy kształt. Tymczasem to wrażenie 
dotykowe musiało mu wystarczyć, ale nie uspokajało nerwów wzburzonych opowieścią.



Dojechali do końca poręby zamkniętej u wylotu prostopadłą, wysoką skałą. Droga ta nie prowadziła donikąd. Wycięto ją jedynie w celu stworzenia 
przyjemnych warunków dla konnych przejażdżek mieszkańców Księżycowego Rancha. Zawrócili konie. Teraz każdy krok koni zbliżał ich do pałacu, gdzie miała się skończyć ich samotność. Chwile szczęścia, 
wydarte przez los dla Johna z pazurów nieubłaganego czasu, zbliżały się ku końcowi. John zaczął nieznacznie ściągać cugle, chcąc w ten sposób opóźnić czas powrotu, podstęp ten jednak nie zdał się na 
nic. Dumny półkrwi arab nie zwracał naj­mniejszej nawet uwagi na towa­rzyszą­cego mu mustanga, a trudno było przecież ująć cugle konia doñi Inez.



Doña Inez nie zauważyła nic z tych podstępnych manewrów. Jej oczy zapatrzone w przeszłość nie były zdolne dostrzec czegoś­kolwiek co się działo w 
teraźniej­szości. John nie był nawet pewny, czy zdaje sobie sprawę z jego obecności u jej boku. Bał się jednak zakłócić naj­mniejszym nawet szmerem jej rozmyślania.



— Biedne maleństwo — myślał z rozrzew­nieniem, patrząc na jej pobladłą twarzyczkę — ile to przeszło w życiu.



Gdyby mógł ją wyrwać z tego wszystkiego, co ją otaczało, a czego tak nie­nawi­dziła, oddałby wszystko, by jej stworzyć inne życie, takie za jakim 
tęskniła. Ale cóż mógł jej zaofiarować? Czyż mógł ją otoczyć, on, kresowy opryszek, atmosferą uczciwości, której tak pragnęła?



Zdawał sobie teraz doskonale sprawę z całej śmieszności marzeń o szczęściu we dwoje z nią gdzieś w odciętym od świata i ludzi zakątku. Gdyby ją 
spotkał przed kilku laty, poruszyłby świat cały, by dać jej szczęście, wtedy jeszcze nie posiadał nic poza uczciwością, ale dziś? Dziś ma już dużo dóbr doczesnych, nagrabionych na pogranicznych 
ścieżkach, nie ma tylko jednego: nie ma już uczciwości. Westerby, ten co innego. On mógł dać jej uczciwe życie.



— Tak — postanowił sobie w tej chwili, ogarniając całą jej postać rozkochanym spojrzeniem — może sobie spokojnie wyjść za Westerby’ego, nic już 
jej nie będzie groziło z mojej strony. W chwili gdy odbędzie się ich uroczystość weselna, wyjadę w świat, dążąc samotnym szlakiem, tym, który mnie zaprowadził do rancha. A jeżeli już nie potrafię 
powstrzymać się, by pociągnąć za cyngiel pistoletu, to skieruję wylot lufy w innym kierunku, tak, by kula nie przyniosła nikomu szkody. Jakaż bowiem może wyniknąć szkoda z ubytku jednego bandyty na 
szlaku?



Czuł, jak opowiadanie Inez wydobywa z jego duszy uczucie, jakiego by się nigdy nie spodziewał: miłość zdolną do naj­większych poświęceń, zdolną do 
złożenia swych pragnień na ołtarzu szczęścia ukochanej istoty.



…Niech tylko ona będzie szczęśliwa — powtarzał solennie w myśli. — Niech wreszcie osiągnie szczęście, o jakim marzy. Ja nie będę przeszkodą na jej 
drodze. Usunę się w tej chwili, gdy tylko jej moja obecność zacznie przeszkadzać.



Czuł, że niezależnie od tego, co los miał w przyszłości przynieść, dotrzyma swego przy­rzeczenia. Stał się w jednej chwili, chwili głębokiego 
odczuwania przeżyć kochanej istoty, innym człowiekiem. Z drogi biegnącej poza granicami prawa nie ma już powrotu, ale gdyby mógł powrócić, nie wahałby się ani przez chwilę, nie cofnąłby się przed 
naj­większymi udrękami, by móc stanąć przed nią z podniesionym czołem i powiedzieć dumnie:



— Doño Inez, nie ma na mnie już naj­mniejszej plamki. Jestem uczciwy.



Nie było to jednak możliwe. Musiał się usunąć.



— Jeszcze tylko kilka dni w jej pobliżu — postanowił sobie stanowczo — a potem zniknę z jej oczu na zawsze.



Tych kilku dni szczęścia nie mógł sobie pomimo wszystko odmówić. Musiały mu one przecież wystarczyć na tak długo. Na tak strasznie długo... Każda 
chwila spędzona bez niej będzie przecież wiecznością. Patrzył na nią ukradkiem, chcąc zapamiętać każdy naj­drobniejszy szczegół jej postaci. Chciał ukraść podstępnie jej obraz i wbić go w swoje serce. 
Był przecież złodziejem, więc wolno mu było popełnić taką kradzież, tym bardziej, że nie mógł jej przez to skrzywdzić.



— Przepraszam pana — ocknęła się nie­spodzie­wanie doña Inez — mamy już niewiele czasu, a chciałabym skończyć swe opowiadanie, nie byłabym zdolna 
powrócić do niego kiedy indziej...



— O tak — pomyślał z rezygnacją John — mamy rzeczywiście tak mało już czasu.



— Otóż ten wspólnik mego stryja — ciągnęła dalej — był wówczas jedyną czarną plamą na tle pałacu. Rządził się w ranchu, jak we własnym domu. Stryj 
bardzo się liczył z nim i na wszystko mu pozwalał. Jak zauważyłam, miał duży wpływ na stryja, i kto wie czy to nie on był główną przyczyną tego, że stryj, dorobiwszy się na swych niewyraźnych 
interesach majątku, nie wrócił na drogę uczciwości. Przedstawiał się na pierwszy rzut oka wcale nie najgorzej. Wysoki, muskularny, o ostrych, ale prawidłowych rysach twarzy, mógłby ujść za caballero, 
gdyby nie spojrzenie jego czarnych oczu, w których było coś z drapieżności dzikiego, krwio­żerczego zwierzęcia, a jedno­cześnie wyzierał z nich wyraz podstępnej chytrości. Te oczy zdradzały dopiero, 
jakim jest człowiekiem. Niektórzy uważali go nawet za przystojnego, ja jednak od pierwszego wejrzenia poczułam do niego nie­przezwycię­żony wstręt, podobny zapewne do tego, jaki czuje ptak na widok 
oczu czyhającego nań węża. Niestety, wstręt ten nie był od­wzajem­niany. Martinez...



— O — zdumiał się John — więc jednak Martinez?



— Tak — potwierdziła poważnie Inez — ten sam, z którym pan stoczył zwycięską walkę nad przełęczą. Otóż Martinez zaczął mnie prze­śladować swą 
osobą. Nie zwracał naj­mniejszej uwagi na mój wstręt, wstręt, okazywany mu zresztą zupełnie wyraźnie. Narzucał mi się ustawicznie. I wreszcie oświadczył mi wyraźnie, że mnie kocha i czy chcę, czy nie 
chcę, będę musiała wyjść za niego...



— On? — wycedził przez zęby John, sięgając bezwiednie do biodra.



— Tak mi powiedział. Wówczas od­powie­działam mu, że budzi we mnie nie­przezwycię­żoną odrazę, że wolałabym ponieść śmierć w naj­okrop­niejszych 
męczarniach niż dać mu się dotknąć. O, może mi pan wierzyć: nie oszczędzałam wówczas jego męskiej ambicji. Gdy skończyłam mu oświadczać, co o nim myślę, zzieleniał na twarzy i wybiegł z rancha. 
Myślałam, że może udało mi się go pozbyć, ale trwało to tylko przez kilka dni, potem znowu zaczął być natrętny. Zmienił jednak sposób swych zalotów. Starał się teraz spotkać mnie bez świadków, 
usiłował mnie obejmować, starał się nawet całować siłą…



— Tsss — John ze świstem wciągnął powietrze do płuc. No, zobaczymy się jeszcze, señor Martinez — pomyślał z mściwą satysfakcją. — Masz przecież 
zwyczaj dotrzymywać przyrzeczeń. A jeślibyś z tego spotkania wyszedł żywy, nie byłoby chyba sprawiedli­wości na świecie.



— Zupełnie nie wiedziałam, co mam robić. Starałam się go unikać, ale potrafił się zawsze w jakiś sposób dowiedzieć, gdzie się będę znajdowała. Jak 
się potem dowiedziałam, między innymi przekupywał również moją pokojówkę, każąc jej śledzić każdy mój krok. Stryjowi bałam się powiedzieć o tym prze­ślado­waniu. Nie wiedziałam, jak się stryj zachowa 
wobec człowieka, z którym się tak bardzo liczył, a poza tym: nie chciałam, aby między nimi doszło do strzelaniny. Martinez cieszył się powszechną sławą świetnego rewolwerowca, stryj zaś nie był już 
młodym człowiekiem. Obawiałam się więc, by w razie czego nie został przez Martineza zastrzelony. Sytuacja stawała się nieznośna, grożąc w każdej chwili jakąś tragedią. Aż wreszcie... przyszedł wybuch. 
Pewnego dnia stryj pojechał samochodem do Louisville, gdzie miał do załatwienia jakieś interesy wymagające jego osobistej interwencji. Postanowiłam przez cały czas nie schodzić do jadalni, by nie 
spotkać się z Martinezem. Siedziałam z jakąś książką w bibliotece, gdy nagle otworzyły się drzwi i wszedł z triumfującą miną Martinez. Była to zuchwałość, na jaką dotychczas pomimo wszystko nigdy 
sobie nie pozwalał. Stryj katego­rycznie zapowiedział w swoim czasie, że do biblioteki nikt poza nim i mną nie ma prawa wstępu. Zakaz ten rozciągał się również na Martineza i dlatego uważałam 
bibliotekę za bezpieczne azylum, dające mi schronienie przed jego natarczy­wością. Spojrzawszy w twarz Martineza, tak się przeraziłam jej wyrazem, że od razu schwyciłam za taśmę dzwonka, chcąc wezwać 
służbę na pomoc. Widząc mój ruch, Martinez zaśmiał się szyderczo.



— Dzwoń sobie, kochanie — powiedział triumfująco — i tak nikt nie przyjdzie. Wysłałem całą służbę, gdzie pieprz rośnie.



Struchlałam na to oświadczenie, targałam jednak z rozpaczą sznur, mając nadzieję, że może ktoś jednak przyjdzie, że może nie odważył się na taką 
bezczelność. Nadzieja okazała się bez­podstawna. Słyszałam wyraźnie alarmujący dźwięk dzwonka rozlegający się po całym domu, nikt jednak nie zjawił się na wezwanie.



— No cóż, turkaweczko — rechotał obrzydliwie. — Może teraz będziesz dla mnie łaskawsza? Jesteś całkowicie w mojej mocy.



W jednej chwili znalazłam się przy oknie, chcąc wyskoczyć. Nic mnie w tym momencie nie obchodziło, że biblioteka jest na pierwszym piętrze, że 
odległość od ziemi wynosi kilka metrów, że mogłam przy tym skoku połamać ręce i nogi. Obchodziło mnie tylko jedno: znaleźć się za wszelką cenę jak najdalej od Martineza.



Okazał się jednak szybszy ode mnie w ruchach. Zanim zdążyłam postawić nogę na parapecie, znalazłam się w jego miażdżących objęciach. Wyrywałam się 
co sił, ale cóż znaczyły moje usiłowania wobec jego niedźwiedziej siły? Nie zwracał uwagi na moje szamotanie. Po prostu zachowywał się tak, jakbym nie stawiała mu żadnego oporu. Czułam się zupełnie 
zgubiona. Znikąd najmniejszej nadziei ratunku. Przyciskał mnie coraz mocniej do siebie. Pomimo rozpaczliwych wysiłków, widziałam jego ohydne, wykrzywione obleśnym uśmiechem usta coraz bliżej nad moją 
twarzą. Zdawałam sobie doskonale sprawę, że jeszcze chwila i stracę zupełnie siły, a wraz z nimi możność jakiego­kolwiek oporu, będę zdana na jego łaskę...



John słuchał z bolesną chciwością. Każde jej słowo zapadało mu w głąb duszy, wytrawiając ogniem zgłoskę po zgłosce. Siedział na siodle 
wyprostowany, nieruchomy, jakby bojąc się poruszeniem przyspieszyć nadejście momentu... W gardle mu zaschło, podniebienie zmartwiało...



—Teraz nastąpi to... najgorsze... — myślał z rozpaczą.



— Wtem...



— Wtem — powtórzył bezwiednie na głos za nią. Tak był zaabsorbowany tym, co opowiadała, że nawet tego nie spostrzegł. Ona zresztą też nie 
słyszała, a może tylko udawała, że nie słyszy.



— Wtem — ciągnęła dalej — drzwi od biblioteki otworzyły się gwałtownie i do pokoju wpadł stryj. Jak się później dowiedziałam, samochód zepsuł się 
o kilka kilometrów od rancha i stryj musiał wracać pieszo. Zorientował się od razu w sytuacji. Podbiegł do nas pędem i odtrącił gwałtownie ode mnie Martineza, wymierzając mu siarczysty policzek.



— Ty psie! — zawołał — potem się z tobą policzę! — Złapał mnie w objęcia, nie zwracając uwagi na Martineza. — Co on ci zrobił, maleńka? — zapytał 
czule. Wybuchnęłam płaczem. W tej chwili Martinez, który pod siłą uderzenia zatoczył się pod ścianę, wyrwał błyska­wicznym ruchem z kieszeni rewolwer kierując lufę w stronę stryja. Padł strzał. Stryj 
z cichym jękiem osunął się bezwładnie na podłogę. Martinez stał przez chwilę nieruchomo, patrząc na mnie uważnie, widocznie ważył w myśli szanse porwania. Przypadłam do nieruchomej postaci stryja. Nic 
mnie w tej chwili poza nim nie obchodziło. Przekonałam się wtedy, jak bardzo, mimo wszystko, zdołałam go pokochać. Nagle uczułam rękę Martineza chwytającą mnie za włosy. Widocznie się zdecydował. 
Zaczął mnie szarpać, starając się oderwać od stryja. W tym momencie, na szczęście, do pokoju wbiegli zwabieni strzałem i krzykami ludzie. Martinez jednym skokiem znalazł się na parapecie, korzystając 
z osłupienia ludzi nie mogących się przez chwilę zorientować w scenie, jaką zastali w bibliotece. Stojąc na oknie, odwrócił się do mnie.



— Zobaczymy się jeszcze, señora! — zawołał, wybuchając przeraża­jącym śmiechem, po czym zniknął za oknem.



— Ba — wtrącił z ulgą w głosie John — to już widocznie taki jego zwyczaj. — Kawaler zresztą może kiedy przeholować w swych obietnicach i narazić 
się na to, że jeżeli sam się nie zjawi na zapowie­dziane spotkanie, to mogą go poszukać. — Postanowił sobie w tej chwili odnaleźć Martineza za wszelką cenę. Tyle miał mu różnych rzeczy do powiedzenia. 
Trudno było czekać, aż sam Martinez przypomni sobie o swej obietnicy.



Doña Inez spojrzała zdziwiona na Johna. Nie mogła zrozumieć, co znaczą jego tajemnicze słowa, ale nie była w tej chwili w nastroju do 
rozwiązy­wania zagadek tego rodzaju.



— Nie rozumiem, co señor chce przez to powiedzieć? — zapytała.



— Nic — wzruszył ramionami John. — Nic nad­zwyczaj­nego, tylko bardzo chciałbym się spotkać z imci panem Martinezem...



— Po co? — zapytała smutno.



— Tak sobie — odpowiedział, siląc się na obojętność — chciałbym z nim pogadać o tym i o owym.



— Ach, tak — powiedziała, nie patrząc na niego — zapomniałam na chwilę. Pan także należy do gatunku krwio­żerczych tygrysów nie­znoszących by w 
jego pobliżu żerowało inne drapieżne stworzenie.



— Cóż robić, doñu Inez — powiedział poważnie — od chwili gdy wstąpiłem na swą wojenną ścieżkę, stałem się krwio­żerczym zwierzęciem...



— A dlaczego? — zapytała ledwie dosłyszalnym głosem.



— Dlaczego na nią wstąpiłem? — powtórzył jej pytanie. — Tak się złożyło — strzepnął palcami w powietrzu. — Nie mogłem w inny sposób wywalczyć od 
życia należnej mi cząstki. Taka sobie zwykła, codzienna historia, tylko że jedni rezygnują, a drudzy postępują podobnie do mnie; tych drugich, na szczęście dla uczciwych — podkreślił to słowo 
głosem pełnym goryczy — ludzi jest znacznie mniej a i to, proszę mi wierzyć, señora, giną bardzo szybko. Może zresztą kiedyś, jeżeliby to za­inte­reso­wało señorę, opowiem i ja coś niecoś o swym 
życiu, choć od razu zaznaczam, nie ma w nim nic ciekawego. Tymczasem zaś, jeżeli señora jest taka łaskawa, chciałbym — ukłonił się nieco sztywno — usłyszeć koniec jej opowiadania. Nasza wędrówka, 
niestety, zbliża się ku końcowi — wskazał ręką na widniejące w oddali przed nimi białe mury rancha.



— Dobrze więc, ale musi mi señor obiecać odpowiedź na wszystkie pytania, gdy na mnie przyjdzie kolej



— Obiecuję. — Nic go zresztą ta obietnica nie kosztowała. W chwili gdy przyjdzie do spełnienia tej obietnicy, będzie już daleko po tamtej stronie 
gór. Po cóż miał obciążać jej pamięć jeszcze swymi niezbyt przyjemnymi przeżyciami?



— Przypomnę panu o tej obietnicy, może pan być pewny... A teraz kończę swe opowiadanie, niewiele już zresztą pozostało do opowiadania. W chwili 
gdy Martinez wyskoczył z okna, ludzie otrząsnęli się z osłupienia, rzucając się za nim w pogoń. Niestety, okazała się bezskuteczna. Stryj przypłacił całą tę historię lekką raną, bowiem kula osunęła 
się tylko powierz­chownie po żebrach. Skończyło się na kilku dniach przymusowej bez­czynności w łóżku. Gdy się o tym dowiedziano, ludzie nie mogli wyjść z podziwu, że Martinez chybił na taką małą 
odległość. Musiał być wtedy bardzo zdenerwowany wszystkim tym, co zaszło. Od tego czasu, aż do chwili walki nad przełęczą, ustawicznie dawał znać o swej obecności w pobliżu rancha. Zorganizował bandę 
i z jej pomocą grabił transporty stryja. Kilka razy ktoś strzelał do stryja z ukrycia. Na szczęście, skończyło się na prze­strzeleniu nowego kapelusza. Raz nawet napadł na rancho w chwili, gdy większa 
część poganiaczy była z transportem w górach. Nie mogąc zdobyć domu wstępnym bojem, urządził formalne oblężenie trwające kilka godzin, zanim zdecydował się wreszcie ustąpić. Od tego wypadku stryj 
podwoił załogę rancha. Teraz rancho nigdy już nie pozostaje bez obrony. To wszystko. Musi pan przyznać, że opowieść moja nie była zbyt wesoła? — zapytała, uśmiechając się z pewnym przymusem.



— Nie — potwierdził cicho John. — Nie... bardzo wesoła.



Jechali w milczeniu pogrążeni w rozmyślania. Gdy już podjeżdżali, Inez nie­spodzie­wanie odezwała się rozedrganym głosem:



— Och, señor, gdyby pan wiedział, jak ja czasami nie­wymownie tęsknię do tego, żeby wyrwać się z tej atmosfery, żeby wreszcie powrócić do 
środowiska takiego, jakie było w Castello Grande, na pensji, wszędzie wreszcie, tylko... nie w Księżycowym Ranchu...
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— No — powiedział John, zawiązując kunsztownie przed lustrem biały krawat — niedługo się rozstaniemy.



— Czy sir zamierza udać się na dłuższą wycieczkę? — zapytał Swing, przechylając głowę z uszanowaniem.



— O, tak — potwierdził John. — Na dłuższą, na bardzo długą.



— Mam nadzieję, wycieczka będzie pod każdym względem udana — powiedział ostrożnie Swing, nie wiedząc, co właściwie John ma na myśli. Martwiła go 
każda dłuższa rozłąka ze swym chwilowym panem, bowiem z hojnych datków Johna zdołał sobie uzbierać jaki taki kapitalik. Gdyby tak trwało dłużej, mógłby pomyśleć o opuszczeniu Księżycowego Rancha z 
zupełnie przyzwoitymi zasobami pozwalającymi na to i na owo. Nie było mu źle u Pedrilla, jednak, jak uważał, marnował się po prostu w tym odludziu. W czasie swej wędrówki po Pograniczu, w wyniku 
której trafił na Księżycowe Rancho, zdołał sobie przyuważyć coś niecoś, co by odpowiadało jego upodobaniom, a miał, prawdę mówiąc, dość dziwne upodobania jak na ideał butlera.



— Pan pozwoli? — Swing zręcznym ruchem zdjął z rękawa fraka jakiś ledwie widoczny pyłek.



— Dziękuję, Swing — westchnął John. — Zdążył się już przy­zwyczaić do Swinga, ale oczywiście nie miało to naj­mniejszego znaczenia.



Ubrane festonami kwiatów salony Księżycowego Rancha tonęły w powodzi oślepiających świateł. Don Pedrillo urządzał dziś przyjęcie dla sąsiadów. Nie 
wiadomo było z jakiej okazji. Może były czyjeś urodziny, a może po prostu chciał zrobić przyjemność doñi Inez?



W chwili gdy John wchodził, salony były już zapełnione strojnym, gwarnym tłumem gości. Orkiestra grała jakieś tango, w sąsiednim pokoju kilka par 
przeginało się w takt muzyki. Większość jednak gości zgrupowała się koło bufetu, skwapliwie sięgając po napoje chłodzące roznoszone przez ubranych w galową liberię lokajów. Widać było, że niedawno 
przyjechali i pragną przepłukać gardło, aby pozbyć się nie­znośnego kamienistego kurzu, którego gęste tumany podnosiły się przy naj­lżejszym wiaterku na wszystkich niemal drogach prowadzących do 
Księżycowego Rancha.



— O, señor Black — zawołało kilka głosów na jego widok. Witali go jak starego znajomego. Prawie ze wszystkimi dzisiejszymi gośćmi spotykał się już 
na dawniejszych przyjęciach urządzanych zresztą na rancho dosyć często.



Niejedne oczęta zalśniły w rozmarzeniu na widok wchodzącego. John prezentował się we fraku doskonale, tańczył świetnie, prawie tak jak Westerby od 
dawna dzierżący berło sztuki tanecznej w tych okolicach. Niektóre danserki uważały, że John tańczy nawet lepiej od Westerby'ego.



— Nareszcie! Myślałam, że pan już wcale nie przyjdzie, przebrzydły spóźnialski — podbiegła do niego złotowłosa laleczka, Lili Scharp, jedna z 
przyjaciółek Inez — zawsze każe pan na siebie czekać, jakby był nie wiadomo czym — odęła komicznie śliczne usteczka.



— O — powiedział żartobliwym tonem. — Czyżby pani na mnie czekała?



— Tylko niech pan sobie z tego powodu nie wyobraża Bóg wie czego, ale naprawdę czekałam. — Jej oczy, podniesione na Johna, zalśniły nie­pokojącym 
rozmarzeniem. Lili była poważnie zadurzona w Johnie.



Ale on myślał o jednych tylko na świecie oczach, o oczach, które na niego ani razu dotąd nie spojrzały.



— Nie widzi, czy tylko udaje, że nie zauważyła — rozmyślał, patrząc na kształtną czarną główkę nachyloną ku Westerby'emu, opowia­dają­cemu coś z 
ożywieniem w tej właśnie chwili.



— Ależ pan wcale nie uważa na to, co ja mówię — oburzyła się szczerze Lili.



— Jak to: nie uważam? — spostrzegł się. Tego o czym myślał, nie mógł przed nikim za żadną cenę zdradzić, a ta sroczka miała bardzo bystre 
spojrzenie.



— Naturalnie, nie uważa pan — złościła się. — Ja pytam, co pan dziś przed południem robił, a pan mi na to odpowiada oczywiście... Czy to 
jest uwaga?... Oczywiście — przedrzeź­niała roztargniony głos Johna — myśli pan o niebieskich migdałach.



W tej chwili czarne oczy spostrzegły go i przez chwilę zatrzymały się na jego twarzy. Była to tylko przelotna chwila, ale wystarczyła, by go 
uszczęśliwić. Od dawna już zredukował swe wymagania do minimum, jeżeli chodziło o Inez.



— Naturalnie, że o niebieskich... tylko nie o migdałach — wszedł w swą rolę. — Czyż pani oczy nie są niebieskie?



— Naprawdę myślał pan o mnie? — zapytała poważnie.



Rozmowa zaczynała wchodzić na dość nie­bezpieczne tory. Żal mu było tego ślicznego dziewczątka, któremu nie mógł odpowiedzieć na okazywane 
uczucie. Już na ostatnim przyjęciu zauważył, że Lili ześliznęła się z gładkiej powierzchni flirtu, staczając się w głębię poważniej­szego uczucia, do tego jednak nie miał prawa dopuścić.



— Ba — odpowiedział wymijająco — któż to może wiedzieć? Napijemy się? — zaproponował, sięgając po dwa kryształowe puchary napełnione musującym 
szampanem,



— Nasze?... — szepnęła, podnosząc pokryty szronem puchar do ust.



— Kawalerskie — podsunął pospiesznie John.



— Et — skrzywiła żałośnie usta, jakby mając zamiar wybuchnąć za chwilę płaczem. — Pan to zawsze jest taki. Wcale nie o tym myślałam...



— A o czym? — zapytał nie­oględnie John, zastanawiając się w tej chwili nad zagadnieniem: o czym rozmawia Inez z Westerbym.



— O... — zaczęła, ale ton jej głosu ostrzegł Johna o nad­chodzącym nie­bezpiecznym momencie.



— Widzi pani — zawołał pospiesznie, wskazując ruchem głowy na salę, gdzie tańczono, głowiąc się jedno­cześnie nad tym, co by takiego jej pokazać. 
Czuł się winnym wobec Lili, ale nigdy przedtem nie przy­puszczał, by z lekkiego flirtu zawiązanego dla upozorowania swej stałej bytności na przyjęciach mogło się wywiązać coś poważniej­szego.



— Co takiego? — zapytała, patrząc we wskazanym przez niego kierunku.



— No... — szukał tymczasem pomysłu — zdawało mi się jakby Hearstonne dawał pani jakieś znaki — uchwycił się z radością pierwszego lepszego 
pomysłu, jaki mu się nawinął. Inez nie­jedno­krotnie mówiła, że Hearstonne byłby idealną partią dla Lili. Jej rodzice podobno marzyli o tym związku, ale Lili, pomimo dziecinnej buzi, była samo­dzielną 
i zdecydowaną osóbką, nie dającą sobie narzucić cudzego zdania.



— Zmyśla pan po prostu — powiedziała zrezygno­wanym tonem. — Chce się pan mnie pozbyć.



Powieki jej zadrgały nie­poko­jąco. John spostrzegł jaskrawo groźne nie­bezpie­czeństwo płaczu. — Ładna historia — pomyślał z prze­rażeniem, 
zdając sobie sprawę, jaką konsternację na sali balowej taki wybuch musiałby wywołać.



— Zatańczymy? — podsunął uspokaja­jącym tonem, chwytając się tej propozycji jak ostatniej deski ratunku. Lili namiętnie lubiła tańczyć, więc może 
jakoś w ten sposób uda się zapobiec nad­ciąga­jącej burzy.



Pomysł rzeczywiście okazał się w swych skutkach zbawczy. Twarzyczka jej momentalnie się roz­promie­niła. Tylko jedna łezka spłynęła po policzku, 
zanim zdążyła ją nie­znacznie obetrzeć.



— Ładnie, bardzo ładnie — powiedziała tonem żartobliwego wyrzutu. — Już tydzień temu obiecał pan ze mną zatańczyć to tango, a przypomina pan sobie 
dopiero wtedy, gdy za chwilę skończą grać.



— Nie skończą — zaoponował wesoło. Przeprosił ją na chwilę i podszedłszy do orkiestry szepnął coś na ucho kapel­mistrzowi, wsuwając mu 
jedno­cześnie dyskretnym ruchem coś do ręki. Nie miał możności obejrzeć banknotu, ale, sądząc z roz­rado­wanej miny kapel­mistrza i z jego niskiego ukłonu, banknot ten musiał być niemałej wartości.



— Teraz będą grać długo — oświadczył, biorąc ją w objęcia. — Może za długo — pomyślał z nie­pokojem, patrząc na uszczęśli­wiony uśmiech 
kapel­mistrza — jeżeli to była pięćsetka, to gotowi grać do rana tylko to jedno tango.



Lili tańczyła świetnie, może tylko tuliła się zbyt blisko do swego tancerza. Jak zresztą zdołał już zauważyć, zachowywała się w ten sposób jedynie 
w czasie tańca z nim właśnie. Gdy tańczyła z innymi, trzymała się w aż nadto przyzwoitej odległości.



Spostrzegł za­niepoko­jenie na twarzy starego Scharpa, którego uwagi nie uszło zapewne omdlewające spojrzenie córki skierowane na Johna. Lili nie 
miała nigdy tego zwyczaju. Co u innych dziewcząt byłoby tylko roz­bawieniem, u niej należało traktować jako niepoko­jącą oznakę.



— Cóż dziwnego? — myślał John, obserwując ojca Lili — że się martwi, widząc jak córka zadurzyła się w kimś, co do kogo nie wiadomo, co za jeden? 
Ach, gdyby wiedział, miałby jeszcze więcej powodów do za­niepoko­jenia — uśmiechnął się w duchu ironicznie.



Tworzyli razem śliczną, ściągającą spojrzenia parę. Inez też zatrzymała oczy przez dłuższą chwilę na tańczących. Obrzucił ją uważnym spojrzeniem, 
nic jednak oprócz uznania dla doskonałego tańca nie mógł zauważyć w jej oczach.



— Tak — pomyślał z goryczą — gdyby jej choć cokolwiek na mnie zależało, nie mogłaby się tak obojętnie przyglądać, gdy tańczę z inną.



Banknot wręczony kapel­mistrzowi musiał być naprawdę pokaźnej wartości, bowiem tango Signorita, ulubione przez Lili, trwało stanowczo zbyt 
długo. Nie mógł się powstrzymać od dyskretnego za­sygna­lizo­wania wpatrzonemu weń kapel­mistrzowi, że czas byłoby już przestać. Musiał jednak powtarzać kilka­krotnie swe sygnały, zanim kapelmistrz 
zrozumiał, o co chodzi. Toteż gdy wreszcie orkiestra spauzowała wstrzymana przez kapel­mistrza, John odetchnął z ulgą. Ofiara złożona na ołtarzu konwenansów była stanowczo zbyt uciążliwa. Jakże trudno 
mu było trzymać w objęciach zupełnie obojętne, choć piękne ciało kobiety, podczas gdy ona, ta, której poświęcał wszystkie swoje myśli, flirtowała zapamiętale z Westerbym. Odprowadził Lili do bufetu i 
bąknąwszy cicho słówko wypada, mające tłumaczyć jego postępowanie, zaczął lawirować pomiędzy stłoczonym tłumem gości w stronę Inez.



Gdy zabrzmiały pierwsze fony następnego tańca, skłonił się przed nią poważnie. Wydawało mu się, jakby spojrzała na niego ze zdziwieniem, 
niechętnie porzucając towarzystwo Westerby’ego.



— Pani przecież obiecała mi ten taniec od dawna — rzekł na swoje uspra­wiedli­wienie. — Jeżeli zresztą prze­szkadzam — przy­pomniał sobie swe 
postano­wienie — to proszę się nie krępować, poczekam aż pani będzie miała ochotę i... czas.



— Ależ, skąd znowu! — Wstała powoli z krzesełka. — Pamiętam o swojej obietnicy.



— To dziwne, że pani pamięta — nawiązał do tych słów w chwili, gdy już odeszli od Westerby'ego i zaczęli tańczyć w sąsiednim pokoju — bo przecież 
niczego mi pani nie obiecywała.



— Doskonale wiem o tym — zaśmiała się wesoło. — Ale nie mogłam pana kompro­mitować wobec Westerby'ego.



— Tak bardzo pani zależy na jego zdaniu? — zapytał poważnym fonem.



— No, pewno! — odpowiedziała przekornie. — Zależy mi na zdaniu wszystkich solidnych ludzi...



— Solidnych? — powtórzył przeciągle. — Zapewne Westerby jest solidnym człowiekiem, ale nigdy bym się nie spodziewał od pani takiego określenia w 
stosunku do niego.



— Dlaczego? — zapytała lekko. — Żeby pan wiedział, o czym roz­mawiali­śmy ostatnio z nim, na pewno przyłączyłby się do tej opinii.



— Bardzo jestem ciekaw tego — odpowiedział. Naprawdę chciałby bardzo się dowiedzieć, jaki był temat ich rozmowy prowadzonej przed chwilą z takim 
ożywieniem.



— Nigdy bym nie przypuszczała, by odznaczał się pan tak kobiecą cechą, jaką jest ciekawość — oświadczyła żartobliwie karcącym tonem. — Ale skoro 
pan chce wiedzieć, niech już będzie. Rozmawialiśmy o Lili i… o panu…



— O! — zdziwił się. — O Lili to jeszcze mogę zrozumieć, ale czemu mam zawdzięczać zajęcie się moją nieciekawą osobą?



— Nie-cie-ka-wą?... — powtórzyła wolno, dzieląc to określenie na poszczególne sylaby. — Jak dla kogo. Widocznie dla nas był pan dostatecznie 
ciekawą osobistością, skoro o panu roz­mawiali­śmy przez pół godziny. Westerby bardzo współczuł Hear­stonne'owi…



— W związku z moją osobą?



— Tak. Lubi pan Lili? — zapytała wprost.



—Bardzo — potwierdził, podkreślając to zdanie potakującym ruchem głowy.



— No, więc widzi pan. Wobec tego, zresztą, wszystko w porządku. — Zdanie to powiedziała zupełnie obojętnie, jednak, jak John odniósł wrażenie, 
lekka mgiełka przesunęła się po lśniącej powierzchni jej źrenic. Trwało to zaledwie jedną chwilę, ale zdążył uchwycić ten moment. Chwila ta przepoiła go nie­wymowną radością. Był to pierwszy, choć 
bardzo jeszcze nie­uchwytny znak za­inte­reso­wania się przecież jego osobą, więcej aniżeliby to pragnęła okazać.



— Nie! — zaprzeczył żywo, widząc, że już nic więcej nie zdoła wyczytać w jej oczach. — Pani mnie widocznie nie zrozumiała. Bardzo lubię słodką 
Lili, ale tylko lubię, nic poza tym. Nie mogę więc zrozumieć powodu współczucia mister Westerby'ego dla Hearstonne’a, który jak się mogę zorientować, żywi w stosunku do Lili poważniejsze uczucie, jak 
sądzę, w zupełności od­wzajem­nione.



— Naprawdę tak pan sądzi? — zaśmiała się z po­wątpie­waniem. — Wnioskując z tego, co zdołałam zaobserwować, przy­puszczam raczej, że Lili zupełnie 
gdzie indziej ulokowała swe serduszko.



— Ach! — powiedział ze sztuczną nie­dbałością, brzmiącą zresztą wyraźnym fałszem, aczkolwiek wydawała mu się doskonale maskującą jego prawdziwe 
uczucia. — Gdyby można opierać się na wnioskach wyciągniętych z obserwacji, należałoby się pani zapytać, czy został już ostatecznie ustalony termin pani zaręczyn?



Zadając to pytanie, tańczył spokojnie jakby pogrążony całkowicie w podążaniu za skompliko­wanym rytmem tanecznym muzyki. Jednak w oczekiwaniu na 
odpowiedź serce jego skuliło się w bolesnym skurczu. Od tych kilku słów, jakie miał za chwilę usłyszeć, zależało przecież tak bardzo wiele. One miały ustalić chwilę opuszczenia na zawsze progów 
Księżycowego Rancha, chwilę, która będzie już ostatnią spędzoną w pobliżu ukochanej istoty.



— Moich zaręczyn? — zdziwiła się zupełnie szczerze. — A z kimże to, jeżeli można wiedzieć?



— No, jakże: z kim? — odpowiedział pytaniem na pytanie. — Oczywiście z Westerbym.



— Ach, więc takie wnioski wyciąga pan z obserwacji? — spojrzała mu wprost w oczy. — No, to opierając się na nich, stanowczo nie mogę pana uważać 
za zbyt uważnego obserwatora.



— Jak to? — Jego serce zaczęło bić mocno przy­śpieszonym rytmem.



— Ach — zaśmiała się, a jemu ten śmiech wydawał się balsamem kojącym bolesne rany serca. — Jim?... Któż by mógł coś podobnego przy­puszczać? Ja i 
Jim? Nie, to wprost kapitalne, żeby ktoś choć przez chwilę mógł pomyśleć o naszych zaręczynach.



— Przecież... — zaczął nieśmiało.



— Jeszcze próbuje pan we mnie wmawiać? — oburzyła się. — Mało, że robi dziwaczne insynuacje, ale jeszcze upiera się przy ich słuszności. Jima 
Westerby'ego znam od kilku lat, uważam go niemal za brata. Zresztą: umieścił on swe serce gdzie indziej i to zupełnie szczęśliwie, zapewniam pana.



John odetchnął z ulgą. Więc uważała Westerby'ego tylko za brata... Po cóż stracił tyle godzin na bolesnych roz­myślaniach?



Orkiestra tymczasem przeszła z ostrego tempa rumby na namiętne tony tanga. Widocznie kapelmistrz przypomniał sobie, że John najbardziej jednak 
lubi ten taniec. Solidny dodatek do otrzymanego przedtem banknotu przydałby się niewątpliwie dla orkiestry, z którą kapelmistrz musiał się dzielić nad­programo­wymi zyskami.



Inez przysunęła się bliżej do swego tancerza, trudno przecież tańczyć tango w odległości wystarcza­jącej ostatecznie przy rumbie. Poczuł 
przelewający się po żyłach piekielny war krwi. Mieć ją blisko przy sobie, w objęciach?... Tak blisko, a jedno­cześnie tak daleko. O czym myślała w tej chwili, poddając się ruchom jego ramion w rytmie 
tańca? Ba, gdyby mógł to wiedzieć. Ile go w tej chwili kosztowało zachowanie pozorów poprawności, sam tylko zdawał sobie z tego sprawę. Czuł jednak, jak pod wpływem jej bliskości pęta woli, w których 
zamknął jak w klatce płomień swego uczucia, zaczynają niepokojąco się rozluźniać. To było wprost ponad jego siły: mieć tuż przed ustami jej pachnące, jedwabiste włosy i... rozmawiać o rzeczach 
obojętnych.



Inez wydawała się nie spostrzegać wcale, co się z nim dzieje, tak była pogrążona w falach melodii. Ona też przepadała wprost za tangiem. Miała ten 
taniec we krwi. Nie tańczyła, a przeżywała każdy takt muzyki.



— Nie — myślał z rozpacz­liwym postano­wieniem — tak dłużej być nie może. Niech się dzieje co chce, ja muszę wiedzieć.



— Doñu Inez — zaczął wreszcie z desperacką odwagą — niech mi pani powie... Czy... czy lubi mnie pani choć troszeczkę?



— Troszeczkę? — zwróciła na niego roześmiane oczy, spotkawszy jednak gorejące spojrzenie, spoważniała natychmiast. — Może... — odpowiedziała 
cicho.



— Tak, jak Westerby'ego? — nie ustępował.



— Och, señor! — zaśmiała się swobodnie, odzyskawszy już zachwianą poprzednio równo­wagę. — Za dużo chciałby pan wiedzieć. Może tak, jak pan Lili? 
— dodała po chwili przekornie.



— Doñu Inez... Inez... — szeptał, nie panując zupełnie nad sobą. — Myślę... marzę... o szczęściu, które jest tak blisko, a jedno­cześnie tak 
daleko...



— Szczęście? — powtórzyła poważnie. — Szczęście to złoto­pióry ptak przy­latu­jący czasem do nas z wyżyny niebios, ale trzeba umieć go zatrzymać, 
by nie odleciał z powrotem.



Wyślizgnęła się lekko z jego objęć, w których trzymał ją wciąż jeszcze, nie zauważywszy, że muzyka przestała grać od dłuższej już chwili, i 
pobiegła w stronę rozbawionej grupy stojącej przy bufecie.



Odprowadził ją nie­przytomnym spojrzeniem. Wreszcie się opamiętał. Nie wolno mu było wystawiać na pokaz swego uczucia. Musi je ukrywać przed 
wszystkimi, w naj­tajniejszych głębinach duszy.



Ruszył wolnym, nieco chwiejnym krokiem w kierunku przeciw­ległym do tego, dokąd podążyła Inez. Udał, że nie spostrzega biegnącej ku niemu Lili, 
wtłoczył się pośpiesznie w gromadę mężczyzn pijących przy barze. Zaczął pić w prze­raża­jąco szybkim tempie, nie było to zresztą zbyt trudne. Na Pograniczu mężczyźni nie mają zwyczaju stronienia od 
alkoholu, szczególnie od tak doskonałego alkoholu, z jakiego Księżycowe Rancho słynęło w całej okolicy. Wlewał w siebie jedną szklaneczkę za drugą, bez przerwy. Coś do niego mówiono, coś odpowiadał, 
ale to nie miało naj­mniejszego znaczenia. To wszystko były tylko skorupy słów pozbawione jądra treści. Myślał tylko o jednym. — Szczęście, to złoto­pióry ptak — dźwięczały mu wciąż w uszach 
słowa Inez — przy­latu­jący z niebios. — A cóż może mieć wspólnego z niebiosami opryszek wyrzucony poza nawias społe­czeństwa? — Usiłował utopić w alkoholu tę świadomość, ale choć szumiało mu 
już porządnie w głowie, nie mógł zmienić toku myśli. W pewnym momencie poczuł lekkie dotknięcie delikatnej ręki na swoich palcach. Odwrócił się gwałtownie i z trudem zdołał powstrzymać wyraz 
znie­cierpli­wienia na widok niebieskich ocząt Lili wpatrzonych w niego błagalnie.



— Señor John! — za­szczebio­tała. — Jest pan brzydki, ucieka wciąż ode mnie...



— Ależ skądże znowu, Lili? — zaprotestował łagodnie, zrobiło mu się bowiem żal tego barwnego motyla lecącego w fałszywym kierunku grożącym 
zwichnięciem skrzydełek!



— Właśnie, ucieka... — upierała się, odąwszy zabawnie usteczka. — Teraz za to musi pan naprawić swą winę.



— Jestem gotów odprawić wszelką pokutę, na jaką mnie pani skaże — uśmiechnął się blado.



Ta rozmowa, w której ustawicznie musiał uważać, by nie pozwolić ześlizgnąć się jej z torów lekkiego flirtu, zaczynała go porządnie nużyć.



— No, niech pan pamięta — pogroziła mu zgrabnym paluszkiem. — Uradziliśmy jechać na spacer, podziwiać księżyc. Pojedzie pan ze mną?



Wychylił duszkiem trzymaną w ręku szklankę z cocktailem, stawiając ją z brzękiem na stoliku.



— Pojadę — zgodził się bez wahania.



Było mu już wszystko jedno. Księżyc to księżyc, ten przy­najmniej świecił dla wszystkich bez względu na to, czy byli godni jego oglądania. 
Pojedzie więc podziwiać go z tą małą laleczką, skoro jej to ma sprawić przyjemność. Z tą czy z inną, ostatecznie: czyż to nie wszystko jedno? — myślał z rozpacz­liwym cynizmem, patrząc w niebieskie 
oczęta.



— Ale... — szepnęła cichutko, przy czym twarz jej pokryła się łuną ciemnego rumieńca — pojedziemy zielonym bentleyem... Dobrze? — przywarła 
rozkochanym spojrzeniem do jego źrenic: Po chwili jednak, nie czekając na odpowiedź, uciekła spłoszona.



...Hm — pomyślał filo­zoficznie, sięgając po napełnioną szklankę. — Rzeczywiście: mocno stanowcza osóbka... Zielony bentley to mały, dwu­osobowy 
samochód zbyt ciasny, by pomieścić więcej jak dwie osoby... Dlaczego nie zakochałem się w tej małej? — zastanawiał się z żalem. — Ona na pewno nie kompliko­wała­by życia rozważaniem takich zagadnień 
jak uczciwość ukochanego. — A musiał przyznać szczerze: była wprost zachwyca­jącym dziewczątkiem.



W salonach tymczasem zrobił się ruch, zaczęto się zbierać na spacer. Przed podjazdem za­trzeszczały zapuszczane motory samo­chodów. Trzeba było 
opuścić schronienie przy barze, gdzie w tłumie pod­chmielonych mógł ukryć się w skorupie samotności. Skierował się powoli ku wyjściu, lawirując zręcznie pomiędzy po­ruszają­cymi się postaciami. Pomimo 
dużej ilości alkoholu wchłoniętej w siebie czuł się, niestety, zupełnie trzeźwy.



Przechodząc koło bufetu, dojrzał Inez siedzącą z Westerbym przy stojącym w kącie stoliku. Zwrócona ku niemu całą twarzą, coś opowiadała z 
ożywieniem. Zdawała się nikogo nie dostrzegać poza swoim słuchaczem.



...Hm — pomyślał z po­wątpie­waniem John na widok jej wyrazu twarzy — czyż to wygląda na braterską rozmowę?



Gdy, idąc dalej, znalazł się tuż poza nią, zdecydował się nie­spodzie­wanie na jeszcze jedną, ostatnią próbę.



— Inez — szepnął bezgłośnie, nie zatrzymując się ani na chwilę w swej powolnej wędrówce ku wyjściu — niech pani pojedzie ze mną!



Nie wiedział, czy go dosłyszała, nie był nawet pewny, czy w ogóle zauważyła jak przechodził za jej plecami. Nie odwróciła ku niemu głowy, nie dała 
mu żadnego znaku, czy słyszała skierowane do siebie słowa. Ani na chwilę nie przestała nawet rozmawiać z Westerbym.



...Trudno — pomyślał z rezygnacją. — Więcej już jej nie będę prze­śladował swoją osobą.



Gdy znalazł się na patio, wchłonął z rozkoszą w płuca chłodne powietrze nocy.



Patio tonęło w powodzi srebrzystej poświaty księżyca, przedmioty zatracały zwykłe kontury, podobne do bladych widm.



...Gdyby tak mógł z nią płynąć po tym srebrzystym morzu mgieł? — myślał tęsknie. — Ale cóż, nie dla mnie złoto­pióry ptak szczęścia...



Z mgły wynurzył się nie­spodzie­wanie bentley; sapiąc lekko motorem, nie zdążywszy jeszcze wejść w zwykły rytm pracy, podjechał przed marmurowe 
stopnie.



...No — pomyślał z ulgą na ten widok. — Ktoś mnie widocznie ubiegł. Nie będę przynajmniej zmuszony tłumaczyć się Lili.



Samochód zatrzymał się tuż przed stojącym na ostatnim stopniu Johnem. Teraz dopiero dostrzegł siedzącego przy kierownicy jednego z szoferów 
Księżycowego Rancha.



— Jestem! — zaraportował służbiście szofer, wyskoczywszy zręcznie z samochodu. — Motor w zupełnym porządku, sprawdziłem go dokładnie.



— O — zdziwił się John — to dla mnie przy­prowa­dzili­ście ten wóz?



— Tak, sir. Przysłał pan przecież do garażu służącego z poleceniem przy­goto­wania do jazdy bentleya. Czy jestem jeszcze panu potrzebny? — zadał 
pytanie zupełnie zresztą retoryczne, bowiem bentley nie nadawał się do korzystania z usług szofera.



— Dziękuję, dam sobie sam radę — zwolnił go John, zajmując miejsce przy kierownicy. — Zapobiegliwa osóbka — pomyślał z pewnym uznaniem o Lili. Nie 
miał naj­mniejszych wątpliwości, że to ona posłała w jego imieniu służącego do garażu.



Włączył bieg, odjazd bowiem na spacer odbywał się sprzed innego wyjścia, prowadzącego wprost na drogę.



Z trudem lawirował pomiędzy stłoczonymi przed wyjściem samo­chodami, do których ładowali się gwarnie goście. Nie patrzył nawet w stronę stojącej 
na tarasie grupy czekających na pod­jeżdża­jące samo­chody. Niech sama mnie poszuka — myślał obojętnie. Nie miał nic przeciwko temu, by go w ogóle nie znalazła. Samotna wędrówka wśród nocy mogła dać 
trochę odpoczynku jego umęczonej duszy.



Na widok pod­jeżdżają­cego bentleya Lili wbiegła pośpiesznie do salonu. Dopiero w tej chwili zauważyła, że zapomniała zabrać płaszczyka. Była 
zawsze cokolwiek roztrzepana. W tej chwili jej roztrzepanie zadecydowało o losie Johna.



Od grupki stojącej na tarasie oderwała się smukła postać w czarnej narzutce, zręcznie prześlizgując się pomiędzy masami samochodów. Nie 
potrzebował patrzeć by poznać. To była Inez.



Rozejrzał się zazdrośnie pomiędzy samo­chodami, wypatrując wozu Westerby'ego. Nagle drgnął. Inez, ominąwszy długie cielsko cadillaca Westerby'ego, 
podbiegła do bentleya i usiadła obok Johna.



...No — osłupiał wprost ze szczęścia, którego się nie spodziewał. — Więc jednak!...



Nacisnął starter. Gdy tylko wyjechali poza ogrodzenie, rozwinął od razu wielką szybkość.



Milczeli. John w tej chwili nie mógł wymówić ani słowa. Serce łomotało w piersi jak oszalałe. Czuł wzdłuż lewego boku ciepło jej ciała. Szczupłość 
miejsca w samochodzie nie pozwalała na zachowanie naj­mniejszego nawet dystansu pomiędzy siedzącymi. Błogosławił w tej chwili oszczędnoś­ciowe pomysły konstruktora karoserii przy­suwa­jące doń 
ukochaną ponad wszystko istotę,



Manipulował zapamiętale manetką gazu, chcąc jak naj­szybciej pozostawić za sobą Księżycowe Rancho ze wszystkim, co się w nim znajdowało, ze 
wszystkim, co ustawicznie stawało na przeszkodzie zbliżeniu się do Inez.



...Jak najdalej od nich wszystkich — myślał, wpatrując się w idealnie gładką biegnącą przed nimi drogę. — Od Westerby'ego, od Lili...



Wskazówka licznika dotarła do setki, zawahała się przez chwilę i zaczęła posuwać się powoli ku następnej podziałce. Ale kto by tam zwracał uwagę 
na licznik? Inez lubiła szaleńczą szybkość, a John? — O czymże mógł myśleć, mając ją przy sobie?



Rosnące wzdłuż drogi niebo­tyczne pinie lśniły zielono­srebrzystym, fosfo­ryzu­jącym połyskiem. Wydawały się szeregiem widmowych olbrzymów 
pilnujących drogi. Samochód mknął, ledwie dotykając kołami drogi. Jarzące się ślepia latarń nadawały mu podobieństwo do jakiejś apokalip­tycznej bestii pędzącej ku sobie tylko wiadomemu celowi przez 
srebrzystą poświatę księżycowej nocy.



John odsunął część szyby sprzed kierownicy, poddając z rozkoszą twarz pod brutalną pieszczotę wiatru.



Kilka minut tego szaleńczego pędu wystarczyło na pochłonięcie całego odcinka uporządko­wanej drogi. Chcąc nie chcąc, musiał zwolnić szybkość w 
chwili, gdy wjechali na górski trakt. To już nie była droga prze­znaczona dla samo­chodów. Wóz zaczął podskakiwać konwulsyjnie, chwiejąc się na giętkich resorach.



— No, cóż? — Inez przerwała wreszcie milczenie. — Gniewa się pan na mnie?



— Gniewać się na panią? — zapytał żarliwie, z bolesnym zdumieniem. — Skądże... ja...



Umilkł na chwilę, wpatrując się przed siebie. Nie mógł znaleźć słów, które by oddały szalejącą w nim burzę uczucia. Zresztą: nie wolno mu było.



— Tak... myślałam — powiedziała cicho, patrząc na niego świecącymi w szarym mroku, niby czarne diamenty, oczyma. — Jest pan jakiś... inny.



— Inny?... — zastanowił się. — Może... Widzi pani — zaczął smutno — rozmyślałem nad tym, że złoto­pióry ptak...



W tej chwili zza przydroż­nego drzewa buchnął nagle snop ognia, rozdzierając brutalnie mrok nocy. Górskie echo odpowie­działo na suchy trzask 
detonacji strzału. Zanim się zdołał zorientować, padło jeszcze kilka strzałów. Coś gwizdnęło z charak­terys­tycznym szmerem ponad głowami, otarłszy się bolesnym ogniem o muszlę jego lewego ucha. 
Nacisnąwszy machinalnie hamulec, wyrwał z kieszeni pistolet i kierując go w stronę skąd padły strzały, opróżnił magazynek, prowadząc lufę wahadłowym ruchem. Błyska­wicznie wsunął na miejsce 
opróżnionego naładowany magazyn i, wyskoczywszy z samochodu, pobiegł z wyciągniętym, przy­gotowanym do strzału rewolwerem pomiędzy drzewa, spośród których przed chwilą strzelano. Nie ryzykował 
strzelania na oślep. Magazynek ten bowiem był już ostatni, a krótkolufy wembley nie nadawał się przecież do celowania na większą odległość. Mógł ich tam zastać kilku, zaczajonych za drzewem, a cóż by 
zdołał przeciwko nim poradzić z nie­nałado­wanym pistoletem? Nie chodziło teraz o niego samego. Inez była narażona na nie­bezpie­czeństwo. Czuł, że potrafiłby gołymi rękoma rozedrzeć na sztuki ciało 
napastnika, który na nią nastawał.



Pomiędzy przydrożnymi drzewami nie znalazł jednak już nikogo. Poruszane łagodnym podmuchem gałęzie szumiały sennie. Wydawać by się mogło, że od 
dawna już nikt nie zamącił ciszy śpiącego lasu.



Przeszedłszy kilka kroków w głąb gęstwiny drzew, zawrócił zrezygnowany. Dalsze poszukiwania nie miały naj­mniejszego sensu. W lesie panował 
zupełny mrok. Mógłby przejść o krok od zaczajonego napastnika, nie domyślając się wcale jego obecności. A tymczasem Inez pozostała bez obrony, sama jedna na drodze, stanowiąc w jaskrawo oświetlonym 
samochodzie doskonale widoczny cel dla morderczej kuli.



Pobiegł pospiesznie do samochodu, zajmując miejsce przy kierownicy.



— Nie ma nikogo — stwierdził lakonicznie — ale musimy już wracać. Martinez widocznie czuwa... A cóż możemy począć przeciwko tchórzliwemu mordercy 
ukrytemu w mroku?



Inez milczała. Spojrzał na nią z niepokojem, w obawie, czy nie­spodzie­wane strzały nie przestraszyły jej zbytnio.



Czarne źrenice wpatrywały się badawczo w jego twarz. Dojrzał w nich ze zdumieniem wyraz głębokiego, rosnącego z każdą chwilą przerażenia.



— Co... panu się stało? — pytała drżącym, przerywanym głosem. — John, co tobie?... — zawołała rozpaczliwie. — Jesteś ranny! — Zbliżyła rozszerzone 
źrenice tuż do jego twarzy.



Spojrzawszy przelotnie w lusterko przy­twierdzone do szyby samochodu, spostrzegł krew ze zranionego ucha zalewającą cały policzek, znaczącą 
ciemnymi plamami biały gors koszuli. Ale co go to wszystko mogło obchodzić w chwili, gdy ona...



— Inez! — zawołał, chwytając ją w objęcia. — Moje maleństwo kochane! — szeptał cicho, tuląc jej twarz do swego policzka. — Więc jednak?...



— Tak — odpowiedziała wyraźnym szeptem. — Kocham cię, John, och, jakżeż strasznie kocham.



Poważnym, pełnym oddania ruchem podsunęła mu sama rozchylone niby płatki róży wargi do pocałunku. Przypadł do nich wy­głodnia­łymi ustami. 
Wydawało mu się, jakby tym pocałunkiem dopełniał jakiegoś wzniosłego, solennego obrzędu.



Przytuleni do siebie zapomnieli o całym świecie. Dwie trwające tuż przy sobie głowy, oświetlone reflektorami stojącego nieruchomo samochodu, 
stanowiły doskonały cel nawet dla lichego strzelca, a Martinez był przecież mistrzem rewolweru.



Nic jednak nie zmąciło już spokoju nocy. Tajemniczy napastnik miał widocznie dosyć jednej serii strzałów z wembleya.


 

 

 

 

 

XV

Martinez dotrzymuje obietnicy

 



Wbrew obawom Johna, Pedrillo przyjął wiadomość o ich zaręczynach bez sprzeciwów, choć, jak John zdawał sobie doskonale sprawę, nie mógł być tym 
zachwycony. Na pewno marzył o innym mężu dla bratanicy, zachowywał się jednak tak, jakby odpowiadało mu w zupełności wejście kresowego opryszka do rodziny Pedrillów.



— Widzi señor — tłumaczył Johnowi w czasie pogawędki, na jaką go zaprosił, wpatrując się uważnie w złocistą powierzchnię starego wina w kieliszku 
— przyznam się, że już od dawna spodziewałem się tej wiadomości. Trzeba by być ślepym, żeby nie spostrzec, jak bardzo Inez pana kocha.



...Musiałem być wobec tego ślepy — pomyślał John.



— Zresztą, uważam, wszystko składa się jak najlepiej — ciągnął dalej — pańska współpraca w naszych interesach dała doskonałe rezultaty. Nawet — 
uśmiechnął się lekko — ta historia z rodziną Rojy. I tu, jak się okazało, señor miał rację. Roja pogodził się już z rządem, zajmuje nawet jakieś wysokie stanowisko oficjalne i mógłby teraz nam bardzo 
szkodzić, gdyby nie pańska interwencja...



— Więc domyślił się pan mej roli w ich ucieczce?



— Oczywiście! — potwierdził Pedrillo spokojnie. — To nie było zbyt trudne. No, ale po walce z Martinezem przekonałem się, że pańska osoba więcej 
jest warta dla Księżycowego Rancha od tych pięć­dziesięciu tysięcy. Gdy zostaniemy wspólnikami, rozbudujemy jeszcze nasze... przedsię­biorstwo. Tylko — musnął przelotnie wzrokiem czerwoną czuprynę 
Johna — te interesy, jakimi się señor zajmował przed przybyciem na rancho, muszą zostać ostatecznie pogrzebane. Historia z bankiem w Black River została już na szczęście prawie zapomniana, ale wybaczy 
mi señor zbyt jaskrawe określenie — skłonił się w prze­prasza­jącym ukłonie — sam pan chyba rozumie: otwarte rabowanie jest zbyt nie­bezpiecznym i zbyt... mało intratnym zajęciem dla męża Inez. 
Zresztą byłoby to zupełnie nie­potrzebne. Nie wątpię bowiem ani na chwilę, że współpraca ze mną dostarczy wam aż nadto środków utrzymania. Poza tym, oczywiście, jak mam niepłonną nadzieję, będziecie 
uważać rancho za swój dom rodzinny.



John nie oponował, choć zdecydowali z Inez, a właściwie Inez postanowiła opuścić natychmiast po ślubie Księżycowe Rancho na zawsze. Nie chciała 
mieć już nic wspólnego z interesami stryja.



— Ty też — oświadczyła wtedy poważnie — musisz powrócić do społe­czeństwa. Wyjedziemy daleko, tam, gdzie nikt jeszcze nie słyszał o Księżycowym 
Ranchu ani o... Czerwonym Johnie. Będziesz pracował... dla mnie? — zapytała błagalnie.



— Będę — potwierdził stanowczym tonem. — Nigdy już nie uczynię niczego, co by tobie mogło sprawić naj­mniejszą choćby przykrość. Czerwony John 
umarł. Narodził się inny. Taki zwyczajny, szary człowiek, który wszystkie swe wysiłki skieruje ku walce o twoje szczęście.



Podziękowała mu gorącym uściskiem za tę obietnicę. Wierzyła, że potrafi jej dotrzymać. On także w to wierzył.



Żył teraz jakby odurzony czarownym snem szczęścia. Czasami wydawało mu się, że taki ogrom szczęścia, jaki stał się jego udziałem, nie jest w ogóle 
możliwy. Chwile, które teraz przeżywał, zatracały swe realne cechy, stając się tęczową baśnią. Miał Inez przy sobie, kochała go… I tak miało być już zawsze? I za cóż właśnie do niego przyleciał 
wysłannik niebios, złoto­pióry ptak szczęścia?



Ponieważ najbliższy transport miał odejść dopiero za miesiąc, ustalili termin ślubu za trzy tygodnie. Pedrillo nie oponował, uważając termin za 
zupełnie odpowiedni.



— Pojedzie señor z transportem, a potem zrobimy pauzę dwu­miesięczną, aby dać wam możność odbycia podróży poślubnej do Europy. Trzeba, aby Inez 
poznała trochę świat — układał im plany na najbliższą przyszłość.



John nie wyprowadzał go z błędu, choć wiedział dobrze, że nigdy już nie weźmie udziału w przemycie, a miesiące miodowe poświęci na wysiłki powrotu 
na szeroki gościniec uczciwości. Miał przed sobą długą i uciążliwą drogę powrotu na wyżynę, z której przed kilku­dziesięciu miesiącami zstąpił tak łatwo. Niemało musiał jeszcze w życiu dokonać, by móc 
patrzeć na Inez z pod­niesionym czołem. By stworzyć jej w życiu atmosferę uczciwości, za którą tak tęskniła, by dać jej wreszcie szczęście, na jakie tak bardzo zasługiwała.



Całymi godzinami, przytuleni do siebie, snuli plany przyszłości. Inez zdawała sobie z całą wyrazis­tością sprawę, że droga życia, którą obrała, 
nie będzie prowadziła łożyskiem usłanym różami. Rozumiała, jak wielkie piętrzące się na tej drodze przeszkody będą musieli wspólnym wysiłkiem pokonać, jak dużo przecierpią, zanim dotrą wreszcie do 
wytkniętego celu. John zapatrywał się na wszystko przez mgłę szczęścia, unie­możliwia­jącą mu dojrzenie jakich­kolwiek przeszkód. Inez będzie z nim. Będzie przy jego boku, gdy przystąpi do zmagania 
się z przeciw­nościami życia. Cóż go więc mogą obchodzić trudności, choćby nawet jak naj­większe.



— Będziesz przy mnie, maleńka — oświadczał w chwilach, gdy dostrzegał w jej oczach cień smutku. — Z twej miłości będę czerpał taką siłę, że nic 
mnie nie zdoła już ugiąć. Jeżeli tego zajdzie potrzeba, będę gołymi pazurami drapać ziemię, by z niej wydobyć dla ciebie uczciwie zarobiony kawałek chleba. A gdy mi się to uda, cóż mnie więcej 
obchodzić może?



— Kocham cię, John — tuliła się do niego mocno w podzięce za taki entuzjazm usuwający z drogi ich przyszłego życia wszystkie ciernie. — I wierzę w 
ciebie — ogarniała jego muskularną postać pieszczot­liwym spojrzeniem, — Z tobą osiągnę wszystko, czego pragnę, osiągnę szczęście. Przynajmniej dopóki będziesz mnie kochał — dodała na wpół żartobliwym 
tonem.



Zerwał się gwałtownie i stając przed nią wyprostowany, spojrzał poważnie w jej oczy.



— Maleńka — powiedział żarliwie — nie wolno ci tak nigdy mówić. Nie wolno ci nigdy choćby żartem wątpić w to, że będę cię kochał aż do ostatniego 
tchnienia. Musisz wiedzieć: każde me słowo, każda myśl, każde poruszenie, to tylko odmienny sposób wyrażania ci mej miłości...



Zarzuciła mu ręce na szyję, chowając na jego piersiach zapłonioną twarzyczkę.



— Mój — szeptała. — Mój kochany, jedyny rycerz, który potrafi zwyciężyć wszystkie smoki stojące na drodze do szczęścia jego dziewczynki...



— Jego naj­dostoj­niejszej królewny — poprawił żartobliwie, gładząc lekkimi dotknięciami ręki jej włosy.



W chwilach gdy widział tę naj­uko­chańszą głowę spoczywającą z całą ufnością na jego piersi, łzy rozrzewnienia napływały mu pod powieki. Czuł 
wtedy bezkres swej siły, gotów był wyzywać wszystkie przeciwności, aby móc je pokonać dla niej.



Każdej chwili dnia byli ze sobą. Przedłużali dzień coraz bardziej, spotykając się każdego dnia o wcześ­niejszej niż poprzedniego porze, rozstając 
się coraz później. Gdy mówił jej wieczorem dobranoc, gdy odchodziła do swego pokoju, ogarniał przerażoną myślą ogrom nie­skończonych godzin dzielących go od chwili, w której miał ją znowu ujrzeć.



Czasami budził się nagle pośród nocy z pełnego przemożnych tęsknot snu. Zdawało mu się wtedy, że całe to szczęście było jeno wytworem sennego 
marzenia, że, gdy przyjdzie poranek ujrzy znowu Inez flirtującą zapamiętale z Westerbym.



Czas dzielący go od pierwszych promieni słońca stawał się wtedy jednym nie­ustającym koszmarem.



Dopiero gdy spojrzał w rozkochane oczy Inez, serce jego zaczęło znowu uderzać triumfalnym rytmem szczęśliwej miłości.



— Och, Inez! Moja maleńka — skarżył się nie­jedno­krotnie wieczorem, gdy żegnał ją u progu jej pokoju — kiedyż wreszcie przyjdzie czas, że nie 
będziemy się już nigdy musieli rozstawać, gdy po powiedzeniu dobranoc będziemy znów razem, aż do chwili gdy poranek powita nas na nowy dzień szczęścia?



Zapłoniona zakrywała oczy firankami rzęs.



— Nie trzeba tak mówić, John — prosiła błagalnie. — Ja... też tęsknię do tej chwili... ale pomyśl... mam przed sobą długie godziny, w których będę 
bez ciebie...



Tymczasem Księżycowe Rancho wrzało od przygotowań do uczty zaręczynowej. Ciężarówka odbyła już dwie podróże do Benville, wracając obładowana do 
ostatnich granic możliwości. Pedrillo zamierzał urządzić coś naprawdę imponującego. Pomysł urządzenia tej uroczystości pochodził od niego, gdyż narzeczeni najchętniej spędziliby każdą chwilę dzielącą 
ich od dnia ślubu tylko ze sobą, z dala od wszystkich, którzy by mogli naruszyć ich szczęśliwą samotność we dwoje. Pedrillo musiał użyć niemałej perswazji, by przełamać sprzeciw Inezy.



— Musicie zrozumieć, że bratanica właściciela Księżycowego Rancha niemoże ukrywać swego szczęścia przed ludźmi, jak jakaś prosta, wiejska 
dziewczyna. To mogłoby wzbudzić w okolicy podejrzenia i… zaszkodzić poważnie moim interesom — powołał się w końcu na ostateczny argument.



Wreszcie ustąpili, nie chcąc go zasmucać swym uporem. John zdawał sobie doskonale sprawę z kalkulacji Pedrilla. Księżycowe Rancho było bogato 
pozłacanym parawanem osłaniającym przed ciekawością ludzką prawdziwe zajęcie Pedrilla... I takim parawanem, musiało pozostać w każdej okoliczności życia jej mieszkańców, choćby nawet okoliczności te 
były jak najbardziej osobiste. John musiał poświęcić kilka godzin swego szczęścia dla obcych ludzi. I tak przecież miał skrzywdzić Pedrillę, zabierając mu na zawsze Inez. Jeszcze tylko kilka dni i 
będą już daleko od tego wszystkiego.



Ucieszony ich zgodą Pedrillo odstąpił od projek­towa­nego pierwotnego urządzenia wystawnego wesela. Zgodził się, by natychmiast po ceremonii 
zaślubin wyjechali w podróż, na tydzień, jak to on myślał – na całe życie, jak postanowili oni. O zerwaniu więzów z Księżycowym Ranchem zamierzała Inez napisać dopiero z drogi. Zbyt bowiem przykro 
byłoby jej osobiście oświadczać Pedrilli o tym postano­wieniu.



Dni płynęły nie­przerwanym pasmem szczęśliwych chwil, aż wreszcie nadszedł dzień uczty zaręczynowej.



Dzień, w którym mieli obwieścić światu o swym szczęściu, wstał roz­słonecz­niony blaskiem jesiennego słońca.



John od samego rana odczuwał silne zde­nerwo­wanie.



— To dzień moich zaręczyn — powtarzał sobie ustawicznie, chcąc zrzucić z duszy nieznośny ciężar, który legł zmorą oczekiwania na spełnienie się 
czegoś, co zawisło na kształt ciemnej chmury nad ich szczęściem. — To dzień zaręczyn z Inez. — Nic nie pomagało. Nie pomagała nawet beztroska szczęśliwość Inez cieszącej się jak dziecko, że będzie 
mogła wreszcie wobec wszystkich wystąpić u boku ukochanego.



— John, co ci jest? — pytała troskliwie, widząc jego posmutniałe spojrzenie. — Czym się trapisz w dniu naszych zaręczyn… W naszym dniu?



— Nic, nic, maleńka — potarł w zadumie swoje czoło, jakby chcąc z niego spędzić natrętne myśli. — Może po prostu zbyt przy­zwycza­iłem się do 
tego, że jesteśmy sami z naszym szczęściem. Cierpię nad tym, że zabiorą mi cię na tyle godzin.



— Och, jakiż z ciebie głuptas — zaśmiała się z lekkim wyrzutem. — Przecież zawsze będę z tobą, tylko z tobą, nawet wtedy, gdy będzie otaczał nas 
tłum ludzi. Czyż myślisz, że ktokolwiek zdoła nas rozdzielić na jedną choćby tylko małą chwilkę?



— Nie, nie myślę tego — przytulił ją mocno do siebie — wiem, że będziesz zawsze tylko moją, cokolwiek by zajść mogło...



Siedzieli przez dłuższą jeszcze chwilę na małej marmurowej ławeczce w kącie patio. John, nie chcąc jej niepokoić starał się okazywać wesołość, ale 
uczucie nie­zrozu­miałej grozy nie ustępowało. Gdy na wzorzystą podłogę patia padły pierwsze smugi wieczornego cienia, spojrzała z nie­pokojem na malutki zegarek uwięziony w złotych okowach 
bransoletki.



— Och! — szepnęła z żartobliwym prze­rażeniem. — Już bardzo późno, a twoja pokorna niewolnica — wykonała przed nim uroczysty rewerans — jeszcze 
niegotowa.



Wyślizgnęła się delikatnie z jego objęć, w które ją porwał na pożegnanie.



— Nie, mój panie i władco — za­protesto­wała, gdy chciał ją jeszcze trochę zatrzymać przy sobie. — Muszę się zrobić dziś piękną dla ciebie.



— Dla mnie? — zapytał z wyrzutem. — Dla mnie zawsze jesteś naj­piękniejsza. Powiedz raczej — dla nich, dla tych prze­brzydłych gości. Już teraz 
kradną mi chwilę mego szczęścia.



Odwróciła się w drzwiach, posyłając końcami palców pocałunek.



— Do widzenia — zawołała. — Mój panie... narzeczony. — Wiedziała doskonale, co teraz nastąpi, jednak biegła zbyt szybko, by John zdołał ją 
dogonić.



Zatrzymał się przed przeszkodą zamkniętych drzwi jej pokoju.



— Inez — błagał, pukając w cedrową, artystycznie rzeźbioną deskę zamykającą mu drogę. — Jeszcze chwilę... Otwórz.



— O nie, mój władco — śmiała się przekornie. — Znam dobrze te chwilki. Musisz zaczekać z godzinkę, aż się ubiorę. W każdej chwili mogą się zacząć 
zjeżdżać.



Chcąc nie chcąc musiał się udać do swego pokoju. Nie mógł przecież występować na swych zaręczynach w jasnym sportowym garniturze.



Swing miał niezwykle uroczystą minę. W chwili gdy John już zupełnie ubrany zabierał się do zejścia na dół, skłonił się z szacunkiem.



— Pan pozwoli, sir, bym złożył mu naj­serdecz­niejsze gratulacje z powodu dzisiejszego szczęśliwego dla nas dnia.



— Dziękuję, Swing — poklepał go przyja­cielsko po ramieniu. Były to pierwsze życzenia otrzymane z okazji zaręczyn. Uważał je za dobrą wróżbę. W 
głosie Swinga wyczuł nie­kłamaną życzliwość.



Na dole odświętnie przystrojone na dzisiejszą uroczystość salony świeciły jeszcze zupełną pustką. Tylko liczna służba, błyszcząc bogatym 
szamerunkiem wielkiej liberii, krzątała się po kątach, więcej zresztą dla okazania swej gorliwości niż z istotnej potrzeby, wszystkie bowiem przy­goto­wania dawno już zostały zakończone do 
naj­drobniej­szego szczegółu włącznie. Puste, czekające na gości pokoje uczyniły na Johnie dziwne wrażenie jakiejś przykrej martwoty. Szczególnie salon przeznaczony do tańca, skąd zostały usunięte 
niemal wszystkie meble, raził swym opustoszałym ogromem, którego nie mogły ożywić przytulone pod ścianami fotele.



— Brr — wzdrygnął się, kierując kroki w stronę baru, dokąd wabiła uśmiechnięta zachęcająco twarz miksera. — Zimno, czy co? — myślał, nie mogąc 
zrozumieć swego nastroju, tak nie­spodziewa­nego w dniu mającym spełnić wszystkie jego najdroższe marzenia.



W tej chwili w drzwiach salonu ukazała się wytworna sylwetka Pedrilla. Jedno spojrzenie w jego twarz, na której błąkał się nie­wyraźny uśmiech, 
wystarczyło Johnowi do zoriento­wania się, że i on też jest jakiś nieswój.



— No, señor — zbliżył się do niego Pedrillo — jak tam samo­poczucie?



— Hm — bąknął nie­określenie John, nie mogąc się zdobyć na konwencjo­nalne wyrażenie zachwytu.



— Tak — kiwnął głową Pedrillo. — Rozumiem. Prawdę mówiąc, ja też czuję się jakoś nie­wyraźnie. Widzi pan, tak się dziwnie złożyło, że przetrwawszy 
sam dotychczas w kawalerskim stanie, nigdy nie miałem możności uczestni­czenia w tego rodzaju uroczystości jak dzisiaj. Moi znajomi, wszyscy albo już są od dawna żonaci, albo też są za­twardzia­łymi 
kawalerami. Pierwszy raz mam do czynienia z czymś podobnym.



— Ja też — uśmiechnął się John. — Niech mi señor zechce wierzyć: ja też pierwszy raz biorę udział w zaręczynach, przynajmniej… w swoich własnych.



— Otóż to! — Pedrillo był wyraźnie zadowolony z odkrycia przyczyny odczuwanego niepokoju. — Dlatego pewnie zarówno panu jak i mnie brak pewności 
siebie. Po prostu nie­przyzwycza­jenie. Napijemy się dla kurażu?



— Bardzo chętnie — zgodził się skwapliwie John, podchodząc do marmurowej lady baru, dokąd zresztą zmierzał w chwili wejścia Pedrilli. — Trochę 
zmarzłem — przyznał się, biorąc do ręki podsunięty mu usłużnie przez miksera puchar.



— Dobre sobie! — zaśmiał się Pedrillo. — A ja znów dla odmiany chciałem się nieco ochłodzić. Przyzna pan — dodał żartobliwie, stawiając opróżniony 
puchar na kontuarze — że dziś powinno by być wręcz odwrotnie?



Gdy sięgali po nową porcję cocktaili, przed podjazdem zawarczał motor samochodu. Spojrzeli na siebie porozumie­wawczo, pośpiesznie kierując się ku 
drzwiom. To, co robili przed chwilą, nie było w zbyt dobrym tonie. Ostatecznie, gospodarze mogli poczekać z rozpoczęciem picia na gości, szczególnie jeżeli przybywali punktualnie o wyznaczonej 
godzinie.



Pedrillo zmarszczył się cokolwiek, rzuciwszy spojrzenie na wskazówki stojącego na kominku zegara.



— Pańska narzeczona się spóźnia — zwrócił się cere­monialnym tonem do Johna.



— Właśnie — zaśmiał się John — już się zaczyna. Teraz Inez tylko wtedy będzie pańską bratanicą, gdy nie będzie miała na sumieniu żadnego grzeszku.



W chwili gdy wychodzili na spotkanie przybyłych na stopnie tarasu, mieli cokolwiek nie­wyraźne miny. Swoją drogą — myślał John — Inez mogłaby już 
zejść na dół. Jeżeli punktualnym gościem okaże się jakaś poważna dama, będzie miała na dłuższy czas temat do rozmów.



Na szczęście z zakurzonego cadillaca wyskoczył zwinnie Westerby. Patrząc w jego radośnie roz­promie­nioną twarz, John zawstydził się wszystkich 
swych poprzednich podejrzeń.



— No — oświadczył Westerby, ściskając mocno jego rękę — oficjalnych życzeń nie mogę jeszcze składać, ale niech pan wie, że życzę wam wiele, wiele 
szczęścia. Ba — zaśmiał się beztrosko. — Obawiam się, czy już niechcący nie złożyłem w ten sposób życzeń? Ale to nic, mam nadzieję, don Pedrillo mi wybaczy ten pośpiech.



— Zajdziemy tam na małą chwilkę? — zaproponował Pedrillo, wskazując kąt salonu, gdzie urządzony był bar.



— Świetnie — ucieszył się Westerby. — Dobrze mi zrobi prze­płukanie gardła, tyle w nim tego wstrętnego kurzu osiadło. Przez całą drogę marzyłem o 
szklaneczce takiego lekarstwa.



— Widzi señor — Pedrillo spojrzał porozumie­wawczo na Johna — jakim to uniwersalnym środkiem jest alkohol?



— A gdzież — Westerby rozejrzał się po pustych salonach — jest główna wino­wajczyni dzisiejszej uroczystości?



— Od dziś — skłonił się żartobliwie Pedrillo — señor John będzie miał obowiązek udzielać na ten temat informacji.



— Cóż to? — Westerby podskoczył na wysokim taborecie, udając oburzenie — zamknął pan ją w swym zamku, jak Sinobrody, na siedem spustów?



— Nie — zaprzeczy,ł uśmiechając się lekko John. — Jeszcze nie. Ale Inez dotychczas nie zeszła na dół.



— No tak — oświadczył sentencjo­nalnie Westerby, sięgając po zmatowiały od pływających kawałków lodu puchar — będzie się pan musiał do tego 
rodzaju historii przy­zwyczaić. Mnie też zresztą to niedługo czeka. Wobec tego — podniósł w górę puchar — wypijemy po raz ostatni... nasze kawalerskie?



— A co — zapytał John, spełniwszy za­propono­wany toast — piją ludzie żonaci?



— Ziółka! — objaśnił Westerby. — I to na wodzie. Chyba że i tego im nie wolno, to wtedy nic nie piją.



— I pomimo to — zapytał Pedrillo — zamierza pan wkrótce wstąpić w ślady señora Johna?



— Cóż robić? — Rozłożył ręce ruchem komicznej rezygnacji. — Taki już mój los. Małżeństwo zresztą, jak mówią legendy, ma inne, przyjemne strony. 
Lepiej jednak o to nie pytać ludzi żonatych, wyprą się na pewno w żywe oczy.



Sięgnął do stojącego na stoliku cudnie rzeźbionego przez mauretańskich jeszcze zapewne cyzelerów srebrnego pudełka, wydobywając zeń długie cygaro 
oplecione w delikatną słomkową pajęczynę.



— Niech się pan przyzna, señor John — zapytał, obcinając starannie koniec cygara. — Chciał mnie pan trochę zamordować?



— I jak jeszcze! — zaśmiał się John, napychając tytoniem fajeczkę. — Flirto­wali­ście z Inez tak zażarcie...



— I to do tego, niech pan pomyśli, od ilu lat upra­wiali­śmy ten bezecny proceder. Ale ostatnio miałem za swoje. Kilka razy, gdy roz­mawiali­śmy z 
Inez, miał pan takie oczy, że żałowałem szczerze swego karygodnego zaniedbania w sporządzeniu aktu ostatniej woli. Po prostu czułem już ulewę kul spadających na mą biedną głowę. Musimy się napić na 
zawarcie wiecznego pokoju, inaczej bowiem ani chwili nie będę pewien życia.



— Ładnie, ładnie — rozległ się w tej chwili za nimi głos Inez. — Należy przy­puszczać, że gdy przyjadą pozostali goście, panowie będą już zdolni 
jedynie do udania się na spoczynek.



— A co — zawołał triumfująco Westerby — czy nie mówiłem? Dla żonatych pozostają tylko ziółka na wodzie!



Zeskoczył z taboretu i, przy­klęknąwszy przed Inezą na jedno kolano, wyciągnął ku niej złożone błagalnie ręce.



— Och, Inez — deklamował z patosem. — Proszę cię, nie olśniewaj nas niegodnych śmiertel­ników swą niebiańską pięknością.



— Co wyprawiasz, wariacie? — roześmiała się. — Nie umiesz zachować powagi nawet w dniu moich zaręczyn?



— Nie, królowo! — nie ustępował. — Nie obawiaj się zresztą krwawej zemsty señora Johna. Zawarliśmy z nim przed chwilą wieczny pokój i teraz nie 
pozostaje mu nic innego, jak bezsilne zżymanie się na widok moich zalotów.



John nie mógł oderwać stęsknionego spojrzenia od wiośnianej postaci narzeczonej. Promienie­jąca szczęściem i roz­bawieniem twarzyczka Inez była 
tak cudna, że, zacisnąwszy zęby, musiał zebrać wszystkie siły, by powstrzymać przemożną chęć natych­miasto­wego porwania jej w objęcia.



Inez, spojrzawszy w jego oczy, od razu odczuła, co się z nim dzieje. Promiennym uśmiechem podziękowała mu za ten niemy wyraz bez­granicznego 
uwielbienia.



— O! — zawołała z udanym prze­rażeniem, wskazując na niego małym paluszkiem — proszę popatrzyć, mój pan już się na mnie gniewa.



To już była z jej strony brzydka prowokacja wywołana pewnością bezkarności.



...Poczekaj, mały niegodziwcze — układał John w duchu plan zemsty — zacałuję cię na śmierć, gdy będziemy znów sami.



Przeczuła widocznie jego zamiary, gdyż zajrzawszy w jego oczy odwróciła nagle głowę, a twarzyczka jej spłonęła gorącym rumieńcem.



— Uwaga — zawołała, nad­słuchując — zdaje się, nadjeżdżają.



Rzeczywiście z oddali dobiegał stłumiony warkot motorów.



Goście teraz zwalili się nagle całą gromadą. Przed podjazd zajeżdżał samochód za samochodem, jakby Księżycowe Rancho było położone przy ruchliwej 
ulicy miasta.



Wszyscy niemal zaczynali swe przywitania od przeproszeń za spóźnienie. Były to oczywiście czysto retoryczne zwroty, gdyż trudno wymagać idealnej 
punktual­ności przy odległościach kilkudziesięcio­milowych i przy drogach, jakich niejeden odcinek nadawał się bardziej do pieszego przejścia niż do jazdy samo­chodowej. Ci, nieliczni zresztą, spośród 
zaproszonych, którzy nie mieli samochodów, przybyli jeszcze później, a pokryte gęstym potem boki zaprzężonych do bryczek i powozów rumaków świadczyły dobitnie, że pokonanie przebytej drogi nie było 
czczą igraszką.



W salonach stało się nagle rojno i gwarno. Mikser pracował w pocie czoła, ale dzięki jego wysiłkom temperatura humorów podniosła się szybko w 
górę. W pokoju tanecznym zrobiło się już zupełnie tłoczno. Tańczące pary wpadały ustawicznie na siebie. Nikomu jednak to nie warzyło humoru. Nastrój panował doskonały. Reagowano uśmiechem tam, gdzie 
normalnie marszczono by się na pewno gniewnie.



John z niemym wyrzutem patrzył na każdego, kto prosząc Inez do tańca, uprowadzał ją pomiędzy poruszający się w takt orkiestry tłum. Sam dziś nie 
miał prawa do porwania jej w objęcia pod pretekstem tańca. A tak bardzo przecież tęsknił za tym, by móc przytulić do siebie choć na małą chwilę wiotką postać uwielbianej ponad wszystko na świecie 
istoty.



Trudno, przestał od dzisiaj być już gościem na Księżycowym Rancho. Wchodził oficjalnie do rodziny pana na ranchu i musiał wraz z nim bawić z 
uprzejmym uśmiechem gości, choć z przyjem­nością wymordowałby ich wszystkich za bezmyślną kradzież tylu chwil szczęścia.



Odetchnął z prawdziwą ulgą, gdy służba zaanonsowała ostatniego, zapóźnionego gościa. W ślad za tym otwarły się szeroko podwoje do sali jadalnej, 
ukazując wspaniale zastawiony stół zaręczynowej uczty.



...Teraz będę już tuż przy niej — myślał radośnie, biegnąc ku Inez, aby poprowadzić ją do stołu, przy którym na honorowym miejscu stały, stykając 
się poręczami, przeznaczone dla nich fotele.



Inez, wsunąwszy mu z powagą rączkę pod ramię, przytuliła się na chwilę mocno do jego boku, przy czym, poczuł drżenie jej ciała. Odczuwał, 
prowadząc ją do sali jadalnej, jak mocno była wzruszona.



— John — szepnęła cichutko — mój chłopiec kochany... Pomyśl, to nasz dzień...



Przycisnął z siłą ramieniem jej małą drżącą rączkę. Roz­rzewnienie ściskało go obręczą za gardło, nie pozwalając wydobyć ani słowa.



— John — spojrzała na niego rozzłoconymi szczęściem oczyma — nie można tak mocno, bo możesz skrzywdzić dziewczynkę, a ona przecież jest twoja.



Rozejrzał się szybko dookoła i korzystając z momentu, gdy, jak sądził, nikt na nich nie patrzył, przytknął jej małe paluszki do ust, pożerając je 
wprost głodnym pocałunkiem.



Wreszcie lekkie zamieszanie przy stole powstające zwykle przy odszukiwaniu przez biesiadników prze­znaczonych im miejsc, skończyło się. Trzeba 
było znowu wejść w rolę uprzejmego gospodarza. Ale żadna rola nie była straszna, gdy Inez była przy nim, gdy mógł od czasu do czasu zamienić z nią kilka słów, gdy mógł zajrzeć w jej oczęta i pozornie 
nie­zgrabnym ruchem, niby przypadkowo, dotknąć choć przez ułamek chwili jej rączki.



Odzyskał w pełni swą radosną szczęśliwość. Gniotąca go od rana zmora przeczuć zniknęła bez­powrotnie. Teraz dopiero w całej pełni odnalazł w swej 
duszy odczucie radosnej uroczystości niosącej spełnienie tego, co niedawno uważać musiał za nie­osiągalne marzenia. Gdy zaglądał ukradkiem w oczy Inez, dostrzegał w nich taki ogrom miłości i 
tkliwości, że musiał zaciskać z całej siły ręce na poręczach fotela, by nie dać się zwyciężyć odruchowi porwania jej w objęcia i wyniesienia daleko od tego rozbawionego, bezmyślnego tłumu, tam, gdzie 
byliby tylko oni dwoje, gdzie mógłby podzielić się z nią swymi myślami, roz­sadzają­cymi mu czaszkę, gdzie wreszcie mógłby przytulić ją do serca tak mocno, by wyczuła żar szalejącej krwi.



O, gdyby nie zwalczał w sobie tych odruchów, jakże inną drogą potoczyłby los jego życie.



Maitre d'hôtel z całym namasz­czeniem dla tak ważnej czynności polecił służbie wydobyć ze srebrnych kubełków pokryte szronem, pękate butelki 
szampana.



Zbliżała się kulminacyjna chwila uroczystości.



Inez położyła ukradkiem rączkę na dłoni Johna, pieszcząc ją ledwie wyczuwalnymi dotknięciami aksamitnych paluszków.



Służba tymczasem pod bacznym okiem maitre d'hôtela nalewała ostrożnie dzwoniący cieniutkimi igiełkami lodu szampan do wysmukłych, artystycznie 
rżniętych kryształowych kielichów.



John nie był zdolny dostrzec, co się wokoło niego dzieje. Cała jego istota wchłaniała chciwie pieszczotę naj­droższych paluszków.



Dźwięk uderzenia sygnetu Pedrilla o brzeg kielicha, brzmiący niby sygnał srebrnej sygnaturki, przeciął gwar panujący przy stole.



Oczy wszystkich obecnych pobiegły na chwilę ku wytwornej sylwetce Pedrilla, który, powstawszy z kielichem w ręku, górował nad całym otoczeniem, a 
następnie zatrzymały się na postaciach Inez i Johna. Nikt przecież nie miał najmniejszej wątpliwości, jaka będzie treść przemówienia i kogo będzie dotyczyła.



Inez w pierwszej chwili zmieszała się zwróconą na siebie uwagą, ale zaraz potem dumnie wstrząs­nąwszy główką, przechyliła się ku Johnowi.



Teraz już wszyscy będą wiedzieli, że należą do siebie. Niech się napatrzą, jeżeli są tego ciekawi, ich szczęściu, bo już wkrótce stracą na zawsze 
ku temu sposobność. Wdzięczna, o jakżeż wdzięczna była w tej chwili Johnowi, za jego postano­wienie podjęcia walki o powrót do społe­czeństwa ludzi uczciwych napawające ją taką pewnością pozwalającą z 
podniesionym czołem przyjmować ich spojrzenia. Z całą ufnością i oddaniem mocno przycisnęła swą rączkę do jego dłoni.



— Wielce szanowni panie i panowie, którzy zechcieliście dziś zaszczycić swą obecnością nasz skromny dom — zaczął swe przemówienie nieco drżącym 
głosem Pedrillo.



Po kilku jednak słowach, glos jego okrzepł i nabrał dźwięczności szlachetnego metalu, zdradzając, że włada nim doskonały mówca.



— Pragnę się z wami podzielić — ciągnął dalej — radosnym dla mnie wydarzeniem. Zechciejcie i wy przyjąć go do swej wiadomości przychylnym uchem...



Nagle, w tej chwili, z brutalnym dźwiękiem wypadających szyb otworzyło się szarpnięte gwałtownym ruchem okno. Na parapecie stanął Martinez, 
mierząc w zebranych przy stole, z dwóch wielko­kalibrowych rewolwerów.



— Cha... cha... cha — zaśmiał się szatańsko — ślicznieś to wszystko opowiedział, Pedrillo. Zapomniałeś tylko mnie zaprosić na ucztę zaręczynową, a 
przecież wiesz dobrze, że zaręczyny Inez nie mogą odbyć się beze mnie.



Na to nie­spodzie­wane zjawienie się intruza, wszyscy zerwali się z miejsc, patrząc w osłupieniu ku oknu. Trwali teraz jednak nieruchomo, 
sterro­ryzo­wani grozą luf pistole­towych. Każdemu wydawało się, że to właśnie w jego serce godzi śmiercio­nośny otwór. John silnym ruchem ramienia wyrwał Inez z fotela, odciągając ją w tył tak, by 
jego pierś stanowiła pancerz dla jej ciała.



...Hm — rozmyślał spokojnie, przyglądając się uważnie wymierzonym rewolwerom. — Z obu to on strzelać celnie na pewno nie potrafi.



W czasie swej długo­trwałej wędrówki przekonał się, że opowiadania o tak zwanych dwu­rewolwerowcach, to jest strzelcach, którzy strzelając 
z dwu na raz rewolwerów, potrafią trafiać do celu zarówno z prawej, jak i z lewej ręki, należą do legend o jedynym prze­znaczeniu... wprawiania w podziw żółto­dzióbów.



...Który z nich jest naprawdę groźny — zastanawiał się, obserwując otwory luf wodzonych przez Martineza ruchem wahadłowym, ogarniającym całą 
długość stołu — a który prze­znaczony jest tylko do demonstracji?



Trzeba było coś przed­sięwziąć. Trudno było przecież pozwolić, by jeden jedyny człowiek szachował kilka­dziesiąt osób.



Ostrożnie, powolnym, aby nie zwrócić uwagi napastnika, ruchem palce Johna wędrowały cal po calu, pod osłoną wycięcia fraka, ku kieszonce 
kamizelki, gdzie tkwił mało­kalibrowy wembley wetknięty raczej przez przy­zwycza­jenie niż w prze­widy­waniu okoliczności zmuszających do jego użycia. Teraz miał odegrać decydującą rolę.



…Do licha z takimi zabawkami — zżymał się, wysuwając delikatnie metalową rękojeść i badając zamaskowanym wpół­przymknię­tymi powiekami wzrokiem 
odległość celu.



Znał dobrze zalety i wady swej broni i zdawał sobie sprawę, że krótko­lufy pistolet nie daje na tę odległość stu­procentowych szans celności. A 
przecież właśnie dzisiaj, gdy strzał jego miał obronić Inez, powinien by mieć bardziej niż kiedy­kolwiek indziej zupełną pewność. Gdyby choć ten parapet był nieco wyższy, usunęłoby to konieczność 
strzelania pomiędzy głowami stojących na linii ognia, co zmniejszało jeszcze szanse trafienia.



Wyszarpnął błyska­wicznym ruchem pistolet z kieszonki, rozdzierając przy tym na­krochma­lony materiał kamizelki frakowej. Wyrzucił sztywne ramię 
jak najdalej przed siebie, chcąc w ten sposób zmniejszyć odległość wylotu lufy od celu, i pociągnął za cyngiel. Wembley dwukrotnie szczęknął sucho, jakby krztusząc się płomieniem wydziera­jącym się z 
lufy. Z łaskotliwym szelestem spadły na podłogę szczapy, wyrwane uderzeniem pierwszej kuli z ramy okiennej. Druga kula zmiotła kapelusz.



Dwa pudła. Wembley dowiódł raz jeszcze, że nie można polegać na jego celności.



Tego, co się stało w następnej chwili, nikt nie mógł przewidzieć. Nawet… Martinez, pociągając za cyngiel wymierzonego w pierś Johna rewolweru. 
Zawinił tu, jeżeli można w ogóle mówić o winie, tylko ogrom miłości Inez, nie znającej granic w poświęceniu. Na widok rewolweru wycelowanego w pierś ukochanego, Inez rzuciła się gwałtownym skokiem 
naprzód i zawisła mu na szyi, zasłaniając go swym ciałem od wrogiej kuli.



Zanim John zdołał rozerwać splot jej zaciśniętych ramion, było już za późno. Z lufy rewolweru Martineza buchnął ogień...



Ciało Inez drgnęło pod uderzeniem pocisku. Niby echo strzału odpowiedział cichutki jęk wymykający się z jej warg. John poczuł, jak ciało jej nagle 
zwiotczało w jego ramionach.



Huk strzałów wyrwał obecnych z dotych­czaso­wego osłupienia. Rzucili się tłumnie ku Martinezowi, ten jednak w jednej chwili zniknął za oknem.



Ktoś wyskoczył w ślad za nim, zagrzmiały naraz gęste strzały, zabrzęczał motor samochodu, ktoś przeraźliwie krzyczał cienkim, szarpiącym nerwy 
głosem.



Ale John nie zdawał sobie sprawy z całego tego zamieszania: nic nie widział, nic nie słyszał, co się wokół niego działo. Wpatrywał się z 
natężeniem, pełen bolesnego lęku, w powlekającą się gwałtowną bladością twarz ukochanej.



— Inez— maleństwo moje najsłodsze... Co ci... jedyna?...



— Nic... nic… ukochany — szepnęła cichutko, usiłując się uśmiechnąć — zdaje się... zostałam raniona.



Poderwał w górę osuwające się ciało i położył delikatnie na kanapie, rzucając się przed nią na kolana.



Jęczała cichutko, boleśnie, jak skrzywdzone dotkliwie dziecko. Gdy ostrożnie, starając się uniknąć sprawienia jej bólu, zdołał ją wreszcie 
odwrócić, szukając rany, ujrzał na wysokości lewej łopatki wielką, ciemno­purpurową plamę rozkwitającą niby potworny kwiat śmierci na białym jedwabiu zaręczynowej sukni.



— Na wysokości lewej łopatki!! — uzmysłowił sobie w tej chwili z przeklętą, mrożącą krew w żyłach dokładnością. — Toż to samo serce...



— Doktora!... prędzej doktora! — ryknął nieludzkim głosem, chcąc się zerwać i biec po ratunek.



— Zaraz będzie — powiedział jakiś głos za nim. Czyjaś ręka upadła mu uspokajająco na ramię. — Już posłano samochód.



Przypadł znów do niej, ogarniając zrozpaczonym spojrzeniem dziwnie zszarzałą twarzyczkę.



— Maleństwo... wszystko będzie dobrze... zaraz przyjedzie doktor... — szeptał bezmyślnie.



— Boli... John... O, jakże bardzo boli... — głos jej rwał się co chwila. Blednące wargi rozchyliły się, chwytając ze świstem powietrze. — Gdzie 
jesteś? — zwróciła na niego zamglone źrenice.



Z wysiłkiem stłumił szalejący w piersi bolesny szloch. Przytulił twarz do jej policzka.



— Inez... maleństwo moje... biedactwo słodkie... Jestem przy tobie... Bardzo boli? — gładził delikatnie jej rozsypane włosy spływające czarną falą 
na seledynowe obicie kanapy.



— John... kochany... jedyny... — szeptała, z trudem poruszając wargami. — Tak mi... jakoś... dziwnie... Nic już nie boli... chyba... umieram... — 
słowa stawały się coraz cichsze, coraz częściej rwały się jak pajęcza nić. Musiał przytknąć ucho do samych niemal jej ust, by móc słyszeć. — Nie martw się mój... chłopcze... pokaż, że jesteś... tak... 
silnym... Kocham cię... błagam... uciekaj stąd... Pamiętaj... obiecałeś... że już nigdy... nie wrócisz do... tego... Marzyłam... że razem... ale... nie dane mi było... — umilkła na chwilę, z trudem 
chwytając ustami powietrze. — Tak... strasznie mi ciężko... zosta... zostawiać — zachłystywała się każdym słowem — cię samego… ale... pamiętaj... koch... — Ciało jej zadrżało konwulsyjnie i szept, 
stający się pod koniec już tak nie­uchwytny jak powiew wiosennego wietrzyka, ustał nagle, przecięty silniejszą od jej woli siłą.



— Inez! — krzyknął głośno, wpatrując się obłąkanym wzrokiem w jej twarz przy­biera­jącą barwę słoniowej kości. — Inez... Nie odchodź! Ja nie chcę! 
— wołał, jakby jego wołania mogły zawrócić ją z drogi.



Potrząsnął stygnącym ciałem prze­gina­jącym się mu bezwładnie pomiędzy ramionami. Poruszona tym ruchem główka Inez opadła powoli na jedwabne 
obicie kanapy. Szeroko otwarte, wpatrzone w twarz Johna oczy zalśniły obcym, szklistym blaskiem. Przez skórę palców, którymi podtrzymywał głowę Inez, przeniknął lodowaty chłód... chłód śmierci.



Zrozumiał nagle. Inez już go nie słyszała. Już nigdy usłyszeć go nie będzie mogła. Odeszła od niego na zawsze. Złotopióry ptak szczęścia odleciał 
z powrotem do niebios, których był wysłannikiem.   



Zerwał się gwałtownym ruchem z kolan. Przed jego oczyma wisiała purpurowa zasłona krwawej mgły oddzielająca go od reszty świata.



— A więc tak! — zawołał obłąkańczym głosem, grożąc nie wiadomo komu podniesioną pięścią. — A więc tak! — powtórzył. — Zobaczymy!



Zatoczył dziko prze­krwionymi oczyma po salonie, ale nic nie widział. Ani trwożnie stłoczonej grupy ludzi wpatrującej się w nieruchomo leżącą na 
kanapie postać. Ani Pedrilla, który ukrywszy twarz w dłoniach trwał nieruchomo, ciężko oparty o framugę okna. Przed oczyma stał mu wciąż szeroko rozwarty otwór okna, przez które uciekł morderca. W 
uszach jego grzmiał bezustannie nie­samowity śmiech Martineza.



Porwał się na sztywnych, jakby cudzych nogach, naprzód. Odrzucił wściekłym kopnięciem jakieś ciężkie krzesło, na jakie się natknął, kogoś, kto nie 
zdążył mu się usunąć z drogi, potrącił tak mocno, że tamten zachwiał się na nogach. W obłąkanym, ślepym pędzie naprzód grzmotnął całym ciałem o ścianę. Stęknął jak uderzone obuchem zwierzę. Po omacku 
dotarł do okna. Ktoś go usiłował zatrzymać, łapiąc za połę fraka. Nawet nie zauważył tej przeszkody. Parł naprzód, zostawiając w jego ręku oderwaną połę. Przewalił się ciężko przez parapet okna, 
zerwał się jednak w tej samej chwili na nogi, biegnąc znowu przed siebie.



— Już nigdy... — szeptał bezmyślnie — już nigdy… Trzeba... prędzej... prędzej — kołatało się w jego umęczonym mózgu. Jeszcze coś przecież miał 
zrobić, zanim...



Wpadł, wyłamując niemal drzwi z zawiasów, do stajni, gdzie stał Czerwony. Koń żachnął się w pierwszej chwili przed świecącym w mroku białym 
gorsem, uspokoił się jednak od razu, poznawszy Johna.



Siodłał go byle jak, aby prędzej, plącząc w bezmyślnym pośpiechu uprząż. Wreszcie wskoczył na siodło, ujmując niepewną ręką cugle.



Czerwony czuł, że z jego panem dzieje się coś niezwykłego. Czuł, że żądają od niego najwyższego wysiłku i od tego zależy coś, co dla jeźdźca 
znaczy bardzo wiele.



Chrapnął więc tylko z wrażenia, gdy tuż przed nim wyłoniła się z mroku zamknięta brama ogrodzenia. Przefrunął ponad nią lekko, nie czekając na 
rozkaz swego pana... rozkaz, którego by się zresztą nigdy nie doczekał.



Za chwilę przed gośćmi stłoczonymi u podjazdu jaskrawo oświetlonego rancha przesunął się w szaleńczym pędzie nie­samowity jeździec, z powiewającą 
na wietrze jedną połą fraka, z czernieją­cymi w mroku na białym gorsie wielkimi plamami. Jeździec coś wykrzykiwał na głos obłąkanym bełkotem.



— Zatrzymać go! — zawołał nagle jakiś przerażony głos. — To jest przecież...



Był już jednak daleko, znikając w ciemnościach nocy.



Nie zdawał sobie sprawy, jak długo trwał ten wyścig z czasem. W pewnej chwili do świadomości jego dotarł znajomy dźwięk kopyt o kamienie: zaczynał 
się górski trakt. Nie wstrzymał jednak biegu. Przeciwnie, gdy Czerwony, widząc narastające na drodze ostro poszarpane skały, usiłował zwolnić, zaczął go popędzać szaleńczymi okrzykami.



— Prędzej — wołał z rozpaczą — prędzej, bo...



W oddali za sobą usłyszał jakiś tętent. Za nim? Cóż go to mogło obchodzić? Jedyne, czego jeszcze szukał, było przecież przed nim, tam... gdzieś w 
górach.



Ostre, czyhające z poszarpanymi krawędziami skały coraz częściej zaczęły wyłaniać się z mroku, usiłując zastąpić mu drogę. Nie wymijał ich, choć 
kilka­krotnie otarł się w pędzie o ostro­kanciaste kamienie rwące na nim ubranie i kaleczące dotkliwie ciało. Cóż go to wszystko mogło obchodzić? Musiał przecież się spieszyć... A śmierć została tam, 
w biało­złotym salonie, sadowiąc się w szklanych oczach Inezy... Czyż mogła mu coś więcej jeszcze uczynić?



Pędził wciąż naprzód przed siebie, szukając sobie tylko wiadomego celu w mrokach górskiego traktu.



Nagle zza przydrożnego kamienia buchnął strzał, potem drugi, trzeci. Zatrzymał konia tak gwałtownym ściągnięciem cugli, że Czerwony całym 
wysiłkiem mięśni nóg powstrzymać się musiał od upadku.



Zeskoczył, idąc powoli chwiejnym krokiem w kierunku kamienia, zza którego padały wciąż strzały.



Nie słyszał ich, nie słyszał gwizdu prze­latu­jących tuż koło niego kul, nie poczuł nawet, gdy jedna z nich otarła się o jego lewy bok, wyrywając 
zeń kawał ciała. Parł wciąż naprzód zapatrzony w cel, do jakiego zdążał. Zataczał się, potykając o leżące na drodze kamienie, ale szedł nie­ubłaganie, grzmiąc obłąkanym, mrożącym krew w żyłach 
śmiechem. Nie spieszył się, nie potrzebował się już spieszyć. Teraz wiedział, że zdąży.



— Nareszcie! — wołał na cały głos. — Nareszcie!



W jaki sposób przebył tę drogę obsypywany gradem kul przez tak świetnego strzelca, tego nigdy potem nie mógł zrozumieć. Może po prostu ręka 
strzelającego drżała pod wrażeniem jego szaleńczych okrzyków i obłąkanego śmiechu, który, powtarzany przez echo górskie, brzmiał wśród tej nocy morderstwa jak zew wysłannika piekielnych otchłani.



Wreszcie doszedł do plującego ogniem strzałów kamienia. Skoczył z triumfującym rechotem na przyczajony za kamieniem ciemny, nieokreślony kształt.



Padł jeszcze jeden samotny strzał, ale już ostatni.



Miał wreszcie to uginające się pod naciskiem palców, nienawistne ciało w swych spragnionych mordu rękach. Dławione jego ramionami prężyło się, 
usiłując wyślizgnąć się z obręczy duszących objęć, broniło się, wymierzało dotkliwe ciosy. Nie czuł nawet tego oporu. Siła jego była tak wielka w tej chwili, że skruszyłby ciało wroga, gdyby było 
nawet z granitu. Ześrodkował w swych mścicielskich rękach wszystkie żywotne siły. Moc jego ramion stała się niszczy­cielską potęgą śmierci, której nic powstrzymać nie potrafi. Walka nie trwała długo, 
nawet zbyt krótko dla wyładowania całej potęgi żądzy bez­litosnego mordu na­gromadzonej w czasie prze­ciąga­jących się w bezkresną wieczność sekund ostatniej godziny. Palce zapadały się w zwiotczałe 
muskuły wrogiego ciała, jak w lepką maź błota.



To nie było to, czego szukał. Ale trzeba zniszczyć, zniszczyć zupełnie tę ohydę, trzeba walczyć, dopóki choć jedno włókno martwego ciała opiera 
się jego palcom... Nie spocznie ani na chwilę, zanim nie unicestwi zupełnie tego, co ciężyło mu w rękach.



Szarpał palcami za­krzywio­nymi na kształt szponów drapieżnika. Ciskał na ziemię, uderzał o ostrą krawędź kamienia, aż wreszcie coś ciepłego, 
ohydnie krzepnącego zaczęło zalewać mu ręce i twarz.



...To krew — rozmyślał ze zdumieniem, jakby się nie spodziewał, by w tym martwym kształcie mogło być coś tak bardzo ludzkiego.



— Może krew Inez? — Wybuchał raz po raz szaleńczym śmiechem. — Już nigdy — powtarzał głośno, jakby usiłując coś wytłumaczyć temu, co trzymał w 
rękach. — Już nigdy więcej...



Gdy w kilka minut potem przybyli na to miejsce, pędząc za Johnem, co tchu w końskich piersiach, Petro Diaz i peoni, ujrzeli w świetle 
przy­wiezionych ze sobą pochodni scenę, na widok której nawet w ich żyłach krew zlodowaciała zamrożona podmuchem prze­rażenia. Wytrzeszczając osłupiałe oczy, czuli, jak włosy jeżą się im na ścierpłej 
skórze głów. A przecież widzieli już niejedno w czasie swych wędrówek. Ale to, co zobaczyli teraz, było silniejsze ponad ich otępiałe nerwy.



Oszalały obłąkaniec pastwił się wściekle nad straszliwie zmasakro­wanym trupem człowieka, co do którego domyślić się tylko było można, że był 
kiedyś Martinezem.



Nie wypuszczał ani na chwilę tych strzępów ludzkich ze swych objęć. Zadawał ciosy wstrząsające bez­władnym ciałem na wszystkie strony. Wydawać by 
się mogło, iż trup broni się jeszcze przed swym prześladowcą.



Sama postać Johna w poszarpanych na strzępy łachmanach, oblana obficie krwią, w migocącym świetle pochodni czyniła wrażenie jakiegoś 
nie­samowi­tego zjawiska.



Nie przestawał ani na chwilę zanosić się okropnym śmiechem. Jak on się śmiał!



Na dźwięk tego nieludzkiego rechotu, jeden z peonów nie mógł się powstrzymać, by nie nakreślić ukradkiem znaku krzyża na czole. A przecież od tak 
bardzo dawna zapomniał tego ruchu nauczonego w dzieciństwie przez matkę.



Musieli użyć niemałej siły, zanim zdołali go wreszcie oderwać od trupa. Bronił się wściekle, rozdzielając ciosy... Gdy wreszcie zdołano go 
obezwładnić, kąsał i drapał jak jaguar usiłujący wydostać się z zasadzki. Nie poznawał nikogo. Głuchy był na wszystkie perswazje Díaza. W pewnym momencie ciało jego nagle zwiotczało i zwisło 
bezwładnie w trzymających je rękach. Gdy go podnieśli, zauważyli na lewym boku głęboką, buchającą strumieniem krwi ranę. Ułożyli go ostrożnie na ziemi, bojąc się, że każdy ruch może przy­śpieszyć 
koniec. Díazowi wydało się, jak gdyby ciało Johna wyciągnęło się, sztywniejąc.



— Tak — mruknął nieco drżącym głosem. Wypadki dzisiejszej nocy rozstroiły ponad miarę jego nerwy, których istnienia w swym organizmie dotychczas 
się nie domyślał. — Tak — powtórzył, podchodząc do nieruchomo rozciągniętej na ziemi postaci Johna — Martinez dotrzymał jednak swej obietnicy… po raz ostatni...


 

 

 

 

 

XVI

Szlak bez powrotu

 



Słodki, duszący zapach kwitnącej akacji płynął przez otwarte szeroko okno.



Podniósł z trudem ociężałe powieki, rozglądając się ciekawie wokoło. Wszystko było mu obce. Obszerna izba o ścianach zbudowanych z okrągłych belek 
pokrytych złocistymi kroplami zastygłej żywicy i niezdarne, widocznie przez amatora sklecone sprzęty.



Nie mógł się zorientować, gdzie się znajduje.



Z wysiłkiem zebrał rozpierzchłe myśli. Poprzez ciężkie opary mgły powoli ustępującej z mózgu zaczęły się rysować obrazy nabierające z każdą chwilą 
jaskrawości barw.



Nagle pod czaszką zabłysło, niby ognista błyskawica, okropne wspomnienie.



— O — jęknął głucho, a ciało jego przebiegł febryczny dreszcz. — Więc to nie był koszmarny sen? Inez nie żyje!!



Przymknął oczy oślepione promieniami słonecznymi zalewającymi całą izbę. Zdawało mu się, jak gdyby jeszcze czuł na swych rękach ohydnie krzepnącą 
krew Martineza.



Ta twarz! Ta prze­rażająco wykrzywiona w przed­śmiertnej męce twarz wroga wyłaniająca się z mroku... Potem jakieś płomienie... i czarna, bezdenna 
przepaść ciemności. Dlaczegóż więc jeszcze żyje? Kto go przyniósł do tej obcej izby? Po co?



Było mu zresztą wszystko jedno. Inezy już nie ma... On też powinien odejść za nią. Jakże mógłby żyć bez niej?



Trzask otwieranych drzwi zmusił go do otwarcia oczu.



Tuż nad nim nachyliła się z wyrazem troski twarz Díaza.



Spojrzał nań prawie z nienawiścią. Więc to on wyrwał go nie­proszony z objęć błogo­sławionej śmierci?



— Po co? — szepnął drewnianym, pozbawionym wyrazu głosem. — Ja nie chcę żyć.



Gęste brwi peona ściągnęły się, tworząc jedną czarną linię na brunatnym czole. Uśmiech znikł z jego warg, ustępując miejsca wyrazowi smutku.



— Trudno — wzruszył ramionami, siadając u wezgłowia łóżka. — Żyjecie, bo organizm wasz zwyciężył chorobę. To wszystko!



Sięgnął powolnym, pełnym zastanowienia ruchem do kieszeni po fajkę, odwracając oczy od wzroku Johna. Nie mógł znieść niemego wyrzutu 
wyzierają­cego z prze­krwionych źrenic.



I jemu w tej chwili stanęła przed oczyma stężała w martwocie śmierci twarzyczka Inez. Jakże miał więc pocieszać rannego, jak się bronić przed jego 
skargą? Na to nie­szczęście nie było pociechy, rozumiał to doskonale.



— Gdzie jestem? — zapytał obojętnie John.



— Ano... — spróbował się uśmiechnąć peon. — W moich posiad­łościach. Tę chałupkę — zakreślił okrągłym gestem ręki wokół ścian izby — posiadam 
jeszcze... z dawnych czasów. Zachowałem ją na wszelki wypadek, a teraz się przydała. Nikt obcy tu nie zajrzy. Jesteśmy wysoko w górach, z dala od wszelkich dróg i ścieżek. Bodaj czy poza mną 
ktokolwiek jeszcze wie o istnieniu tej chałupki...



— Co mnie to obchodzi? — mruknął niechętnie John. — I tak mam zamiar, jak tylko będę mógł się poruszać o własnych siłach, iść do szeryfa... 
Przyjmie mnie na pewno z otwartymi ramionami — uśmiechnął się przy tych słowach z goryczą.



Díaz spojrzał nań z ukosa.



— Cóż — powiedział wolno, wpatrzony w okno. — Skoro tak po­stano­wili­ście, wasza rzecz... Ja się, oczywiście, do tego nie będę wtrącać. Nawet 
może i macie rację...



— Przynajmniej znajdę właściwą drogę... do śmierci — zacisnął zęby John.



— Do śmierci? — powtórzył przeciągle Díaz. — No, ja nie jestem tego tak znowu zupełnie pewny. Rozmawiałem właśnie kiedyś o waszej historii z 
jednym takim sądowym krętaczem z Benville... Twierdził, że się jakoś wykręcicie od szubienicy. Kilka­naście lat więzienia... to wszystko, co was czeka...



— Kilkanaście lat więzienia... — powtórzył bez­dźwięcznie John. Mózg jego przywalała dławiącym ciężarem okropna wizja nie­skończo­nego pasma dni i 
nocy spędzanych w kamiennych ścianach więziennej celi. Sam na sam z przemożnym bólem szarpiącym drapieżnymi pazurami duszę. Zamknięty na żelazne rygle. Bez możności ucieczki od wspomnień przebytych 
koszmarów. Bez możności szukania znieczulenia bólu. Bez nadziei na spotkanie śmierci godnej mężczyzny.



— To... — szepnął ochryple — przecież to jest... — urwał nagle.



Díaz, przytknąwszy płomień zapalniczki do tytoniu w fajce, zapalał ją niezwykle długo.



— Tak — powiedział wreszcie cicho — więzienie to ciężka rzecz. Nawet ludziom o stalowych nerwach trudno przebrnąć przez ten odcinek życia. Ja... 
wiem coś niecoś o tym...



Pyknął z fajki. Chybocące obłoki szarawego dymu ulatywały powoli pod sękate deski sufitu.



— Spotkałem kilku chłopców z dawnych czasów — ciągnął sennym głosem Díaz, jakby rozmyślając na głos — a także niektórzy z... — zawahał się, 
obserwując dziwaczne spirale dymu — no, słowem: wszyscy chcą zacząć na własną rękę... Szukają kogoś, kto by nimi dowodził. Ja… hm... cóż, owszem... chęci mi nie brak... Tylko, widzicie, wiem co jestem 
wart. I do czego. A już kierować ludźmi... Nie, nie potrafiłbym wziąć tego na siebie. I gdybyście wy...



— Ja? — drgnął wytrącony z bolesnej zadumy John. — Ja mam dowodzić?



— Tak. Wszyscy byśmy tego pragnęli. Widzieliśmy już was przy niejednej robocie.



— Po co? — zapytał głucho.



Díaz rozwiódł ręce.



— To już jak uważacie. Choć... no, cóż... wspaniały szlak. Pomyślcie: walka. Kilkunastu ludzi gotowych na wszystko... Przeciwko całemu światu... 
Śmierć czyhająca na każdym kroku...



— Śmierć... na wolnej przestrzeni... śmierć w walce. — John zapatrzył się w leżący poza oknem świat tonący w powodzi słonecznych promieni.



Nie ma już dla niego miejsca w blasku światła. Jego szlak prowadzi w ciemność nocy... Gdy Inez nie stało... czyż teraz nie wszystko już jedno? — 
Inez — zwarł kurczowo szczęki by powstrzymać wybuch gwałtownego bólu — Inez... Przecież to jedno tylko miało znaczenie. A wszystko inne...



Díaz obserwował go spod oka.



— Zgadzacie się?



John wzruszył obojętnie ramionami.



— Cóż... Widocznie tacy jak ja nie mają prawa do świetlanych chwil szczęścia... chyba tylko po to, by mrok po nich stał się jeszcze bardziej 
gęsty...



Zacisnął palce na krawędzi tapczanu. Serce zalewał bezmiar piekącej goryczy. Niewidzące oczy zapatrzyły się w szlak, z którego nie ma już powrotu.



W izbie zapadła cisza.



Nagle chór ptasząt oblepiających drzewa zaświergotał południowy hymn słońca.



W duszy Johna panował nie­przejrzany mrok.



Dusząco i słodko pachniały kwiaty dzikiej akacji.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







